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Z ' Ciechanów, niegdyś xtemt Ciechanowskiej b!o- 
łeczne, 1 jedno * dawnych miast w Mazowszu , 
kiedy i przez kogo aałolone było, ładnej wia- 
jtomości powziąć nip można; początek jego niknie 
w odległe) starożytności. Akta miejscowe i po- 
dania ludu nie wykrywają czasu jego załołenia, 
gruzy tylko i bruki pod ziemią opodal od mia- 
' *ta ukryte, wskazują rozległość jego większą, 
nii dzisiaj zajmuje, 
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Lcźy Ciechanów w pięknej równinie (1) nad rze- 
ka Łydynią od zachodu go oblewającą, (2) wśród 
niw urodzajnego gruntu, przy trakcie od War- 
szawy do Królewca i Gdańska idącym. Na 
wschód ma miasto Pułtusk odległe o mil cztó- 
ry, na % zachód Mławę o mil" tyleż, na południe . 
Nasielsk o mil trzy, a na zachód Chorzele o mil 
dwie oddalone. 

Graniczy od wschodu ze wsią Przedwojcweni, 
na zachód najbiiźój ze wsią Szczurzynem , na 
południe ze wsią Krubinem, na północ z grun- 
tami do dóbr Opinogórskich naleząccmi. Otrzy- 
mało przywilej erekcji odJanaXiccia Mazowiec- 
kiego (3) datowany w Wyszogrodzie wr. 1400, we ' 
wtorek po święcie Piotra w okowach. (4) W tym 
przywileju juz nazwane miastem, (oppidum) i 
% dawnego miejsca na inne przeniesione (5). Na- 
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(i) Andrzej Święcicki w dziele: Topographia Masoviae, 
tak o Ciechanowie mówi: Cech ano via amplum est oppidum 
ad Lydlniam j lumen, arxe lateritia et publlcis aedifi- 
eiis insigne. Gwagnin zaś dodaje: „Ciechanów civitas in 
planicie sita, vatlogue circumsepta." 

(2) Łydy ni a i w pobliżu jej płynąca Sona, nie są spła- 
wnemi, w porze letniej przybierają, postać strug; wpadają 
do ' rzeki Wkry. 

(3) Syna Ziemowita całego Mazowsza Xi«jiccia« 

(4) Feria tertia prositna j>ost fes tum Petri ad vincuU 
Apostoli. Uroczystość tego Sgo przypada wedle kalendarza 

'w dniu 1 Sierpnia. 

(5) Jak s^owa przywileju okazują: „Quod ' eonsideran"' 
ł ex et attendentet, cualiter ciqtates et oppida liberii 
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dający ILiązetdarowałgo prawem Chełmińafcieni, 
i uposażył: a) dochodem z łaźni, b) czynszem 
rocznym z pestrzygafni (rasorium), c) czynszem 
% wagi, d) nareszcie nadając wolność handlu 
Wewnętrznego bez opłaly w kraju, wedle zasad 
ordynacji miast Xięztwa Mazowieckiego, Ci echa* 
nów porównał z temiż. ' 

Przywilej ten Zygmunt I; Król Polski w Piotr- 
ko wie w. r. 153S (sabatho proiimo post folum 
S. YaJentini) zatwierdził. Zygmunt August w r. 
1549 dekret królowój Bony tegoż roku wydany, 
a miasto od obowiązku przez Starostów wyma- 
ganego wiezienia zboża do Warszawy na- potrze- 
bę Xiccia uwalniający, potwierdził; Stefan Ba- 
tory: .w- r* 1576 przywilej Zygmunta- I. z roku 
1538 oraz dopiero wspomniany z daty dekret 
królowej Bony, niemniej dawny przywiłój Bo- 
lesława Xięcia Mazowieckiego, w przedmiocie 
wolnego obierania trzech mężów do urzędu 
Burmistrzowskiego, wzmocnił. 

Tenże król w *„ 1576 nadał konseti9 temu 
jniaśtu na opłatę osepu , zamiast . oddawania go 
Poborcom królewskim w naturze, a to stosownie 
do zasad dawnych lustracji, w skutek uchwały 
Zygmunta Augusta na Sejmie lubelskim w r. 1369 



tibut. dotata taepius in mełtoren ttatum rediguntur , 
et copiosiut ex cbundantia opi dano rum et uffluentią 
divitiarum deeorantur , et praesertim cupitntts oppi" 

dum nastrum CbchanwUn** ł/i alium. locum tratuto* 
tajg," etc* .-,..--. 
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przez Rewizorów postanowionych i ndetermim* 
wąnych. 

Zygmunt III w r. 1628 dnia 18 Kwietnia przy- 
wileje powyższe zatwierdził. 'August II w n 
1726 dnia 26 Listopada podobnie postąpił. Na* 
koniec i Stanisław August potwierdzenia swegot 
miastu nie odmówił. 

W mieście tóm, Jako stołecznym ziemi Cie- 
chanowskiej , (6) głośnej z urodzajnych niw , i ' 
licznie osiadłej na nich szlachty, (7). za dawnej 
Polski odbywały się &4dy Ziemskie i Grodzkie ■ 
wspomnionćf ziemi, oraz Radzieckie czyli Wój- 
towskie, dla. miasta. Dziś, pozbawiony wszelkich 
władz sądowych, należy Ciechanów do Powiatu 
Prasnyskiego, którego ziemia Ciechanowska częśd 
składa* 

. Posiada miasto Ciechanów 104 włok źiemt, 
niema atoli folwarków oddzielnych do swojej 
kamelarji ; grunta zwane Działy r i łąka za mły- 
nem Kępą nazwana,, do funduszów kassy nale- 
żące, są drogą licytacji publicznej wydzierżawio- 
ne. Grunta, byłega wójtostwa, w skutek woli 



(6) Była jedną z dziesięciu ziem Województwa Mazo~ 
wieckie dawniejsze składających. 

(7) Wedle świadectwa Starowolsjtiego, w ziemi Ciecha- 
nowskiej i w Powiecie Przasnyskim do siedmiu tysięcy 
familji szlacheckich liczono, a ziemia ta, kiedy ijl Swie- 
eicki pod panowaniem Zygmunta IH, % lasów dla iirt) 
żyzności wytrzebiona, była. 
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rsądu do terrytorjum miasta wcielone, *ą takie 
*r sposobie dzierżawy wieczystej wy puszczone ; 
£lace i ogrody będące miasta własnością, podo- 
bnie! na rzecz kassy wydzierżawione zostały* 
Pozbawione jest takie karczem, gorzelni, bro- 
warów, młynów, cegielna lasów, zarośli, stawów, 
pastwisk it.d. do funduszów kassy miejskićj na* 
iefcóć mogących. 

Karczmy i szynki prywatne tak jak domy 
Ich zabudowania, i trzy wiatraki są własnością 
dziedziczną * mieszkańców Ciechanowa. Równie 
karczma w ścianie placu rynkowego stojąca, 
młyn na rzece Łydyni przy wjeździe do mia- 
sta, i cegielnia, należą do dóbr Opinogórskich* 
O instytutach, jakieby w tóm mieście dawnićj 
istnióó mdgły, nic pewnego nie odkryto; ie gma* 
chów publicznych wiele upadło, oprócz podań, 
zwaliska i gruzy jawnym są dowodem (8). 

Rozwaliny zamku wzniesionego przy mieście, 
na wzgórzu ręką ludzką wśród błot nigdy nie* 
wysychających usypanym, stanowią teraz najcie- 
kawszą starożytność w Ciechanowie. (9) Wedle 
wszelkiego podobieństwa doprawdy, Xią£etaMa* 



(8) Że takowe znajdowaty fic, świadczy przywiedalony 
powyiej Święcicki, nazywając Ciechanów „ampłum oppir* 
dum, publicis aedificiit i/uigne. 
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/ (9) Gwagnln o zamku tutejszym tak wspomina : u Ar» 
int€r lutOtat palu de t, foua pfbjuąda munitw*" 
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zowieccj wystahvić go mogli, (lfli) Oblany 'byt 
rzeką Łydynią z jednej, a głębokim przekopem 
ubezpieczony z drugiej strony. Zdobiły go dwie 
okrągłe wieże w rogach od frontu, dziś bez po- . 
krycia i w ułomkach tylko widoczne. Zcżer- 
niałe te wiekami mury, pozbawione nawet przy. 
ątepu do siebie zniszczeniem mostu, wspaniało- 
ści swej dawnej jawne przynoszą świadectwo*. 
Pozostałe szczątki mają kształt czworogranu; mie- 
rząc od jednej do drugiej przeciwkoległej ścia- 
ny, długość wynosi 9,6 łokci, i tyleż szerokość; 
powierzchnia zatem obwodu zajmuje przestrzeń 
9216 łokci. Zakres ten obejmował mieszkania, 
składy i mnićjsze budowle. Mury dzjś istnieją- 
ce są to ściany zewnętrzne warowni; każda z 
nich ma łokci czte>y grubości. Jedna z wież ' 
byłą mieszkalną i miała trzy piętra, drugą iia 
więzienie przeznaczona, i do tej schody kręcone 
na dół prowadziły. (11) 






(10) W jeografji powszechnej zbioru Steina z r. 1826 
iv części Lj air. 245. wyrażono : „Obok miasta (to jest Cie- 
chanowa ) s% pozwał iny zamku starożytnego, o którym 
mówią ii był wystawiony przez królowę Bonę." Trady- 
cja ta wątpliwa; królowa Bona po Xia.iętaeh Mazowieckich 
wiele zamków warownych w Mazowszu zastała; przypuścić 
jednak rao£na» ii takowe przebudować, przekształci^ lub 
odnowie kazała. 

(11) W zamku postrzegać* się daje kilka sklepów, które 
gdy odkryć chciano, w kilku miejscach zapadły tię^przeU 
dalszej roboty zaniechano. ' , , 
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W tamka tym przemieszkiwali Xia£cta Maso- 
wszą, jak liczne ich przywileje tu datowane 
świadczą; a po ich wygaśnienłu w r. 1526 w 
osobach Jana i Stanisława ostatnich Xią£ąt na 
Warszawie, królowa Bona Sforcią, forta Zygmun- 
ta I. trzymając Mazowsze tytułem oprawy , w 
zamkach jego z dworem swoim 'chętnie przeby- 
wała. Podanie naznacza Warszawę, Czersk, Łom- 
ie, Latowicz, Roźan, i Ciechanów za ulubione 
jćj mieszkania. 

Po }&i oddaleniu się z Polski, zamek Ciecha- 
nowski pieczy Starostów oddany i na skład xiąg 
grodu Ciechanowskiego przeznaczony, w prze- 
mianie "iosó w kraju uległ ruinie. 

Marja Ludwika z Gonzagów Xie2na Ńewerska 
druga żona króla Władysława IV, wjechawszy 
dnia 28 Lutego 1645 r. do Polski przez Mławę, 
w dniu 2 Marca przybyła do Ciechanowa, i sta- 
nęła w tutejszym, zamku, który w ówczas dosyć 
był jeszcze mieszkalnym. t)ziś, zwaliska te oka- 
załe , łomy ogromnego niegdy gmachu, reszty 
odwiecznych murów ^kosztownej warowni, niosą 



(12) Opisujący podróż ^ej królowe*; z Francji do Polski 
F. Laboureur, tak o zamku Ciechanowskim wspomina: 
„W tejn miasteczku, jest zamek staroświecki, z c*gły zbu- 
dowany, i dosyć mieszkalny." Zbioru pamiętników histor. 
o dawnej Polsce J. U. Niemcewicza * r. 1822 Tom IV. 
«tr» 198. 
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do dus^y tkliwe uczucia przeszłości, i nasuwają 
inysl, ze są dawnej chwały Polaków zabytkiem. 
. Zamiar rozebrania pomnika tego starożytno- 
ści, za byłego rządu Pruskiego, dla mocy murów 
do skutku nie przyszedł; zdaje się, ii czas wszyst- 
ko niszczący strawić ich nie może. , Są <me dla 
istniejącego, i będą dla przyszłych pokoleń na*r 
uką, ile materjały dobrze urządzone 9 nieskwa- 
pliwie u£y te, do trwałości wzniesionych budowli 
przykładają się. (13) Prócz ruin zamku zdobią 
Ciechanów dwa kościoły murowane i klasztor, 
% których pierwszy farńyj starożytny, budowy 
gotyckiej, przez Ziemowita Xrccra Mazowieckiego 
w r. 1353 erygowany, składkami parafian, i ś» 
pieką kollatora flr. Krasińskiego w r. 1822 z runi 
diwigniony, i do stanu przyzwoitego wrócony, 
w dniu 20 Października tegoż roku przez JWX. 
Praimowskiego Biskupa Płockiego na nowo po- 
święcony został. Znajdują się w nim nagrobki, 
Stanisława -Szczurzyńskiego, dziedzica wsi 5zezu- 
rzyna w dniu 1 Lipca 1556 roku w tejie zmar-* 
łego, i Andrzeja Lubicz Przedwojewskiego, dzie- 
dzica Przcdwojcwa w r. 1636, oraz Doroty z Bie- 
lińskich Przedwojcwskiej ionj jego w r. 1645 
.zeszłych (14)^ i drugi> kościół z klasztorem XX. 

(13) Zamek ten należy do dziedzictwa Hr. W. Krasiń- 
skiego. 

(14) Nagrobek obojga tych raałionków znajduje się nsjf- 
dnśj tafli inarmuroVrfy 
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Attgaslf an&w, takie przez Ziemowita SJceia Ma. 
sowieckiego w r. 1353 założony (15), wymaga 
naprawy; szczególniej klasztor dobroczynnej rc- 
Łi 9 któraby go od upadku ochroniła, oczekuje. 

Kościoły S. Ducha (16), S. Małgorzaty (17) 
s muru, i S. Piotra (18) z drzewa? w rółnych 
częściach miasta niegdyś stojące, juł nie istnieją. 
Miała być jeszcze kaplica w zamku pod tytułem 
6. Stanisława, w której kapelan Xią£ąt Mazo- 
wieckich msze odprawiał. 

Rodzaju fabryk i rękodzielni, oraz ich stan* 
*r dawnych epokach Ciechanowa dociec trudno; 
«ie masz o nich żadnego w aktach miasta tego 
wspomnienia; dziś mało znaczące fabryki sukna 
I garbarnie zaszczytu mu nie przynoszą. 

(15) W tymże roku wprowadzeni zostali Angostjanie do 
trzech konwentów.* Ciechanowskiego, Rawskiego i Warszaw" 
zkiego, przez Ziemowita i Eufemjc zonę jego Xią£at Ma- 
zowieckich założonych, a dekretem papieża Innocentego 
zatwierdzonych. 

(16) Kośoiól 3. thicha w środku miasta stojący, zawia- 
dowany był przez Xiedza oddzielnego, którego dochodem 
były grunta i ogród; te dziś do Promotor] i Ąoiaćc* aa- 
lei^, plac zaś na którym stał kościół, w dzierżawę wie- 
czysta, wypuszczony został. 

(17) Kościół S. Małgorzaty, rzgdzony był przez oddziel- 
nego Xiedza; wedle tradycji zakonnice tu, mieszkać miały, 

' lecz jakie) reguły niewiadomo. 

(18) I kościół S. Piotra miał własnego ziedza; miejsce 
tego kościoła i należący do niego ogrody Proboszczowi 
acowemu nadano. 

16 
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Rzemieślnicy w tóm mieście osiedli w lięźą* 
cym r. 1828 są następujący : bednarzy 5, fabry- . 
ł^nt oleju 1, farbiarzy 6, garbarzy^, gwoździarz 1, 
introligator 1, kotlarzy 2, kowali 6, krawców 5.3, ' 
kuśnierzy 19, kapeluszników 3, kołodziejów 4, 
młynarzy 4, piekarzy 47, powróć ników 2, rze- 
iników 17, rymarz 1, smuklerzy 2, szklarzy 4, 
szewców- 95, stolarzy 6, tkacz 1, tokarz 1, wa- 
ciarz 1, zegarmistrz 1, zdunów czyli garncarzy 
22, w ogóle wszystkich rzemielników jest 311 
w mieście . osiadłych. (19) 

Ciechanów był niegdyś wałem opasany (20)* 
Za rządów Zygmunta jL i jego syna Augustą, 
kiedy miasta i cała Polska w kwitnącym znaj- 
dowały się stanie, liczył między wałami domów 
202, za temi 193; rzemieślnicy jako wolni od 
opłat nie są wymienieni. (21) Dziś ani śladu 
tego rodzaju warowni nie znajdujemy. Jest tyl-- 

(19) Wiadomość w tej mierze z akt Urzędu Municypal- 
nego M. Ciechanowa w dniu 13 Lutego r. b. piszącemu 
udzieloną została. 

CJO) W Jeografji wschodni/j części Europy przez Sta- 
nisława Platera z r. 1825 w Wrocławiu wyszłój, na str. 
184 umieszczono co do tego szczegółu: »>Za Zygmunta 
miasto to było murem i wałami opasane." 

(21) Str. 182 dzieła O upadku przemystu i miast w 
Polsce przez W. Surowieckiego z r. 1810. — W opi- 
saniu historyczno -statystyczrfem Woje w. Płockiego przez 
Ł. Gołębiowskiego, w kalendarzyku polit. na r. b. 1838 
sta. 557 wyrażono: ,,Ciec.ba»<fT' w~rr 156ft- miał 4°4 do- 
mów i wieltrkafnfenic." 
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ta. góra formy okrągłej crzy kościele farnym, 
aa której stoi dzwonica, usypana, z ziemi i ka- 
mieni; brzegi jój wznoszą się w kształcie wa- 
łów, a w środka jest wydrążeni* czyli w kię. 
ełośó. (22) 

W roku bieżącym jest w Ciechanowie domów 
miejskich murowanych 3, drewnianych 130, kla- 
sztorny 1, plebańskich 2, prom e tor j i różańca I, 
szpitalny katolicki 1, takiż żydowski 1, szkolny 
katolicki I, takii żydowski 1, w ogóle wszyst- . 
kieh domów 241. 

Prócz tych są jeszcze następujące zabudowa- 
ma: bożnica żydowska 1, koszernia 1, łainia 1, 
młyn do dóbr Opinogórskieh należący i, wia- 
traków prywatnych 3, gorzelni takichże 6, bro- 
warów i roszczalń słodów 3, kuźni 6, klasztor- 
na 1.— Assekurrcja ich ogółem w Towarzystwie 
ogniowem 214,200 złp. wynosi. — Ludność obe- 
cna jest następująca:, chrześćian 1,032, żydów 

1,658, w ogóle głów 2,690. 

W reku ISOf miasto dochodu rocznego miało 
zł. 8,663 gr. 4. (23) W r. 1819 zwiększył się 
do złp^7,4ś9 gr. 14. W r. 1827 podniósł się 
do złp. 11,000; Pomnożenie dochodów po- 
wstało z przybyłego konscnsowego, dzierżawy 



<*m 



C&2) Bf <ł*ie to zapewnie kontyna 9 pomnik i wieków 
^Łlegley starożytności. 

(23.) Wiadomość % akt byłego Rządu Praskiego tyczą- 
cych tif Ciechanowa. 



wójtostwa -do miasta wcielonego, grtmtów, orax 
innyeh niestałych dochodów (24),, 

Propinacja wyłącznie miastu nie służy,, gdyfc. 
Dominium Hrabstwa Opinogórskiego posiadając 
karczmę prawćm dziedzicznym w Ciechanowie 
trunki na wyszynk do tćjie wydaje* 

Sposób utrzymywania się mieszkańców ehrze* 
icjan jest rolnictwo i rzemiosła, żydów handel 
i przekupstwo (25). 

Jarmarki trzy z dawna temu miastu są udzie* 
lone: pierwszy 21 Marca* drugi 13 Lipca na S. 
Małgorzatę/ trzeci 11 Listopada na S. Marcin;, 
trwają one przez tydzień na każdy w szczególe ł 
łio&ci ; da tych teraz dwa nowo przydane* na 
-wełnę, odbywają się w d. 13 Lipca i 12 Listo-. . 
pada. 

Przedmiotem jarmarków bywają konie, hydło> 
porządki coap o dars kie, towary łokciowe, szcze* 
gólnićj sukna i płótna. Prócz jarmarków raz 
W tydzień targ się odbywa* 

Ciechanów oprócz rynku liczy ulic głównych, 
pięć, zwanych: warszawska, zakroczymska, mław- 
ska, pułtuska*, podpiskowska, czyli pisarska; mniej- 
. szych dwanaście, jako to : przasnyska, hrowar^ 



(24) Wszelkie szczegóły statystyczne wyjęte są Z akt. 
municypalnych teraźniejszego urzędu Ciechanowa. 

(25) Naleiytości dawne starowiitskie , jaka to: łopatko- 
wa miodowe, it, d., żydzi t miasta Ciechanowa do dwo- 
ru Opinogórskiego opłacają , do czego na Wet tranzakcjov 
dobrowolna zobowiązali sif. / 
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tta> wodna > poprzeczna, mała S» Małgorzaty, 
wielka S< Małgorzaty* tylna iydowika^ kowal- 
ska czyli żydowska, parafjalna, łazienkowaka 9 
c«ia> nadfossowa. Te wszystkie brukowane by* 
ły, lecz większa część bruków dotąd zostawała 
cod ziemią i gruzami (26)*. W tych czasach ry- 
nek i kilka ulic staraniem Rządu biukiem no- 
-wym, do którega na materjałach w bliskości 
nie zbywa, jest pokrytych; pozostałe w bielą- 
cym roku wybrukowane ujrzymy , ile gdy fun« 
-dusz na ten przedmiot w ilości złp 15,000 prze-t 
.znaczony został (27)* 

Skreśliwszy stan teraźniejszy Ciechanowa, wy- 
pada wskazać koleje losów jakich to miasto w 
zaburzeniach krajowych doznawało, a które u- 
padku jego stały się przyczyną. 
• W r. 1244, gdy Konrad I. Xiąźe Mazowsza 
wojną z synowcem swoim Bolesławem Wsty- 
dliwym był zatrudniony, Prusacy w jego nie-* 
iytnoścŁ zą namową Świętopełka Xiccia Pomor- 
skiego Mazurom za związki z Krzyżakami nie- 
chętnego, zniszczyli znaczną część Mazowsza , 
i ai o Ciechanów oparli się.. Doścignęli w pra- 
wdzie Mazurowie z Łęczycanami około tego! 

— *— —i - ■ - ■' ■' i .i i i i i ■ 

(26) Dawne bruki w ni ©których ulicach o łokieć pod 
ziemią i głębie*;' pokazuje sie ; o cze*m przekonano sif przf 
prostowaniu traktdw do Pułtuska -i Przasnysza idących j 
kopiąc rowy .znaleziono bruki dobre pod ziemią, w odle* 
vgł©fe'ol fcuja od miasta. 

(27) Z akt municypalnych miasta Ciechanowa.. 



• * 
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miasta obctaSone łupami pogaństwo, i wysiekł* 
szy ich do kilkuset, zdobycz odebrali ; nie usta- 
ła jednak jak chce vf Świętopełku da zemsty 
tak ochota w Prusakach do dalszego łupiestwa 
i pomdcy swojemu wodzowi (28). 

W r. 1337 w dzień S. Jadwigi (15 Paździer- 
nika ) Litwini mając na czele Olgierta syna 
Gedymina Xięcia swego i innych, tajne mi ma- 
nowcami wpadłszy, Pułtusk i Ciechanów miasta, 
oraz okolice przyległe pustoszyli, i mnóstwo płci 
obojej ludu zabrawszy, do kraju swego upro- 
wadzali, których Mazury doścignąwszy łupy i 
niewolników im odebrali, unikający zaś bitwy 
najezdcy ucieczką się ratując, w czasie przepra- 
wy przez Narew, gdy jeden drugiego w prze- 
byciu tój rzeki uprzedzał, ci którzy juków nie 
porzucili, potoncli. Wkrótce i Olgiert zycte po- 
stradał (29), ' 

W r.. 1465 <Ł 15 Lipca rycerstwo Mazowiec- 
kie klęskę pod Ciechanowem z Mężykiem do- 
wódzcą krzyżackim z Działdowa, nieostrożnie 
walcząc odniosło (30), 

. Około roku 1476 miasto Ciechanów z zam- 
kiem zgorzało, jak dowodzi proźba Stanisława 



(28) Sta-. 228 T. IV. Historji Naruszewicza, edycji Mo- 
stowskiego z r. 1803* 

(29) Długosz libr. IX. Col. 104$ IAt. D. i Swifcki w 
opisie staroŁ Polski T. I. str. 299. ' " -Si 

(£0) Panowanie Kazimierza IV. Jagiellończyka* z r. 1827 
w Warsz. T. IL str. 39- 
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de Lipie kanonika warszawskiego, a proboszcza 
Ciechanowskiego, do Xiccia Makowieckiego za- 
niesiona, aby nadania kościoła farnego w zam- 
ku złożone i ogniem zniszczone potwierdził (31). 

W czasie najścia Szwedów za Jana Kaziraie- 
* rza, kiedy Karol Gustaw odznaczając powrót swój 
b Polski spustoszeniem, miasta, wsie i zamki pa- 
lić i burzyć kazał, i Ciechanów ręką mściwą 
najeźdźcy złupiony, ogniem spłonął* 

Nastąpił drugi napad Szwedów* na Polskę za 
Augusta II, lecz juz w tenczas • tylko nad ostat- 
kami dawnej zamożności pastwiono się; przy tej 
klęsce i zaraza morowa wywierała* srogość na- 
grody i włości, wszędzie zniszczenia swego zo- 
stawiając ślady. Tem to nieszczęściem miasto 
Ciechanów dotknięte , zostawione zarządzeniu 
Starostów mniej o jego los czułych, z ruin swoich 
dotąd podźwignąć się i do dawnej świetności 
wrócić nie może, acz doznaje opiekuńczej wzglę- 
dności Rządu, nad niem i podobnemi grodami 
troskliwie czuwającej. Lecz co wieki złego zrzą- 
dziły, krótki przeciąg pomyślności nagrodzić 
nie zdoła!... 



(31) Potwierdzenie takowe znajduje się w iięgach ko- 
ścioła farnego w Ciechanowie. 
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EL 

Dwuletni pobyt w Konstantynopolu i Mo- 
rę* fl825, 1826;, albo historyczna wia- 
domość o Mahmudzie, Janczarach, no- 
v>em wojskie Ibrahimie-Paszy, Sóliman* 
Beyu, it.p.; przez P. C..„ B^ n Tłuma- 
cza Królewskiego w Konstantynopolu, 
Dzieło ozdobione wyborem wschodnich 
ubiorów, litograf owanych i kolorowany c/i 
przez JP. Collin— Paryh 1827. 

Jest to dzieło któreby można nazwać okoliczno* 
ściowem, a które jednak inne oprócz tej ma- 
jąc zalety, długo zapewne przeżyje okoliczności, 
jakie mu dały początek. Autor pierwszemi tyl- 
ko głoskami odznaczył nazwisko swoje; młodość 
musi być udziałem jego, jeśli można wnosić 
z energji i zipału, którcmi opowiadania jego są 
nacechowane; ale jasność i piękność stylu oka- 
zują ii z umysłem trafnie postrzegającym, łą- 
czy on wprawę w pijanie oraz talent wyrażania 
z dobitnością i mocą, lubo bez przesady, tego 
co nawet najżywićj ctfuje. Naoczny świadek naj- 
śmielszego przedsięwzięcia jakie od wieków od- 
znaczyć mogło dzieła Ottomańśkiego Państwa, 
zniszczenia strasznego korpusu Janczarów , 
wymordowania dwudziestu przeszło tysięcy 
tych zuchwałych Pretorjanów, co tak długo gro- 
operni byli władcom swoim, i takc zseto nawet 
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tyciem ich rozrządzali, P. C D...*, stawia 

aas ir ras s sobą w obec tych krwawych wido- 
ków. Głównych aktorów drammatu tego, któ. 
rzy czynni są dotąd jeszcze na scenie wschodu, 
odmalował on trafnie, a obrazy ii są pełne ły- . 
cia. Zbyteczniin prawie byłoby przydawać tu* 
taj, 12 ci nieszczęśliwi Grecy, walczący z męs- 
twem rozpaczy przeciw W barbarzyńskim ciemięi- 
com swoim, wzbudzają najmocniejsze uczucia 
w tym, co z bliska przypatrywał się ich okro- 
pnym cierpieniom; uczucia te dzielą równie w 
bliskoici jat w oddaleniu wszystkie Szlachetne i 
wspaniałe duszo; zabłysnął znowu promyk na* 
dsiei, i epoka tą nie sdajt się byó odległą, w 
której los tych nieszczęsnych, co miecza lub o- 
kropnoici -głodu i tylu ilę«k uniknęli , dozna 
osłodzenia* 

P. C..... Da*, irypłynął w 1825 na fregacie 
marynarki królewskiej Galatea; na wyspie Milo 
pierwszy ras ujrzał on wściekłości muzułmań- 
skiej ofiary. „Okropne to widowisko, mówi au- 
tor, zbyt często ukazywało się oczom moim, 
jak o tóra poniiejsię przekonamy. Grecy, o któ- 
rych tutaj mówię , nie byli mieszkańcami tej 
wyspy; przybyli oni z Eandji, z kąd ich wygna- 
ły wojska Kapitana Paszy, które tam wylądowa- 
ły dla zniszczenia wiosek i wymordowania miesz- 
%ańców. Jaskinie wyspy Milo natłoczone były 
kobietami, dziećmi, starcimif Uleli oni na xie- 

n . 
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nih wynędzniali, osłabieni, i prawie nadzy, wy- 
dawali jęki rozpaczy. Wybladłe i zmienione 
niektórych lica, oczy zapadłe i pełne bolcścf 
wyrazu, cera żółtawa i nadzwyczajna chudośfi 
ciała, wszystko zapowiadało ie źyćie ich nie-' 
długo jui trwać miało; wiciu z nich nawet ule- 
gło pod nieszczęść brzemieniem, ale st&n osła- 
bienia i bezwładność innych nieszczęśliwych^ 
tak małą między nićmi stanowiły różnicę, i& 
jtrudno było rozpoznać ciała zmarłych od tyc& 
W Których zyciejeszcze tlało. Nie mogłem znieść 
.widoku tcco. ipi£j«oa ofcrppności, i oddali iłem 
$ic pełen przykrego uczucia, którego nigdy jesfc*- 
ćte z tąk% mocą nie>doznawałem." 

t Równie jak wszyscy poprzednicy jego, młody 
nasz podróżny uderzony był wspaniałym wido- 
kiem. Jaki wystawii stolica Państwo. Ottoma- 
nów, przybywającemu do niićj o cf strony morza. v 
.Okręt jego zarzucił, kotwicę ze świtem. Mves*£n 
(śpiewat meczetowy) zwoływał"' jii£ z ganku Mi- 
naretu swego, wiernych na .modlitwę poranną* 
Niezmierna massa domowy* świetnych tysiączne* 
ini kolorami kjósków, ogrodów- cmentarzy za- 
cienionych ciągle ziclorteini' cyprysami, na powie- 
trznych minaretów panujących nad meczetami, 
a naprzeciwko wielkiego miasta, Scutari i\?ie- 
lonawe brzegi Azji,' wspaniały port z którego 
wznosi się las nieprzejrzany masztów, powierzch- 
nia wód: które we WśżyHkićH Mttnńtm^Uikie 
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przerzynają kaiki; ubiory nakoniec muzułmanów 
W takiej zgodności będące z wschodnią tych 
miejsc dziwacznością, to nagroznadzenie rozmai- 
tyci przedmiotów;, tworzy bez wątpienia czaru- 
jący obraz rozwijający się przed okiem przy- 
, bywających „Lecz urok ten zewnętrznej posta- 
ci Konstantynopola niknie wkrótce za wstąpie- 
niem w obwód stolicy. Sprzeczność nawet tak 
-Jest wydatna, ii pewny rodzaj smetności ogar- 
nia duszę i ujarzmia ją, kiedy, przebiegając raz 
r pierwszy to miasto, widzimy tylko ciasne, bru- 
dne, nierówne i źle brukowane ulice; drewnia- 
ne i niekształtnie z cegły zbudowane domy, ró- 
wnie świetności jak i trwałości nie .mające. 
Ruch ludności, tak xywy i tak rozmaity w na- 
szych wieJkictuniastacl^nia tutaj coś niedołężnego, 
fesłowie europejscy prowadzą w Stambule ij- 
de najprzyjemniejsze; obchodzą oni uroczysto- 
ści, dają bale, lub zgromadzają aie w 2B0 l*b 
3M> osób« Snskosze dypkunackie mają wdzięk 
nawy, kosztowane na ziemi obcej, zdała ed kraju 
lu s tro zwyczaje przedstawiają. Dla tego tez nie 
widziałem, aby zabawom wszelkim z taką ży- 
wością oddawano się gdzieindziej. "Wesołość z 
nieb powstająca udziela się nawet zewnątrz; a 
łVra podług zdania Turków jest najświetniejszą 
i najbardziej ożywioną częścią miasta. Sprzeez- 
smńć panującej tam radości z posepnością częściom 
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Jest dcl* uder zająca, tak t£ za Unję demarkaeyjną 
fłuiyć mole; zdaje się i£ tani oddycha się po* 
wictrzem czyściejszćm niżeli w innych punk- 
tach stolicy. Zbyteczną może jest uwaga, ii ni* 
gdy Turek nie ukafce się na zgromadzeniach 
Franków : powietrze wolne jest dła niego 
zatrutćm, a tam, jak wszędzie indziej, jesteśmy 
zawsze w jego oczach ps cun? chrzeJcjąriskiemi*" 

Njekjóre odrębno rysy, wyjęte z dzieła o któ- 
rem mówimy, dadzą poznać zdanie' autora o 
ludu Tureckim. „Sądząc a razu po licznych do* 
syć wyjątkach, moznaby nieraz mniemać, ie Tur* 
ey zpotwarzeni byli. przez wielu pisarzy. Ma- 
ją oni w prawdzie przymioty moralne, i w nith 
tak jak między kmemi ludimi, znaleść mołna 
przykłady wielkości duszy i szlachetności, al* 
wkrótce przyznać będziemy musieli, tt jeśli: w 
w poprzednich zdaniach była niesłuszność lub 
uprzedzenie, dotykały one małej, bardzo liczby 
' mieszkańców.... Turek jest okrutnym przez skło*w 
bóść; fanatycznym i zabobonnym przez ciemno* 
tę, uprzedzonym i dumnym aż do grubi jaństwa* 
Oddaje się rozpuście feez umiarkowania, niedo- 
łęlnoścą i lenistwu z rozkoszą.... O okrucień- 
stwie Ottouianów przekonałem się z mnóstwa 
barbarzyńskich czynów których byłem naocz- 
nym świadkiem; lecz nadewszystko w eieku- 
ojach publicznych., nader częstych i zawsze z 
najokropoićjszemi połączonych okolicznościami 
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*kazti)e *!ę om w eał ćm świetle twojto 1 1f 
siajhaniebniejszym charakterze. We wszystkich 
w prawdzie narodach, pospólstwo okazuje w cza* 
•łe przygotowań do exekucji zasmucającą cfeka- 
wość, ale przynajmniej, ezułość nie traci tato 
wszystkich praw swoich, i nie ras kaci widzie- 
li łzy płynące. W Turcji, przygotowania do 
inęczarń i kary śmierci zdają a»ę być uroczy- 
stości zapowiednią. Często nieszczęśliwy na 
' tmieri skazany przyjęty bywa ■ pośmiewiskiem; 

* krzyki jakie mu wydzierają niesłychane cierpienia 
aą radości przedmiotem, jakiś piekielny ^uśmiech 
który jej towarzyszy, oznajmia w niejakich' przer* 
wach, je ofiara jednego więcej cierpienia do* 

' znaje. Byłem razu pewnego świadkiem; okro- 
f pnej kary wbicia na pal. Przeszyty aaoatra** 
' Bym drągiem łelaznym, który mu lewych bo- 
kiem dobywał się, cierpiący wydawał najokro- 

* pniejsze jęki'/ które się po całym placu rozcho- 
dziły. Prosił i lakifnał na Boga, na Mahometa, 

1 aby mu napić się dano (*); nieczuli na ten wi- 
dok stojący przy nim dwaj kaci z okropnemi 

* twarzami » przypatrywali się nieszczęsnemu i na- 
śmiewali z Jego cierpień, kiedy tymczasem Iłum 
Zgromadzonych do koła ciekawych, daleki od 
najmniejszego wzruszenia, zdawał się cieszyć z 
jego boleżci...*. Byłem takie świadkiem mniej 

. ■■ ■ ' U ■ j |i ■ ■ _ ■■■ T ■■ i I »i"l'l Ml i i u i ■» li I f ~ 

(*) Zdaję się ii jakikolwiek oa^j natychmiast *•&{« 
flłowifka ziiajduja/tgo ii£ w tfyw ttajti*. 
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wprawdzie okropnej sceny, ale niemnMj dla lego 
dowodzącej muzułmańskiego okrucieństwa. Ku- 
piec pewien używał wag fałszywych. Bez odwo- 
ływania się do sadu, kommisarz policji kąsał 
go schwytać, oblać mu twarz i głowę miodem, 
dla przywabienia much i pomnożenia przez to 
boleści jego; przybito go następnie za ucho do 
drzwi własnego sklepu; poczćm kommissarz od- 
dalił się zostawiając w tym stanie ukaranego* 
Liczne mógłbym przywieść przykłady tej natu- 
ry, ale wyobrainia moja wzdryga się na wspo- 
mnienie podobnych okropności) a pióro kreślić 
ich nie zdoła. 44 ] 

.Wiadomy jest każdemu zwyczaj wodzów: tu- 
reckich, przesyłania sułtanowi, fto odniesionem 
zwycięztwje głów i uszów, któro są wystawiane 
przed bramą seraju* Od czasu rozpoczęcia grec- 
kiego, powstania widowisko to. nieustannie się 
wydarzało, i codziennie trofea podobne zawie- 
szane były na bramach sułtańskiego pałacu; 
lud doznawał rozkoszy licząc je, a /radość jego 
stosowała się do licaJbj tych okropnych łupów- 
Kiedy Ibrahim Pasza zdobił Missolunghi , roz- 
kazał niektórym jeńcom nasalać uszy ich ziom- 
ków, dla przesłania sułtanowi; napełniono nie- 
mi cztery beczki, ale Ibrahim, sądząc *iz ilość 
niebyła dosyć znaczną aby mogła Mahmudowi 
dać wielkie wyobrażenie o jego zwycięztwie, ka- 
zał prócz tego pourzynać uszy Turkom pod mu- 
rami twierdzy poległym, i dołączyć do pier- 
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wszych. Jeńcy, chcąc odkryć to oszukaństwo 
napisali na widu kartkach następujące wyrazy: 
Poznać* zaraz można po długości tych uszów, 
£ę nie są> greckiemu" Kartki te czytane były 
przez celników tureckich w Konstantynopolu. 
.' Klimat ma bez wątpienia wielki wpływ nś 
obyczaje, i tćj. to przyczynie należy przypisać 
WTodzoną ludowi tureckiemu skłonność do mlęk- 
jrości i zmysłowych r os koszy. Dalecy od ukry- 
wania zepsucia obyczajów, Turcy przeciwnie za- 
szczycąc się niem zdają. 

Odmalowawszy. trafnie wady i złe skłonności 
Turków, oddaje również autor sprawiedliwość 
ich dobrym przymiotom. Jedną- z ich głóWnych 
ctrot, mówi on, jest wysoki stopień dobrej. wia« 
ry« : Złodzieje, oszust i j fałszerze są barzo rząd* 
kienti w Turcji; można bezpiecznie zegarka, kieski 
t pieniędzmi zapomnićć w kawiarni lub innćm 
miójsetr jfablicznćm; wróciwszy nazajutrz lub za 
dni kilk?, odebrać moina przedmioty w całości. 

J Jeden z Franków spotkany był pewnego wic 
czore w ubocznej ulicy, przez kilku żołnierzy 
% rontem idących. „Wiesie dobrze, rzekł, do 

v niego dowódca-, łe żaden Frank *• nie powinien 
chodzić po nocy bez latarni; wykroczyłeś prze- 
ciwko ^urządzeniom, aresztuje cię zatćm i zosta- 
niesz zaprowadzony do więzienia. " Chciał 
odpowiedzićć przerażony Frank, ale dowódca 
przerwał mu,, mówiąc: „addaj mi sakiewkę two- 
ją, a będziesz wolny .<£ Wolał zapłacić areszto- 

*.. • *"':-■,.■ - ■-■■ •'-* i- ?. - UtfŻk 
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*r*ayt atJicli Iść do więzienia? oddał więc 
pieniądze i udał się W dalszą drogę. Ale jakie* 
było zadziwienie jego, kiedy w sześć miesięcy 
później, napotkał na ulicy tegoi samego Turka, 
którzy rzekł .uderzając go po ramieniu: „przyja- 
cielu, przypominasz sobie spotkanie ze mną i eto 
piastrów którem ci. owej nocy odebrał? Postę- 
powanie moje było bardzo naganne, ale w tym 
czasie byłem w nader krytycznym połoieniu.** 
Jateresa taoje stanęły dziś na lepszej stopie.'* 
To mówiąc, oddał mu sakiewkę s pieniędzmi , 
i przydał: „od dawna jus wszędzie cię upatry* 
brałem aby ci powrócić własność twoją, korzy- 
tUm więc ft pomyślnego zdarzenia." Po czćat 
rozeszli slf w najlepszej przyjaźni. ~ Turcy 
■ą w ogólności gościnni i dobroczynni e trudno-. 
by było pogodzić te cnoty sj ich okrucieństwem, 
gdyby im niebyły wyraśnie przez Łoran naka* 
*ane. Oddać im trzeba jednakie sprawiedli* 
wosć, ii * ty uaic zapałem, a mole i większym, 
mniej okazują ostentacji w dobrych czynach, 
fcniźeli dystrybutorowie wsparcia w naszych 
bióraeh dobroczynności. Niosą oni ulgę nędzy 
bliźniego z taką prostotą i naturalnością, ii zda- 
ją się to czynić bardziej z skłonności aniżeli 
x obowiązku. 

. Dzisiejszy sułtan Mahmud winien jest paco* 
wanie zamordowaniu brata swego Mustafy, któ- 
jry był równi.ei mordercą . nieszczęśliwego Seli- 
ma. Sułtan ten % głębokiem przewidywaniem 



łączy wielka tęgofć charakteru i nłezachwfaaą 
śmiałość. W czasie zaburzeń które poprzedzi^ 
ły śmierć Selima, i po niej nastąpiły, równi* 
jak w tegoczesnych wypadkach, okazał on zdtt» 
miewającą energię. Dowiedziawszy się o bm» 
cie między Janczarami , oraz le korpus tett 
najmocniejszy w całem państwie, miał wyd&ć 
hasło do powstania,' fcawołał z wściekłością : „Zo- 
staną zamordowani wszyscy ', albo pług będzie 
przebywał zwaliska Konstantynopola." Wiado- 
mo do jakiego stopnia urzeczywistnił tę pogróf* 
kc. Ale panujące mi rysami jego charakteru są 
chciwość i okrucieństwo* Na dowód tego co o 
nim mówi autor, przytacza on jego barbarzyń- 
skie czyny. Trzej bracia, nazwiskiem Duz-Oglri, 
bankierowie ormjanscy, których jedyną zbrodnia 
był chlubnie zebrany majątek, porwani . zostali 
jednej nocy, obciążeni kajdanami i zawleczedi 
do jednego z pawilonów seraju, gdzie im po 
długich męczarniach śmierć zadano. Powiada* 
ją, £e w chwili skonania, jeden z nich miał 
wyrzec przeciwko sułtanowi i Turkom najokro- 
pniejsze ' przeklęstwa. „Niechaj was miecz 
Rossyjski wytępi, mówił konając, i niechaj chrze*- 
sejańskie narody zamienią Konstantynopol w 
gruzy i stosy kości." W kilka miesięcy potom 
Haled-Effendi, ulubienice sułtana, który dora- 
dził skazanie tia śmierć trzech braci i zagrabię* 
nie ich majątków, zaduszony został równie* k 
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rozkazu piana swego. „Znajdowałem się pewne- 
go razu, mówi nasz autor, w Arnaut- Reny, wio- 
sce nad brzegiem Bosforu lezącej- „Na widok 
licznego tłumu ludzi zgromadzonych przed pię- 
knym domem, ciekawością zdjęty zbliżyłem się 
z wolna; lecz cożein ujrzał! Trupa na piasku 
leżącego. Zadrżałem, poznając w nim tegoż 
samego "Człowieka którego m widział na kilka 
dni przedtem, przejeżdżającego się w łodzi z ca- 
łą rodziną po Bosforze. Był to Chaptcfri, ban- 
kier izraelita, najwięcćj w całem Konstantyno- 
polu poważany. Kochany przez wszystkich współ* 
wyznajnroów swoich, był on ich -wsparciem, ich 
opiekuńczym aniołem, i nigdy nieszczęśliwy nie 
odszedł -od niego bez pociechy. Ale był boga- 
ty, i to stało, się śmierci jego przyczyną. Bo- 
standzi«Basza w towarzystwie kilku urzędników 
serajowych, przybył do nieszczęśliwego izraeli- 
ty. Nie domyślając się grożącego niebezpieczeń- 
stwa, Chaptchi, dziękuje im za niespodziany 
Tcaszczyt /który mu uczynili, i winszuje sobie że 
nia szczęście przyjąć ich wr<łomu swoim* Czyni 
im tysiąc grzeczności; rozkazuje podać lulki, 
kawę, konfitury. Po kilku chwilach rozmowy, 
Bośtandzi i pomocnicy jego powstają, rzucają 
się jak wściekli na bankiera, i kiedy jeden z 
nich zatyka mu gębę rękami, drugi zarzucą na 
niego stryczek, i dusi go za pomocą urządzo- 
nego na ten cel zsuwanego węzła. Wyrzu- 
cają trupa na ulicę Arnaut -K*ny, a «ały ma- 
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jatek i wszystkie domy zamordowanego stają aff 
łupem sułtana. 

„Ale despotyzm jego najmocniej cięły na nio- 
nleszczęśliwych Grekach. Po buncio Janczarów 
i po ich zniszczeniu, o k torem wkrótce mówić 
będziemy, poukładano spisy skazanych na wy- 
gnanie. Pewien huśta ( pułkownik janczar- 
ski) niewiem czy winny lub. niewinny, znajdo- 
wał się w tym okropnym* spisie. Obawiając się 
byó zdradzonym przez ziomków swoich, gdyby 
od nich żądał pomocy^ z^próciłr oczy na pewne- 
go chrześcjanina. Przewidywał on bez wątpi*- 
nia ii tam więcej będzie mógł znaleść ludzko- 
ści, i skutek nie zawiódł; nadziei jego. Wasilaki 
młody Greczyn, przyjmuje ga do siebie, ukry- 
wa jak mole najlepiej, spodziewając się znaleić 
później sposobność" ułatwieniu mu ucieczki. W 
ośm- dni po rzezi; wchodzą, do. niego, urzędnicy 
sułtana, i oznajmiają, ze dom jego ściśle prze- 
glądać będą.. Jakiż, był przestrach młodego 
chrześejanina! jak. okropne położenie nieszczę- 
śliwego wygnańca, ukrytego, w kufrze,, gdzie. le- 

' dwie mógł. oddychać! Ju£\ mieli ukończyć prze- 
trząsanie,; kiedy w. tćin jeden, z, Turków, przez 

~ złfego ducha, natchniony, otwiera kufer:, chwytają 
'biednego. kusta y prowadzą do Konstantynopola, 
gdzie w okropnych męczarniach; dokonywa £y- 
ćia. Lecttmoźehy kto mniemał ze młody Grek, 
którego jedyną zbrodnią było okazanie szlache- 
tnej litości, wolnym był od zemsty sułtana?...- 
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Rozjątrzony przeciwko jego nieszczęśliwemu na* 
rodowi, kąsał' go uwięzić i oddał wkrótce pod 
miecz katowski. 

„Przytoczę inny jeszcze przykład; tłumnie one 
cisną się do pamięci mojej. Rodzina 4fendu* 
Uchy jedna z najznakomitszych między Grekami, 
zamieszkiwała zimową porą w Kuru-tszesme > 
przyjemnej wiosoe, i*a europejskim brzegu Bo- 
fforu leżąeój, a latem przebywała w pięknym 
wiejskim domu na wyspach liązęcych. Afendu- 
łoWiebyli ho gaci, i najpiękniejsza pomiędzy, nie- 
mą panowała zgoda* Ojciec t£j rodziny, szano- 
wny starzec, uczynił był ważne przysługi sułtano- 
wi; lecz jakąa cenę mają przysługi w oczach czło- 
wieka ią&zą bogactw pożeranego^ któ>y dla do- 
konania zbrodniczych zamiarów &wqich, ani na 
wtck ani na płeć, ani na cnotę niema względu. 
jśfendulowie znajdowali się właśnie na wyspacji 
liązęeych, dalecy od przewidywania okropnego 
]esu jaki im zagracał, kiedy w.tćua sułtan przy- 
wołuje razu pewnego przed siebie ojca z dwo- 
ma synami. Zaledwie weszli do seraju, zatrzy- 
mują ich liktorowie którzy nieustannie troą suł- 
tan* otaczają, prowadzą do ich domu w &uru- 
tszesme, i wtrącają do najgłębszej . sadzawki o* 
grodowej. MająteŁ ich, natychmiast zagrabiano. 
Pozostała rodzina znajdowała «ię w najokro- 
pniejszej nieipokojnosoi^ której nie odmalować nie 
zdoła.... Nakoniec przybywa posłaniec sułtana. 
Ledwie go postrzelono, natychmiast Helena* je- 
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dna i córak jffendulęgę, wybiega przeciw nie- 
mu i woła głosem rozpaczy; n Jakaś wiado- 
mość? mów! — Cieszcie się rzekł zbrodniarm 
s okropną iro.nją ; cieszcie sic , ojciec wat* i 
bracia dostąpili najwyisz^j łaski sułtan*. Pra- 
gniecie dowiedzie- si$ o niej, nieprawda ? ofia-* 
rujcie mi więc dar Jaki,, a w krówce was * aipo-* 
koję.,, Kłamstwa pi^ęz chciwość wyrzeczone 
powraca na kilka cbwil nadzieję stroskanej ro- 
dzinie. Zastawiają, natychmiast dla posłańca stół 
godowy/ a kiedy ten jedzeniem się zajmuję % 

4 

przynoszą na u szal haftowany wartości przynaf- 
iunićj, 1,2100, pjastcórar. Podziękowawszy tymk*-* 
bietom w sposób najuprzejmiejszy,, powstaje ątk 
i rzecze: „Afendulowie nię żyją; pap mój skon* 
fiskował wasze dobra,, i ten dom nawet w któ- 
rym mieszkacie, jpi do wa* nie należy"..*,. We 
d,wa dni potejn, przybyli urzędnicy dla wypę*. 
dzenia pozostałych członków rodziny AfęnduUek 
9. icb, domu wiejskiego..-^ 

Znajdując się pewnego, razu sułtan, na igi$y«*. 
skach, dzirydu^ które dla niego czarni eunucho- 
wie wyprawiać zwykli, udyszał. wystrzał, z broni 
palnej; mjodj Crek w dosyć oddalonem mi£j-. 
>eu próbował strzelby którą nabył. Posła< po> 
©iego sułtan^ a przyprowadzonego przed siebie 
•skaróył ze godził na jego iyeie* Był to Crek,, 
* tam samćm winny w oczach Mahmuda; zo- 
stał więc natychmiast bez litości zamordowany.. 
Bodąc jednakie wypada, ił iyładea ten pociąga. 
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pod rachubę okrucieństwa swoje* Turcy w o- 
gólneici, oprócz Janczarów i ich stronników, są 
bezpieczni od jego krwawych uniesień, które 
zmierzają najwięcej przeciwko Baj asom, to jest 
Ormjanoin, Żydom, a nadewszystko Grekom je- 
go berłu podległym. Wiadome z resztą jest 
mniemanie, iź sułtan odbiórać ma niekiedy bo- 
skie natchnienia, w skutku których może onpo- 
dłtrg starożytnego prawa, pozwiecie bez poprze- 
dniego osądzenia i wyroku czternastu poddanych 
swoich codziennie; Piętnasta głowa byłaby zby- 
teczną: rozsądek każe zostawić ją do jutra na 
karku nieszczęśliwego, co uległ riiełasce lub po- 
dejrzeniu^ 

Lecz nie te jeszcze okrucieifotwa najwięcej 
pturzyły mieszkańców Konstantynopola przeciw- 
ko panu swemu. Z m fana monety -zadała cios 
okropny handlowi i najważniejszym ich widokom. 
Więcej niź T | mieszaniny obcej przydano do . 
pieniędzy złotych i srebrnych, które wszelako 
w stosunkach' rządu z poddanymi zachowa- 
ły swoją imienną ^artosć. (*) W stosunku do 
tej zmiany, wszystko co Turcy od zagranicz- 
nych kupują , muszą im dwa razy tak drogo 
jak dawniej opłacać*. 



(*) Piastr Turecki z ĄO parasów złożony miał; dawniej 
wartość 3 da 4 **P»> dziś wart jest ledwie 18 gr. pol. Da- 
wne sztuki złote 30 piastrów wartujące, płacą teraz po 60 
i więcej. Dochody sułtana wynosić mają około 320,960,000 
złp. 
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„Sułtan mole mieć siedem łon prawych, k ti- 
re przybierają tytuł sułtanek, i tyle niewolnic 
ile mu się podoba. Tc ostatnie nazywają tic 
Odaliskami, od wyrazu Oda y co znaczy pokoi- 
ki w których są zamykane*.... Kie mogę obszer- 
nych szczegółów przytoczyć o haremie sułtana, 
do którego nikt dostąpić nie może. Wiem tyl- 
ko, ze kobiety Mahmuda są nadzwyczajnej pię- 
kności, ie najwięcej między Odaliskami jest Gre- 
czynek, Georgjanek lub Czerkasck, i ze je wza- 
jemna pozera zazdrość. Wieczorem zgromadza- 
ją się one w obszernej sali; lekko przybrane , 
zabawiają pana swego tańcami*. •• Pod czas 
pięknej pory roku udaje on «ię do którego z 
swoich domów wiejskich: przenosi wszelako nad 
inne tak zwany Bechictach, lezący nad Bosfo- 
rem' o pół godziny prawie od seraju. Przewo- 
żą tam kobiety jego, paziów i niektórych mło- 
dzieńców przyjemno] powierzchowności, których 
obowiązkiem jest również tańcami go rozrywać* 

Znużony częstokroć roskoszami, ścigany inoie 
wyrzutami sumienia, przywołuje przed siebie 
kilku łtfrłów chowanych w pałacu dla jego za- 
bawy. Jch groteskie tańce i dziwaczne wykrzy- 
wiania się wydzierają mu niekiedy uśmiech; mó- 
wią wszelako, ie największą ezęść dnia przepę- 
dza na milczeniu i rozmyślaniu; stoją w ówczag 
przy nim niemi, i usługują mu w godzinach 
jedzenia. Jakie dziwny widok przedstawiać 
snusi dwór, na którym w^ady naturalne ciała 



i 
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kalectwa lub słabości, tą tytułem zbliżeni* gtę 
tło władcy nieszczęśliwych istot co są ich o* 
Carami !" - 

( DaUty ęiąg wtitępi. ) 



■ " ' ■ ' " ■' «— — W*— fc—x>. 



■ 

budowie i $potobie działania Wutkcmet* 
w rÓinycA częściach ziemi* 

pYiet Aletaudra ' H u m b o 1 d t. (*) 

(zdaieła Anslckteft der Natur.) 

€dy «C eajtanowimy nad wpływani5> fetor* 
♦ fla pognanie natury rozprzestrzeniająca się zna* 
jomość ziemi i umiejętne podróże do odległych 
krajów wywierały,, spostrzeżemy wkrótce jak te 
rozmaitemt były, podług tego, czy formy organi* 
tznego świata, czy niartWą skorupę ziemską, r©» 
tlżaje sk&ł, względny wiek i ich powstanie ba- 
dano. Każdą strefę ożywiają inne kształty ro- 
iUn i zwierząt, bo ciepło atmosfery zmienia się, 



Mh 



(*) Rdzawa ta czytana, Była na publfażnlm posiedzę* 
littt Akadetaji Umiejętności w Berlinie dnia 94 Stycznia 
l£$3t i sk|ada część* dzieła niedawno ■ ogłoszonego* Wido- 
ki natury (Ansichren der Natur mit wissintckuftlick** 
Erlauurungtn. Stuttgart nad TObingea ku h 6. C«tU 
1886 T. 2. Itam), 
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działając na płaszczyzny nie wyniesione nad por* 
ytiom mona, podług jeograficznćj szerokości i roi* 
inaitych zakrzywień izotermowych linji; zmienia 
się dalej, na rozmailyeh wyniosłościach, choćby i 
promień słoneczny był prostopadły. Natura or- 
ganiczna nadaje kafidćj krainie właściwy fizjo- 
gnomiczny charakter; przeciwnie, zachowuje się 
nieorganiczna, gdy twarda skorupa kuli ziem- 
skiej pozbawiona jest zielonej powłoki. W oby- 
dwóch półkolach, od równika do biegunów, je- 
dnakowe skały pokazują sic jednakowo w grup* 
pach przyciągane i odpychane. Na odległej 
wyspie nieznanemi okrytej roślinami, pod niebem, 
gdzie stare gwiazdy nie przyświecają, poznaje 
często radośnie zdziwiony majtek, rodzinny Il- 
iad (*), dobrze znajomą skałę ojczystą. 

Ghoćiał stosunki geognostyczne nie zawisły od 
teraźniejszego stanu klimatów, jednakie liczne 
• spostrzeżenia w obcych częściach świata nie tyl- 
ko nie zmniejszają dobroczynnego wpływu na 
postępy nauki górniczćj i fizycznej geognosji, ale 
właściwszy kierunek iifi nadają. Raida wypra- 
wa zbogaca umiejętności przyrodzone noweigi 
gatunkami roślin i iwićrząt: są te albo orga- 
niczne formy przyłączające się do dawno zna- 
jomych typów, ktorc nierozerwaną sićć ożywio- 
nych tworów natury, często pozornie nadwerę- 
żoną w swój pierwotnej doskonałości, wypęł- 

O PhyUd«.«— Thonschi«f«r — Łupek gliniany. 
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ttiąfe: albo -kształty pojedynczo wyetępiy^ce, ja- 
ko ochronione szczątki zatracony eh rodzajów* 
albo istoty do iadnych xe znajomych niepodobne, 
i ciekawość* dla tego zaostrzające, min si$ 4 inne* 
ni .gruppami połączą. Takić j rozmaitości nie- 
mail istotnie przy rozpoznawaniu stałej skora- 
j>y ziemskiej. Objawiana jest w nićj zgodńoiS 
w mieszaninach j(Gemongtheil), w pokładach rot* 
licznych masa i ich perjo4yczn£in wracaniu, eo 
edziwia .geognostę. Tak w paśmie Anddw jak 
w środkowym łańcuchu europejskim (Alpy), je* 
;4na formacja zdaje się drugą przywoływać* Je* 
<łnakowe massj kształtują jednakowej zewnętrz* 
ne postaci*: .piaskowiec, dolomit, porfyr, kształ* 
tują opoczyste ściany: szklisty feldępat, okwi* 
ty trachyt, dzwony i wysoko sklepione tumy. (*) 
W . najodleglejszych strefach wydzielają się 

'- <*) Kulcie rodzaj skfcrł, jakoto: Crajitt, gnejz, plask** 

.*riec» wapień i L<L ma sobie właściwe sewnęlrzue zarysy, 

t fdy je % pewnej odległości n walam y. W.prawnem okien 

noiia Jkamieaie tworzące okoliczne Wzgórki, nie wstępując 

na nie, x tych zarysów czyli konturów (mówiąc -wyrazem 

technićztfytri) praw w z piewnoilci^ pozna-. Tutaj .jest mo- 

*wa o tym ważnym •fenomenie: Humboldt poróada, £e za- 

-«ffy trachytów pokazują nie jako dzwony i tumy. For- 

.tna *d&uga łatwo -z pierwsze) powstaje; ' gdy góra dzwono* 

. waU rozciągnie się 'w jednym kierunku, natenczas grzbiet 

prostą linjf, a korice pochyłe mi są ograniczone, tak, ie gó* 

Va z boku widziana ma podobieństwo tumu. Wyrazu te* 

"go, który fest nazwaniem wielu kościołów parafjalriych w 

polsce, utyliśmy z powodu podobieiist W a postaci skal da 

gotyckich' tychią kościołów dachów. 



— MT — 

wszędzfe jednakowo, jaloby wewnętrznie iw 
winietę znaczniejsze kryształy i stałej za* 
sadowej massy , i oznajtaiają często bliskość 
nowej niezawisłej formacji. — - Tym sposo- 
bem w górach znaczniejszej rozległości, mnićj 
więcej jaśnie przedstawia się cały świat nieor- 
ganiczny; lecz aby ten w%z*ny fenomen mięsza- 
niny względnego wicln »* powstania skał poznać 
dokładnie, trzefta spostrzeżenia z najrozmaitszych 
train a sobą porównywać. Zadani*, długo za- 
gadkowe dfa geognosty w jego północnej ojczy- 
źnie, rozwiąznją się pod -równikiem. Chociaż 
odległe kraje , jak si$ juśr wyićj nadmieniło-, 
nowych gatunków skał , to jest nieśna* 
nych mieszanin ciał* pojedynczych, nie okazują^ 
uczymy się wszelako wielkie, wszędzie- sobie ró- 
wne, wykrywać prawa, podług których warstwy 
skorupy ziemskiej następuje po -sobie, lub są śy* 
łam i przedzierane* 

Obok przedstawionych powyić) korzjśei dla wia> 
domośćf geognostyesnych', z poszukiwań obszer- 
niejszych krain, nie powinno nas zadziwiać, ie 
pewien rodzaj zjawisk; tym jednostronniej uwala- 
no, iin porównania trudniejszemi, więcej powiem, 
zbyttnozótaemi do wynałczienfe były. Jakkolwiek 
rozumiano mićć znaczne wińdonrośei do końca 
zeszłego wieku o kształcie wulkanów i działaniu 
ich sił podziemnych, wiadomości te wspićrały src 
na dwóch południowych Włoch górach Wezuwjw- 
szu i Etnie, a gdy pierwsza przystępniejszą była i 
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częściej tak jak wszystkie niskie, wulkany- wy- 
buchała, utrzymywać można, źe wzgórze służy- 
ło za prawidło > podług którego cały odległy, 
świat, rzędem przy, sobie uporządkowane wul- 
kany Mexyku, Ameryki południowej i azjatyc- 
kich: wysp, utworzonemi być 1 sądzono. Podobne 
uwalanie słusznie przypomina pasterza Wirgi- 
lego, któremu się zdawało że widzi w swej u-. 
bogiej chacie obraz wieczystego miasta królew- 
skiego Rzymu* 

Wszakże juz staranniejsze rozpoznanie całego 
śródziemnego morza, szczególniej wysp i nad- 
brzeżów wschodnich, gdzie się w człowieku naj. 
pierwej umysłowe ukształcenjc, i szlachetniej* 
sze obudziły uczucia, zniweczyć mogło tak jedno? 
stronne widoki w naturze. Wzniesione tutaj z 
głębi morskich posad Uacbytu skały potworzy- 
ły wyspy między Sporadamj; takimże sposobem 
powstały Azory, które w trzech wiekach po trzy. 
kroć perjodycznie się pokazywały, w równych 
prawią odstępach czasu. Między Epidaurem a 
Trezeuą, przy Methonc, jest w Peloponezie Mon- 
te-Nuovo opisany v przez Śtrabona , i niedawno 
przez Dodwcla widziany, wyższy od Monte-Nuo- 
to pól Flegrejskich przy Bajach, nawet s może 
wznioślejszy od nowego wulkanu równin Me* 
xykańskich Xorullo, który otoczony widziałem 
tysiącami & ziemi wystającemu jeszcze dymią* 
cemi się pagórkami z bazaltu* 2 łożyska śród* 
ziemnego morza nietylko* wybuchają wulka- 
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nieśne ognie t trwających kraterów ^ odoao*. 
bnionych gór z wnętrzem ziemi ciągle połaciom 
UJ eh, ja ko to zStromboli, Wczuwjusza i Etny» 
lecz na Ischią prsy. górze Epomcus , i jak się 
zdaje z podau dawnych na Lelantakjch błoniach 
przy Chalci8> płynęły lawy z raptownie rozwar-. 
tych szczelin ziemskich. Prócz tych fenomenów,, 
do czasów historycznych, do tćj ogranJezonćj dzier 
dżiny pewnej tradycji przypadających które RiU 
ter (*) w ,*woim mistrzowskim opisie ziemi zbić*, 
rze. i wyjaśni , posiadają, brzegi, śródziemnego, 
morza liczne jeczcze szczątki dawniejszych, dzia- 
łań ogniowych*. Auwernj*. w południowe*! Fran- 
cji przedstawi- zamknięty, system, rzędów upo-> 
rządkowanych wulkanów {**)> dswonowatego tra- 
chytu gór,, na, przemian, ł ostrokręgaml leją-* 
cemi niegdyś wstęgowatej lawy, strumienie. 
Równa prawie- z morzem, płaszczyzna Loin- 
bardji otacza Ęuganęńskie pagórki > w któ- 
rych się wznoszą, tumy ziarnistego trachytu 
lub. obsidjanu i. perłowca, (trzy. *\ siebie- wyra* 
dzające się masay), przełamując bogaty, krzemień 
wapnisty formacji Jura; nie widziano tam wszak** 



pp j. ji. i ji. i .mi i 



(*% Rittcr tera?. Proffcssor w Uniwersytecie Eerlirfskim, 
podniósł Jeografio de stopnia umiejętności, porzuciwszy k«- 
talogiczne wyliczanie gor, rzek, miast, ludności. Zasady 
swoje oparł, na umiejętnościach przyrodzeń ^ci^ szczególni*}, 
aas na Geologji. 

O fcob.. Kolumba. Kto 4„ itr^«t^ i 
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łe wąskich strumieni płynącej lawy* Podobne 
świadki dawnych rewolucji ziemi, spostrzegamy 
w wielu częściach stałego lądu Grecji, które po- 
szukiwaniom • gcognosty kiedyś obszerne otwo* 
rzą pole, kiedy światło tam- wróci, j&ąd wprzó- 
dy na zachodni świat promienie rzucało, kiedy 
udręczona ludzkość pod dzikićm barbarzyństwem 
Osmanów jęczyć przestanie. 

Wspominam jeograficzną bliskość tych rozmai- 
tych zjawisk, aby przekonać, ie łożysko śród-, 
ziemnego morza, z swojcmi rzędami wysp, mo- 
gło było uważnemu badaczowi to wszystko na- 
stręczyć, co w ostatnich czasach w takiej roz- 
maitości w południowej Ameryce, na Tenereffie 
Tub na wyspach Aleutskich i bieguna bliskich krai- 
nach odkryto* Te przedmioty znalazły się sku- 
pione; lecz potrzeba- było podróży w odległe kii- . 
mafy, porównania- wielkich przestrzeni w samój 
Europie i zewnątrz onćj , aby jasno od siebie 
odróżnię powszechność i zawisłości; 7 wulkanicz- 
nych fenomenów. ' 
~ Sposoby- mówienia trwałość i powagę nadają- 
ce pierwszym a fałszywym zapatrywaniom , in- 
stynktem wszakże często prawdę wskazujące, 
Sposoby te mówienia, nazywają zarówno wulka- 
nicznym, każdy wybuch, podziemnych ogniów i 
stopionych materjl, każde słupy dymu i pary 
sporadycznie z skał występujące, jak przy Co- 
larós po wielkićin Lizbońskiem trzęsieniu zie- 
mi; każdy gliniasty pagórek wdziewający Salsę 
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.czyli błota, asfalt i wodoród, n. p. przy mieici* 
Girgenti w Sycyljł, prr.y Turbaco w połodnio* 
w ćj Ameryce; kaide źródło gorące gejserowe (*), 
parte w górę elastycznemi gazami ; zgoła na- 
Bywają wulkaniczneini wszelkie działania zdzi- 
czałych sił natury, przebywające we wnętrzach 
naszego planety. Rodowici mieszkańcy £rodko» 
wćj Ameryki (Guatcmala) i wysp Filippińskich, 
rozróżniają podwójne wulkany, wodne i ogniste. 
(Yolcanes de agua y de fuegv. ) Pierwsze od 
czasu do czasu przy gwałtownych wstftąinieuiach 
i strasznym huku, podziemne wody wydają* Nie ' 
zaprzeczając związku dopiero przytoczonych fe- 
nomenów, warto jest wszakłe iciślójszc nadać 
znaczenie mowie fizycznej i oryktognostycznćj 

• 

geognozji, i wulkanem zarówno nie nazywać 
'górę zakończoną paszczą ognistą i kaidą pod- 
ziemną przyczynę wulkanicznych skutków. W o* 
becnym stanie ziemi, zwyczajną formą wulkanów 

, są odosobnione góry ostrokręgowe, jakoto: We« 
zuwjusz, Etna r Pik na Tcneryffic , Tunguragua 

. i Cotopaxi. Widziałem je od najpozfom szych 
do 17^ 700 stóp nad powierzchnię morza wzra* 
stające; lecz prócz takowych ostrokręgowych 
gór, znajdują się ciągle zapalone wulkany, w 



•»■*• 



(*) GeiMr jedna x najwyissych i najsławniejszych wodo- 
trysków naturalnych w Jslandji blisko Hekli. Humboldt 
naaywakaidy naturalny wodotrysk, Gtjierowym, podobnit 
j«k wszelkie' waniodlójize g<5ry na»ywaJ4 Alpami* 
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jtrwałźm połączeniu % wnętrzem ziemi, . po wsta* 
jącc, w długiem a najcionćm paśmie Andów, 
lec* nie w lirodku do murów podobnych szczy- 
tów, ale na końcach albo na ich spadzistoścf. 
Takim jest Pichincha, wznoszący się pomiędzy 
tobrzem południowóm a~miastcm Quito, wsła- 
wiony t>d daWn* przez formuły barometryczne 
Bougueti; takiemi 84 Wulkany na stepie de los Pa- 
•stos o 10,000 stóp nad poziom morza wzniesio- 
no]. Wszystkie te tóinokształtne wierzchołki 
'scłofone ;ią z trachytu (dawniej trfcpowy porfir 
zwanego), skały ziarnistej, przypadkowo poryso- 
wanej: składają onc szklisty feldspat i amfibol, cza* 
aeSa przyłącza się pirosen, mika, zwyczajny feld- 
apat i kwarc Tam gdzie pozostały Siady pierwsze* 
g# wybuchu, ii tak rzekę dawne rusztowanie, 
odosobniony ostroki-ęgowaty wzgórek , otoczony 
jest wysokim murem głazowym, jakoby plasz* 
czem z powalonych na siebie warstw. Tako* 
We mury czyli pierścieniowato okręgi zowią się 
Kraterem wzniesionym. Jest to wielkie i zna- 
komite widowisko, o którćra Leopold Buch, 
pierwszy geognosta naszego czasu, ppmiętną roz- 
prawę przedstawił przed 5 laty najkzćj Akademii;; 
tt niej to wiele przejąłem zapatrywań. 

Rozmaite tworzą -gruppy wulkany ogniową pa* 
Hzczą z atmosferą zetknięte, stożkowate pagórki 
bazaltu i dzwonowate bez kraterów góry tra- 
chytu, ostatnie niskie jak Sarcouy, lub jak 
Chimborazo wysokie* Tu wskazuje porównaw* 
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cza jeografja małe archipelagi, jakoby aamkntf* 
te systemala gór z kraterami i potokami lawy, 
jak na Kanaryjskich lub Azorskich wyspach: ta 
be* kraterów i właściwych strumieni lawy, jak 
w Eugancach i Sicbcngebirge przy Bonn (*); tam 
opisuje wulkany przy sobie uporządkowane V 
pojedyncze lub parzyste rzędy, równoodległo 
od głównego kierunku łańcucha długich gór, 
jak w Guatcuiala, Peru, lawie: jut onychie oi 
prostopadle wprost przeciwnym kierunku prze- 
cinając, jak wkrainie Azteków; tam ognie wy* 
rzucają góry wierzchołkami do wysekjćj grani* 
cy wieczystych śniegów sięgające, które się za- 
pewne wydobyły z rozpadliny 105 mil jcografi- 
cznyćh długiej, całkowicie przecinającej ląd sta* 
ły, od morza spokojnego do atlantyckiego o£t> 
anu. 

To skupienie wulkanów juf w pojedyncze e- 
krągłe gromady, juź w parzyste rzędy, najnie- 
wątpi i wiej dowodzi, £e ich działania nic z dro- 
bnych, powierzchni bliskich przyczyn, pochodzą , 
lecz są wiełkicmi, głęboko zagruntowanemi skut- 
kami. Cała wschodnia w kruszce uboga część 
stałego lądu Ameryki południowej, niema tera* 
ogniowych otworów^ pokładów trać hy tu, i zape- 
wne nawet hazaUu z oliwiłem. Wszystkie wul- 
kany amerykańskie lezą skupione na przeciw 



{%) ffiad Ranem* . ^ 

20 
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Atji, n* bit im napełudnikowóra 1,800 mTl jeo- 
. •graficznych długićm pasntic Andów. Dalćj wy* 
niosłe błonia Quito z wierzchołkami Pichiachą, 
<Gotopa*i, Tunguragua, tworzą jednio wulkani- 
czne ognisko. Podziemne ognie wydobywają się 
rai * jednego drugi ras z innego otworu, i te 
uważać nawykniono za oddzielne wulkany. Dzia- 
łania t>gnia, od trzech wieków, pomykają się 
tutaj *>d północy na południe. Ma wet trzęsie- 
nią ziemi w tój części świata tak strasznie pa- 
nujące, dowodzą istnienia podziemnych połączeń 
nietylko krajów hezwulkanicznych, ca od dawna 
wiadomo , lecz równic pomiędzy gorejącemi 
paszczami, niezmiernie daleko ód siebie lezące* 
mi. I tak wulkan w Pasto, »a wschód od rze- 
ki Gtiaytara, przez trzy miesiące nięprzestannie 
wr. 1797 wysoki słup dymu wypychał. W tój- 
Łe -chwili zniknął, gdy o 6o mil z tamtąd w 
Riobamba wielkie trzęsienie ziemi i wypływy 
szlamów Moya zwanych (*.) 30 do 40 tysięcy 
Indjan o śmierć przj prawiły. Nagłe zjawienie 
się wyspy Azorskiej Sobrina na wschód Azor- 
skich, 30 Stycznia 1811, było przepowiednią naj- 
straszliwszych trzęsień, które dalej nieco ku. za- 
chodowi, od miesiąca Maja 1811 do Czerwca 



(*) Hoya jtstło tuf gliniasty mnie; więcej sierka, prze. 
jęty, często wielkie przestrzenie kraju w znacznej grubo- 
ści okrywający w Ameryce południowe). Moyaiuleiy do 
wyrzutów błotnistych wulkanicznych. ^ 
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1812 prawie bezustannie, naprzód Antylie, po- 
tćm równin j Ohio i Mississtpu w kańcu naprze- 
ciw leifce pobrzaia Wenezuelskie trapiły. W 
36 ini poiaupełnćm zburzeniu miasta, Caracas 
nastąpił wybuch wulkanu & Wincentego ną 
bliskieh AntyUaeh. W ehwiU tejże ezplnzji dnia 
30 Kwietnia 1811 słyaaane straszne podziemne 
łoskoty we wszystkich częściach krainy 2,260 
mil kwadratowych ebsserue> Tak, mieszkańcy 
nad rzekę Apure przy ujściu do niej Rio-Nula, 
jak odlegli nad brzegami morza* porównywali 
te łoskoty z wystrzałami ciężkich dział. Od 
ujścia Bie-Nula do Apurc, którćm na Orinoko 
wpłynąłem* rachuje w. prostej litoji 157 miljc- 
ograficanych. Te łoskoty nie przenosiły się za- 
pewne powietrzem i musiały mieó głęboka pod- 
ziemną przyczynę. Ich dzieTność* na pobrzeiach 
Antylskicgo morza, bliskich niespokojnego wul- 
kanu,Bie była prawię większa*. n)i, w<*n**« 
kraju.. 

Bez .celu byłoby liczbę przykładów powiększ :a{ 9 
o jednym wszakfc jeszcze wspomnieć wypada, bo 
pamieln&n jest w dziejach Ęuropy^zuąiome tcaj- 
aienie zjemi w Lizbonic^£wnoc*eame daia, 1 
Listopada. 1755 r. nietylko jeziora. Szwajcarskie, 
morze przy., brzegach. Szwecji, gwałtownie były 
. miotane, ale i. w£cbo4pi* Antylie, przy Marty* 
nice, ĄnŁi&oa. i.Ba*bados K gdzie się morze, pjcrjo-; 
dyczme. nigdy nad 2S cali nic wzdyma, rapto- 
wnie 30, stęp wzrosło. Wtzyatfcic ie fenomena 
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dowodzą, le podziemne siły, okazują *ię w trzę- 
sieniach cierni, albo dynamicznie natężając i 
wzruszając, albo w wulkanach chemicznie wy- 
rzuty przetwarzając. Dowodzą dalej, je te Si- 
ły , nie płytko pod cienką ziemi skorupą, lecz 
w głębiach naszego planety, przez rozpadliny. i 
niewypełnione tyły na najodleglejsze puńkte je- 
dnocześnie działają. 

(Dokończenie nastąpL) 



ROZMAITOŚCI. 

Niektóre postrzelenia w podrófy prze* 

Polskę i Szląsk. 
( » Dz. Wil. ) 

Uh drodze od Warszawy do Węgrowa, ujechaw- 
szy pół mili, natrafia się wioszczyna uboga, dre* 
wniany walący się ze starości kościółek , chałupy 
wieśniacze, słomą fofcryte; nędze ich osłaniają gdzie 
niegdzie drzewa dawne* Mówią mi, £e to ~jeat mii* 
sto Liwa ( Liw ) — Liwa ? -^Zatrzymajmy si^. ~ 
Co za ogromny cmentarz, naje jony nakupionemi mo- 
giłami! Jakież knrhany, Asypy, zwaliska domów, i 
te szeroko rozrzucone 'bruki dawnych ulic! ziii- 
lora ości, wszak ta było miasto!-—' O wielki świad- 
ku odmian krajowych! *- Łedfe -otdz i zamei. Nie 
równie iriżej ódf -tiiiafeta -jfołfa&óriffc twierdza, musi 
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być* niechybnie dziełem odległych bardzo 
W rzeczy samćf, leiy na wyspie rzeką Liwcem ©«* 
blance usyp ziemny, murów szczątki do koła, wy- 
ifowi^ oku badacza ślady upadku, powstania i zni- 
szczenia; mur wzniesiony, grabej budowy,, z kamie* 
nia polnego, rozwalony, poprawiony ręk\ umieję- 
thiejezą, znowu rozwalony, odnowiony kamieniem,. 
ysd z cegła, mieszanym^ naostatek zniazczony i od- 
dany ręce czasu da ostatniego zagładzenia* JNie maazL 
nic całego, prócz wieży okrągłej w dwóch dolnych 
piętrach pozostałej jij budowa odsunięta od iciany 
zamku, zjednała dla niej zapewne ten przywilej. 

Opatrzone dachem na. bowo^ dolne piętro,, z. o- 
knami szklannemi i drzwiami iełaznemi y zawiera 
przestronną salę sklepioną^ w niej w szafach znajduj 
je się archiwum ziemi Liwskiej, porządnie nłozo^ 
ne; xięgi oprawne, numerowane, mają akta od roku 
i445, a£ do końca ostatniego wieku. Górne piątro 
próżne stoi: w;niem jest mnóstwa papierów zbu- 
twiałych, od azcznrów przegryzionych, zmiecionych 
w kawałki po kątaeja* Eawnićpze to być mają 
akta. Oto£ to, pomyśliłem sobie, prawdziwe go- 
dło zaburzeń tamtych wieków. .Napis wewnątrz 
mad oknem górnem, kamykami w murze wysadzo-* 
ny, wyraża rok i>tii. Ohok wieżyc nowa wy- 
murowany za rządu Pruskiego, znajdnj* się dom dla 
archiwisty. Starzec liczną 6 mil ją otoczony -w nim 
mieszka; mówił mi, że praca rąk! Jego i mały o- 
gród żywi go i dodaje oehoty do pilnowania ze-' 
starzały eh foljałów, do których namiętnie jest przy 
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wiązanym; on tei jeden podobno, w tamtych «tro- 
nacn, z biegłośełą czyta stare charaktery i rozumie 
barbarsynską łacinę. Jest upoważnionym do wy- 
dawania potrzebnym ex traktów urzędowych, któ- 
re darmo prawie mUć można. 

Warte uwagi badacza dziejów,' jest archiwum Liw- 
skie: mają być w nićm akta manifestów i innych 
transakcji, nieznane ucsotfyw, zawierające fakta hi- 
storyczne. Żeby i nie to, to same epoki kałigrafji 
krajbwćj, przez półezwarka wieka dochowane, nie- 
niałej ciekawości byłyby przedmiotem. 



Od» Warszawy o- mit l© na trakcie da Piotrko* 
wa, leiy miasteczko Mszczonów : widziałem w niem 
kościół murowany z kamieni polnych i cegły, w 
smaku gotyckim, bardzo ciężkim. .Rozwalone skle- 
pienie, opadłe ściany, s. góry porysowane, zdają się 
trzęsieniem ziemi poczynione opustoszenie przypo- 
minać; rów do koła budowę otacza. Sądząc ze 
sposobu murowania, odnosiłem ten zabytek do wie- 
ku, czternastega najpóźniej. Mówiono tai mi, £e 
był nade drzwiami kamień z napisem imienia Ka- 
zimierza i Aldony, załezycielów tej świątyni* Je- 
aeli to prawda, więc musiał Kazimierz IIŁ król, ma- 
jący za sobą Aldonę czyli Annę Gedyminównę, byc* 
jej założycielem, jeszezje przed rokiem i53ą> bo 
zdaje się, £e Aldona w tej danie jqi niezyła. 
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Ktokolwiek, s Polaków Szląak zwiedzał, nie mó, 
się ominąć z mnóstwem pamiątek, albo przyjbom 
-nających rzeczy w dziejach wiadome, albo objaśni* 
jących niewy łuszczone zdarzenia, albo naprowadź 
jących na. nowe odkrycia. W me jem przekonań 
radziłbym badaczom łych przedmiotów obejrzę 6 p< 
graniczę Szląskie z Czechami; być mogą tam wa 
le nowe odkrycia* 
% W Reynerc o trzy mile za Glacem, na trakcie \ 
Prag^ w oberży nazwanej />orf czarnym Ntediwi 
dzieai , w samym rynku położonej , w jednym 
dolnych pokojów, na rogu będącym, widziałem z 
s*mszoną czarną drewnianą tablice, której napis 
^jftsfku niemieckim jest taki : Roku 1669 dnia ] 
oj4ugnstc, Jan Kazimierzy były Król Polsk 
'..przejazdem tu ii mnie przez noc bawił* li. 
Tablica wisi nad alkową na łóżko zrobioną. 

Teodor ISarbutŁ. 



Notoe rozpoznanie Archipelagu Sianu 

Wiele wysp których. Earopejczykowie jeszcze n 
zwiedzili, zostały rozpoznane przez ostatnie okrei 
angielskie, które wpłynęły na rzekę Siarn. Lei 
one o 4 mile od ujścia tój rzeki, pod id n 
azer. półn. i ioo° 65* na wićhód od Creeńwic 
Dwie największe mają nazwanie Ko~$i-Chóng 
Ko-Cramb. - Pierwsza ma półtory mili długości, 
pół mili tylko szerokości) okryta jest lasami, a g< 
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ty jej. mają wielką wyniosłoś. Na wyspie tej nie 
ńia innych mieszkańców prócz dozorcy świątyni, 
zbudowanej na. wzgórku po nad brzegiem południo- 
wym przez, majtków Koehinchińskich, którzy ptfzy- 
bywają corocznie w widokach handlowych do Ban- 
kot. Znaczna ilość* drzewa i wody świeżej była 
przyczyną, iz wyspę tę wybrano na stanowisko o- 
krętów obcych, sposobiących się do płyniesia w g6» 
rę rzeki, a okręta europejskie korzystać mogą % te- 
go przykłada* Na drugiej wyspie mniej rozległej 
usiedli rybacy Siamscy, których mieszkania otoczo- 
ne są nprawnemi grantami. • Pomiędzy, roślinami 
jakie tam postrzezono, znajduje się rodzaj ignamów 
niezdatnych do jedzenia, których bulwiaste korzenie 
dochodzą do nadzwyczajnej grubości. Widziano 
niektóre mające 10 st ^P obwodu, a 4^4 funty wa- 
gi; osad wyciśniętego z nich soku używany bywa . 
za lekarstwo na febrę. Wiele rodzajów bardzo pię- 
kuych gołębi, które porzuciły ląd stały, jakby dla 
schronienia się na wyspy zatoki Siamskiej, znajdu- 
je się tam obficie w lasach wyspy Ko-Si-Chang ; 
najznakomitsze między niemi rodzaje są: z czarne- 
mi ogonami, brunatno- purpurowe, oraz jasno zielo- 
nego koloru. Między temi dwiema wyspami okrę- 
ty znajdują port obszerny i zasłoniony od wiatrów 
wzdętego morza; wpływa się do niego dwoma prze- 
smykami, z którydajpółnocny jest więcej uczęszcza- 
ny. Lubo dno morskie jest dogodne do zarzucania kd-. 
twicy, wszelako potrzeba mięć zawsze łańcuchy, po- 
nieważ w niektórych miejscach okryte jest .poro*- 
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rzucanęmi skałami , a wzbierani* morsa, do 10 
stóp nawidsnę dochodia,ce, bywa przyczyną silnych 
prądów.' Pomimo tych niedogodności t nie mofna 
by się dziwić", gdyby Anglicy założyli na tych wy- 
apach osadę, której położenie zapewniłoby imhaa* 

del królestwa Siam. 

« 

(Jour. de V©y.) 






Wiadomość statystyczna o Chinach. 

Podróżny włoski Honor juśz Matucci many z n-> 
czonych prac swoich, wrócił do swojej ojczyż"nr 
(Rzymu), po trzydziestu sześciu latach oddalę* 
nia od ciej. Pr zy wiózł on z Chin niezmierny 
zbiór przedmiotów drogich wszelkiego rodzą* 
ju, których spis zaczął już Umieszczać WDzi*/*. 
nitu jtkademji ' Arkado w. Z wiadomości jakie przy- 
wiózł okazuje się, ii podług spisu w 1818 roku 
uskuteczniło, ludność 1 państwa tego" za wielkim 
murem granicznym wynosiła i48miljonow dusz/nid 
zaś 257 miljon: jak przytaczać &i&/mfe GóiaJ8lt\'\ 
tern mniźj 333 miljony, jak lord Maccartliy napisał; 
Powierzchnia kraju ma 55o,oOó inil. % kwadr., d wif. v *■' 
eko składa się z i,a#8,O0O ludzi, to jest: 83o,Odd 
piechoty, 4oo/)óO jazdy, i 33,o6a: morskich żołnierzy; 
dochody cesarskie, juz 'to Mr pieniądzach juz w pf co- 
dach ziemi, dochodziły do '79,600,000 leangóu* (o* 
koło 8 miljardów zip. ) ; wielka część dochodów 
V ■■■■"■■■' ; - ' •-• ■■ 21 - ■ ' 
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fyck- w ziarnie składana bywa do puMiczitych 
•pichrjBoW;, w których z jednego roku na drugi <na<~ 
ją w aąpasia 3o do 36 tnitjonów **L (*), 
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'. Trzęsieni* titmi i wybncli wulkanu niecłalehe 
Bohu. W liście kawalera Gamba, generalnego koa* 
aula franćuzkiego w.Tiflis w Gruzji, znajdują się na- 
stępujące szczegóły u trzęsieniu ziemi i wulkanie 
który aie otworzył niedaleko -od Bahn a 5 gru- 
dnia a. r. po gwałtowni) burzy naci miastem prze- 
chodzącej. Nazajutrz o dwie mile prawie Jut pó#» 
nąco -zachodowi, słyszano odgłos podobny do mo- 
cnych wystrzałów z broni palnej. Ukazał sie 
.wkrótce na powietrza słup ognisty nadzwyczajnej 
wysokości, który płonął przez trzy godziny, i zmniej- 
szył się stopniowo dó dw*óch stóp nad ziemią* 
; Ognisko to obejmujące przestrzeń 6oo stóp długo- 
ioi na 4$o szerokości, gorzało tym sposobem nie- 
ustannie przez a4* godzin. Od początjuj wybuchu, 
któremu towarzyszyły podziemne wstrząśnienia i 
odgłos do grzmotu podobny, wulkan ten wyrzucał 
zwapnione kamienie rozmaitego -rodzaju, oraz słupy 
„wody, których wysokość wkrótce widocznie s?c 
zmniejszyła. . Nie znaleziono wszelako krateru Aa 
.płaskim wzgórzu z którego ogień wychodził; prze- 
ciwnie, ziemia podniosła sąc do dwóoh stop prawie 
, . jjr niektórych miejscach. , 



* ^ 

(*) Miara, która H#p lniona i?«?i£ wt£y > *koł* Iftf ftąa* 
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Wióhf tent jeszcze ogień, I płborfesY dobywa n^ 
.*• mmi na uajmniejszem jej poroszeniem. Ogień 
ten joint sie zapełnię od tego który' (toni* wp#~ 
bliskoici indyjskiej świątyni; kolor jego jest ezer~ 
weny; nie zestawia on po sobie ikdnego zepaehti 
i wcale niepenje powietrza. Na połndbie miejsca 
lego, daje sie widaieć\rodaaf mętnego siodła, a) któ- 
rego; wznoszą, sie nieustannie błotniste wzdetośc£«a> 
pół- stopy wysokie i stopę ob woda mające; słtipy 
tdf wody wy skaluje niekiedy do wysokości dwócfc 
stop i wiece). Źródło nu około 3o stóp obwodtu 
Wysłany został nrsednik górniczy dla zebrania na 
mie jacy waaelkłfih szczegółów tego osobłrwszego aja~ 



r 

- Nawe sęęwegMf o ostatkiem tr%c*Uniu ziemi w 
Kclumbji. Okropna ta kieska nie tylko zrządził* 
wiele atkody w JBogota, less i we wszystkich mia- 
stach i wsiach na południe od* Parto leżących. 
Główniejsaa gmachy miasta Popayan wiele bardzo* 
ttderjuały; a miasto i cała prowincja Pasto niero^- 
*wme więcej- jeszcze. * Wiele miast i wsi ohwoda 

1 s 

'Patia zostało zniszczonych. Jednakie prowincja 
\sWoa doznała na^okTopniejazyclr skatków tego tr»e~ 
tlenia; pozawalały sie tam góry, i zatamowały bieg 
-rzeki Magdaleny, co było przyczyną aaleMrÓw^ któ^ 
re wiele ludzi, bydła i wiosek całych zatopiły* 
Miasta: Pita), Gigante, Gnaya i YiUa-iiejY zostały 
ifcis*ezone* * miasto Keku, hirdzu uszkodzone. Gó« 
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wy Sumo, dotąd odosobnione,, nagle połączyły aiez 
aobą. Zfcąd wiele rzek i strumieni, które do nich 
opływały, nie mogąe.znaieęć odchodu, porozlewało 

. sje po dolinach, tak i& po ustąpienia wód, które 
wróciły w koryta twoje 28 Listopada, znaleziono 
w jednej parafji Tinarma %0l zwłok . ludzkich. 
Zwalone góry posypywały publiczne drogi, 
przez co z wielu miejscami przerwana zosta- 
ła kommunikacja* , Mniemają, ii to trzęsienie zie- 
nii miała związek z nagłem wybuchnięciem wul- 
kanu Masę la albo . Parąma w lat Papa*, lezącego 
, niedaleko gór Guanacho, zkąd Iffsdgalena bierze, awój 
początek* Domniemanie tQ ztwierdza zawalenie aie 
góry Param* W Guamacho i gór przyległych* przez 
co gościniec wiodący z l* Plata do Popayan jest 
niepodobny do przebycia. Bogota zdaje się być 

. ostatniem miejscem przez trzęsienie ziemi dotknię- 
tym; miasta więcej ku północy leżące nic wcale 

nie ucierpiały. 

(J. da Vcy.) 



^^" 



w Trzęsienie- si&ni u* Martynie*. W nocy z 29 na 
3 O lis top. 1^27, dało .^ię czuć. w Martynice wstrzą- 
injenie ziemi trwające 3o do ■ 46 sekund; jest to 
najmocniejsze jakie mieszkańcy zapamiętać, mogą^: 
zdaje się w.38elako* ii nie przyniosło bardzo szko- 
dliwych skutków,, 
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Nowe zwiedzenie pomników starożytnego 

Egiptu. 

Baran Teodor Renonard de Butsiere, aekretarc 
ambasady francnzkićj w Austrji, był wysłany s sio? 
ceniami rządu swego do Odessy i Konstantynopola 
w Czerwcu r. ż. Dopełniwszy tej missji i zabawi- 
wszy blisko miesiąc w Konstantynopolu, udał aie do 
Azji mniejszej, przebył Bitynje, Troade, Iflysje, i 
złączył aię w Smyrnie « częścią flotty admirała 
Rjgni. Pod jego. zasłoną zwiedził cały Archipelag 
i nareszcie udał tię do Egiptu* Zatrzymał *ie prze* 
kilka dni w Kairze i jego okolicach; puścił si^ na* 
atepnie pod wodę JNilem* zwiedził $iontb Ł ruiny 
Benderach, Tebów i wyspę Elefantyne nie daleko, 
od Sieny* Przebywszy następnie pierwsze katarak- 
ty Nilu, wkroczył do Nubji. Zwiedził je*j| stolico 
a mieszkańcy kraju tego, przyjęli go wszędzie a najr 
rri$kaz\ gościnnością* Mówi on wiele- o ryinacii 
świątyni Epsambul> kt£rą oglądał W tfubjŁ OŁaf 
żuje si? z. jego twierdzenia, ii pomnik ten prze- 
chodzi w piękności wszystko co tylko Egipt wyż- 
szy najciekawszego posiada, i może rywalizować z 
najwspanialszymi zabytkami jakie nam Rzymianie i 
Grecy. zastawili Świątynia nc bliskości Nilu leżąca 
wykuta, jest; w skale; wnijście do niej zdobią czte- 
ry siedzące posągi, w zupełnej zachowane całości 
x Jctórych. ka£dy 86 stóp jest wysoki. Reszta bu- 
dowli zastosowaną jest do tłśj wielkości. Za po- 
wrotem z. Nubji, P. Renouard przebył pustynię Mo- 
hatam i powtórnie odwiedził Kair po dwuoiiesic* 
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famćm » niego oddałenuu Przywiózł on g sobą szcze- 
gółowy dziennik podróży swojej, oraz obfity zbiór 
^sunków i wiola zabytków starożytności zebranych 
w Egipcie i w Ifubji, które szacownym ctaną «i» 
dk sztuk pięknych upominkiem* 



**a*«vr 



r s Amfiteatr ttarolytny o? Arle$ we Francji* . 

Miasto .Arie* w departamencie JBoucheśrdu^Rh^ 
ti#- lezące posiada zajmujące liczbą i pięknością swo- 
ją pomniki starożytne, między* któremi szczególniej 
odznaczają się ruiny dwóch świątyń i toku tryum- 
falnego, obelisk zdobiący plac ratuszowy, oraz wo- 
dociąg. Najznakomitszym jednak odległej staroiy* 
tńąid zabytkiem są obszerne szczątki amfiteatru 
ńymaktego, który ogromnie jszy jeszcze ma być* a- 
igizefi Amfiteatr w Nismes. Z wieikiśm staraniem i 
aakłajdem rozpoczęto niedawno prace celem odko- 
pania ukrytych w ziemi i gruzach cgećoi tej bu- 
dowli* 
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Poszukiwania śladów ha Pćrcwse. 

Okręt Kompan ji Indyjskiej ta Recherche wypłynął 
* 9 Czerwca *> z. z Sydney, pod dowództwem Ka- 
f itana Di Ilon, do wysp MaHicolo, celem zwiedzenia 
Wszystkich brzegów tych wysp f i odkrycia ile rno^ 
iuoić dozwoli , Oądów wyprawy Ła Peróuse* 

(Śtou, das Xvjh 
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Jarmark Stawropoltki. 

~ Corocznie w miesiącu Paidzietniktt odbywa sty 
w Slawi-opola, (mieście gubernji Kaukaskiej) jar* 
inark, na który uczęszczają kupcy * Nowego Czert* 
kąska , równie jak Omijanie ftNaktczewanu i Mos* 
doka. W 1817 priybyli tam kupcy tlossyjtey i otwo- 
rzyli 20 sklepom Uważano- ani edzy nimi jednego 
kupca z Moskwy zrozmaitemi przedmiotami do uiyt- 
luikobi&słuftąoemi, oraz kupca »Woroncłu, i ziąi* 
kami f rysunkami i fortepianami; jest. to pierwsza 
siegarnia jaką na stepach Azji widziano. Obadwaj 
ej kupcy nie stracili na swojej spekulacji* poniewai* 
w miarę jak wzrasta ludność" Stawropola, pomnaża** 
ją ńę stopniowo wszelkie potrzeby mieszkańców* 
Na jarmarku w roku zeszłym znajdowało sie 197 
sklepów, wartość towarów wynosiła i,3o4,ooo rubli* 

(s Psscs. P<Sln.) 



*s 
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NOWE DZIEŁA. 

—Z początkiem miesiąca tego wyszedł a druku T» t» 
dzieła pod tytułem Anglja i Szkocja, przypomnie- 
nia tpodróly t.*8*0— 4 8*4. odbyte 1 ) przez fi rys ty? 
na Lacha -StyrmĄ, (zob. Nr. 1. Kolumba). Wiado* 
moĄ6 o tern dziele ,orafc wyiątki % niego udzielimy 
czytelnikom w następnym poizycie. 
—Toyag* dana U* cinq partie* dn monde, ou fon 
decrii les pńncipolet cóntrees d* la terre > /«* ei*tio~ 
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*Ues natur ellea, industriettes , ecientifiaues o u littd- 
raires f les moeufs et les coutumes des nations, lee 
formes de leure gouver nemem + leurs forcee de ter- 
*e et de mer, leurs richesse* > leurs cultes, les nó- 
tabiUUe, lee uiltes et lea populations dee differen* - 
etats; par M. Albert Montemont. Palii. 1837* . 
Ważne to dzieło składać* się będzie z 6. tomów ja 
18 2 dołączeniem 36 kart kolorowanych v rysowa- 
nych przez P. Perrot a aztychowahych przez PP. 
Tardieu i Chartier. Cena w Paryżu 3o frank, dwa 
pierwsze tomy . zawierające Europę z i3 kartami wy- 
szły już z druku; tom 3 zawierać* będzie Azję, tom 
4 Afrykę, tom 5 Amerykę, a 6ty Ocean ję; wycho- 
dzić ma z pod prassy co miesiąc tom jeden. For- 
mat in 18 przyjęty został wtem dziele dla dogodno- . 
ści czytających. 

—Enćyclopćdie populaire y ou lee science*, lee arts 
et Ie8 metiers mis a la partie de toutes lee classes, 
Paris, 1828 wydana przez P. Audot Dzieło to skła- 
dać się będzie z 1S Tomów in 18. których cena jest 
w miejscu 1 fr. (zł. 1 gr. 18). 

1 

k 

*— Astronomie des demoiselles on entretiens entre s un 
frere et sa sośur, sur la micaniąue Celeste, demon- 
trie et rendue sansible sans le secours des mathć- 
matiąues, napisana po Angielsku przez J Fergusoh 
prof. i autora rozmaftych dzieł o astronom ji i jeo- 
grafji , tłumaczona na Francuzki język przez P. Qn6- 
trin w Paryżu i#?7 in iq siron. a3a z 6 tablicami J 
kolorowanemu Cena 3 fran. 5o cent (5 zł. 18 gr.) 
W miejscu* 
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Z DRPGIEJ POŁOWY MAJA 18'28 ROKU. 

XI. 

CODRÓŻ Hr. JANA POTOCKIEGO rfo ^s*r«- 

* chanu i okolic przyległych w roiu 1797. 



15. Maja.-*- Złocone wieże Moskwy nikną w 
siniejącej dali. Bywaj zdrowa Europo, szarpa- 
na niepokojem! Jadę oddychać w etchćj spokoj- 
nej Azji. — Dziś jestem skłonny naśladować 
mieszkańców Wschodu , których karawana w 
pierwszym dniu podróży najkrótszą drogę odby- 
wa. Czytelnikowi przyrzekam tylko, na nic nic 
zamykać oczu. Opowiem mu wszystko co po- 
strzegę: niekiedy dodam moje uwagi, a te mo- 
że nawet od nczonych nie źle przyjęte będą: 
bo uczyniłem je nie od niechcenia, ale wten- 
czas jeszcze y kiedym sądził, ie dla wszelkiej 

22 
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prawdy, tyczącej się historji człowieka lub przy- 
rodzenia, spokojnośó i rozrywki z ochotą po-* 
święcąc należy. 

16. — Puszczam się z biegiem rzeki Moskwy. 
Okolice piękne, i tak zaludnione, że zawsze kil- 
ka wiosek razein^ostrzegać się daje. — W je- 
dnej z nich była uroczystość. — Jaki przepych/ 
u wieśniaczek ! Zasłony i ubiory na głowach, 
tak pięknie wyszywane złotem, jak gdyby z Kon- 
stantynopola sprowadzone były. WJelu podró- . 
żujących mówiło o nędzy rośsyjskich włościan; 
ja piszę, co widzę, nie zaś co inni widzieli. Je- 
dnak, im bardziej oddalam się od Moskwy, tćm 
raadzićj piękne wsie postrzegam : domy coraz 
mniejsze i kryte słomą; w miejscu okien, szczu- 
płe otworki, szkłem zaprawione. Mnie się zda- 
je, że byt rossyjskiego chłopa, wicie od jego 
pana zależy. Oto naprzykład, wioseczka, z dwu- 
nastu chat, złożona, a czterech ma panów. Spo- 
dziewam >sic ze to nie ulga dla Włościan. 

17. — Na pochwałę Kofomny, ostatniej wsi 
przez którą dziś przejeżdżałem, powiedzieć na- 
leży, że przed każdym domem stoi na sankach 
beczka wody, aby *w przypadku pożaru mogła 
być pod ręką. 

W Kołomnie widać jeszcze ślady dawnego 
jćj przepychu. Przebywszy Okę wjechałem do 
drugiej gubernji: tu przyrodzenie zupełnie jest 
inne. Sosny i brzozy są coraz rzadsze, a nato- 
miast „dają się widzićć rośliny krajów bardziej 
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południowych. Mieszkańcy gubernji Rjażańtkićj ' 
różnią «e także ód bliższych Moskwy, ubiorem, 
kształtem domów i obyczajami. Kobiety noszą 
białe sznurówki czerwono lamowane, na gło- 
wach pewny rodzaj mitry z wiszącemi pacior- 
kami. Moźnaby je poczytać za kapłanki które- 
go z bóstw starożytnych. Bawią się one grą 
podobną do włoskiego Boczetti, z tą różnicą tyl- 
Ło, ze zamiast krążków, jaj używają. Ziemia 
żyzna, wody podostatek. 

18. —x Za Rjazanem, sądziłbyś, łc na gło- • 
wach u kobiet widzisz papierowe latawce; ina- 
czój tego stroju opisać nie umiem. — Chciałem 
odrysować portret mojój gospodyni; lecz ona to 
postrzegłszy uciekła na piec: niepodobna było 
leźć za nią. We wsi nie udało mi się pomyśl- 
niej: kpbioty i dziewczęta oddalały się natych- 
miast, skórom się do nich zbliżał. 

19. — Itjazsk miasteczko nic wielkie. Tu 
było zgromadzenie obywateli: nie na jednego z 
nich nie mógłbyś powiedzieć; „ma postać 'szla- 
chetna;'* iecz ich przyjacielska uprzejmość ka- 
zała zapominać o tein upośledzeniu w powierz- 
ehowności. 

20. — Zatrzymałem się na kilka godzin i 
przyszło mi do głowy przejrzeć moją bibljotekę. 
Postrzegłem ze smutkiem, że zapomniałem wziąść 
autorów, którzyby mi w tych stronach najbar- 
dzićj się przydali, jako to: De Guigncs, d'Her- 
belot, .Fctidc la Crofey ABulgazi i inni. Na 
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szczęście zrobiłem wyciąg ze wszystkich tych 
pisarzy: jest to atlas chronologiczny, z którego 
będę korzystał niekiedy. — Składa sic on z 
trzydziestu siedmiu kart historycznych, obój miłu- 
jących przeciąg, od 2000 lat przed Erą Chr. do 
naszych czasów: każda karta przedstawia poli- 
tyczny stan świata w końcu każdego wieku; 
imiona inorarchóyy spisane są na brzegu. — 
Między kaźdcini dwiema kartami znajduje się 
'spis- wypadków chronologicznym porządkiem u- 
łoźony. Kazdćj' części świata poświęciłem oso- 
bny atlas, -37 kart zavYicrający. Sarn atlas Azji 
kosztował mię pięć lat ciągłej pracy; jemu wi- 
niencin zachowanie, jakie miałem u Bartolem i e- 
go; rozmowa z tym znakomitym była wytchnie- 
niem dla mnie. Atlas ten wiozę z sobą do Azji. 

21. — Między Kozłowćm i Tambowe/n zna- 
lazłem mnóstwo starożytnych okopów, zapewne 
należących do owych czasów, kiedy zagony na- 
rodów koczowniczych tych miejsc sięgały. Twicr-' 
dze z ziemi sypane trwają niezmiernie długo; 
przyczyna tego jest jasna: wznosząc się bowiem 
pod kątem 45? niełatwo sanie przez się rozwa- 
lać się mogą. W Kaffie na przy kład, jest jeden 
okop, bez wątpienia ten sam, który Hcrodot o- 
pisując, powiada, ze był robiony przez niewol- 
ników Scytyjskich za czasów Ciaxaresa , króla 
Medów. 

Zdaje mi się, źe mieszkańcy gubernji Tarn- 
awskiej nie są tak przebiegli, jak chłopi nąa- 
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skiewsóy. Chcąc widzićć wiele chłopów i nie* 
wiast, dosyć jest o zachodzie słońca, kiedy trzo- 
dy wracają z pola, zajść do szynku we watr 
jest to żywe i przyjemne widowisko, 

22. — Dziś pierwszy raz wżyciu widziałem 
mogiło, czyli tumulus (Kurhan). Są to jedyne 
pomniki tylu narodów, które, zamieszkiwały, 
albo tylko przechodziły te strony. Dalej pon 
strzegłam, na stępię mnóstwo małych mieszkań, 
na dwie stopy wysokich. Kie mogłem z począt- 
ku zgadnąć, coby to takiego było; nakoniec uj-. 
rżeliśmy w wielu miejscach małe zwierzątka, 
żółtawej sierci z czarnym ryjkiem, które podno- 
siły głowy i gwizdały z całćj mocy. Ludzie 
moi jednozgodnie utrzymywali, ze to małpy: ja- 
koż w samćj rzeczy z ułożenia postaci były da 
małp podobne; lecz poznałem w krotce ze to 
były bobaki. Zdaje się ie one stolicę swoją 
założyły około Panowa, i tylko tu mieszkają; da* 
lćj nie • widziałem juz ani jednego. i^ t L . \ 

Nowo-Choperska twierdza, ostatnie z tćj stro». 
ny miasto rossyjskie, jest bramą, kędy się wjeł- 
dza do ziemi kozaków Dońskich* —r 23 maja, 
piszę na stacji, to jest pod gołćop niebem przy 
ognisku , . przy tiorćm kozacy *fJ D C g otu W* T 
To, co oni nazywają stacją, znajduje się po- 
śród stepu, opodal od drogi: wsie ich widać 
tylko z daleka. Powiadają, iż to dla tego , aby, 
mieć pod ręką konie swobodnie pasące się qą 
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■ 24.-7- Po przebyciu kilku rzek, prEęjecha- 1 
łem dwie kozackie stanice (wioski, osady). By- 
ła natenczas Niedziela; mieszkańcy przechadza- 
' li sic; mężczyźni porządnie odziani i nieco pod- 
wesclcni, śpiewali; kobiety były wystrojone; u- 
biór ich zupełnie iest wschodni ; szczególniej 
wysadzają się na rękawach koszul: bogatsze 
mają jedwabne, uboższe płócienne w duże czer- 
wone kwiaty tkane; na zawojach dają się wi- 
dzieć dwa rpgi szczególniejszego kształtu.— -Prze- 
nocowałem tu dosyć spokojnie. Kozacy dla roz- 
pędzenia much hardzo uprzykrzonych w trni 
kraju, przynieśli fajerkę z żarem, posypali ziół- 
kiem, które wydało dym gęsty, przyjemnej wo- 
ni, pozamykali wszystkie otwory, oknami u nich 
zwane, i tym sposobem uwolnili mię, choć na 
chwilę, od tych natrętnych gości. Kozacy ka- 
dzą podobnie co wieczór, nawet na wolnem po- 
wietrzu, i konie ich tak! znają skutek dymu, 
że zbierają cię około ognia, jak gdyby chciały sic 
ogrzać. 

Dwóch młodych^ kozaków dążało się w obe- 
cności mojćj. Sztuka zależy na tćm, żeby chwy- 
cić przeciwnika za pas, i z całej siły padając 
na wznak, przerzucić go przez siebie. Zdaje 
się, że którykolwiek % nich ^połamie sobie ręce 
i nogi; ale kozak nie jest tak delikatny; przy 
ranie powstawali oba zdro_wi i- cali, jak gdyby 
f>o zwyczajnym upadku. Igraszka la, tćm bar- 
dziej zasługuje na uwagę, ze kozacy przypisu- 
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ją jćj swoje pochodzenie. Kiedy Włodzimierz 

podbił Chersoń, syn jego Jtfścisław, przebywszy 

Bos/or, przybył na wyspę, na której stał Ta- 

man stolica podówczas Xięztwa Tmutarakaó- 

skiego. Xiąże Jassów , czyli Kosogów, bronił; 

* się na niej: zgodzono się zakończyć wojnę po- 
jedynkiem bez oręża. -Mścisław został zwycięzcą. 
Mnie się zdaje, ic \Jassy są toż samo, co A*sy 
u podróżników trzynastego wieku; można prze- 
konać się o tern ze. zbioru Bamuzjusza. Mnie- 
mam także, ii Kosogowie Nestora, jakimkolwiek 
bąd£ byli narodem, mieszkali w Kazachji Kon- 
stantyna purpurorodnego. Kosogowie ci , pod- 
ówczas naród wpółkoczowniczy, zostawszy zwy- 
ciężeni, musieli opuścić Kazachją; na ich miej- 
scu zamieszkali rycerze M ścisła wa i przyjęli na- 
zwisko Kazaków: tak, a nic Kozakami nazywają 

- ich teTaz. 

25. — Przejechałem jeszcze jedną kozacką 
stanicę. W dzień świąteczny wszystek lud był 

s wystrojony. Dziewczęta pobrawszy się za ręee, 
przechadzały. się i śpiewały; mężczyźni siedzieli 
z miną poważną. Nigdy oni do powitania mię 
nie byli pierwszymi; ale kiedym ja poczynał, wsta- 
wali zafaz i kłaniali się wszyscy. Przeprawa 
przez Niedźwiedzicę dosyć jćst dziwna. Utrzy- 
mują tu dla podróżnych łódki; kozacy robią na 
nich wiosłem , a konie płyną obok. Dalćj na 
stepie tłumami biegały susły (mus citillus), naj- 
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niebezpieczniejsi nieprzyjaciele plonów w tych 
stronach. ' , 

• 29. — Uważałem na Kozaków w dzień po- 
wszedni; ale nie widziałem żeby który co ro- 
bił. Szlachetne próżnowanie jest. u nich w mo- 
dzie. Należy przyznać, źe to jest lud wielce 
pobożny, przynajmniej tak się zdaje, widząc po 
drodze .mnóstwo pięknych cerkwi. Jechałem 
natenczas w dół Donu, króla wszystkich rzek 
Scytyjskich , . sławnego u poetów greckich pod 
imieniem Tanai$ y klói ; y tak często przebywałem 
«e Strałjońem,; Herodotem i Ptolomcuszem. Na- 
koniec opuściłem te. brzegi i zbliżyłem się ku 
wązkićj przestrzeni ziemi; dzielącej Don od Woł- 
gi. Droga ztąd o wiorst trzydzieści podnosi się 
widocznie; wnieść zatem można, że dawny za- 
miar przeprowadzenia tędy kanału, spotkałby 
trudności. Ciężko jest opisać, jaki widok znisz- 
czenia przedstawia ta płaszczyzna, z przyczy- 
ny wyniosłego położenia swego na całą wście- 
kłość burz narażona. Rzadko gdzie na jałowych 
piaskach widać zwiędłe kaliwo trawy ; a jej 
brudny kolor, stanowi zupełną sprzeczność z 
piękną zielonością dolin, Jeżących nad starą li- 
ują kozacką. Nawet około folwarków nie masz 
Żadnego śladu uprawy. 

Niedaleko Carycyna widziałem w odległości 
stepową kozę, która szczękę górną tak ma dłu- 
gą, iż nie może inaczej zrywać trawy, jak idąc 
wstecznie. Z jednego wzgórza nagle zjawił *ię 
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przcdemną rozlew Wołgi i niepodobna opisać 
-wspaniałości tego obrazu. 'Wklziałcin wylanie 
ifilu; lecz tak wielka część wód jego pochłania* 
ją Aanały, źc dla z\vilżcnia pól, ryżem zasia- 
nych^ potrzebne są machiny. Tu zaś rozwija się 
archipelag obszerny: od. wyspy do wyspy cią- 
gną się wierzchołki, lasów, sterczące nad fale. 
Ryby igrały, koło drzew, jak w potopie opisanym 
przez Owid/usza. 

Miasto Carycyn^ przed trzema laty zniszczo- 
ne od - pożaru, wystąpiło z gruzów piękniejsze 
niż było dawniej. 

27. — Przebyłem rzekę Carycę i postrzegłem 
się w Azji; przynajmniej wielu kr ajopisarzów 
uważają tę rzekę za kres, dzielący Azje od Eu- 
ropy. Zdaje sic^ ze na potwierdzenie tego 
mniemania, Kałmucy porozbijali z tój strony 
rzeki swoje namioty, z których wyglądały ich 
azjatyckie twarze. Podobni są oni zupełnie do 
Chińczyków, dających się widzieć na rysunkach 
chińskich. Czapki ich mają kształt grzybów* 
Włosy noszą splecione w długie warkoczyki na 
wierzchołku głowy : u mężczyzn jeden wisi z 
tyłu; u kobiet dwa, na pierś spadają, 

Z tąd we trzy godziny przybyłem do Sarepty, 
gdzie , spokojni bracia Morawscy zaprowadzają 
swój przemysł między dzikimi. W mieście tem 
najdogodniej jest poznawać historię Kałmuków* 
Większa część braci rozumie ich języka niektó- 
" ." : - '■ - ^ 2* 
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rzy nawet piszą po kałmucku, bo całe lata tra* 
wią na włóczędze z hordami; są i tacy którzy 
trudnią się przepisywaniem ksiąg kałmuckicti. 
W książkach tych niemasz ani języka ani gło- 
sek Tybetańskich; pisane one są w djalckcie 
Mongolskim, którym kałmucy mówią; litery ich 
także zbliżają się do Mongolskich. 

Kałmucy mają zwyczaj przychodzić nad Woł- 
gę, kiedy woda opada. Ci, co natenczas rozbi- 
li swoje namioty około Sarepty, tak małe mie- 
li trzody, że nie mogąc się z nich wyżywić, 
tarasieli wziąść się do pracy, do czego kałmuk 
nie łatwo się skłania. Podobnie tu, jak we 
wszystkich krajach mało zaludnionych, robotni- 
kom płaci się drogo. Kałmucy więc mogliby 
żyć w dostatkach, ale pracować, dla nich rzecz 
zbyt trudna: chyba tylko ostateczność może ich 
znaglić do jakiegokolwiek zatrudnienia. Wolą 
cały dzień włóczyć się po mieście, albo leżeć 
na słońcu. Widziałem tłumem cisnących- się 
do kramów, jak gdyby chcieli i mogli zakupie 
wszystko. 

Pies mój uczynił na nich szczególniejsze wra- 
żenie: dowiedziałem się z powodu tej okoliczno- 
ści , że kałmucy wierzą w jakiś związek prze- 
chodzenia dusz z istotą tego zwierzęcia, i dla 
tego poczytują za największą cześć, być przez 
psów zjadanymi. Jakoż, wszelkiemi sposobami 

i 

starają, się , dostąpić tego zaszczytu , i pomimo 
największe dla psów poważenie, bardzo ile ich 
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karpiią, niezmiernie oszczędzając Mleko. Nit 
wyrzucają im ścierwa nawet: bo sami zdechłe bj» 
bło zjadają. 

Tai więc biedne psy, zmuszone są iywió sif 
trupami kałmuków, a w niedostatku i tego po* 
siłku, łowić susły. Jeden z mieszkańców Sav 
repty, który kilka lat jcidził j. hordą kałmucką, 
opisywał mi ów odrailiwy widok, kiedy zgło- 
dniałe psy z chciwością rzucają się na martwe 
ciało, szarpią je i nawzajem kęsy wydzierają so- 
bie. 

Strabon, mówiąc o koczowniczych Scytach 
mieszkających między Sogdjanami i Baktrjaiuu 
miy tak powiada: „ W stolicy Baktrjanów psom 
<lają osobne nazwisko, w naszym języku znaczą* 
ce grobowników. Psy te powinny pożerać kał- 
<Iego kto upadł pod cięłarem starości lub cho- 
roby. Z tej to przyczyny w okolicach tego mia- 
sta nie widać mogił, a między murami wala się 
mnóstwo kości. Powiadają, £e Alezander Mace- 
doński zniósł ten zwyczaj." 

Cyceron mówi to£ samo o Hirkanach „W kra- 
ju tym" — powiada on (*),. „lud wspólnym 
kosztem, a znakomitsi po swych domach, utrzy- 
mują psów, aby ciała ich zjadały: poniewai 
uwaiają to za najzacniejszy sposób pogrzebu." 

28. — Widziałem dziś karawanę kupców 
Bossy jskich i Tatarskich, wiozących na przedai 

(*; Cuaestion. TułcoUn. c. 5S. 
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do hordy kałmuckiej zboże , .wino i meble , to 
jest małe, ważkie i nizkie ławeczki, drewniane 
skrzynki, malowane pokostową farba, oraz drzwi 
tak robione, aby je możną było do kałmuckich 
kibitek przystawiać. 

Potom pokazała się karawana, złożona prze- 
szło z trzydziestu Tatarskich powozów, na któ- 
rych O rm janie przyjechali do Sarepty. Pier- 
wszy rai natenczas usłyszałem przeraźliwe 
skrzypienie kół tych powozów, arbami zwanych, 
co pczed czasem było powodem, . iż całemu po- 
koleniu jednemu dano przydomek Hucznego. 
Jeszcze i teraz Ta tarowi c chlubią się z tego 
wrzasku. „Tchórze tylko" powiadają oni „zwy- 
kli smarować koła; mężni zaś ludzie nie lęka- 
ją się tego, zęby ich od końca do końca stepu 
\ słyszano." 

Piszę to na barce, po falach Wołgi niosącój 
mię do Astrachania. • — Ponieważ wiele mó- 
wiono o zbójcach obdzierających na rzece, go- 
spodarz statku rad był mieć czterech podróinych 
uzbrojonych dobrze, i dla tego łatwo o zapłatę 
umówił się ze mną. Zarzuciliśmy kotwicę przy 
niewielkim ułusie, czyli kałmuckiej wioseczce: 
Kałmucy biegają na wszystkie strony, chwyta- 
ją jedni . drugich za kołnierze, brzmią niesfor- 
nie .na rozmaitych narzędziach muzycznych, 
słowem: tak są ruchawi jak szczenięta. Nad- 
zwyczajna \ch żywość w zupełuój jest sprze- 
czności z osłupiąłości^ Tatarów. 
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29. — O iwitaniu rozwinęliśmy żagle. Go- 
spodarz nasz został na brzegu, obiecując w sza- 
lupce płynąć za nami; lecz nic dotrzymał słowa. 
lVjco0ecno*ć jego była powodem , źc czeladni- 

Ki 

cy źle spełniali swą powinność, a ztąd później 
doświadczyliśmy wiele nieprzyjemności. Pod 
czas ciszy^ bardzo przykrej dla nas, widzieliś- 
my mnóstwo pelikanów. Niektóre przypływały 
Aosyć blisko do nas. We dwie godziny silny 
pęd wody wpędził nas na wyspę, pokrytą lasem 
i zalaną zupełnie. Długi czas napróźno usiło- 
waliśmy odhaczyć barkę; sądziliśmy, źc nieza- 
wodnie juź zatonie. — Szczęściem, źe nie 
wpadliśmy na wielkie drzewa; mniejsze ugięły 
się, lub złamały, i nakonicc wyszliśmy z niebez- 
pieczeństwa; ale sźalupka nasza została uwię- 
ziona między gałęźini. 

W krotce przybyliśmy do wioski; cały brzeg 
był okryty ludźmi; odzież ich zupełnie b^ła 
mi nieznajoma* Dowiedziałem się, źe tę osadę 
składali Tatarowie Czuwasz? i Mordwa, nie- 
dawno tu zamieszkali. Czeladnicy wyszli na 
brzeg, źeby nająć łódkę i popłynąć po szalup- 
ie zostawioną na wyspie. To zdarzenie pozwo- 
liło mi przypatrzyć się narodom, które tylko z 
nazwisk znałem. Większą część mieszkańców 
wioski stanowili Tatarowie, bardzo nędznic przy- 
odziani- Kobiety zaś przeciwnie, niezmiernie 
były wystrojone* nąróżo^ane i wybielone. Płó* 
jcienjfcoiftł odnieś C^wa^w zdobiło bogate wy- 
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zżywanie kolorowe, wyobrażające najezęioićj 
krzyże rozmaitego kształtu. Mord wio ki, miano* 
wicie dziewczęta, ubierają się szczególniej dzi- 
wacznie. W uszach noszą dwa pęki wełny; do 
włosów wplatają dzwonki, a na szyi zawiesza- 
ją wielkie miedziane bębenki. Przytćm bardzo 
są dzikie : skorośmy tylko ebeieli cokolwiek 
zbliżyć się do nich, uciekały natychmiast i kry- 
ły się po domach. Do tej dziwnej mieszaniny 
narodów przyłączyli się jeszcze rybacy rossyj- 
scy i kałmucy najmujący się za pasterzów. 

Przeszedłszy się po wiosce, piłem herbatę u 
Rossjanina, będącego rządcą osady* Rozmawia- 
liśmy o zbójcach Wołzańskich* i dowiedziałem 
się od niego, że w istocie niebezpieczeństwo 
było wielkie. Nie są to, mówił mi Rossjanin, 
przewoźnicy lub włóczęgi, ze zdarzenia szuka- 
jący obłowu, lecz zbójcy porządnie uzbrojeni. 
Herszt ich, jest przestępca zbiegły z Syberji : 
wyrwane nozdrze i napiętnowane czoło, świad- 
czą o dawniejszych zbrodniach jego* Zbójcy 
ci nictylko napastują największe statki, lecz na- 
wet rabują po brzegach rzeki. 

Majtkowie pasi powrócili 5 szalupą. i ruszy- 
liśmy dalej. Opowiedziałem im com słyszał i 
to mocno ich zatrwożyło; zacięliśmy myślćć o 
środkach bbjrony. Barka była uzbrojona w dwie 
armatki: jedna z nich mogła mieć długości sto- 
pę, druga kilka calóW więcój. Na szczęście 
broń moja czyniła lepszą nadzieję, niż ta ar- 



— 183 — 

tylerja. Miałem dwnrurną strzelbę angielską i 
'sześć muszkietów dobrze opatrzonych. We 
wszystkich statkach żeglujących po Wołdze, 
znajduje się podniesienie dla sternika, gdyż ru- 
de! przyrządzony jest wysoko nad pokładem* 
Na tern podniesieniu kazałem rozłożyć broń 

- naszą. 

W czasie zajęcia się tćm przygotowaniem zda- 
rzyło nam się nowe nieszczęście. Barka osia-* 
dła na mieliźnie; próżno majtkowie natężali 
wszelką usilność żeby ją zepchnąć na wodę. 
Koc była ciemna i burzliwa. Zmęczeni czcla- 

x driicy pokładli się i pozasypiali; sen ich był tak 
mocny , jak niegdyś sen Cezara pośród Cy- 
licyjskich zbójców morskich. 

Nazajutrz, dnia 30 Maja, przeładowano sia- 
tek, i znowu popłynęliśmy dalej; lecz w :ninu- 
tę dała się widzićć łódka napełniona ludźmi, 
których poruszenia bardzo były podejrzane. 
Wzięliśmy się natychmiast do broni i wystrze- 
liliśmy kilka razy, dla pokazania, ie gotowiśmy 
dać odpór. Na zawrocie rzeki pęd wody po- 
niósł nas prosto na łódkę, i podpłynęliśmy tak 
blisko, źe mogliśmy przeliczyć ludzi stojących 
na nićj: było ich dziesięciu. Sądziliśmy juz, źe 
przyjdzie do potyczki, lecz z wiclkićm podziwie- 
niem naszćm, łódka skierowała się na bok i 
w krotce znikła nam z oczu. W miejscu, gdzieś- 
my nocowali potwierdzono nam to wszystko , 
cośmy słyszeli o tych . zbójeach, i dodano , ie 
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oddział wojska przeciwko nim wyprawiony zo- 
stał. 

1; Czerwca. — Dowiedzieliśmy się z pewno- 
ścią, źe w samej rzeczy widzieliśmy zbójców. 
^Zrabowali bowiem statek idący za nami i poza- 
bijali jego osadę. Na nas zaś, jak sami później 
mówili, nic napadali dla tego, źe postrzegli na 
pokładzie dwa ekwipaźc zbrojnymi ludźmi oto- 
czone; gospodarz nasz, który nas dzisiaj dopę- 
dził, widział' ich na jednej wyspie gotujących 
jedzenie; lecz ani: spojrzeli na jogo łódkę, nie- 
spodziewając się po niej bogatego łupu: 

Majtkowie nasi byli pijani; ruszyliśmy więp 
dosyó późno. Płynęliśmy między wyspami mi- 
mo równiny wylewem zatopionej. Majtkowie 
łowili zająca, wodami Wołgi na wysepce zam- 
kniętego. Widzieliśmy także mnóstwo pelikanów 
i kormoranów, pływających w oddaleniu. Wie- 
. czo/ern pomijaliśmy chatki rybackie, gdzie mie- 
liśmy nadzieję dostać żywności; lecz znaleźliś- 
my je od mieszkańców opuszczone, i zupełnie 
zanurzone w wodzie* 

Pod wieczór zbliżył się do nas statek z A- 
strachania, chcąc powziąć wiadomość o zbójcach* 
Nakónicc wysiedliśmy w Tenołowic; lecz przy- 
bijając do brzegu barka nasza porozrywała 6ie-< 
ci rybackie, za co odebrawszy nieskąpy zbiór 
złorzeczeń, wypłaciliśmy się wzajemnością. Dnia 
4 Czerwca, pierwszy raz w życiu widziałem 
dwugarbowego wielbłąda! postrzegłem, ze wi- 
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Ecrunki tego zwierzęcia znajdujące się w Euro 
ple, zupełnie są nietrafne. Większa ich czę' • 
jest kopjami z rysunków Biufona, które takź 
nie Bardzo są dobre. Przepędziłem kilkami- 
nut w obozie kałmuckim; bawiła nas niezmier- 
nie przyjemna prostota Rałmuków. 
• Step około Tenołówy, ma kolor sinawy , 
albo raczej zielonaWy , jak morze; przyczyna 
tego jest aromatyczne ziółko, które tu rośnie w 
niezmiernie wielkiej obfitości, i przyjemną* Wo- 
liią napełnia powietrze. Powiadają, fe to jest 
gatunek piołunu (artemisia). Skoczki (mus ja* 
culus) dosyć tu są pospolite; nor ich przeliczyć 
niepodobna.- : Bardzo mi się chciało złowić choć 
jednego, ieby się przypatrzyć, czy ^podobne są 
do afrykańskich; lecz je tylko na wiosnę łatwo 
jest łowić. 

'* 5. Czerwca.— Miałem pi^zyjemnoić przepędzić 
kilka godzin t hrabią Waleijanem Zubowem 
powracającym z wojny perskićj. Słuchałem go 
uprzejmie, ale serce mi się krwią zalewało: 
ho musiałem zrzec się wielu myśli drogich dla 
mnie. Pilnowałem się, jak tylko mogłem, dro- 
gi wojsk rossyjskich, podług mappy wschodniej 
części Kaukazu, bardzo starannie w czasie mar- 
szu zrobionćj. Róssjanie, przeszedłszy Choysu; 
wkroczyli w prowineje Szamchala Tarskicgó; 
xią£e ten oddał się już był pod 'protekcję Rps- 
sjan* i dla tego jenerał, Zubó w f nie znajdując 

24 
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tradnofci w potnwanim się naprzód, opanował 
Derbent, Miasto zapełnię zamknięte w prowin- 
cjach Radego Tabasseranskiego. Nakoniec Zu- 
bów założył główną kwaterę twoją na granicy 
pustyni Muhanskiej. Podczas całej tej wyprą- 
wj Rossjanie rzeczywiście tylko a Lesgińcami 
mieszkającemi po girach zupełnie nieprzystę- 
pnych potykać się musieli. Za temi górami 
miesaka Awar-Chan; imię A war służące tema 
Chanowi, należy do jednego ze starożytnych 
Huńskich narodów; to właśnie było powodem 
że w słownika porównywającym wszystkie języ- 
ki, wydanym w Petersburgu, język tych Awa- 
rów położono Już po Węgierskim ; chociaż ja 
nie postrzegłem żadnego podobieństwa między 
niemi. 

Hrabia Zubów znajdował się w przyjaznych 
stosunkach, tak z narodami katokazkiemi , jako 
też z innemi nierównie dalej odległeini, które 
są : Turkmeńcy, Bucharowie, i Awgańczykowie. 
Bucharowie są starożytnymi Sogdjanami ; po- 
mieszali się oni z Turkmeńcami, znajomymi da- 
^ftniej pod nazwiskiem Usbeków. 

Z wielkićm ukontentowani em dowiedziałem 
się nakoniec, że się zu aj duje obwód Tałyszyń- 
skim nazywany, gdzie rządzi Chan osobny, i 
mówią językiem .dla Persów niezrozumiałym. 
O bytności tego małego państwa dowiedzia- 
łem się naprzód z jednej niemieckiej xiąż- 
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ki. O Wyczytałem w niój co następuje: „W 
Cilanie sf <Jwa rodzaje mieszkańców: Gilaó- 
czykowiei . Taijani: jedni mieszkają na dolinach 
drudzy w górach; Gilańczykowie mówią językiem 
który jest tylko djalektem perskiego; język Ta- 
ljanów zupełnie jest oddzielny, tak, i* oba te 
narody nawzajem rozum iće się nie mogą; pies 
po Taljańsiu i po Persku Spake> a po Gilańsku 
Sek.« ' " * - 
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Przypominam sobie, ie jedyny medyjski wy- 
raz, jaki nam Hferodot zachował, - jest Spako 
(suka), co bardzo' zbliża się do Spake. Azalii 
Taljanie są szczątkiem?Afedów? Lecz nie będę 
się daleko W ętymologję zagłębiał, łeby nie 
nasimeszyć krytyków. S. F. Gmelin zwiedzając 
te strony był blisko, albę może i w samej Ta- 
łystj; lecz dla niego, iako dla naturalisty, hi- 
storyczne badania o narodach stanowiły przed- 
miot obcy; to.z samo można powiedzićć o Gil- 
Aensztetcie i o innych, podróżujących członkach 
Akademji Pętersbiirgskićj. 

6. Czerwca-** otrzymano rozkaz z Astrachania 
icigaó zbójców, którzy zjawili się na rzece Ach- 
tubie. Widziani więc przez nas, składali tylko 
oddział tćj bandy. 

■■ .i i u i i , ii " 

-. . . . • ' 

(*) Der aHetneuerste Staadt ton Kazan, Astra ca ri, Ge- 
orgie n i t. d. Norymbtrg 1724> i. tom w 12 s rycinami. 
Miejac* przytoczone przeżeranie znftjduf* si$ na atr. 394* 



Czas był bardzo pięta j; płynęliśmy powoli. 
W nocy swuieliśmy .paście kotwicę blisko je- 
dnej wyspy : rzucało nas jak na otwartem 
morzu* — Dnia 7 Czerwca powietrze bjło jesz- 
cze gorsze. Dla rozrywki zacząłem przeglądać 
porównywający słownik we czterech częściach. 
Znalazłem w nim około dwóchset wyrazów 
nazwanych Sazdalskiemi; jedna ich połowa za* 
pełnie należy do rossyjskich, droga nie pocho- 
dzi od żadnego z djąlcktów Sławianskich. Nie- 
które z tych ostatni eh zdają się mićć zapełnię 
greckie pochodzenie, jako to: kiria (ręka), ga- 
limo (mleko), gir (starzec), mites (noc) w no- 
wogreckim języka* 

Wieczorem przybyliśmy da Csarnojaska. Sta- 
nąłem a bogatego rybaka. Ztąd wyraźnie wi- 
działem rozwaliny miasta Saletrowego; nazwano 
je tak od będących w ciem fabryk saletry; da- 
wne zaś nazwisko jego, równie jak wielu miast 
innych których rozwaliny dają się postrzegać 
na stepach, jest niewiadome* 

8. — Pomijając jedną wyspę postrzegliśmy 
eóś uderzającego w oczy; był to piękny dom , 
niedawno zbudowany przez kałmuckiego xią- 
źęcia nazwiskiem Tiumen; pierwszy on sprzy- 
krzył sobie życie' koczownicze, chociaż pozostał 
wiernym- religji Łamy, i zawsze część lata pod 
namiotem przepędza. 

Pod czas buranu, który tylko co nas nie przy- 
bił do brzeguj zmusił zarzucić kotwicę, na śród- 
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tu rzeki; majtkowie popłynęli na bliską wyspf 
po wodę, a ja tym czasem zasiadłem pisać u» 
Mragi nad Herodotein. Ojciec historji prze4 
2,200 lat zwiedzający Scytjc, podróżuje teras 
pa niój zemną. Od jego czasów sto rozmaitych 
narodów mieszkało w kramie, gdzie ja się znaj* 
duję; rozwalany ich miast zalegają stepy > lecz 
imiona ich znikły* Tysiące monarchów i pła» 
Wnych wojowników pogrzebione są w stepie* i 
itoź wie o nich? kto o nich słyszał? Jeden 
Herodot najdawniejszy z historyków £yje w 
swojćm dziele. Nie pozostał najmniejszy ślad 
drogi wojowników; przetrwało tylko to* co He* 
rodot zapisał. Historyka mówiłem do siebie* 
słusznie pysznić się moic, chociaż wódz szczep 
śliwy z pogardą nań pozićra* Przyjdzie czas s 
kiedy wódz będzie źył «•«- z łaski historyka* 

9. — - Nie mogliśmy objąć wzrokiem całój 
przestrzeni, jaką zalała wezbrana odnoga Woł- 
gi* Wsie zdawały się pływać; trzody rykiem 
domagały się żeby je przeprowadzono na mićj- 
sca wyisze, które stały się wyspami. Z przy-, 
jemno&cią parzyłem na czynność około mnie 
panującą; na prawym brzegu zatoki wznosił się 
szereg chat czyli kibitek kahnuckich; ich łódki 
pokrywały rzekę. Wiatr dosyć powolny zbliżał 
nas niekiedy do wysep, gdzie kilka tysięcy krou 
ków zwijało gniazda; przeraźliwe krakanie tych 
ptaków zupełnie naą zagłuszało* Gotów by- 
łem ag razu złorzeczyć przyrodzeniu, ie tak 
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1 wiele kruków wydało; lecz niechęć moja za- 
mieniła się w uwielbienie opatrzności, "kiedym 
się dowiedział od jednego z mieszkańców A- 
Blrachania, ze w wielu okolicach nad Wołg% 
położonych, źyćby nic można było z przyczyny 
ryb gnijących, gdyby ich kruki nie pożerały. 

Nakonicc popołudniu postrzegliśuty wicie A- 
gtrachania, a w kilka godzin przypłynęliśmy do 
tego miasta. Pierwszy człowiek, którego spot- 
kałem wyszedłszy na brzeg, był lndjanin ziół- 
tym kwiatkiem na głowie; teraz juś nie wątpiłem 
4e się wr Azji znajduję. Dowiedzieliśmy się w 
porcie ze dziesięciu zbójców, wołjkańakich poj- 
mano; 

(Dokerfczenie nastąpi,) 



XII. 
^ittUA i Szkocja. — Przypomnienia z 
podróży w roku 1 820-1 824 odby tój, przez 
Krystyna Lacha-Szyrraę; z rysunka- 
mi litograficznemu Tom 1. Warszawa* 
' W drukarni Gałkowskiego * Jtoiwp. 1828. 



Z ńiemiłćm wyznać musimy uczuciem, ii li* 
teratura nasza zbyt małą posiada liczbę- opisów 
podróży, tak w ojczyźnie jak w obcych krajach 
przez ziomków naszych odbywanych; wyliczenie 
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ich Ograniczyłoby się na kilku ważniejszych te- 
go .rodzaju dziełach, oraz krótkich wiccćj lub 
mniej wartości mających/ artykułach w gazę* 
tach albo innych pismach periodycznych umiesz- 
czonych. Tern mocniej dziwić byśmy się po- 
winni niedostatkowi temu, iz tak znaczna jest licz- 
ba podróżujących za granicą Polaków. Jakże mało 
jednako woców ich podróży udzielonych powszech- 
nej wiadomości.' Czemu! przypisać mamy tę 
obojętność na korzyść z ogłaszania podróży dla 
kraju właspego wynikającą? jest ze to samo* 
lubstwo podróżujących, nieufność w własnych 
postrzeleniach, lub uakonicc niedostatek czyta* 
jących ? Nie chcemy przypuszczać nawet dwóch 
pierwszych przyczyn, i przypiszmy raczćj osta- 
tniej to rzadkie zjawianie się u nas dzieł do 
jakich Przypomnienia autora naszego należą. 
Uwagi powyższe tćm bardziej podnoszą zasługę 
jego, która ocenienie swoje już w głosie po- 
wszechności znalazła. Stanowisko z jakiego 
autor zapatrywał się na zwiedzane przez siebie 
'j^je, J Cfi * właśnie takićm y jakie winniby obie- 
raj wszyscy ziomkowie nasi których podróży 
nie jest .celem samo ciekawości zaspokojenie, 
lub chlubą z objechania celnićjszych stolic Eu- 
ropy. Jeśli ważną iest rzeczą kraj własny po- 
znawać, wydzierać niepamięci zabytki starożyt- 
nćj przodków chwiały, badać podania miejscowe 
hidu, zbierać rysy obyczajów jego i zwyczajów* 
upatrywać przyczyn stagnacji przemysłu w je- 



— lu- 
dnych, jego wzrostu w innych częściach ziemi 
rodzinnej; nie mniej ważną, nie mniej pożyte* 
czną jest również szukać między obcemi naroda- 
mi przyczyn ich inoralnćj wyższości, ich po- 
myślności i szczęścia, aby bez uprzedzenia, beż 
przesądu wskazywać to co naśladowania jest 
godnem, i da się naśladować* lub to co z wła- 
snego połołenia kraju, z własnego charakteru^ 
i zdolności wydobyć możemy i powinniśmy, je* . 
śli na drodze moralnego doskonalenia się o 
wiele przynajmniej innym ludom prześcignąć się 
niedozwolić mamy. Pod tym to wzlędem, ile 
s tomu pierwszego Przypomnień wnosić można, 
zapatrywał się autor na lody do najukształceń* 
szych należące; te chwalebne pobudki przewodni* 
czyły mu w zbićraniu wiadomości i opisywaniu 
ich dla rozrywki, a przedewszystkićą* dla pożytku 
ziomków. Skromne Przypomnień z podróży na* 
zwanie dzieła swego usprawiedliwił ou w przed* 
mowie; nie chciał (jak sam mówi) — „czekać 
zniem do dziewięciu lat Horacjuszowych, które 
w mniemaniu wielu, jakąś doskonałość płodom 
literackim mają zapewniać; owszem, żałuje bar- 
dzo, iż z przyczyny obowiązków swego powo* 
łania i do połowy wspomnionćj liczby lat mu- 
siał z nim przetrzymać, inaczćj byłoby już od 
dwóch lat jeśli nie rychlej w ręku publiczno- 
ści." „Takowe opóźnienie było mu powodem, 
że nie ogłasza swej pracy pod tytułem Podró- 
iy $ lec* Przypomnień* ostatni tytuł uważał za 
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stosownie" jszy, gdyż właściwie pod kształtem 
wspomnień cała rzecz z pod pióra wychodziła. 4 * 
, Godło jakićm autor pracę swoją oznaczył: 
iy Speak of me as J am" (Mów o mnie jak je* 
filera), staje się dla nas rękojmią bezstronności 
jego. O tćj nas przekonywa, kiedy w zebraniu 
mnogich wiadomości o obyczajach, zwyczajach, 
charakterze i instytucjach Anglików i Szkotów^ 
wskazując dobrą stronę, nic pominął i tego co 
w nich niedoskonałego i błędnego postrzegał. 
Nic tak jak większa część podróżnych, autor mó- 
wi o sobie tyle tylko, ile to koniecznom do 
wyjaśnienia rzeczy u waz a. Unikał zaś wszędzie 
tych drobnych szczegółów, które osobę jego wy- 
łącznie obchodząc, dla czytelników zupełnie są 
iobojętnemi. Opisy naturalnie, treściwym, gład- 
Łim, jędrnym i, wolnym od zbytecznych- okras lub 
oschłości stylem skreślone , uwagi bezstronne 
i głęboko pomyślane, właściwie użyta erudycja, 
oto są zalety cechujące to dzieło. Tyle one 
czynią je zajmującemu iż przykro jest czytają- 
cemu, ze skończywszy tom pierwszy do dalszych 
bezpośrednio przystąpić nie może. 

Wydanie dzieła jest piękne, poprawne i tanie; 
rysunków jednak prócz popiersia Walter-Scotta, 
nie możemy nazwać dobrze wykonanemi, na 

jakieby dzieło to zasługiwało. (*) 

— — — ^ — ■■ _ __, 

(*) Nie tu zapewne jest miejsce dJa uwag pod wzglę- 
dem typograficznym, nie moiemy jednakie zamilczeć, i* 

'- 25 ■ ■•'■ 
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. Aby jednakie czytelnikom bliiój dać poznać 
pracę ziomka naszego, sądzimy ii należy nam 
„przebiegając treść przytoczyć niektóre wyjątki, 
które najlepićj przekonać ich będą mogły, czy- 
li sprawiedliwym jest zdanie w tern miejscu 
przez nas objawione. 

Autor podróż swoją zaczyna opisywać od mia- 
sta Calais, na brzegu Francji naprzeciw Dore- 
ru lejącego, które z powodu mnóstwa osiadłych 
tam Anglików, upowszechnienia ich mowy, a na-* 
wet obyczajów, nazywa półangielskiem i uważa 
niejako za bramę do Anglji. _ Tam spotykają 
się podróżni dążący [do wysp Brytańskich ze 
wschodu i południa Europy, jako w punkcie 
wspólnym przeprawy, do której najdogodniejszą 
jest cieśnina Kaletańska. Dziesięć dni zabawił 
autor w Calais* Teatr jest tam szczupły, i przed- 
stawiają na nim płaskie farsy, nie zaś komedje 
.wyższego rzędu, jakby na ojczyznę Moljera przy- 
stało. Budowle publiczne nic nie uczą i nic 
nie przypominają* Kie pominął tu autor miej- 
sca które Sternowi pierwsze natchnęło pomy- 
sły do jego Sentymentalnej pałrófy; zajmował 
nawet teit sam pokój, w którym ten sławny 



dzieło to Jest jednam z najstaranniej wydanych przez dru- 
karnię Gałezowskiego, która w krótkim dosyć* przeciąga 
czasu' stanęła w równi z najlepsze mi tego rodzaju zakła- 
dami polskiemi, jak tego liczne o je*j ccyonoioi przekony- 
wające przftdiitwziecia *% dowodem* 
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autor mieszkał. Do dzisiaj jest nad nim napis: 
JSterne's Chamber. 

Opisując .autor Anglików przybywających da 
Calais w rozlicznych widokach, objaśnia w przy- 
pisku to znane nazwanie ludu Angielskiego JoKm 
Buli (Jan Byk). „Jest to, mówi on, wyraz uły« 
wany na oznaczenie ludu angielskiego pod wzglę- 
dem, na szczególności jego charakteru, różniące 
go od innych ludów europejskich. Przezwisko 
to z przyczyny samego gminnego porównania, 
nie może być szlachetnym: upowszechnił je jak 
mniemają sławny Swift i jego przyjaciele, 
chącprfcejcń żartobliwie wyftawić siłę ciała-, 
jnęztWo i otwartość pospólstwa angie^iego, a 
zarazem naganną jego zaciętość, rubasznoić i 
skłonność do narodowych przesądów. John Buli 
często, występuje tak w karykaturach : jest on 
mężczyzna tęgi, pieczy tfy, silnych, żylastych 
członków y nieco spasły, ponurego spojrzeniu, 
nie lubiący ceremonji, nikomu- nie ustępujący z* 
drogi, a w kałdćj chwili gotowy da boxów. Lu* 
ł>i on zajadać narodowy rost-beęf y plumpmd* 
ding i zapijać porter. Lubi nad miarę swój 
kraj i króla, inne. narody ma za nic, i każdego 
cudzoziemca nazywa z pogardą Francuzem. Ma 
oil swój osobny język , pełen dobitnych wyra- 
żeń, i przenośni; ma takie swoją gazetę zwan% 
John Buli, którą tylko raz. na tydzień w niedzie- 
lę wy chodź j; bo John Buli w dni powszednie 
uicm^ czaro do czytania, ani kocha się, w czy- 
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tanitt; to zaś co czasem czyta , musi być siga- 
dnie z jego duchem pisane , i poważną dowci- 
pną uszczypliwością, którą on zowie humorem , 
zaprawione, a nadewszystko nie tykać jego na- 
rodowych przywidzeń" 

Pierwszy rzut oka na Anglików w Calais , da- 
je autorowi sposobność uchwycenia ich powierz- 
chownych rysów. Przybywają oni, a szczególnie 
John Buli y do Calais, aby Francuzom pod nos 
Rule Britannia (Panuj Brytanjo) zaśpiewać, 
upić się ich winem, i wrócić na swoją wyspę. 
Niektórzy z nich tak są pFzesiąknieni ponczem > 
śe zapowietrzają powietrze. Poznać ich łatwta 
$>o tęgićj tuszy, karmazynowych policzkach , 2 
których tylko co krew nifc wytryska. Celem ich 
życia jest sen, a jak- się ockną, odurzenie. -*- 
Nadobne i skromne córy Albionu nastręcza- 
ją ^takze nie jedną uwagę dla cudzoziemca. 
Pokazują się w podróży w długich sukniach 
granatowych^ jakich/ w domu zwykły używać 
iło przejażdżek konno i rannych przechadzek. 
Niektóre występują ze. szpicrutą w ręku, zkąd 
można wnosić, że potrafią toczyć rumakiem, a 
może i z kozła powozić. Przy tym ubiorze no- 
szą kapelusze męzkie, co im prawdziwą postać 
Amazonek nadaje. Męzki ich charakter ułaga- 
dza zwieszony z> kapelusza czarny lub biały we- 
lon, który spadając na twarz ma jeszcze tę cza- 
rodziejską własność , iż przez swoje przezrocze 
tylko białość i rumieniec lica przepuszcza, u- 
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tają zaś lekłie skazy od ostrego powietrza,* 
nieraz i ciosy od melitościwych lat zadane. 44 

Przeprawa przez cieśninę Kalctańską nie wic* 
cej nad cztery mile polskie szeroką, odbywa się 
ha statkach Packet-boats zwanych. „ Są one w 
ogólności mniejsze i lżejsze od kupieckich o krę,, 
tów , budowane z uwagą na wygodę dla podró- 
żnych,— mają dość obszerny pokój, który jest 
przez otwór czyli okno w pokładzie. oświecony; 
po bokach są przegrody nakształt framug prze- 
znaczone na łóźfca, idące w dwóch rzędach je- 
dne nad drugicmi; znajduje się w nich najczyst- 
sza pościel, biała r bo Anglicy innój nic uży- 
wają. Firanki do łóźck są z zielonój lub czer- 
wonej kitajki " Są podobne statki i francuzkie. 
Przew6z t przez cieśninę kosztuje gwineę (42 
zip.) od osoby. Każdy podobny statek ma, 
swoje nazwanie. 

. W czasie przeprawy doznał autor tak zwanój 
słabości morskićj (sca — sickness), która tyl- 
ko wezwyczajonych do żeglugi majtków nie na- 
pastuje. Cierpiący czują rżnięcie we wnętrzno- 
ściach, połączone ze skłonnością do wymiotów, 
głowa im się zawraca, a w oczach malują się 
różne kolory, osobliwie zielony. „ Najprzykrzćj- 
szem, mówi autor, bywa to uczucie, kiedy 
wielki bałwan, podniósłszy na grzbiecie swo- 
im okręt, opuszcza go na dół: jakieś odrętwie- 
nie przejmuje natenczas ciało, rozbiera człon- 
ki. Słabość ta jest tak dręczącą, ii- ledwo nte 
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czyni człowieka obojętnym na życie. W wiel- 
kich nawałnosciach musi ona bardzo łagodzić 
okropność rozbicia, czyniąc ludzi nieczułymi na 
grożące ' niebezpieczeństwo* Kie każdy równie 
jpocno cierpi; stan wewnętrznej organizacji zda- 
je się •prawiąc tę różnicę. Wszystkie dotąd u- 
żywane środki dla ochronienia od niej są bez- 
skuteczne; chcąc jednak jaką£kolwiek mieć w 
tćm ulgf, najlepiej obrócić się twarzą do wia- 
tru, siedzieć bez ruchu z zamkniętemi oczyma, 
albo je mieć wlepione w ieden punkt stały, — 
pospolicie obiera się takowy na maszcie. Po- 
wietrze zamknięte najwięcej szkodzi: lepićj prze- 
to zostawać na pokładzie okrętu nil yr izbie na 
dole , chociażby tam można mieć wygodne łóż- 
ko. Leżenie cokolwiek pomaga. Potrawy gę. 
ste opóźniają w prawdzie tę słabość, lecz nie 
uwalniają od nićj ; potrawy rzadkie pbudzają 
ją, ale razem czynią znosnićjszą; — z tćj przyczy- 
ny dla ulgi piją najwięcej herbatę/ 4 

Kie zatrzymując się dłużej nad jedną noc 
w Do^er , ruszył autor do Londynu pocztą , 
która jest skrzętna , prędka i tylko dzień dro- 
gi z Dovcr do Londynu potrzebuje Gościniec 
jdzic po równinach hrabstwa Kent; nie jest sze- 
roki, bo Anglicy ziemi oszczędzają, i nic obsadza- 
ny drzewami. „Nigdzie w okolicach, mówi au- 
tor, nie widać rozległych wsi ani tak licznych 
osad jak w Polsce; gdzie niegdzie tylko stoi po 
kilka domków rązein, inne w różnych bonach 
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porozrzucane stoją pojedynczo: wszystkie tą mu* 
rowane, dachówką ceglaną lub goncikami z ono- 
drawo-szarego łupku pokryte. . Bardzo są schla* 
dne i przyjemne, choć w ogólności za szczupłe 
a niektóre tak małe, ie wydają się jakby cac- 
ka do patrzenia, nie, do mieszkania, przyda tnićj- 
sze dla pustelników nil dla rodziny mającej 
gospodarstwo," Obszernych łanów, jak u nas, 
nie widać w Anglji; pola wydają się być ogro- 
dami. Nie można również ujrzeć lasów, cie- 
mnieją tylko gdzieniegdzie Parki> albo ogro- 
dy angielskie, z pośród których przebijają się 
pyszne pałace. 

Miasteczko Cant er bury, które autor widział 
po drodze, gdzie indziej za porządne miasto u- 
chodzićby mogło; znane było juz za Rzymian, 
którzy tam mieli swoje stanowisko zwane Duro* 
pernum. 

W połowie drogi do Londynu ju£ dał się po- 
strzegać na gościńcu ruch nadzwyczajny: licz- 
ne karety^pocztowe 1 dyltianse mijają się co 
chwila. Ubiór woźniców pocztowych jest bar- 
dzo czysty i świetny. Między Doyer i Lon- 
dynem 60 przynajmniej pojazdów pocztowych 
co dzień się obraca ; niektóre dźwigają 14 
do 17 osób wewnątrz i na wierzchu. Nie ma 
zwyczaju., w Anglji podróżować własnemi końmi; 
każdy jedzie, pocztą lub dyliżansem; naj maję- 
tniejsi nawet tak czynią. Podróż odbywa się w 
ten sposób prędzej i taniej. Dyliżanse są rzą- 
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&Dvrei(Mail-Coach) l prywatne \Stage-Coach); 
ostatnie są tańsze. Miejsca w dyliżansach 
są wewmątrz (in-side) i na wierzchu (out-side). 
Nie płaci się nikomu więcej nadto co jest prze- 
pisane; jazda odbywa się kłusem, nigdy zaś 
noga za nogą po niemiecku, albo cz wałem. Go- 
spodarze na stacjach są uprzejmi, i wychodząc 
do zajeżdżających podróżnych, nadstawiają im 
przy wysiadaniu ramię. 

W miasteczku Rochester miał autor sposo- 
bność poznać kuchnię angielską. , „Dano do sto- 
łu , mówi on, jakąś zupę, ni czarną ni białą , 
której, dość powiedzieć, nikt ani jeść nie mógł, 
ani zgadnąć z czego właściwie się składała; nie 
mogąc zrobić chemicznego jej rozbioru, nazwa- 
liśmy ją rodzoną siostrą zupy spartańskiej, któ- 
rej ingredjcńcji także dla 'braku dostatecznych 
świadectw, nikt z uczonych filologów dotąd nie 
dociekł. Po zupie przyniesiono rost-beef, sta- 
nowiący jak. wiadomo grunt i koronę stołu an- 
gielskiego, bez którego o dobrym obiedzie John 
-Buli ani pomyśleć może. Miał on być repre- 
aentantem naszej wołowej pieczeni, lecz wcale 
nie był do niej podobnym: był to ogromny pię- 
kny kawał tłustej wołowiny, nie upieczony ale 
rozparzony tylko$ że rozkrajawszy go nożem, 
krew się sączyła; i dla tego, chociaż może był 
najwierniej podług przepisów londyńskiej ku- 
chni sporządzony, niemógł nam przypaść do sma- 
ku; owszem, niejaki wstręt na sam widok spra- 
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wiał wiówii więc i tego przysmaku nikt tknąć 
się nie ważył.,, Cena żywności jest wiadoma i 
i powszechnie nie wysoka; cena trunków krajo- 
wych jest także pomierna. Wino zawsze jest 
drogie i rzadko nie fałszowane. 

O kilka mil za Rochester, z Góry Strzelców 
(Shootcr'8 Hill) ujrzał autor pierwszy raz Ta* 
jnizę i Londyn. Dla ogromności miasta tego i 
dla obszernych przedmieść niewiedzićć gdzie 
się zaczynało i gdzie kończyło. Osłaniała je gru» 
ba mglista atmosfera, która jest właściwą Ani 
glji. Do zaćmienia widoku przyczynił sio nadto 
dym z węgla kamiennego unoszący się w górzę 
nakształt nieruchomego obłoku. Słońce zacho- 
dzące rzucając nań ostatnie swe promienie, na- ł 
dawało mu mićjscami brudno -czerwony kolor 
szkła okopconego. Z pośród tego zamroczenia 
przeglądały zamglone kopuły kościoła S. Pawła 
i gotyckie wieże Westminsterskiego Opactwa, 
sfcezytami swe mi nad całą stolicą panujące. 

- „Pałace możnych Lordów, indyjskich Na6o6otv> 9 
bogatych kupców, które z gościńca widziałem 
były same z siebie wspaniałe; noc nadawała im 
pomroką jeszcze ogromniejsze zarysy. Snuły 
«ic przed rozognioną wyobraźnią przepych, zby- 
tek, cnoty i występki, do których bogactwo da- 
je powód. Ludzie przechodzący gromadnie lub 
•pojedynczo zajmowali myśl rozbojami i rabu- 
siami, jednakże próżna byłaby teraz takowa o- 

26 
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bawa' i honorowy cech tak nazwanej szlachty 
gościńcowćjt znanej pod nazwiskiem high-way* 
men, który niegdyś z pistoletem w ręku pobie- 
rał od. podróżnych wjezdne do Londynu, ju£ 
nie istnieje. Czujność rządu rozbroiła tę roz- 
bójniczą bandę, a wyższa dziś oświata i mo* 
ralność miedzy ludem rozkrzewiona, nawet za- 
ród do niej przytłumiła; jeśli co o niój kto teras 
zasłyszy, to chyba z dawnych romansów lub ł 
powieści nianiek straszących dzieci. Samo po- 
mnożenie się ludności w tych stronach, która w 
Anglji szybko wzrasta, przyczyniło się nie mało 
do jej wytępienia." 

Jeden z najlepszych hotelów w Londynie jest 
Clarendon. /Podziwienia godny porządek i czy? 
stość nadzwyczajna odznaczają go przedewszyst- 
kiem. Sienie i schody wysłane są pięknemi 
kobiercami! sypialne pokoje (bed-rooms) są 
zwykle na drugićm piętrze, a bawialny (drawing- 
room) na pierwszćm: służy on do przyjmowa- 
nia gpści; w Anglji bowiem nikt w pokoju sy- 
pialnym nie siedzi ani wizyt. nie przyjmuje; wcho- 
dzić do niego może tylko sam właściciel. Pokoje 
bawialne są obszerne i bogato umeblowane, cała 
podłoga wysłana kobiercami : podobnież w sy- 
pialnych pokojach, tylko podlójszemi. Znajdu- 
ją się tam wszelkie wygody o jakich pomyśleć 
można. Łóżka są staroświeckie, obszerne, mate- 
race z włosienia, kołdry flanelowe. Pościeli 
nikt z sobą nie wozi , ale wszędzie ją dają. 
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Obok łó£ka są dzwonki, wychodzące ui na dół 
gdzie zostają służący. Dzwonków nie słychać 
na górze, równię jak stąpania służących, któ- 
rzy w trzewikach chodzą; wielka przeto panuje 
spokój ność w oberży. Ubiór służących jest wy- 
kwintny, ale trzeba im się dobrze opłacać. Nie 8% 
©niepłatni od gospodarza, ale jemu nawet nie- 
kiedy płacą za pozwolenie służenia, gdji miej- 
sca ich, w większych zwłaszcza hotelach, są 
bardzo zyskowne. 

Hotele urządzone są nat wzór domów pry- 
watnych, aby podróżnemu zdawać się mogło £e 
się w własnym znajduje domu. — Z tego wzglę- 
du angielskim hotelom przyznać można pier- 
wszeństwo nad wszystkiemi w Europie. Znaj* 
duje się w nich wszystko ezeg* do wygodnego 
fycia potrzeba. Na śniadanie schodzi się de 
pokoju bawialnego* „Zastaliśmy, mówi autor, 
stół zastawiony śniadaniem. Stała kawa i her- 
bata; w ogromnym samowarze wrzała wodaL 
Przy nich w różnych miejscach, lecz nie bez 
pewnego porządku, leżały grzanki (toast-bread) 
chleb, masło , jajka na miękko,* między niemi 
górowały dwie wydatne pieczenie wołowa* i cie* 
lęca na zimno, szynka i pekeflejsz: później- przy- 
były konfitury i- lody/ 4 Można j*ść ile się po- 
doba, a za to płaei się ustanowioną cena od 
śniadania, dosyć umiarkowana jak na Anglję* 

Ctekawem jest przysposobienie i rozdawanie 
herbaty; . przytoczmy słowa autora : M Sta* *"** 
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bryk srebrny, W puszkach herbata czarna i zle- 
łona, które w pewnej ilości razem mieszają. Lecz 
ąby zabierać się do herbaty w Anglji , trzeba 
być pewnym swego; nigdy jćj nie przynoszą na 
stół gotówćj^ trzeba ją samemu robić, i trafić 
wszystkim do gustu, co w wielkiej kompanji, 
gdzie i znawcy jej znajdować się mogą, nic jest 
tak łacno. Gdzie jest dama, robienie herbaty 
jćj się zostawia; gdzie mężczyźni, podejmuje się 
tego ten, który sobie ufa że wszystkim potrafi 
dogodzić. W Anglji do robienia dobrze herba- 
ty trzeba mićć edukację, każdy tćż stara się jej 
nabyć; robicnio herbaty jest tam urzędem lio- 
norowym, nawet miejsce bliższe imbryka jest 
saszczytnićjsze.,, 

Obraz Londynu który autor udziela;, skreślo- 
ny został przez niego we dwa lata po zwiedzę* 
niu tego miasta , po potrójnym w niem przez 
czas znaczny pobycie. Z razu albowiem , widok 
jego utworzył mu niejakie chaos, z którego nie 
podobna było rozwikłać całości. Rozmaitość ży^ 
Wiołów, z których ta stolica się składa, zamiast 
nauczenia czego , wprawiła go w odurzenie* 
„Widziałem, (mówi on), i wiedziałem wie^e, 
-ale w natłoku rzeczy niepodobna było znaleść 
związku i ułożyć całości. Wiele nie było tćm 
czem się na .pierwszy rzut oka wydawało: wie- 
ie zostało zagadką do której potrzebowałem klu* 
cza." Rys jaki nam podaje, ściąga się tylka 
-do powierzchownej miasta postaci. Nieskończo- 
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na zatrudnień rozmaitość , nadaje Londynowi 
inną w każdej dnia porze postać. Nigdy tan 
zupełnej niema spokojności , a o północy wię- 
cej widać ruchu, niź winnych miastach w po- 
łudnie: nadednicin dopiero wszystko się ucina , 
a stróże nocni, w buchatych szarych płaszczach, 
z grzechotką, latarką i pałką w ręku, obwołu- 
ją godziny, dodając oraz jaki jest poranek, czy 
pogodny, pochmurny, słotny lub mglisty. Czyn» 
ności dnia rozpoczynają rybaczki nad Tamizą; 
po nich najranićj przybywają ogrodniczki z wa- 
rzywem i owocami na rynek Coven»garden» 
O ósmej otwierają się pomniejsze sklepy; o dzic* 
wiątćj, ruch się powiększa i dyliżanse krążyć 
zaczynają. Jest to obraz wschodniego Londynu; 
yv zachodniej jego części jeszcze o tym czasie 
£pią w najlepsze; świat bowiem wielki czyli 
modny* we wszystkićm chce się różnić od gmi« 
nu, i dopiero. koło pierwszćj godziny poruszać 
się zaczyna, a ucisza się około drugie* j po 
północy. 

Przed wieczorem Londyn nierównie piękniej 
się wydaje jak we dnie: od czasu jak zaprowa- 
dzono oświecanie gazem, przybyło dlań wiele 
uroku. Jednakże nie można powiedzieć że jest 
lepićj oświecony od Paryża. „ Najwfęcój ozdoby 
nadają miastu sklepy, których świetność niekie- 
dy podziwienicm zdejmuje. Policja w Londy- 
nie jest nędzna i nocną porą stano wją ją nocni 
stróże jedynie, którzy sami nieraz, -eą * złodzic- 
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« 

jami w zmowie. . Najpóźniej w Londynie id$ 
•pać drukarze, i skrzętni Izraelici na ulicy Xią- 
ipcćj , ( Duke -Street ) przyjmują albowiem 
przez całą noc skradzione przez złodzfejó w rze- 
czy, i przetapiają srebro i złoto. » Darmo siliło- 
by się najbicglćjszc pióro na opisanie wszystkie* 
go co ten wiecznie ruchomy cyrkiel w sobie za- 
myka: ktoby na to się odważył, musiałby skre- 
ślić hislorję wszystkich cnót, zabiegów, strat, 
błędów , nieszczęść , zbrodni rodzaju ludzkiego , 
które dzień po dniu powtarza i każdy zdaje się 
chcieć wszystko wyezerpnąć , aby nie nie zosta- 
wić dla następnego. « 

, Dzień niedzielny jest w Londynie zupełnie od 
innych odmienny, i dotąd Sab bat heni go nazy- 
wają. » Z rana, mówi autor, panuje taka spo- 
Łojnośó, jak gdyby widzianą w dni powszednie 
ludność nagle wymarła. « Powszechna wszędzie 
cichość i przyzwoitość, a nawet zabaw i wesoło- 
ści nie widać. Ci co ściśle dzień ten obchodzą, 
przepędzają resztę dnia od nabożeństwa zbywa- 
jącą na rozpamiętywaniu biblji po domach , in- 
Ąi , a między temi elegancja, udają się na spa- 
cer do Hyde -Park. Jest to wielki ogród w 
angielskim guście,, podobny do "obszernej łąki, 
poprzerzynany gościńcami i scieszkami , po 
Których snuje się mnóstwo pojazdów i ludzi. 
Przerzyna go rzeczka zwana Serpentine Rwer 
(Rzeka węiykoyrata ), zachodząca ai do ogrodu 



'— 307 — 

Kensingiony który jest nierównie pięknUjiiy , 1 
którym chlubią się Londyóczycy. 

Mieszkańców City czyli prawdziwych mieś*, 
czan, którzy ledwie raz do roku z miasta wy.- 
chodzą, nazywają żartobliwie Cockney. Autor, 
przytacza następujący początek tego nazwania: 
„Ojciec z wspomnionej części miasta wybrał 
się raz % synem na wieś. Słyszą konia rżące- 
go: syn zdziwiony pyta : „Tato! co to ten koń 
robi?— ojciec odpowiada; „Koń pieje."— Jadą 
dalej; słyszą koguta piejącego. Syn pyta znowu 
ojca: — „Tato! co ten kogut robi?** — ojciec od* 
powiada: „kogut x rźy (The-cock neighs.)" Ztąd 
poszło, ie tych ze środka Londynu znawców 
wiejskiego gospodarstwa nazwano Cockney , po 
naszemu KurorzamL" 

Wielkość Londynu największe czyni wrażenie 
kiedy się przez Tamizę przejeżdża* Widok do- 
mów w Londynie nic osobliwssego nie nastrę* 
cza. Budowane są z cegły i nictynkowane; okna 
mają małe i mała ich jest liczba, zapewne *, 
przyczyny ostrości wilgotnego klimatu i ucią- 
żliwego od x okien podatku* Wszystko tam w 
budowaniu wygodzie poświęcają, mniej pamiętaj 
jąc o ozdobności. Cegła ma pewien połysk do- 
póki przez dym % węgli kamiennych i przez* 
słoty nie jest zakopcona. Mieszkanie królów 1 
nawet, pałac St. James nie odznacza się niczem 
•zczególnćm, a CarlŁon mieszkanie teraźniejsze- 
go króla, sowie się tylka domem (Houae), ni* 
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ssać pajacem. Brak jedt rozmaity podług ulic; 
W nowo zabudowanych częściach miasta jest 
dobry; z obu stron, ulic są przybruki (payement) 
Z ciosowego kamienia. Najnowsze ulice urzą- 
dzają na sposób Mac-Adamcr, ulic tych z po- 
wodu wilgotnego klimatu nic potrzebują polewać, 
niema' bowiem kurzawy. 

Poznanie topografji Londynu nie jest łatwej 
i są tacy co od dzieciństwa tam żyjąc nie zna- 
ją jej dokładnie, i nie wszędzie jeszcze byłh 
Przyjeżdżający do Londynu powinien się obe- 
znać dobrze z mappą topograficzną miasta. Wzrost 
jego jest nader szybki, równic jak ludność,. ręko- 
dzielnie i zamożność. Co rok kilka powstaje ulic, 
•wioski pobliskie miasta wcielają się stopniowo do 
niego. Londyn ma dziś l£ mili jcogr. długo- 
ici a «J mili szerokości; ludność jego dochodzi 
do półtora mttjona; właściwie liczą jej 1,360,000. 
Miasto składa się z 3 głównych części: 1. City, 
czyli dawny Londyn; 2. Westmimter y część za- 
chodnia; 3. Southwark 9 część miasta na prawyih 
brzegu Tamizy leząca* 

City i Southwark samicsżkane są przez uboż- 
szych kupców, rękodzielników i pospólstwo. 
*W oałćin mieście liczą 23 szpitalów, 95 schro- 
nień dla ubogich, i 300 przeszło kościołów ró- 
żnych sekt i wyznań. Statystyka Londynu nie 
jest dokładna i dla wzrostu miasta co rok 
zmienna. W ostatnich czasach nie napisał na- 
wet nikt dzieła w tym przedmiocie; znajdują 
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się wprawdzie Rozrzucone matcrjały, ale nikt 
jeszcze z nich całości nie utworzył. 

Londyn leży na równinie, i nic przedstawia 
wydatnych punktów, któreby cudzoziemcowi do 
JL/crowania się w przechadzce służyć mogły. Ła- 
two więc tam zbłądzić można. Dla tego pamię- 
tać należy główniejszc place i ulice, aby w po- 
trzebie wyjść na [nie. 

Tamiza wijąca się prżćz Londyn w różnych 
zagięciach może także do znalezienia kierunku 
dopomódz. Jest na niej pięć mostów, mianowi- 
cie: Londyńskie pierwszy od morza, przed którym 
jednak pierwszą jeszeze będzie droga podziemna 
pod Tamiza obecnie prowadzona; S out kwark 
Black-Fria?, Waterloo i PFesttninsterski. Przy 
moście przedostatnim znajduje się mechanizm 
oszukaósiwu poborców mostowego zapobiegający. 
Osobne są rogatki dla pieszych i dla pojazdów, 
tak sztucznie urządzone, iż za każdem ich pod- 
niesieniem spuszcza się do szkatułki na dole 
ukrytej jeden znaczek. — Znajduje się jeszcze 
most jeden za miastem zwany Waunhall-bridgei 

Między tak nazwanemi czworogrpnami (squa- 
res), ,czyli placami, najpiękniejszy jest ćzworo- 
gran Lbicolns Jnn Fields, gdzie jest szkoła! 
prawa* ZJajmuje on pięć morgów ziemi. Dłu- 
gość jego boków ma być równą podstawie najf- 
najw/ekszej piramidy w Egipcie, z której wzór 
do niego wzięto. Pośród tych czworogranów 

27 
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znajdują się klomby murawą i kwiatami zaro- 
śnięte. Ogródki te należą <Jo prywatnych wła- 
ścicieli, którzy o nich powinni mieć staranie. 
„Wiele z nich, mówi autor, ozdobionych jest 
posągami sławnych mężów, Pitta, Foxa, Bedfor- 
da, stojących na wyniosłych podstawach, gdzie 
obok stosownych allegorjt wypisane są złotcmi 
literami ich czyny. Dziecię bawiąc się przy nich 
od niemowlęctwa, nawyka czuć wielkość i niecić 
w sobie zapał do sławy. Na jednym z takich 
pomników widziałem raz piastunkę uczącą dzie- 
cię poznawać litery.,, 

Każdy dom w Londynie oznaczony jest nu- 
merem , i ma nadto tabliczkę mosiężną przy- 
bitą na drzwiach, z nazwiskiem właściciela lub 
mieszkańca. (*) 

Rzemieślnicy i niektórzy przedsiębiorcy uży- 
wają na znakach swoich tytułów nadwornych 
osób którym roboty dostarczają. Dygnitarstwa 
te rzemieślnicze nic raz śmiech obudzają: i tak, 
na jednym domu widać napis Bug destroyer 
to Her maiesty łhe Queen (nadworny gubicicl 
pluskiew najjaśniejszej królowej. ) W innem 
miejscu znajduje się napis: Łiwerant oślego mle- 
ka dla xięcia Jork. — Przytacza autor ciekawe 
szczegóły o obszerności kredytu w Londynie- 



. C) W jednym 2 warszawskich pałaców ma być zapro- 
wadzony takiż sam porządek. Na tablicy majq być wy* 
. iisane nazwiska mieszkańców.. 



— 211 — 

Kupcy dają każdemu towary na kredyt, byle go- 
spodarz u którego mieszka kupujący oświadczył 
ze go zna i zew jego domu zostaje. Gospo- 
darz tim samom staje się jego ręczyciclem. — • Są 
miejsca w Londynie tak publiczne jak prywatne, 
w których wicie ciekawości jest nagromadzonych 
i które pod rozlicznemi względami z stanem ca- 
łego kraju w ścisłym zostają związku; takiemi są: 
Westminster-Holl i połączone % nim budowle, 
gdzie parlament angielski odbywa swe narady, oraz 
kilka wyższych trybunałów swoje posiedzenia; 
kościół Westminsterski, gdzie królów koronują i 
chowają, gdzie są pomniki prawodawców, poe- 
tów, filozofów i bohaterów. Najokazalszy z ko- 
ściołów jest S. Pawła, na wzór kościoła S. Pa- 
wła w Rzymie zbudowany, który dla wielu pa- 
miątek można za Panteon angielski uważać;— 
iSommerset- House> w którym wyższe admini- 
stracyjne władze jakoto: skarb, admiralicja i 
sekrctarjat rady stanu są pomieszczone, gdzie 
towarzystwo starożytności swe posiedzenia od- 
hywa, i są co rok wystawy obrazy i snycerstwa, 
muzeum botaniczne, mennica, bank, bursa ku- 
piecka, teatra: Drury-lane i Covent*Gardem 
. Po sześciodniowym pierwszym pobycie w Lon- 
dynie autor udał sio do Szkocji. Podróży tej 
służyła pogoda, co pożądaną byłoTzeczą dla wi- 
dzenia okolic. , ; Nfebo w Anglji rzadko jest zu- 
' pełnie wypogodzone; błękit jego jest popielaty, 
uic tak mocna ciemny jak we Włoszech, ani 
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nawet jak u nas, w Polsce. Najczęściej snują 
się po nim chmury lub stoją nieruchome jak 
porozrzucane runa wełny, co poeci angielscy 
żowią fleecy clouds* Widok taki nadzwyczajnie 
pięknym Jest przy świetle xięzyca, i patrząc 
nań wydaje się jakby całe nieba sklepienie by- 
ło miękko wyjsłane. 

Miasteczka które autor w drodze napotykał, 
były w ogólności w kwitnącym stanie. Kanały 
» któreini kraj wszędzie jest poprzerzynany, nadzwy- 
czaj ułatwiają kommunikację i handel; długość 
ich wyrachowana jest na 500 mil jeograficznych. 
Najgodniejszćm uwagi "było miasto Jork znako- 
mite wspaniałą katedrą, uważaną przez znawców 
za doskonały wzór architektury gotyckiej. Wy- 
konywają tam corocznie arcydzieła Mozarta , 
Hcndla, Haidena i Beethorcna. W mieście tóm 
znajduje się szpital obłąkanych, założony przez 
K warów z ich własnych składek i przez nich 
administrowany, uchodzący za wzorowy. — Mia- 
steczko Durhain na^ rzeką Weare^ uważane jest 
za najuboższe w Anglji. Biskup tameczny ma ro- 
cznie 9,000 f. s. (3.60,000 złp.)— Żył tam w czasie 
przejazdu autora Borusławski, znany karzeł za_ 
Stanisława Augusta. Miał on lat blisko 80, zo- 
stawał w czorslwćm zdrowiu i uchodził nawet 
za dowcipnego. Uczęszczał do pierwszych do- 
mów obywatelskich i tytułowany był llrabią.— 
W Sunderland znajduje się sławny żelazny 

ost 100 stóp wysoki a 236 st. długi, o jednym 
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~ łuka; okręty pod nim wygodnie z mantami 
przepływają. , ; Wjeżdżając w okolice Newcastle^ 
mówi autor* rozumiałbyś że wjeżdżasz w kraj 
Wuifeana. Gdziekolwiek spojrzysz, widać dymiące 
się kuźnie i iskrzące piece, w których leją żelazo, 
a ludzie krzątają się brudni, zakopceni i czar- 
ni jak w' krainie murzynów. Wszystko robi 
się tam machinami, które poruszane są parą. 
Tu są sławne kopalnie węgli ziemnych, które 
uchodzą za najtwardsze i najlepsze; dobywają 
eię zaś w takiej obfitością że niemal cały Lon- 
dyn niemi zaopatrują. Wszystko tu ma tylko z 
ogniem i węglami do czynienia , łatwo więc 
sobie wystawić, że ziemia którój wnętrzności 
tak rozdzierają, nic przyjemnego dla oka inićó 



nie może. <c 



Im 'bardzićj zbliża się podróżny do granic 
Szkocji , kraina angielska , która dotąd była 
wzgórkowatą, staje się coraz górzyatszą: wido«* 
ki zaczynają się urozmaicać, a ziemia nie prze* 
staje być bogatą w urodzaje i pastwiska. BzU 
Łie piękności tych okolic opisuje autor z poety- 
ekłem uniesieniem: » W porze nocnej, mówi on, 
kiedy po xiężycu snuły się chmury, i on, to za góry 
zachodził, to znów się wynurzał, uczułem żem 
był w ojczyźnie Ossjana, i żem oddychał tóm 
pamem co ten ojciec pieśni powietrzem. « 

(Dalszy ciąg nastąpi ). 
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Dwuletni pobyt w Konstantynopolu i Mo- 
rd (1825, 1826J, albo historyczna wia- 
domość o Mahmudzie, Janczarach, no- 
wem wojsku, Ibrahimie-Paszy, Soliman- 
Beyu, i t. p.; przez P. C..,.. jD,.~., Tiumor 
cza Królewskiego w' Konstantynopolu. 
Dzieło ozdobione wyborem wschodnich 
ubiorów, litograf cwanych i kolorowany cA 
przez P. Collin— Paryi 1827. 

(Dalszy cĄgy 

Jako dwa najważniejsze wypadki obecnej e- 
poki, uważać można bez wątp fen i a, zwycicztwo 
W Konstantynopolu nad Janczarami, oraz zwy* 
cicztwo chrześcjan pod Nawarynera nad muzuł- 
manami odniesione. Ścieśniając ile możności 
opis autora , dla braku miejsca , tudzici pomija- 
jąc historyczne wiadomości jakie przyłącza o tej 
zniszczonej milicji, skreślimy tu obraz katastro- 
fy, która jej istnieniu koniec położyła. »Nie prze- 
widywałem bynajmniej, abym miał, się sta ^ 
świadkiem podobnych wypadków, które izby się 
wydarzyć miały, żadnego wcale nłę było podo- 
bieństwa. Jakże przypuścić , ażeby gardząc na- 
byłem] przez Selima doświadczeniom , Mahmud 
chciał narażać życie swoje i berło , na los nie- 
pewnego ;powicdzcnia się równie śmiałego przed- 
lięwziccia, a* któro tyle okropnych wypadków 
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poprzednich niepodobnym do uskutecznienia wy- 
stawiało ? Uczynił on to przecież, i niepodobna w 
lem nie podziwiać nie zachwianego jego postano- 
wienia. Korpus Janczarów tak potężny, tak 
nawykły do panowania przez bunty i uskrainia- 
nia despotyzmu nawet samego, ujrzał kruszącą, 
się całą swa potęgę o Wolę jednego człowieka* 
Okropna rzezią odpokutowali oni za dawne tryum- 
fy, a miocz na którym władzę swoją zasadzali, 
stał się ich upadku narzędziem. 

Muhmud rozmyślał przez lat osiemnaście nad 
tern stanowczem dziełem, którego wykonanie cią* 
gle opóźniał; dowodem tego jest ta okoliczność , iż 
zaraz po zamordowaniu Sułtana Mustafy, kazał 
zebrać bron i ładownice Nizćtm — djedidów , 
(nowego Wojska), i zamknął je troskliwie w 
składach seraju; a na trzy miesiące przed wiel- 
ką rzezią zachowano tam również z największą 
ostrożnością i skrytością 50,000 karabinów z 
Lićge sprowadzonych. Czekał tylko na dogo- 
dną sposobność M&hmud , i był tak śmiały, źe 
ją sam przyspieszył. Nazwisko Nitam •■— djedid 
stało się od śmierci Selima nienawistnćm dla Ca- 
łego narodu,, i tak było przeklęte w państwie 
turcckićin, jak Jest dzisiaj nazwisko Janczara. 
Mahmud ośmielił się wyrzec je na nowo pośród 
Ulemów których zwołał do siebie, dla nara- 
dzenia się względem reformy jaką przedsięwziąć 
zamyślał; ztąd powstała wieść o tćj reformie , 
która nie będąc jeszcze ogłoszoną przez Haiti* 
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sierłf czyli dekret Sułtana , rozeszła się pomię- 
dzy] ludem. Rozsądni ludzie uważali ją za bez* 
zasadna, nie mniemali bowiem iiby Sułtan mając 
smutny przykład w okropnym Selima zgonie, był 
tak nierozważnym narazić się na nienawiść Jan- 
czarów. Ale Monarcha zdjął w krotce maskę ; 
postanowienie jego ogłoszone zostało > organiza* 
cja europejska zaczęła być rozwijaną w stolicy 
tejże samej chwili , a liczni gońcy powieźli na 
wszystkie strony do paszów prowincjonalnych 
rozkazy urządzania również nowych pułków. Od 
tćj chwili oczekiwaliśmy poruszenia buntowni- 
czego. Spokojni obywatele , którzy w czasach 
Cabaktczi i Bairactaru doświadczyli wściekłości 
wojen domowych , obawiali się o życie i o ma- 
jątki swoje; my również w murach przedmieścia 
Franków, widząc się na wulkanie, uważaliśmy 
się za dalekich od bezpieczeństwa/* . Szesnaste- 
go czerwca (1826) poznaliśmy źę obawa nasza nie 
była bezzasadną. O drugićj godzinie po północy 
rozbiegła się wieść po przedmieściu rera, że ko* 
eiołki (*) przeniesione zostały na plac Etmei- 
dain, i źe Janczarowie z wielkim wrzaskiem do* 
inagają się pięciu głów * to jest, ich Agi albo 
naczelnego jenerała, Hussejna - Paszy ex -agi, 



(*) Pierwsza oznaką nieukontentowania Janczarów, a 
Itąd ich buntu w razie nie uzyskania czego chcieli , było 
zawsze wywracanie kociołków. Sprzęt ten można było u- 
wazać }ak« godło ich burzliwości. prz. Red. 
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Nedjib Effendego wysłańca Mohameda AU , wiel- 
kiego Wezyra, a nakoniec Muftego. Popełnili 
Juź wielkie bezprawia , zrabowali wiele domów, 
a przebiegając ulice Stambułu, napełniali je o* 
krzykiem : » Śmierć Sułtanowi Mahmudowi ! . 
» niech żyje syn jego Achmet ! precz z Nizam* 
y>djedidami l niech żyją dzieci Haggi-Bektach ! » 
Sułtan znajdował się w swoim domu wiejskim 
Bechiktach; na odgłos powstania, przybiega 
spiesznie do seraju swego w Stambule, otoczony 
urzędnikami swego domu. Gdyby Janczarowie 
których było 25,000 prosto byli ku serajowi dą- 
żyli,,! opanowali go że skarbami Sułtana i kil* 
ku baterjami * co z łatwością mogliby uczynić , 
jaieochybnie by im się było powiodło; lecz za- 
miast przedsiębrania środków na przyszłość, 
inne jeszcze popełniali bezprawia. Nawykli by4 
zawsze panami , nie mogli pojąć, izby im Sułtani 
miał stawić jakikolwiek opór, i to nieroztro- 
pne zaufanie stało się Zguby ich przyczyną. 

Hussein Pasza były Aga Janczarów znajdo* 
dował się naówczas , w pobliskości Konstantyno- 
pola. Przy pomocy niektórych wiernych żołnie- 
rzy, zgromadził on pod rozkazy swoje kanonje- 
rów, bombardjerów, bośtandzich, albo straźni- 
' ków ogrodów sefajówych i jemu to przypisać na- 
leży zwycięztwo. Wściekły janczar pod Selimem, 
człowiek ten łączący do lwa odwagi tygrysa o- 
krucieństwo, znajdował się w [liczbie tych, któ- 

28 
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rej bratobójczemu Mustafie pomagali <ło strąceń 
nia z tronu jego brata. Ale polityczne zasady 
jego zmieniły się wraz z okolicznościami. Po- 
święcił on się Mahmudowi, który go agą jancza- 
rów, a' następnie paszą o trzech buńczukach. 
mianował. Będąc dowódzcą korpusu tego, przy- 
tłumił on nieraz bunty, i własną ręką nie je- 
dną uciął głowę. Był on strasznym i nienawi- 
dzonym razem, dla tego teź głowy jego natar- 
czywie się domagano. Przybywszy do Konstan- 
tynopola, biegnie on do seraju: »CzyIiź oddasz 
nią głowę janczarom , rzekł do sułtana , lub" ra- 
mię moje twego tronu ma.bronićpu — » Wale- 
czny, odpowiedział sułtan, nadeszła chwila wy- 
tępienia nieprzyjaznych tronowi: powierzam ci 
dokonanie zemsty mojej, janczarowie zginą 
wszyscy, albo pług będzie przebywał zwaliska 
Konstantynopola ! « Sandjeak szeryfa czyli cho- 
rągiew Machometa, na którą żaden chrześcja- 
nin pod karą śmierci nie może rzucić wzroku , 
i którą tylko wtenczas wystawiają, kiedy pań- 
stwu niebezpieczeństwo zagraża, rozwiniętą zo- 
stała ;. muf ty otoczony ulemami, kadyszami i 
naczelnikami derwiszów, wykrzyknął po trzy 
razy te słowa: *W imieniu Boga Najwyższe- 
go , tv imieniu Mahometa największego z pro- 
roków i z rozkazu niezwyciężonego sułtana 
Mahmuda, janczarowie wyjęci są z pod pra- 
wa* Śmierć każdemu buntów nikowiy pbzdro- 
f#ienie i szczęśliwość 4ym co się pod świętą 
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chorągiew zgromadzą. « ' W krotce potem na 
wszystkich ulicach słyszeć się daje odgłos pu- 
blicznych obwoływaczy, odczytujących następu- 
jący kattiszeryff. nNiechaj kaidy wierny rrligji 
muzułmanin chwyta za oręi i udaje się- pod 
świętą chorągiew , obok meczetu sułtana Ach- 
metalu Powtarzają ten wyrok muezzyni ze 
szczytu swoich minaretów; natychmiast kaidy 
spieszy się być posłusznym rozkazom monarchy; 
mieszkańcy wszystkich części miasta, mając 
przed sobą swego imana postępują ku Hippodro- 
mowi. Po ogłoszeniu tegoż zwołania w Scutari i 
we wszystkich wioskach na obu brzegach Bos- 
fonij liczba obrońców tronu staje się wkrótce 
bardzo znaczną. Na czele tego pospólstwa do- 
brze uzbrojonego, lubo na prędce, i poprzedzo-^ 
ny 8. lub J 0,000 kanonjerów, Hussein udaje 
się na plac Etmejdan, i uderza na zbuntowa- 
nych. 'Przerażeni tak nagłćm natarciem, jan- 
czarowie bronią się wszelako mężnie, i przy po- 
mocy kilku armat siekanćm ielaztwem i kamy- 
kami nabijanych, długo wazą zwycięztwo, ale 
kiedy liczba żołnierzy ciągle wzrasta , walka 
staje się nierówną; a obawiając się być ze wszy- 
stkich stron otoczonymi, buntownicy chronią się 
nakoniec do ogromnych koszar, gdzie korzyst- 
niej spodziewają się ueierać. Hussein każe dzia- 
łami drzwi koszar powysadzać : natychmiast 
janczarowie z sześciu <Jział dają ognia da 



/ 
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jednym z dziedzińców meczetu Ąchmeta > gdzie 
powiewała zwycięzka Mahometa chorągiew, kie^- 
dy tym czasem flussem , przebiegając' miasto z 
kilkuset uzbrojonymi ludźmi, zatrzymywał na 
oślep mieszkańców, i z j pyty wał każdego: mu- 
zułmanin czy janczar jesteś ? . . . • Większa część 
odpowiadała spiesznie i bez wahania » jestem 
muzułmanem. « Niektórzy wszelako, przekłada- 
jąc śmierć nad wyznanie z ich uczuciami nie-' 
zgodne, mówili że są janczarami ,' i chlubią się 
z tego; takich naturalnie wleczono natychmiast 
do Hippodromu, i niezwłocznie śmiercią kara- 
no. Do pytań powyższych przydawał Husscin 
inne: »jak się nazywasz, jakie twe powołanie? 
Ci których odpowiedzi nie były zaspokajające, 
prowadzeni byli przed sądy naprędce urządzo- 
ne, i tam musieli okazywać papiery, przedsta- 
wiać świadków znanych i dowodzić stałej wier- 
ności dla monarchy i religji., W jednćj z krwa- 
wych przechadzek swoich, zdawało się Hussei- 
nowi iż poznał kustę (pułkownika) janczarów, 
który się przebrał za Ormjana. „Dobry czło r 
wieku, rzekł do niogo, czy jesteś Ormjancm 
odszczepieńccin czy Ormjancm katolikiem? • — 
»Katolikicm « odpowie nieszczęśliwy , który się 
mieszać zaczął. — » Więc dobrze , ponieważ 
Jak jest, odmów mi twoje wyznanie wiary.,, 
Janczar nie mógł słowa przemówić. » Otóż cię 
mam zawołał Hussein, poznaję wtobie-Aiwtf 
l4go pułku u i kazał gc*. zawlec na męczarnie. - 
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Uzei ta przeszło piętnaście dni trwała. Nie- 
tylko janczarowie których odkryć potrafiono, i 
osoby przekonane o dzielenie z niemi sposobu. 
myślenia, śmiercią karani byli, lecz i wszyscy 
co się w czasie bontu Selima odznaczyli, a któ- 
rych Hussein - aga , sam będący w owej epoce 
janczarem, listę zachował. Pomiędzy tymi by- 
ło wielu bardzo starych, ale ich siwe brody nic 
zdołały względu pozyskać, i bez litości śmierć 
im zadawano. Nakonicc po tysiąc ludzi ginęło 
codziennie w Konstantynopolu rozmaitego .ro- 
dzaju śmiercią. Z trud zonę były ręce katów, i 
przestrach doszedł do naywyźszego stopnia. 

Publiczne oburzenie, przytłumione z razu prze- 
strachem, wybuchnęło wszelako w kilka dni po ka- 
tastrofie. Kobiety owdowiałe, starcy pozbawie- 
ni synów swoich pomocy, i wsparcia , osicrocia- 
łe dzieci, jęczały w milczeniu; ale liczni jan- 
czarów przyjaciele sprzysięgali się potajemnie i 
czekali tylko na sposobność pomszczenia się ich 
losu.. Przylepiono na bramie. seraju napis z czte- 
rech wierszy tureckich złożony, którego myśl 
była następująca: » Los oprawcy Mahmuda 
gorszy będzie niżeli Selima. Niechaj wie le 
janczarowie trwalsze tnają życie aniżeli psie 
ziele. » Rozjątrzony coraz więcej sułtan , 
pomnażał liczbę nieszczęśliwych ofiar. — - 0- 
soby podejrzane iz mogły być tych wierszy 
autorami \ uwięzione i stracone były bez wyro- 
ku. Kobiety które wołały: Niech żyją jancza- 
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+ ow i e — precz % nizamdjedułem! pozawiązywa- 
nc zostały każda w osobnym worku i do Bo- 
sforu wrzucone. Ale wkrótce podłożono ogień, 
w czterech rozmaitych -miejscach miasta. Pło- 
mienie zniszczyły przeszło 25,009 domów , i do- 
piero pod marami seraju zagasły; od wieku juz 
nic widziano tak okropnćj klęski. W miesiąc 
po tym pierwszym pożarze podłożono znowu 
ogień w Scutari, a trzeci pożar pochłonął ob- 
szerne koszary Jilisko seraju leżące. 

i • 

Hamalome czyli trębacze, korporacja można 
i przyjazna janczarom, doznali takićjżc niełaski i 
i temuż samemu ulegli losowi. Jedni pomor- 
dowani zostali w Konstantynopolu, inni wygna- 
ni do głębi Azji znaleźli tam śmierć z rozkazu 
rządu i wyginęli od trucizny lub stryczka. Po- 
stanowiono, iż nie będzie więcej Hamaló w tu- 
reckich, i że ich zastąpią na przyszłość Or- 
mjanie. Z tegoż równie narodu wybićrano re- 
krutów do korpusu Pompiatzy, z wyłączeniem 
od służby Turków, 

i 

Pozostaje teraz, mówi autor, zrobić jedno py- 
tanie i czyli zaprowadzony ten nowy porządek 
rzeczy* religji i zwyczajom narodu tureckiego 
przeciwny, długo będzie się mógł utrzymywać? 
Mniema on, iż rząd podobny do tureckiego w za- 
sadach swoich już ma źródło koniecznego upadku. 
Ale ludy wschodnie od tak dawnego już czasu 
Znoszą jarzmo barbarzyństwa, i zdają się w pe- 
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wnym względzie zasługiwać na to co cierpią, 
przez swoją nikczcmność i upodlenie. 

Zanim opuścimy to miasto krwi i błota, ko-* 
lejnie żelazem i ogniem niszczone, rzućmy szybkie 
wejrzenie na nowe wojska, które Mahmud, u- 
wolniony na chwilę od wszelkiej niedogodnej 
mu przeciwności, przez wytępienie janczarów, 
w miejscu dawnej milicji utworzył. Sam suł- 
tan przywdział na siebie ubiór pułkownika 
nizam-djedidoW) ubiór ozdobny i lekki, nie- 
zmiernie różniący się od zwyczajnego stroju je- 
go, który fest nadzwyczajnie ciężki. Lubi on 
odbywać po placach Konstantynopola obroty z 
swymi żołnierzami, i rozdaje im często wyna- 
grodzenia. Lud zbiega się tłumnie w czasie mu- 
sztry (łalim) i przypatruje się jej z podziwie- 
nicm. Autor nasz mówi ze nigdy nic równie 
śmiesznego nic widział. Lubo nic trzeba wiel- 
kiej znajomości jeometrji aby wytknąć linję pro- 
stą, niepodobieństwem jest przecież żołnierzy 
tych prosto uszykować; nie mogą się również 
nauczyć maszerować krokiem równym , a po- 
wstający z tąd nieporządek i nieregularnóść po- 
ruszeń, nader rozśmieszający widok przedstawia- 
ją. Nie dosyć natćm, jedni z nich noszą karabin 
na lewćm, inni na prawćm ramieniu; na każ- 
dą kommendę, wykonanie jej zamiast razem i 
na wspólne poruszenia, odbywa się powoli, a 
często nawet niezgodnie, z kommendą; dla do- 
pełnienia wreszcie obrazu śmieszności, kompa- 
nje składają się » czterdziestu ledwie ludzi w 
wieku zdolnym do noszenia broni , a z sześć- 
dziesięciu dzieci, które ledwie unieść potrafią 
karabin. Wszystko w tćj armji naprędce urzą- 
dzonej zdaje się być karykaturą wojsk europej- 
skich. Ale z niecierpliwością oczekiwano na 
officjerów instruktorów, których później przy- 
było wielu z Egiptu, Włoch i Francji. — Nie 



ma nic powabnićjszego nad ubiór pułkowników: 
mają oni szal na głowie i szalem są przepasa- 
ni; przy buku lewym wisi szeroki pałasz; ka- 
mizelka haftowana jest złotem, spodnie (ch (l lvar 
z sukna ponsowego są ozdobione z obu stron 
złotemi galonami; okrywa ich płaszcz asnmilny 
czerwony, a na nogach mają żółte lióciki; ko- 
nie mają również bardzo bogato ubrane. Pro- 
ści żołnierze mają Krótka kamizelkę, spodnie 
aż do kolan szerokie a obcisłe do kostek, ciźiny 
na wzór starożytnego obuwia i czapkę w kształ- 
cie melona, prążkami złotemi od góry do dołu 
ozdobiona. Ubiór innych oflicicrów, poruczni- 
ków, podporuczników, sierżantów, mało sic różni 
od żołnierskiego; srebrne blachy przypięte' na 
kamizelkach oznaczają ich stopnic... Spała sta- 
nowią konnicę turecka; są oni liczni, i nowa 
organizacja jeszcze ich nic dosięgła, obfitość 
dzielnych koni w krajach tureckich, zręczność 
Muzułmanów w robieniu szabla (*), dają sposo- 
bność utworzenia z nicli dobrej konnicy, jeśli- 
by sułtan cficiał to uczynić. Jnno korpusy siłę 
lądowa składające, sa: t opczowie kanonjery, eum- 
bararljis boinbardjery, yamaki z których złożo- 
ne aa załogi zamków obronnych nad Bosforem, 
a nakonicc wojska. paszów t hordy rozbójników 
pustoszących nieustannie prowincje. Starają się 
teraz zaprowadzić między nimi karność i porządek. 
Marynarka turerka jest w najnędznićjszym sta- 
me. Przed rewolucją grecką, cała prawic fi 
zostawała w ręku Greków, tyle czynnych, 
niedołężnymi są muzułmanie. Niezdol" ' "" 
tanowie dowodzą dzisiaj okrętami; Ąf 
im, sternicy, wszyscy ludzie w na j wił 
ści bez czci i charakteru, którzy zan 
Tarkom, dlatego iż in Uzą ofia« 

rc aniżeli pobierali ■ • nar 
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ma nic powab niższego nad ubiór pułkowników: 
mają oni szal na głowie i szaleni eą przepasa- 
ni; przy boku lewym wisi szeroki pałasz; ka- 
mizelka haftowana jest złotem, spodnie (chalvar 
z sukna ponsowego są ozdobione z obu stron 
złotcmi galonami; okrywa ich płaszcz axnmitny 
czerwony, a na nogach mają żółte bóciki; ko- 
nie mają również bardzo bogftto ubrane. Pro- 
ści żołnierze mają krótką kamizelkę, spodnie 
aż do kolan szerokie a obcisłe do kostek, ciżmy 
na wzór starożytnego obuwia i czapkę w kształ- 
cie melona, prążkami zło tein i od góry do dołu 
ozdobioną. Ubiór innych officjerów, poruczni- 
ków, podporuczników, sierżantów, mało się różni 
od żołnierskiego; srebrne blachy przypięte' na 
kamizelkach oznaczają ich stopnie.... Spahi sta- 



uzicinycn koui w Krajacn turecKicn, zręczność 
Muzułmanów w robieniu szablą (*), dają sposo- 
bność utworzenia z nich dobrej konnicy, jeśli- 
by sułtan cli ciał to uczynić'. Jnne korpusy siłę 
lądową składające, są: topczowie kanon jery, c«/rc- 
baradjis bom bard jery, j7r/n«rAr* z których złożo- 
ne są załogi zamków obronnych 'nad Bosforem, 
a nakonicc wojska paszów, hordy rozbójników 
pustoszących nieustannie prowincje. Starają się 
teraz zaprowadzić między nimi karność i porządek. 
Marynarka turecka jest w najnędznićjszym sta- 
nie. Przed rewolucją grecką, cała prawic flot- 
zostawała , w ręku Greków, tyle ezynnych, ile 
niedołężnymi są muzułmanie. Niezdolni Kapi- 
tanowie dowodzą dzisiaj okrętami; dopomagają 
in\, sternicy, wszyscy ludzie w największej czę- 
ści bez czci i charakteru, którzy zaprzedali się 
Turkom, dlatego iż im większą ofiarowali pła- 
cę aniżeK pobierali na okrętach narodów swo- 

(*) Ćwiczą się oni w ścinaniu głfor na glinianych figurach* 
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jeb. Co do osad okrętowych , jest to stek wszy- 
stkiego co tylko między ludem prowincjonalnym 
najhaniebniejszego się znajdowsć może: rozbój- 
nicy gościńcowi, zbiegi z więzień-publicznych , 
OrinjanieiZydzi, wszyscy nakonicc którym ogień 
i przytułek są odmówione, wysyłani bywają na 
fi o tlę, na czas nieoznaczony; rekrutują nawet 
między górami Azji judzi którzy nigdy morza 
nie widzieli ^ i wsadzają ich ha okręta.* Z tak 
dziwacznego urządzenia marynarki , moina po- 
wziąć wyobrażenie o nieporządku panującym na 

statkach tureckich Dywizja flotty miała 

wjść pod żagle dla połączenia się z kapitanem-pa- 
sżą który niedawno' byi wypłynął. Dziewięć 
wielkich okrętów pdnidsło kotwicę. » Siedziałem, 
mówi autor, nad brzegiem, i przypatrywałem 
się widokowi temu, kiedy najogromnićjszy z 
tych statków, na którym znajdował się dowódz- 
ea tej dywizji, uderzył o brzeg pod Scutari, 
na przeciwko pałacu sułtauskiego*. Przez dzie- 
sięć dni zostawał u grąćnięty na mieliźnie, i 
-wystawiony na pośmiewisko kapitanów i inajU 
fców okrętów kupieckich; a kiedy Matimud prze- 
klinał autora tćj klęski , lud turecki , zć wszy- 
stkich ludów* najprzesądniejszy , wypadek ten za 
smutną uważał przepowiednię. INakoniec suł- 
tan rozkazał aby koniecznie okręt wydobyto, i 
aby go zniszczono. Napróżno ws&elkieh sił u- 
żywali Turcy; kiedy w tem obcy kapitan podjął 
się tego dzieła, z zaatrzeźenicm sowitego wyna- 
grodzenia. Obiecano mu takowe i przedsię- 
wzięcie udało mu się pomyślnie. Co do do wódz- 
cy tureckiego, którego niezdolności przypisana 
to nieszczęście, zo&tał on z rozkazu Mahwuda 
»a pal wbity, « 

Poznawszy osobę Sułtana Muhmuda, podró- 
żny nasz chciał się również % godnym jego po- 
mocnikiem Ibrahimem Paszą zapoznać* Udał 
lic naprzód da Smyrny, j&wicajił wiele wysg Ar- 
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chipelagu i przybył nakoniec do Morei , pomięć 
dzy Turków, Arabów, a nawet licznych rene- 
gatów europejskich. Nie będziemy opisywać z 
nim razem okropnego obraza rzezi na wyspie 
Scio. Dosyć będzie przypomnieć że popełnione 
tam zbrodnie tak były okropne, iź Turcy na- 
wet sami wyrzucali je sobie. W czasie pożaru 
który przeszło 20,000 domów w Konstantynopo- 
lu pochłonął, słyszano Muzułmanów wołających: 
Bóg jest sprawiedliwy, zasłużyliśmy na tę uka~ 
ranie $ niebo karze nas dzisiaj za zbrodnie któ~' 
reśmy na Scio popełnili. « 

Francuzki okręt na którym znajdował się au- 
tor, zbliżywszy się do portu Na waryńskiego, 
gdzie znajdowała się fi ot ta turecka , wywiesił 
Białą banderę; »ale jakież było, mówi on, po- 
dziwienie nasze i przerażenie, kiedyśmy usły- 
szeli bicie z dział cytadeili , oraz z baterji w 
równi ż poziomem morza będącćj na drugiej 
stronie portu. Niebo pozwoliło, aby strzelaniem 
niezdolne kierowały ręce, jedne kule ginęły w 
wodzie bynajmniej nas nie dosięgając, in- 
ne nas przenosiły; gdyby nie ta niezręczność 
Turków, zginęlibyśmy byli bez wątpienia. Nie 
mogąc dostać się do brzegu, z powodu gwafc. 
towności przeciwnego wiatru, zarzuciliśmy ko- 
twicę na środku; natychmiast sześćdziesiąt prze* 
szło łudzi, mających po 50 ludzi w szable i 
muszkiety uzbrojonych , otoczyło nas do koła , 
nie śmiejąc do , okrętu przystąpić , w mniema- 
niu iź to był statek nieprzyjacielski pod fran- 
cuzką banderą. — > Z kad płyniecie? zawołał na 
nas mocnym głosem Włoch na jednym statku 
będący. — Ze Sinyrny. — Kto jesteście:* — Fran- 
cuzi.. . . Po wielu innych pytaniach, rzuciło sic 
na pokład okrętu 40 ludzi i ściśle przetrząsać 
zaczęli ładunek, a kiedy nas do koła pilnowa- 
no, tym czasem kilku Turków ciągle odpowie- 
dzi nasze dowódcy eskadry zanosiło Naza- 
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jutr*, zaledwie jutrzenka Nawarynu blanki i gi- 
ry ltome wierzchołek ubielała, przybył do na» 
mały bacik. Officjcr turecki wręczył kapitano- 
wi naszemu rozkaz udania się natychmiast na 
okrct admiralski; udałem sic tam .z nim razem* 
Okręt miał 90 armat i 1300' ludzi osady, któ- 
rych powierzchowność była najszkaradnićjjza; 
ppwicrźchowność okrętu odpowiadało postaci osa- 
dy. Niewolnik jeden oznajmił nas Kapitanowi - 
Bey (*). Przyjął on nas w salonie ozdobionym 
ładną sofą i złoconemi lamperiami. Rysy tego* 
człowieka z długą czarną brodą, przedstawiały 
w sobie mieszaninę okrucieństwa i dumy. Zre- 
sztą , znaleźliśmy w nim nieco grzeczności, pro- 
sił nas siedzieć łia taboretach które nam przy-- 
stawili niewolnicy. Włoch, który nas dnia 
wczorajszego zapytywał, wszedł do salonu; zo- 
stawiwszy trzewiki swoje przy drzwiach, rzucik 
się na twarz przed admirałem, pocałował kraj 
jego długiego futra i życzył mu dnia dobrego w 
sposób n aj podlejszy i najuniźeiiszy. Oburzyło, 
jn nie takie upodlenie się w chrześcjaninie* — » Czło- 
wiek ten którego widzicie, rzekł do nas admi- 
rał, oświadczył mi że jesteście Francuzi? — Kie- 
dyśmy to potwierdzili, przydał: >.Kapitanowic , 
powinniście się za nader szczęśliwych uważać y 
iż byłem tak dobry i oszczędziłem was wczoraj, 
wieczór; bczemnie jużby was nic było na świe- 
cie;, wasz okręt byłby zatopiony, a ci coby Un 
cieczką ocalić się chcieli, byliby bez litości po- 
mordowani na brzegu. Takie są rozkazy które 

otrzymałem >»Ale dobre serce, uczucia 

szlachetne waszej wysokości , rzekł Włoch po- 
chlebca Nie daliśmy mu dokończyć, i po- 
dziękowaliśmy dowódejr. Po kwadransie najo- 
bojętniejszej rozmowy, admirał powstał, i we- 

m i ■ ■ . « ' — 

(*> Jest to len sam admirał, który dowodzi t później ilft- 
tą turecko«egipską zniszczoną w i>itvvie Nawaryńskiej prz** 
•tkadry sprzymieraon* 
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cwał nas abyśmy się oddalili, dozwalając- tam 
przepędzić w Nawarynie tyle dni itebyśmy sa- 
mi chcieli. Wróciliśmy zatem do okrętu, peł- 
ni radości, i dziękując niebu, że nas od rozbi- 
cia i od Turków oswobodziło. Nadzwyczajne 
to pobłażanie przypisywaliśmy chwilowemu do- 
bremu humorowi dowódcy; nie można ♦ było al- 
bowiem przypuścić, aby w innćitt zdarzeniu tak 
szlachetnie sobie postąpił; a od sześciu miesię- 
cy' jak część ta notty tureckiej znajdowała się, 
w Nawarynie, ileż kupieckich okrętów, zatopio- 
nych może zostało , kiedy mniemano , że się sta- 
ły ofiarami rozbicia* 

»Miaslo Na wary n, mające pół mili obwodu, 
zbudowane jest, na wzgórzu średniej wysokości: 
otacza je do koła mur najeżony działami, a 
broni cytadella dosyć mocna. W en ec i anie któ- 
rzy je przez długi czas posiadali, i dopiero vr 
171$ roku Turkom oddali, są tych oszańcowań 
twórcami. Zwiedziłem wnętrze miasta,: domy 
jego są małe i nieczyste, mieszkańcy ubrani po 
albańsku, oprócz żołnierzy Ibrahima; wszyscy 
mają iizogpomje dzikie i odrażające ; niema % 
resztą w Nawarynie nic godnego widzenia^ W 
pośrodku miasta znajduje się wysoka budowa : 
była to niegdyś grecka świątynia; dzisiaj jest 
składem kul i prochu. Nakoniec , Nawaryn zdał 
mi się bardziej być. schronieniem rozbójników 
aniżeli miastem. 

Wzięcie Nawary nu przez Egipcjan przypisać 
należy Ncapolitańczykowi pewnemu, nazwiskiem* 
Romce, inżenjepowi w służbie Ibrahima^ Za 
radą jego, zrobiono wyłom* strzelaniem z dwu- 
nastu dział wielkiego kalibru, które zatoczona 
na wzgórek wznoszący się na przeciw twierdzy, 
od strony morzu przeciwnej, . . ; . « 

(Dokończenie nastąpi}. 
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ROZMAITOŚCI. * 

Najnowsze wiadomości* 

m 

■V, 

Jnienferowie rossyjscy ukończyli niwellację pół- 
wyspu oddzielającego morze kaspijskie od Aralskie- 
go je/iora, i przekonano się, że to ostatnie wy- 
i6] nierównie ód pierwszego jest wzniesiono. Przy- 
jaciele nauk jeograficznych oczekują z niecierpli- 
wością na szczegóły tego ważnego dzieła. 

(Pszcz: Póło:) 

Podróini niemieccy "i angielscy. 

P. Engelhard professor mineralogii w Dorpacie; 
powrócił x geognostycznej i mineralogicznej podró- 
ży swojej w górach Uralskieb odbytej* Przywiózł 
on z sobą znaczny bardzo zbiór płodów z trzech, 
królestw natury. 

•—Oczekują wkrótce K. Ledebour z podróży od- 
bywanej we względzie, botanicznym między górami 
Altai. Professor zoologji , P. Escholz, który towa- 
rzyszył P. Kotzebue w' podroży na około ziemi, i 
który zebrał przeszło 2,000 rozmaitych przedmio- 
tów historji naturalnej, zajmuje się obecnie opisa- 
niem najciekawszych części swojego zbioru. 
— P.* Bernard Stuber, professor min«j*alogji w Ber- 
linie odbywa teraz podróż we Włoszech i Ausirji, 
mającą za cel badania geognostyczne i porównawcze 
dostrzeżenia na szwajcarskich i włoskich Alpach* 
Nadesłał on jni ośąi skrzyń kruszczów do gabinetu 
historii naturalno] w Bern. 

—Doktór Brunher zamierza wydać w krotce po-J 
dróż swoją na szczyt Etny w r. i8a6 odbytą. Szcze- 
gółowe to opisanie zawiera między innemi, uwagi 
i postrzezenia nad roślinieniem tej góry, oraz do- 
świadczenia bigrometryczne i fizyczne co do pulsu i 
oddychania pa szczycie wulkajuu* 
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• — Młody naturalista, P. Berlandier, który przez To- 
varzyslwo Genewskie wysłany był do Mexyku, 
przybył do Tampico. Toz samo Towarzystwo wy- 
słało równie/, innego znakomitego naturalistę , P. 
Weiller, do Ameryki południowo]. Ma on zwiedzić 
Peru . rozciągnąć badania swoje do Cbili i zal un- 
czenia podróży swej w Buenos- Ayres. 
— Podpułkownik James Tod, który dłngi czas w 
Udlpnr jako ajent polityczny przebywał, zamierza 
wydać* opisanie krajów mało dotąd znanycb Bwljer 
putów. Zebrał on niezmierne zapasy materjalów 
geograficznych i historycznych. W każdym krają 
otwarte były dla niego archiwa. Posiada on \va- 
ine bardzo wiadomości o architekturze dawnych 
Indii, i odkrył w okolicach jeszcze nieznariyrh, po- 
mniki wielkiśj doskonałości, z który h znnrzna 
część bardzo dobrze się dotąd przechowała. Zclaie 
się, iż będą mogły słu/yć do objaśnienia lmtorji 
starożytnej Indji przed epoką teokracji, jak to oka- 
zują znajdujące się na nich symboliczne napisy* 



NOWE DZIEŁA. 

• — Włochy przez jśrchenholea w dwóch częściach* 
tłumaczone z niemieckiego. — w Płocku; nakładem i 
drukiem Karola Kuliga Typ. Wojew. 1 82 8. 
*—Dwa dni w Szwajcar/ i saskie f w roku 1 8x5 przez 
A. E. K. z epigrafą: „Rozmawiać z przyrodzeniem, 
,,* wpatrywać sie w jego skarby rozpostarte." (a By- 
rona.) 

O obu tych dziełkach w późniejszych numerach 
obsztrniejszą udzielimy wiadomość. 




Spis przed/łtiiitote zawartych v 'Arze l o. 

Stronnica | 
SM. Płlpli nr. Jinn PutwUejp. d* AiuiłS-inu i «- 
kalia pnjlłjifeii w roku 1747 - ■ ■ 

XU. A#glja i SAocp. — PrSfpMMlMfai 

tt luku 1**0-1324 «Ji>jt<!|, j>tira Krjtljo* !-•• 
tl»- iijrrri;. ...._....-•■•■ 

XHL Dirul.mi pobyt w Koa.uolf nopjl* i Mor»i 1825 
1983 pr*e* Phu* C U < Ciqg daltty- i . 

■ ....i. 

— >«jnon>ie ytlaiJuiiuitL 99Ł | 

— PndnSini iiicmiecej ł miglilioj. 



['■iriiiijinJi Kolumb «yi'li,..l/,L ca diii 15 w obJMunci tri.cb 
Oo cxl»r»cti łu-kusiif a il<tli)«scmistu Wmlarf p6uż«bjr rjnun- 1 
ku w, ilttłpp Uji* 

Pr* numer.-. T« ri VT* rw.«»i« w kwecit tlp. 9. pr*Tjit>niqi I 
■'■.;i-UCKMH'.[tG/\,\^F,CKlfcCi>,BR7,i;Zlt>YiSy,Tii- 
B 1X11-1, mdm tKlady : ŁEŁIUHEH , KUtiM*; i ClliCUA. 

i łljejo [intiftow*. — 7'* grińij^; xi*g,u»« i jiuexlainly. 

.W iklidiU KmiMC pwf (ftey 8»«rio»W<i « 

P*-tUkun3Knai<lo|<ri'if I Cluwtif Kuniar/^młf ffffictfo/umA, 

ł* Lt<}rjinprt;jiiiuiv»N« hmli) sw<liif=">i>«-i^ vrszolki« ; 
kutj r. cl*,!, pbmu leimi łami»rs«nvm 'zgodne , (!,> u ._ ... 
RgCfBnU nadziane , oiai kurrp<pr>n<U»cf» frant*, pod I 
•tIt«H«iii ; £t» Redakcji Pamifiniia Kolumb. 



PP. PrcnunuraUrowl* m prowincji odbtaraj*«j elempb* I 
£• prMZ pocitj, (.łKjruiywit będę talwrt* na Łjxj1 opi«- 



KOLUMB 

PAMIĘTNIK 

■tdowych i morskich, iwy 
ijr/i Uilhri/c jtOKnifirzni/t/t, triaifu- 
'om stntynti/rzitym, ar-: 
cznoici zostającym, )>o.\tcircony. 



ROK IMEIWSZy. 

Tm, TL 



N" 11. 

t picnrizój połowj Cicrwca. 





PAlMIĘfNlK PODRÓŻY, 

N" 11. 

Z PI&ftWSZEJ POŁOWY CZERWCA 18<fc ftofefj. 

XIV- 

Anglja i Szkocja. — Przypomnienia b 
podróiy wroku 1820-1824 uilbytćj, przea 
Kryttyna Lacha-Szy rnic; x rysunka- 
mi litogrąficznem*. Tom \. Warszawa. 
PT drukarni Gałkowskiego ikomp> 1828. 

{batiiy ciąg-i 

Chcąc mieć najpiękniejszy widok Edinburgaj 
wjuźdaa się do miasta wspaniałym gościńcem 
w skale wykutym pi-owadjąćym pfież Calton- 
MUl. Spojrzenie z niego jest zachwycające, na 
odnogę morską, na portowe miasto . 
drtkur-Seat, skały Salisbary Craig 
u ich podnóża Hofy-Hood mieszka) 
Szkockich i zwaliska kaplicy gotyckiej; 
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ilarc miasto, katedrę High - Chureh; 
ii wzniosły zamek na skale. Powie- 
""" . nim zatknięta chorągiew, przez którą 
r f *to przesuwają się chmury. Widoki te tak 
tą zachwycające, iż teraźniejszy król angielski 
wjeżdżając w roku 1S22 do stolicy szkockiej, rzu- 
ciwszy wzrok na nie, wykrzyknął w zachwycę- 
niu: God what a sightt (Boże co za widok.) 

Wjazd do Edinburga nie taki jest jak do 
Londynu lub Paryża: tutaj zaraz z początku po- 
stępując wspaniałą ulicą napotyka się wszędzie 
nadzwyczajne bogactwo przedmiotów, z których 
każ den z osobna mógłby podać myśl do wicia 
ważnych uwag. Postać miasta zewnętrzna ma 
wiele podobieństwa do Londynu, mianowicie 
miasto nowe przedzielone od starego miasta głę- 
bokim rozdołem na którym są dwa mosty. U- 
lice w mieście nowóm są proste i obszerne, z 
wybornemi przyhrukami. Bruk układany jest z 
kamienia ciosowego W kształcie cegiełek sztor- 
cem; każdy taki kamień kosztował miasto złoty 
polski. Domy są wspanialsze niż w Londynie 
i nic z cegły lecz z kamienia budowane, po* 
kryte łupkiem; mieszkania w nich suche i zdro- 
we ogrzewane są ogniem kominkowym. — Dla 
piękności położenia, podróżni równają Edinburg 
z Lizboną, Neapolem i Stambułem. Szkoci u- 
nosząc się nad tą pięknością, poetycznych uży- 
wają porównań. Romantycy nazywają Edinburg 
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tfmiasfem swćm romantycznym* , klassycy A 
tenarni północy. 

Początki Edinburga gubią cię w pomroce wie- 
ków; *niał być założony w połowie VIII. wieku 
przez Edwina. Xięcia Anglo - Saskiego , a pier- 
wiastkowe nazwisko jego było Edmnenbitrg* 
Zamek i pałac Holy-Rood są najcickawszeini 
starożytnościami miasta. 

Ciekawym jest opis wjazdu teraźniejszego 
króla na zamek, , którego autor był świadkiem: 
między innem i przytacza on następujące szcze- 
góły: „Wszystko przybrało pa siebie postać na- 
rodową szkocką i żywe tego narodu uczucia,— 
Gwardja płożoną z młodzieży t pierwszych do- 
mów, w różnokolorowych tartanach, odznaczają- 
cych barwą różne klany czyli pokolenia, na 
które Szkocja dawniej była. podzielona, odbywa- 
ła straż w pałacu \ odnowiła dawną powagę 
klanów, które, chociaż już tylko do dziejów na- 
leżą, wywołane były dą tenczas jakby z grobów 
ina uczczenie monarchy. Dziwnie i dziko od- 
bijał ich ubiór starożytny pośród nowoczesnego.* 

»Te dzikość pomnażała głośna chrapliwa mu- 
zyka szkocka, przy której swe parady odbywa- 
li. Zdawali sic być przekonani , iż najlepiej 
przyjmą króla, przyjmując go w całćj narodo- 
wości, bez której niemą gorących uczuć. En- 
łuzjazm był nie do opisania, kiedy król pokazawszy 
się ze szczytu zamku powitał lud. Niebo zda- 
wało się zatrząść od mocnych hura ! Cały czas 
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pobytu króla wziąłbyś za uroczyste święto, w 
którćm dobra myśl, zgoda i porządek panowa- 
ły; prócz illuminacjj, fajerwerków, galowych 
obiadów, balów, parad, nic nie było słychać w 
Stuartów stolicy, a dobry ląd szkocki zkąd inąd 
z pracowitości znany, zrobił się w tędy strasz- 
nym pró£niakiem.» 

W pałacu Hoty - Rood oglądał autor pokoje 
gdzie w czasie wygnania swego mieszkali Bur- 
bonowie, oraz. pokoje sławnej nieszczęściami 
Marji Stuart. W ostatnieb, które tak są szczu- 
płe że mieszczanki teraz mieszkają w lepszych, 
najdrobniejsze rzeczy zostają w tym stanie jak 
były za życia królowej. Zwiedził (łalej autor 
salę w l^tórćj niegdyś Parlament Szkocki się 
zgromadzał, a która dzi$ słuzj do inauguracji 
nowych Parów* Opisuje następnie ogródek IVJa- 
rji królowej, w którym jest kompas z jćj cza- 
sów pozostały. »Niedawno jeszcze, mówi on, 
było w nim mnóstwo drzew, lecz jednej zimy 
powymarzały. Szkoci czcząc pamięć nieszczę- 
śliwe] królowćj, Kupowali clro^o , zeschłe drzer 
wa, dawali z, nich robi£ drobne sprzęty, na pa- 
miątkę, oprawiając je w srebro i złotq. Przcr 
wodnik ofiarując mi tabaki 4<>. zażycia, dodał 
że jegjo tabakierką była z tamecznej gruszy 
zrobiona. Dziwić się trzehą, jak silny . wpływ 
na umysł mają^ tam. dawne wspomnienia; w Ra- 
dnym też narodzie nie oenją^ tyle starożytnych 
pamiątek.* 
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W ctągu pobytu twego w Edtnburgu, sa« 
brał autor znajomość z znakomitym malarzem 
Allanem* Odwiedził go w towarzystwie Pa, 
na Y... który oświadczył mu, ze ppzyeho* 
dzący jest Polakiem, n- » Witam Pana ! wit 
tam, zawołał z uprzojm ością artysta* Ja znam 
dobrze Polskę; kilka najszczęśliwszych lat w niej 
przepędziłem. » Bawił on kilka lal na Ukrai* 
nic w Zofjówce: znał. dobrze Trembeckiego, i o* 
pisywał jego wysokie czoło, łysą głowę, i całą 
poważną postać, jak gdyby chciał go odmalo- 
wać. Wspominał o nim jak o jakiej swięto-r 
ści. Od autora dowiedział się o jego śmierci; 
grywaji oni z sobą w szaehy. Dopytywał się 
o. wicie innych osób znajomych sobie, dawnićj, 
a najwięcej o Wacława Rzewuskiego. Zapro* 
wadził poteui podróżnych do przybocznego ga«? 
binctu, w którym aby dać poznać ile przypór 
naina sobie Polskę, pokazywał różne nasze zbrp- 
je, narodowe ubiory, i t. p. mówili z sobą na* 
wet kilka słów po polsku : nie mając tak długo 
w używaniu tego języka, zapomniał wiele, wszyst, 
\o jednak rozumiał doskonale,. Jest on rodem 
z. Szkocji; Xiaźe Hamilton podróżując w Polsce 
?abrał go na powrót z sobą. Sfaluje on tylko; 
olejno i liczą go do pierwszego rzędu angiel- 
skich malarzy. Rozwinięcie talentu' swojego 
winien }ost, jat sąin otwarcie powiadał, szczo- 
drpbliwości Polaków, ą jaką początkowe jego U/% 
siłowania nagradzali. 
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Między wielu wspaniałymi gtaachami, poży- 
fccznerai instytutami i zakładami zwiedzał au- 
tor więzienie (Jąil) i dem pbprawy (Bridewell). 
obie te budowle leżące na pochyłości Calton- 
Jlill, opasuje jeden mur; niedpsć jednAk są strze- 
żone, nawet straży wojskowej przy nich nie ma. 
W więzieniu, które się dzieli na dwa oddziały, 
siedzą dłużnicy i kryminaliści, skazani na śmierć 
trzymani są w osobnych celach bez kajdan. »Przed 
kilku Jaty nadzwyczajnie wiele dzieci więziono. 
Z ich zeznań przekonano się, że wykroczenia 
ich były skutkjem zaniedbanej edukacji; aby 
temu zapobiedz; pomnożono w stolicy szkółki 
ubogich, a jęcjnę ustanowiono w samom więzie- 
zjeniu. Odtąd cq rok zmniejszą się liczba wy- 
stępnych. Bo gdzież jest źródło błędów jeźli 
nie w nie wiadomości?)) ObAk tego więzienia, jest 
$om poprawy. Jest tą budową w kształcie pół 
^kręgu na siedem piętr wyniesioną. » Na kaź- 
dćm piętrzę porobione są przegrody jak loże w 
teatrze przeznaczone do pracy więźniów, — w 
tyle są ich izdebki. W środku samej średnicy 
pół kola, stoi wieża nieco wystająca, także pół 
pkrągła, przeznaczoną ną Mieszkanie dla dozor- 
cy. Ztatttfąd przez podłuźhe okienka może on 
widzieć jak aię więźnie sprawują ptzy robocie, , 
■"«* będąc sąm od nich widzianym. Nad całem 
wórzem czyli dziedzińcem tego domu jest 
lkie, okno, które dostarczając światła dla 
iniów, służy oraz zadach i osłonę dziedzin- 
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ca w c?aste słoty. Wielki komin postawiony 
-wśród podwórca ogrzewa całą budowę w zimiew 
W środku tegoi podwórza jest ambona, a pfzy* 
niej ławki, na których dozorcy w czasie nabo- 
żeństwa siadają. Więźnie z różnych piętr z za* 
kratek słuchają kazania, które zwykle do icfi 
położenia i pojęcia jest zastosowane; nadto kai- 
den z nieb ma w swój izdebce biblję do roz-* 
painięty wania. Czytanie pisma' S. przjjęto wszę- 
dzie za najskuteczniejszy środek poprawy. Czai 
więzienia stosowny jest do wielkości wyśtępfcui 
jednych osadzają na kilka tygodni, drugich na 
kilka miesięcy* żadnego nie' trzymają dłużej nad 
dwa Jata. Dla każdego dają taką robotę jaką 
umie, lub do jakiej jest zdatny* Pieniądze z 
sprzedarzy wyrobów idą do wspólnej kaśtfy, — z 
czego opędzają się potrzeby całego zakładu. Jesi 
zaprowadzonych kilka machin dla ułatwienia 
trudniejszych robot,» Więźniów bywa więcej w 
zimie niż w. lecie, i kobiet zaWsze Większa licz-? 
ba niż mężczyzn; trudniej jest nawet utrzymać 
je w klubach karnoścL 

Nie używają wcale kar cielesnych, w prze-* 
konaniu ze człowiek przez nie, nie poprawia się 
ale tylko upadla, i jeśli złych nałogów zanie- 
cha, to z bojaźni tylko, a w duchu jak był złynt 
tak złym zostaje. Zwyczajne kary są: zmniej- 
szenie pokarmu, zamknięcie w ccii i odosobnię- 
nie od towarzystwa; ostatnią karę uważają za 
jedną z największych. Chłosta w tenczas i #**■'«*■* 

■" . - ' / 
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ma miejsee, kiedy więzień* poryta się nadózor- 
cc; ten i wtedy nie wymierza jej jako przeło- 
żony, lecz jako w obrocie własnej osoby stający; 
W bliskości więzienia jest fabryka gazu niźćj 
od miasta położona 5 która ielaznemi rurami 
pod ziemią dodaje gazu do latarni na ulicach 
i do wszystkich piąter domów. Rozległość wszyśt- 
. kich rur razem wziętych wynosi 12 mil arigieh 
skich; jedna z nich mająca 12 cali średnicy * 
dostarcza światła za miljón świec. Teatr, rę- 
kbdziclnie i sklepy gazem są oświecone. JIć 
komu światła potrzeba tylte go abonuje; dawni ćj 
trzeba było o naznaczonych godzinach 'zapalać 
go i gasić, lecz temu obecnie zaradzono* urzą- 
dżchiciti sztucznych narzędzi po domach gdzie 
gaz palą, z których dowiaduje się właściciel fa- 
bryki ile gdzie tegoż zpotrzebowand. Wydo- 
« l>ywają gaz z węgla ziemnego za pomocą mo* 
cnego ognia* 

Niema podróżującego, którenby w Edinburgii 
nic znalazł czego coby go zająć mogło: dla pra- 
wnika najciekawszym jest dom parlamentu , w 
którym sądy odbywają posiedzenia swoje. ~ 
Ta in zgromadza się najczynnićjsza i najświatlej-s 
sza klassa publiczności; gdyż za takich prawni- 
cy Szkoccy powszechnie uchodzą. Między in- 
nymi sławnymi ludźmi widzieć tam i słyszeć 
można dowcipnego Jeffrey^ wymownego Cran- 
ętoriy gruntownego Murray y oraz widywać mo- 
*a sławnego Walter ^Scotta, Piastuje on u- 
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rząd przynoszący mu ręcznie 80,000 złp. a z*. 
dający tak mało pracy, łe swoje romanse na 
sessjach pisze. W tymże giriachu znajdują się 
dwie bibljotcki. Jedna należy do adwokatów 
a druga do -tak nazwanych Writers to the Sig- 
net, znaczących lo samo cd u rias nolarjusze. 
W bibljotcce ostatniej znajduje się znaczny xię- 
gozbiór polski, tyczący się dziejów i literatury 
naszego narodu. Xicgi o tem traktujące są w 
różnych językach: łacińskim, francuzkim, nie- 
4 mieckim, angielskim; kilka dzieł nawet w pol- 
skim: Niemcewicza, Naruszewicza, Krasickiego 
i cały wybór pisarżów. Między łaćińskićmi są 
pisma Kopernika i historja Długosza. — Tru- 
dno znałeść bibljótckę lepiej od tej urządzoną; 
przepych i wygoda śą w nićj połączone; Głó- 
wna jej sala ma po bokach filary we dwa rzę- 
dy; u g^ r y idą galcrje napełnione xi egami, z obu 
stron w oknach stoją stoliki dopisania, gdzie kaź* 
den spokojnie jak w osobno] izdebce pracować ma- 
że. Stoliki te są nieruchome, mają podstawy z że- 
laza a wewnątrz wydrążone, tak że w zimie słu- 
żą za piec i ogrzane są ciepłem prowa(dzonćm! 
pod podłogą. — Jeden ż bibljotclarży P.,Tr- 
ving pisał życie Buchanana łacińskiego poety 
szkockiego, gdzie uczynił chwalebną wzmiankę 
o naszym Sarbiewskiih. Autor w tem miejscu 
czyni uwagę, iż łacina Buchanana nie jest tep- 
gzą od łaciny Sarbiewskiego. 

■-■ . • ii 
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Edinburg posiada mnóstwo dobroczynnych za- 
kładów, między któremi pierwsze miejsce trzy- 
ma Irffirmąrjy gdzie w roku 1822 — 2,381 ubogich 
chorych odebrało pomoc lekarską. Na utrzy- 
manie jego łozy miasto do roku 200,000 złp. 
Szpital ten służy razem za klinikę wydziału le- 
karskiego* Znajdują się tam różne towarzystwa 
mające na celu uzupełnienie dobroczynnych te-? 
go zakładu zamiarów. 

Uniwersytet Edinburgski w nowszych wiekach 
bo dopiero za Jakóba VI. w 1583 był otwarty. 
Jest. on urządzony w większej części na wzór 
^uniwersytetów niemieckich, a wzrost swój wi- 
nien. najwięcej szczodrobliwości prywatnych. Po- 
mimo braku wszelkiego dozoru nad uczniami, 
panuje wszelako między nimi największy po- 
rządek. Liczba ich do 4,000 dochodzi. Ęxa- 
minów rocznych niema, a uczniowie wydziału 
lekarskiego jeden tylko examin dla osiągnicnia 
pierścienia mądrości składają, i ten z wielką 
łatwością otrzymują. Pensje professorów 6ą szczu- 
płe i tylko od 100 do 200 f. szt. rocznie wy- 
noszą, ale za to płacą im uczniowie za kursą 
i z tąd ogromne mnją dochody. » Kursa nauk 
poczynają się z Październikiem, a kończą w 
Kwietniu: właściwie więc trwają tylko przez 
pół roku. W letniem półroczu daje się tylko 
botanika, sztuka położnicza i klinika. Ucznio- 
wie nic są wcale przeciążeni naukami : zbywa 
im dosyć czasu na doskonalenie się samym.. 
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W tym celu łączą się w towarzystwie i przez 
roztrząsanie dzieł ważniejszy eh, pisanie rozpraw, 
dysputy, postępują dalćj. Takim sposobem roz- 
wija się w nich somodzielność umysłowa, któ- 
rej żadna cudza nauka nadać nie potrafi* W rot- 
trząsaniach panuje zupełna ta równość i wzo- 
rowa grzeczność, co nadaje ich stowarzyszeniom 
postać dojrzałości. Jeden z członków dla za- 
chowania porządku prezydujc: wybierany jest 
na tę dostojność większością głosów. Głównićj- 
sze towarzystwa mają własne foibljotcczki i u- 
trzymują wszystkie pisma perjodyczne w swoim 
przedmiocie.' Nazwiska członków zapisywane 
są w xięgaeh, i nicmasz nikogo sławnićjszego, 
któryby w takowych ze tak powiem palcstrach 
nie powziął pierwiastko wo ukształecnia.))' 

Uczniowie tcologji mają kurs ośmioletni, po- 
dobnie jak w Glasgowie, Aberdeen, S. Andrewą. 
Młodzież w tych instytutach wychowana odzna- 
cza się nauką i dóbr cmi obyczajami. W ogól- 
ności duchowieństwu szkockiemu więcćj przy- 
znają oświecenia niz angielskiemu. 

»Słucharnie (w Edinburgskim uniwersytecie) 
są dosyć obszerne, i z rozprzestrzenieniem bu- 
dowli uniwersyteckich przybywafą co rot oka- 
zalsze : w niektóry eh pada światło ta góry. 
Wszedłszy do nich, doznaje się niezwykłego 
wrażenia. Uczniowie siedzą na ławkach sto- 
pniowo -podwyższanych* w kapehiszach; dopiero 
za przybyciom professora odkrywają głowy. 
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Professorowic przybrani są w togi: czytają w ka- 
tedrach, siedząc lub stojąc, dla sprawienia więk- 
szego skutku. Niektórzy uczniowie używają sko- 
ropisina, aby żadne słowo z prelekcji niebyło, 
atraconćin. Nie "słychać jednak) żeby kto tak 
dokładnie spisywane prelekcje drukiem ogłosił, 
jakie nadużycia w Niemczech często jsic zdarza- 
ją. Każda myśl uderzająca i wzniosła, każde 
zdanie piękne, i /w jaki bądź sposób dumie na- 
rodowej pochlebiające, ściąga jak w teatrze q- 
k(aski; oznaczają je słuchacze tupaniem, które 
czasem trwa za długo, co w czytaniu sprawia 
częste przerwy.. Profcssorowlej stosując się do 
ducha słuchaczów, nie zaniedbują żadnej okolicz- 
ności, aby iin się podobać. Wszędzie przeto do 
gruntowności .starają jjię łączyć .moc i wdzięk 
wymowy •» 

Jest jeszcze kilka pożytecznych zakładów zo- 
stających w związku z uniwersytetem, a mię- 
dzy temi najznakomitsze są$ Bib Ij'q teka 50,000 

j ■ - • • • • 

: xiąg licząca; Muzeiuą czyli gabinet naturalny, 
w którym liczą do 4*000 rodzajów ptaków; ga- 
binet mineralogiczny i anatomiczny i ogród bo- 
taniczny od r. 1670 istniejący; gwiazdarnia, na 
.górze Cąlton-Hill stojąca; astronomja wszela- 
ko do prospektu nauk uniwersyteckich nie na- 
leży. 

Między szkołami przygotowawczemi najzna- 
komitsze trzyma miejsce Szkoła wysoka (High- 
School.) Z powodu eiawinu którego autor był 
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świadkiem, a na którym uczniowie tłumaczyli 
peezjć Buchanana narodowego wierszopisa, któ* 
py jest ich Sarbiewskim mówi autor: » Jak chwa- 
lebnie byłoby, gdyby Polacy chcieli podobnie 
uczcić swego rodaka, któremu tamten darem 
poezji nie wyrównywa. Lecz nasz rodak więk- 
sze} zdaje się używać tara sławy, niż w wła- 
snej ojczyźnie. Autorowie biorą jego wiersze 
na godła do swych dzieł. Nauczyciele w szko- 
łach zadają, je uczniom na ćwiczenia na piśmie 
i porównania jeb t wierszami łacińskicmi najsła- 
wniejszych swoich poetów Miltona, Cowlcy. Je- 
den z professorów uniwersytetu w Kambrcdgc 
Pan Walkej, zajmoyrat się w tedy tłumacze- 
niem jego poezji na język angielski, które zamy- 
ślał wydać obok z testem łacińskim.)) * 
Wymieniając autor inne szkoły przygotowaw* 
czc, zastanawia się nad wzorowym sposobem 
wykładania w nich nauk. Na 2,000,000 ludność 
w Szkocji liczcwc szkółek niedzielnych przed t 
1823 rokiem 1433— od roku zaś 1623 liczba 
ich .pomnożyła się o 2Q0, a uczących się było 
iy nich około 78,000. Używają w nauczaniu me* 
tody Lankastra, a najgorliwlej szkółki te wspie- 
rają Kwakry. Znajduje się tiakoniec w Edin- 
Jjurgu szkołą rzemieślników 1821 r. założona; 
podobne szkoły urządzono również we wszyto 
r jkich znaczniejszych miastach prowincjonalnych 
W* Brytąnji. — Jakkolwiek handel aięgarską 
jest w Angljt niezmiernie rozprzestrzeniony % 



xiąikl wszelako są drogie; co pochodzi częścią 
% ogólnej. w kraju droiyzny, częścią z ogromno- 
ćci kosztów na zakupienie rękopismów przez au- 
torów na ich wydanie ponoszonych, częścią aa ko- 
niec z drogości papieru, który znacznej bardzo 
opłacie cclnćj ulega. 

Znajdując się na obiedzie u sławnego adwo- 
kata Jejfrey na pamiątkę Pitta dawanym, au- 
tor miał sposobność poznania tam znakomitego 
filozofa Stewarta, malarza fPilKams y który zwie* 
dziwszy Grecję, zebrał mnóstwo najinteresso- 
wnićjizych jój widoków i pomników starożytno- 
ści, i napisał do nich dzieło pod tytułem: Po- 
dróż do Grecji. Poznał prócz tego Leonarda 
Homer, negocjanta, któremu byt swój winna 
wspomniona szkoła rzemieślnicza, Walter-Scotta 
i pietę Hogga y oraz wielu najznakomitszych 
obywateli szkockich. — Od P. Łesłie znakomi- 
tego professora fizyki dowiedział się autor, ii 
przy uniwersytecie Edinburgskim był niegdyś 
fundusz na dwóch Polaków 'protestantów, któ- 
rego nadawcą miał być niejaki Brown kupiec 
% Gdańska. Zabrawszy za pośrednictwem P. 
Pilłans professora znajomość z uczniem jego P. 
Oliver, był do niego zaproszony na ucztę. Uwa- 
gi nad rolnictwem wAnglji, z tego powodu przez 
autora przytoczone, zawićrają niektóre ciekawe 
postrzelenia co do handłu zbożowego naszego 
kraju t Angłją. Na dowód wysokiego stopnia 
doskonałości rolnictwa przytacza autor, ił E. Oli- 
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rer, będąc tylko dzierżawcą, płacił rocznie z 154 
morgów (acres) 1,500 f. s, (60,000 złp). Z wy- 
nalazków rolniczych P. Morton znakomitego a- 
gronoma nadmienia autor i opisuje machinę do 
rozbijania brył na ziemi, i zamieszcza jej ry- 
sunek. 

Przechodząc historję początków i postępu ma- 
larstwa w W. Brytanji, oraz opisując stan obc- 
cny tej sztuki , poświęca autor cały rozdział 
przedmiotowi temu; dla braku jednak miejsca, 
ciekawych jego uwag i opisów najznakomitszych 
dzieł mianowicie. dzisiejszych tamtejszych arty- 
stów przytoczyć tu nie możemy. W rozdziale 
następnym zastanawia się autor nad duchem 
narodowości jaki ożywia Szkotów; przy czćm 
opisując bal Celtycki dany w zimie 1821 r. przez 
członków klubu Celtyckiego, tak o nim wspo- 
mina: » Wszystko nosiło tam postać owych wie- 
ków, w których Szkocja podzieloną była na kla- 
ny, i każdy z nich zostawał pod dowództwem 
dziedzicznego wodza. Ubiór, muzyka, tanico 
nawet wieczerza była narodowo szkocka. Wia- 
domo zaś że ubiór szkocki jest szczególny. Męż- 
czyźni byli sans culołtes; spódniczka krótka po 
kolana osłaniała nagość, miecze, mieli szerokie, 
zawieszone przez plecy, kindziały i pistolety za 
pasem; torebka z nożem i krzemieniem wisia- 
ła z przodu; za czapką okrągłą granatową, z 
obwódką białą i czerwoną w kratki, tkwiło gę- 
sie pióro ; \yodzowie dla różnicy mieli orle 
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2amlait tar ewikó^r .Mtyl* nalĄff pttypasane ■%, 
ftymska. Raidy s nich był wapancąrku, przez 
plecy przewiązany spadał />fóirf, i materji weł- 
nianej w kraty rółńokóiofowe zwanej taftan. 
..(Ten dla' dawtfyćh Szkotów ałuiyi we dnie za 
płaszcz, w nocy za kołdrę. Pó kolorze tai ta- 
nów poznawano do Którego klanu I to należał. 
Cały ubiór miał <*\&e podobieństwa do rzytn- 
skiego, jaki na obrokach i ridszyćh teatrach wi- 
dujemy. Szkotki "wystąpiły tftkie w stroju sta- 
rożytnym, który wszakie, oprócz pstrocizny w 
kolorach, nie wpadał tyJe 1r fóiy, fle mężki. 
Suknie panien były, białe, lub kolorowe w kra- 
ty a la fPatier • SetŚt* Przez ramiona z^rzuco- 
.nc spadały jedwabne pU<fy\ których długie koń- 
ce nosiły na ręku. We włosach miały gałąz- 
ki wrzosu; niektórych suknie ozdobione były 
u witem i z niego girlandami. Mężatek ubiór 
był skromny, nosiły czapeezki okrągłe axami- 
tne. Był to widok w najwyłszytri stopniu ma- 
lowniczy; a ie tylko młodzieży pierwszych ro- 
dzin wstępu na teri bal dozwolono, dla niezmier- 
nego przepychu był oraz okazały. Do 500 osób 
znajdowało się nar nim, Pierwszy rzut oka na 
tak świetne i w *« oim rodzaju szćzcfgólne zgro- 
madzenie, cofał widza w wieki Walfasat. Roło 
dziewiątej rozpoczął . się b,al przy chrapliwym 
odgłosie dud (baćgpipe), instrumentu muzycz- 
nego Szkotów. Nim zagrzewano dawniej do 
boju i w^ewkockicłfpułkach dotychczas się używa. 
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Irlandzkie dudy .«?*& . łagodniejsze., tony ^ 
lecz i te me przestają rozdzierać uszów. Za-, 
^wsze stosownićjsizy ten instrument przewodzie 
w birWaćh, niż na zabawach salonowych. Je- 
den z wodzów szkockich, na ten uroczysty bal 
z gór przybyły, pierwszy z Hrabiną Morton 
rozpoczął taniec, słowami dawnej narodowej pie- 
śni ożwawszy się do młodzieży: 

9 , Hejże! stawajcie w pary chłopifta, 

,, Prowadźcie w taniec hoie dziewczęta." 

Na te odezwę ruszyła się młodzież hurmem. 
Tańczono narodowe tańce , a osobliwie Była 
(rqel); zamierzano tą rażą na nich samych prze- 
stać; ale źe starożytni Szkoci, kochający się wic- 
cej w wojnach niz zabawach, nie zaprowadzili 
do swych tańców rozmaitości i wdzięku, bo głó«« 
wny ich taniec bezpiecznie możnaby nazwać po? 
^dryganiem stojąc na jednem miejscu, a przeto 
nie najkorzystniejszym dla tancerza chcącego* 
okazać się jak mówią ź gracją, na szczególną 
proźbę dam, pózyblońo przy końcu wcisnąć si^ 
kilku anglczom, które oni nazywają kontradan- 
sami: w żaden zaś sposób nie chciano zezwo- 
lić na.francuzkie kadrylem Walców nigdzie nie 
tańcują: wywołane są jako nieprzystojne, na- 
wet szkaradne. Bal zakończył się wieczerzą 
gdzie figurowały szkockie potrawy, a miedzy 
niemi sławne narodowe suchary z owsianej, m^ 
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ki, od których Kaledonję nazwano krainą $a* 

charów (the land of Gakes). cc 

Teatr w Edjnburgu mało jest uczęszczany, 
i powierzchowność jego nie odpowiada dobremu 
gustowi publiczności. Jest on innićjsży od war- 
szawskiego i mniej osób w nim bywa; wysta- 
wiają tam najwięcej komedji i dram ułożonych 
z romansów Walter-Scotta; z trajedji samego tyl- 
ko prawie Szekspira płody utrzymywały się na 
sienie. Między aktorami jest kilku dobrych Ko- 
mików, ale zbywa teatrowi na tragikach: Pani 
Siddons jest jedyną tragiczną aktorką., 

Więcej niż teatr odwiedzane są koncerta i />o- 
koje czytania (Reading-Rooms). W ostatnich, 
który z dobrych deklamatorów, najczęściój aktor 
recytuje na pamięć lub z xiążki wyjątki z naj- 
lepszych autorów. Są tam gazety i pisma pe- 
rjodyczne; czasem wyprawiają się w nich uczty* 
publiczne. 

Zabawom muzycznym przewodniczył pod tert 
czas w Edinburgu Janiewicz,pasz rodak od da- 
wna tam osiadły, o którym przytoczymy słowa 
autora: »Pod jego dyrekcją, mówi on, istniało to-» 
warzystwo muzyczne, które na rzęcz ubogich da- 
wało koncerta: niektóre z nich do l t S0O f. s. 
przynosiły. Jemu w części winna Szkocja za- 
szczepienie lepszego, smaku w muzyce. Jest 
% on doskonały sprzjpck i biegły kompozytor. 
Upowszechnił tam wiele polskiej muzyki % któ- 
rą na prenumeratę w poszytąch drukiem ogła- 
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szał. Zdarzyło się nieraz słyszóć w towarzyst- 
wie krakowiaki, mazurki i warjacje z polskich 
piosnek: a s nadewszystko owe wspaniałe polo- 
nezy Ogińskiego, które tam od każdej prawie 
panienki uczącej się muzyki są grywane. Słu- 
chajac ich w tak dalekiej krainie, zdawało mi 
sio ze tchnienie harmonji umie znosić przestrzeli* 
» Ponieważ Janiewicz w swój sztuce tyle się 
zasłużył, iź dotąd nawet niejaki zaszczyt spły- 
wa na kraj który go wydał, umieszczam kilka 
szczegółów o jego życiu. Mam je w części s 
Yrłasnycji jego ust, w części z powieści. Janie- 
wicz Jest rodem z, Litwy, urodził się w Wilnie. 
Z Litwy przeniósł się był w 16 roku wieku 
swego do Warszawy,* gdzie dawszy się poznać 
z talentu muzycznego, kosztem Stanisława Au- 
gusta wysłany został za granicę, dla wydosko- 
nalenia się w swój sztuce. Bawił 3 lata we 
\\łoszcclx r a przez cały czas franouzkićj rewo- 
lucji w Paryżu.* Zaszłe zmiany w ojczyźnie 
wstrzymały go «d powrotu. Osiadł vv* Francji 
gdzie utrzymywał się- z swego talentu. Docho- 
dy musiał mięć znaczne, kiedy, był w 6tanfie 
pożyczenia (jak mi sam powiadał) jednemu z 
swych rodaków P. Ch — Litwinowi, z którym 
się był poznał w Paryżu, 2,000 czer. złotych, 
który go, zamiast wywdzięczenia sif> przy for- 
malnym skrypcie zostawił, na ostatek umarł, 
nie przekazawszy nic ani sukeessor om ani wierzy- 
cielom na exdywizjc. Z Paryża nasz Janiewic* 



i. T * 

#■- "rf %. 



sss 



i »■»«■*. ■• •«■» ■ ■ ■ * i • . . » m M' »■ ^* ' l ; ^ .. 

przeniósł się do Angljt.' W Londynie dwą razy 
dorobił się znacznego majątku , który mógłby 
'. mu zabezpieczyć los na całe Łycje, lecz wdając 
8)9 nieostrożnie w spekulacje "z kupcami, dwa 

* " "ta 

razy go utracił. P$ kąfidćm bankructwie .brał 
się znowu . 3o smyczka, i dobrze wychodził. 
Jlc to talent mofcl W Edinburgu zastałem go 
już trzeci raz dorabiającego się inajątjtu v Mnie- 
manie że jest szlachcicem polskim , jednało mu 
wzictość w społeczeństwach: nie uważane go tam 

. za samego artystę, lecz razem za człowieka do- 
brego urodzenia, które; ~ i tam nawet u Edin- 
burgskich Wbigów coś zgaczy. Mówi dobrze 
po francusku, f po angielsku, ś\e w obydwóch 
językach akcent, polski mocno się przebija, co 

. ..tóua jęs t dziwniej, £e już zapomniał po polsku. 
Jeśli delikatne ucho muzyka nie może uchro- 

z c 

nic się od akcentu, cóż tedy myśleć o naszych 
krajowcach, którzy się niają za doskonałych 
Nicmcgw, za doskonałych Francuzów? Jest 011 
żonaty, żona jego iest angielka; ma dwie już doro- 
słe córki, obie mają także niepospolita talent 
do muzyki; starsgą daje koncerta na fortepianie, 
młogszd gra wybornie, ną harfie. |cst pn sre- 
dniego wzrostu, mocno „yy sobie zbudowany, twa- 
, x ^zy ^kr^głej^ łagodnego ułożenia; słysząc co tkli- 
wego jrpzczUla sjc jio fcą, Lubi nrzj£pomnic- 
?!& 8?%$.-: °\W Bln ^-*Jubi nawet zęby jego na- 

. *f%fe ^wm^ ^*?^fe >? ftsfe .Dowbdein 

zmienienia w nićm początkowej litery J na Y, 
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aby go ple wyma wiano Zanlewtez lub Dianie* 

. ...... i * ■ • « 

"wicz. Ile ma talentu, jest to dowodem^ ie Cątą- 
lani bawiąc W An^łji, powierza .pu wszędzie, 
gdzie ma śpiewać kierowanie orkiestry, nie mo* 
gąc znąleśc zręczniejszego ' dyrektora. 

PytałenT się Janicwicza, $źy Angljcy mają da* x 
do muzyki. Odpowiedział thi źę ją ltybią, Ie 
wiele na nią łożą,* nie okazując jćdnalc. wiele ta- 
lentu* Jakoż istptnie tak być musi : niemą 
bowiem nigdzie ńikczemnrćjszćj ópkiestry w te T 
atrach, i gdzieby tak mało dawano koncertów^ 
jak w Ariglji, a jednakże nie znajdziesz panienki, 
miernego nawet majątku, którąby nie umiała coś 
zabrząkać na fortepianie. Grają zazwyczaj na- 
rodowe ballady i; tance: porywające się na soną- 
ty uchodzą juz zą mistrzynie: harfa rzadki* sig ' 
grywa, i w ójezyzntc Ossjana dwa razy ją sły«< 
szałem. Częscićj grywa się na organach, iw. 
ffiicfnych doińach moina jć znaleść; są one qj 
zdobą bawialnych pokojów i. dobrze się zgi* 
dzają z duchem religijnym narody. Duma a 
Żółkiewskim s Niemcewicza którą rąz dałem 
do grania pannie Janiewicz, przecudnie się wy- 
dawała zwłaszcza |e ; CM^any angielskie ntopic 
domowe jak kościelne^ ze sposobu urządzenia 
swego, wydają tony niezmiernie miękkie i łagot 
dne. Muzyka w W. Brj^aciji niema tego zachęcę-? 
nia, jakie miewa w katolickich krajach. Anglia' 

. kański kościół w czasie . nabożeństwa przestaj*- 
na jednych organ a c^ \f $f&9c$l a* **»y m tyt** 
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.wić, który najczęściej niema* w sobie nic harmo- 
nijnego. Kalwinizm zabrania w kościołach wszel- 
lich instrumentów muzycznych. Lubo sam na- 
irqd, a osobliwie sfckocki , kocha sic namiętnie 
w muzyce, nie moie wnićj postąpić, nic używa- 
jąc jej do unicsiei} religijnych, ani nadać mo- 
cy, poruczając jej pielęgnowanie samym kobie- 
tom: Mężczyźni bowiem, chociaż częściej, niż 
gdzie indziej na ucztach śpiewać zwjkli, nje są 
muzykalni ; owszem, zdają &ię poglądać, na ten 
rodzaj ukształcenja , jako niegodny mczkiego % 
'Wychowania. Dziwili się nieraz, kiedy niektó- 
rych & moich rodaków ujrzeli grających na for- 
tepianie, Tq uprzedzenie przeciw muzyce jest 
główną przyczyną, dla której wszystkie ztowa- 
rzyszenia muzyczne, w celu upowązechnienia tej 
(sztuki zawiązane, nie mogły się długo utrzy- 
mać, i że Anglją oprócz Bishopa nie wydała 
dotąd sławnego kompozytora. Haendcl, Kra- 
incrowie, Japiewiez, są cudzoziemcy. Zasilają 
się zresztą muzyką zagranicznych : Rcis, Beet- 
hovcn, i Rossini, najwięcej .byli natenczas w 
łRodzię,» 

(Dokończenie nastąpi*) 
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XV. 

» 

O budowie i sposobie faiatania Wulkanóu* 
to różnych częściach ziemi. 

przez ALEXANDRA HUMBOLDT. 

(z dzieła Anskbten der Natur.) 
( Dokończenie. ) 

Im rozmaitsza jest budowa wulkanów, to jest 
"wzniesienia otaczającego Kanał, którćm stopnio- 
ne materjc z wnętrza na powierzchnię żieini wy* 
dobywają się , tein intcrcssowniejszćm będzie 
wybadanie tej budowy dokładne mi pomiarami. 
Takowcmi poszukiwaniami zajmowałem się-szcze- 
gólnićj w innćj części świata. Co do ich wa- 
żności tę dodam uwagę, że szczyt wulkanów 
w różnych punktach różna ma wysokość. Filo- 
zoficzne pojęcie natury usiłuje zmienne wyda- 
rzenia teraznićjszości z przeszłością połączyć* 
Aby wykryć perjodyczne wracanie lub ogólne 
prawa przemiennych działań natury, potrzeba 
jnieć dane pewne i niewzruszone fakta, zbiera- 
ne w wiadomych czasach, aby do liczbowych 
porównań były przydatne. Gdybyśmy tylko zna- 
li od tysiąca do tysiąca lat, średnią temperatu- 
rę atmosfery, jako i ziemi w rozmaitych szeroko- 
ściach, Wiadomy by natenczas był stosunek wzma- 
gającego się lub ubywającego ciepła klimatów 
i zmiany W Wysokościach kolumny atmosferycz- 
nej. Takoweż porównania wypadłoby mieć, aby 
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poznać naćhyleilie i zboczenie igły iriagpesowćj, - 

tidzież dzielność sił magńetyczno-elektrycziiych; 
iład, ązćm z, grohd iejie ak^demji dWaj ^ykfr^ 
ni fizycy Seebek i Erman tyle Światła rozpostar- 
li. Jeśli eh walebnem zatrudnieniem jest uczo~ ; 
ńycb towarzystw, zmiany ciepła ziemskiego, cię- 
Scnia powietrza, kierunku i ridtęźehia igły ma- 
gnesowćj, nieustannie dostrzegać, to przeciwnie 
powinnością jest podróżującego Gcognosty, kiedy 
wymierza fiierówności ziemia szczególnie zwrócić 
uwagę na zmienną wysokość wulkanów. Codi 
kiedyś na mexykańsfiich górach Toluca, NauK- 
campatepeti i Xorullo, w Andach, zaś Quitu ria I*i- 
chih£Jitf 'doświadczał, miałem Sposobność powró- 
ciwszy do Europy w rolnych czasach ha Wezu- 
wjiiszu powtórzyć. Sauśsuf e mićrzył tę g6fę w 
r. 1^73, gdy obadwa brzegi krateru półnoćno- 
żacliodni i połuuniowó- wschodni równemi być 
się zdawały. Wysokość ićti oznaczył 609 są- 
żni nad pdzióm ińorza. Erupcja w r. 1704 
Roztrzaskała południową stronę; z tąd powsta- 
ła nierówność którą i mSłd wprawne okd ż 
łna£znćj odległości poznaje. W r. lSOo Pan 
tkicfi, Ćay-Lussąć i ja mierzyliśmy trzy razy 
Weżuwjtisz: północna 'krawędź La toOca detPalo 
naprzeciw Sommy zgadzała $tę.ż podaną wy- 
sokością przez Saussura; południowa zaś o 75 
sążni była niższą jak w roku 1773. Z całć) 
wysofcości wulkanu ku Tórre. del ćfecó ( śtrp- 
ttie gdzie ognie przed 30 laty szczególniej chta-i 
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łały) $ ubyła. Jego ostrokrąg popiołowy ma lic 
t3o całej wysokości góry, jak. I do 3 — Pichinchy 
jak I do 10— Piku na Tenęryffie jak 1 do 22. 
Wezuwjusz ma zatem stosunkowo najwyższy o- 
strokrąg popiołowy, dla tego ognie i lawy naj- 
częściej buciiają wierzchołkiem dla niskości wul- 
kanu. Przed kilką miesiącami poszczęściło mi 
się nietylko moje pierwsze* wymiary barometry- x 
czne powtórzyć, lecz trzy razy wstąpiwszy na 
tę górę, zupełnie oznaczyć wszystkie krawędzie 
krateru. Ta praca zasługuje na niejaki wzgląd, 
bo mieści w sobie pasmo, wielkich erupcji od 
r. 1804 do 1822 i moźc jest jedynym porównaw- 
czym wymiarem wszystkich nierówności wiado- 
mych o jakim wulkanie. Dowodzi dalćj , ie 
krawędzie kraterów, nie tylLtf tam, gizie je wi- 
docznie trachyt formuje, jak w Piku ńa Tene- 
ryffie i we wszystkich wulkanach łańcucha An- 
dów, lecz wszędzie stalszym prawom podlega- 
ją, aniżeli z dorywczych spostrzeżeń rozumiano. 
Podług ostatnich moich pomiarów krawędź pół- 
nocno zachodnia Wezuwjusza, od Sausdura, ą ża- 
lem 49 lat, irioźe "się nie zmieniła? południowo 
wschodnia zaś ku Bosche tre Caise została w r* 
1794 o 400 stóp zniżoną, a teraz jej zaledwie 
10 sążni ubyłoś ; % 

Perjodycżnc pisma donosząc o wielkich . 
wybuchach, tak często zupełnie zmienioną po- 
stać Wezuwjusza ogłaszają: jeśli to twierdzenia 

"•" - " v. 33 
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malarskie widoki w Neapolu sporządzane uda* 
ją się sprawdzać, tedy priyczyna błędu na tym 
polega , że zarysy krawędzi krateru, brane są 
za zarysy wybuchającego ostro kręgu, który się 
przypadkowo w środku krateru z dna przez pa- 
ry podnosi. Takowy wyziewający ostro krąg z 
lekko nawalonych rapilli i zuzlów pokazywał 
się stopniowo wyższy, nad południowo - wscho- 
dnią krawędzią krateru , zwaną la Rocca del 
Pało. Ten jnleressowny ostrokrąg, który u« 
waźać nawyknięto w Neapolu za właściwy wierz- 
chołek, zapadł się podczas ostatniego wybuchu, 
w nocy z d. 22 Października, z strasznym łoskotem, 
tak dalece, Se dno krateru od r. 1811 przystępne, 
teraz 750 stóp głębszym jest od północnej, a 200 
od południowej krawędzi wulkanu. Zmienny 
kształt i względem położenia wyziewającego o- 
strokręgu (którego otwór nie powinien być, jak 
^śię często dzieje, za jedno z kraterem wulka- 
nu branym) nadaje Wczuwjuszowi w różnych e- 
pokach właściwą fizognoinję, tak że historjograf 
onegoż mógłby z zarysów wierzchołka, mając 
wiadome, kiedy południowa lub północna stro- 
na wulkanu była wyższą, z krajów idów Hacker- 
ta w pałacu Portici będących zgadnąć rok, kie- 
dy mistrz rzucał szkice do swojego obrazu* (*) 



{*) Filip Hackert urodzony w Prenzlaw w Uckermark 
r. 1737: jeden z najsławniejszych malarzy krajowidów. 
Bawiąc długo ha dworz* Neapolitarfskim, miał sposobność 
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Vf dzień po zapadnieniu się 400 stóp wysokiego 
euzlowatego ostrokręgu, gdy małe ale liczne stru- 
mienie Jawy spłynęły, począł się w nocy z dnia 
23 na 21 Października wybuch popiołów i ra- 

* pilli, i trwał nieprzestannic 12 dni, najsilniej 
jednakie w cztćrccli pierwszych. W tym cza- 
sic detonacje w wnętrzu wulkanu tak były mo- 
cne,, że samo drżenie powietrza (trzęsienia zie- 
mi śladu nawet nie było) sufity pokojów w pa- 
łacu Porlici rozsadziło. W bliskich zaś wioskach 
Rcsina, Torre del Greco, Torre dcl Anunziata i 
Bosche trę Case zjawiło się osobliwsze zdarze- 
nie: atmosfera tak dalece była tam popiołami 

. napełnioną, Łe się niebo wśród dnia przez kil- 
ka godzin najgłębszym kirem powlekło, miesz- t 
lancy z latarniami po ulicach chodzili, jak w 
Quito przy częstych wybuchach Pichinchy: ni- 
gdy pomieszanie i popłoch .ogólniejszy ich nic 

. ogarnął : potoków lawy obawiają się mniej , a- 
jniźcli wyrzutów popiołów; fenomen ten,, w ta- 
kiej gwałtowności tutaj nieznany, przywodząc 
Jo 'pamięci ciemne powieści jak zniszczały Her* 
culanum, Pompeja i Stabiac, okropnemi obra- 
dami tmaginację mieszkańców przeraził* 

Gorące pary wodnc T podczas erupcji z krateru . 
występując, rozlały się w atmosferze, oziębione, 
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•wykonania w tym czasie licznych widoków prawdziwie mi- 
strzowskich Neapolu i Wezuwjusza, które równie dła sztu- 
ki, jak dla nauk ścisłych $q waznami. 
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potworzyły grube obłoki na około 9,000 stop 
wysokiego słupa popiołów i ogni ów. To szybkie' 
ziszczenie pary czyli przejście z stanu gazu' 
do wcJnego, tudzież tworzenie, się obłoków, 
jak Gay-Lussac dowiódł, powiększyło natężenie 
elektryczne. Pioruny wijąc się wypadały z słu- 
pa popiołów we 'wszystkie kierunki; i -wyraźnie 
odróżniano toczący się grzmot w obłokach od 
wewnętrznych łomotów w wulkanie. Przy ża- 
dnym innym wybuchu zmiana działań sił elek- 
trycznych nie była bardziej uderzającą. 

% fana dnia 26 Października rozeszła się szcze- 
gólniejszą pogłoska, że z krateru potok wrzącej 
wody spada , zwalając przytćm ostrokreg popio- 
łowy. Af onticcUi gorliwy i uczony dostrzegacz 
tego wulkanu, pos^rzegł w krotce, że optyczne 
złudzenie tak błędną powieść rozpostarło. Mnie- 
many strumień był wielkićm mnóstwem suchego 
popiołu, który się wysunął z szczeliny w naj- 
wyższej krawędzj krateru. Po suszy nisz- 
czącej pola a przpdkujacej wybuchom wul- 
kanu, w końcu dopiero opisane grzmoty wul- 
kaniczne sprowadziły ulewne długo trwające 
deszcze. Takie zjawisko zwiastuje pod wszel- 
kieffii strefami koniec wybuchów, Cdy w tedy 
zwyczajnie ósti-okrąg popiołowy osłon iony -jest 
obłokami i w jego bliskości ulewy sąjjajgwałjto- 
wniejszc, można tvidfcióc strumienie szlamu* ze 
wszystkich stron spadŚjącó. Przestraszony rol- 
nik rozumie, że te wody z wnętrza wulkanu 
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przez krater wylewają się; zwiedziony geognostą 
mniema morskie wody poznawać lub błotniste u« 
twory wulkanu, tak zy\' anc Erupiions bouę uses^czj^ 
Ii terminem dawnych systematyków francuskich 
p rod uk ta ognisto-wodnćj Jikwcfa|kCJi. Jeśli szczy- 
ty wulkanów (jak to jest po' największej części 
w łańcuchu >Andów) nad granice śniegów wysta- 
ją, lub nawet do podwójnej wysokości Etny doi 
chodzą, dopiero opisane ulewy stają się przy 
topnieniu śniegów nader czcstcuii i pustoszącemi, 
Do wybuchu wulkanu przyłączają się działania 
meteorologiczne, które od wysokości* góry, prze* 
strzeni ośnieżonego wierzchołka \ rozgrzania 
ścian ostrokregu popiołowego zawisły; te wy* 
mienione przyczyny nie mogą być farane za wła-» 
sności, wulkanów. V W obszernych jaskiniach W 
części na bokach w części u stóp wulkanu po- 
wstają podziemne jeziora, łączące się z lićzne- 
mi strugami góry, Gdy wstrząśnienią poprze- 
dzające wszelkie wybuchy ogniowe na łańcuchu 
Andów, wzruszą silnie, całą massę wulkanu^ na-i 
tenczas otwierają się podziemne sklepienia, z 
których wypadają zarazem wpdą, ryby i do tufu 
podobne szlamy. Tu wychodzi na świat tenin- 
teressowny Sum Cyklopów (Pimelodes Cyćlo-* 
puoi), u górajów Ciiito Prenadilla nazwany: tę 
rybę Tymotce po powrocie zwięźle opisałem. (*) 
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dujo sie w Zoologii Jarockiego T IV. fc $2 t 
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Gdy się zapadł w nocy z dnia 19 na 20 Czerw- 
ca r. 1698, szczyt 18,000 stóp wysokiej góry 
Cirguairazo na północ Chimborazo leżącej, od- 
kryły się pola okoliczne szlamem i rybami. 
Podobnież 7 lat przedtem, zgniłą gorączkę w 
mieście Ibar takowym rybnym wyrzutom wul- 
kanu Imbaburu przypisowano. 

Wspominam te data, aby rzucić nieco światła 
nad różnicą, wyrzutów suchych popiołów a szla- 
mowatych wypływów tufiow i trassów, w któ- 
re się mieszają drzewo, węgiel i muszle. Nad mia- 
rę przesadzały pisma perjodyczne ilość popiołów 
w najnowszym, czasie z W czuwjusza wydętą, jak 
to zwykły czynić owszystkićm cokolwiek ma sty- 
czność z wulkanami lub innym przerażającym wi- 
dokiem naturyjdwaj nawet Neapol i lańscy Chemicy 
Yiccnzo Pcppei Giuseppe di Nobili, ogłosili, po- 
mimo zaprzeczania Monticellcgo i Corcllcgo , 
źe te popioły złoto i srebro mają w swoim skła- 
dzie. Grubość warstwy spadłych popiołów po- 
mieszanych t rapili w 12 dniach ku Bosehc tre 
Case na pochyłościach ostrokręgu, dochodziła po- 
dług moich wymiarów tylko do trzech stóp, na 
równinie najwięcćj 15 - 18. calów. Takowe wy- 
miary powinny być na takich miejscach wyko- 
nane, w którychby popiory równie jak śnieg lub 
piaski niebyły zwiane, lub wodami nagroma- 
dzone. Minęły czasy w których sposobem sta- 
rożytnych, w wulkanicznych zjawiskach cudo- 
/wności szukano, w których Ktezjasz popiołom 
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Etny do półwyspu Indyjskiego dolatywać kazał* 
Część żył Mesykańskich srebro i złoto - rodnych, 
znajduje się w prawdzie w traehytowym porfi- 
rze: lecz popioły Wezuwjusza przczcuinic przy* 
wiezione, które wyborny Chemik P. Henryk Ro- 
sę na moją proźbę analizował, nie okazały ani 
śladu złota lub srebra. 

Jak odiniennemi są moje rezultaty, a odpo- 
wiadają ścislćjszćin spostrzeżeniom Monticcl- 
Icgo, od rozgłoszonych w ostatnich miesiącach; 
pozostaną wszakże wyrzuty popiołów od 2-1-28 
Października najważniejszym fenomenem , o ja- 
kim pewniejszą wiadomość mamy od śmierci Pli- 
njusza starszego. Ilość teraz spadłych popiołów 
była moźc trzy razy większą od wszystkich, od 
czasu gdy te zjawiska uważniej dostrzegano. 
Warstwa 15 lub 18 calowa, na pierwszy rzut oka 
pokazuje się nic nic znaczącą w porównaniu mass 
które Pompeję zasypały, nie uważając na ulewy 
i powodzie , które mogły te massy od wieków 
nagromadzić: i nie wznawiając żywego sporu, któ- 
ry nader zacięcie, a zarazem jednostronnie wgle- 
dcm zniszczenia miast Kampańskich prowadzono, 
nadmieniam jedynie, że wybuchy wulkanu w od- 
dalonych od siebie epokach, co do dzielności nio 
mogą być z sobą porównane. Wszelkie wnioski na 
podobieństwie wsparte są niedostateczne, jeżeli 
się nie gruntują na stosunkn ilości lawy i po- 
piołów, wysokości słupa dymu, lub na sile detona- 
cyjnej. 
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fc opisu jeograficznego Strabona i zdania Wi- 
truwjusza.nad początkiem wulkanicznym putne- 
tu, okazuje się że do roku śmierci Wcspazjana, 
czyli, do wybuchu, który Pompeję pokryła 
Wczuwjusz bardziej do wypalonego wulkanu a- 
nizcli do sotfatary był podobny. 

Po długim spoczynku podziemne siły nagle 
sobie nowe drogi utorowały, pokłady pierwo- 
rodriegp kamienia i trachytu na nowo przeła- 
mując; wtenczas musiały takie skutki nastąpić, 
które z późnićjszemi w żadne porównanie iść ' 
tiic mogą. Znajomy icst list Płinjusza młodsze- 
go, donoszący Tacytowi o śmierci stryja; zkąd . 
jas^»: że ponowienie wybuchów , niech mi wol- . 
fao powićdzieć^ ocknienie śpiącego wulkanu, roz- 
poczęło się wyfźutami popiołów. Toż samo u- 
waźano w Xofullo w Wrześniu r. 1759, gdy ów 
tiowy 'wulkan warstw^ sycnitu i trachytu prze- 
łamując, wyniósł się raptownie z płaszczyzny. 
Rolnicy uchodzili z swych chat , bo je okryły 
popioły, które zewsząd fożsląpiorta ziemia wydę- 
ła. Przeciwnie, zwyczajne perjodyćzne wybuchy 
kończą się deszczem popiołu. Nadto jasno się Pli- 
iijusź młodszy Wyraża W liście*, ze jeszcze w po- 
czątku , gdy powodzie nie skutkowały, suche po- 
pioły z powietrza spadłe, 4-5 stóp grubości do- 
ćhodziły:» Dziedziniec', opowiada, prowadzący 
do mieszkania w którem Plinjusz po południu spo-- 
Czywał, tak popiołami i pumelcin . był napeł- 
Moń/, ze gdy by śpiący dłużej był śj*£ ociągał, wyj- 
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icie jttalazłby zawarte. « W zamkniętej prze- 
strzeni podwórza nic mogły wiatry nagromadzić 
popiołów. 

, Poważyłem się moje porównawcze uwagi o 
wulkanach przerwać pojedynczemi nad Wczu- 
wjuszem spostrzeżeniami, częścią dla wielkiego 
ihteressu* który ostatni wybuch wzbudził, czę- 
ścią £e każdy znaczniejszy deszcz popiołów klas- 
syczną ziemię Pompei i Herculanum przypomina. 

Dotąd uważaliśmy kształt i skutki takich wul- 
kanów, których kratery w nieustannćm połącze- 
niu z wnętrzem ziemi zostają. Ich wierzchoł- 
ki wzniesione , tworzą trachyty i lawy licznemi 
żyłami poprzedzielane. Jednostajność tych skut- 
ków bardzo złożonej struktury dowodzi. Wul- 
kany mają, że tak powiem, bardziój indywi- 
dualny charakter, który długo równym sobie 
pozostaje: i tak blisko siebie położone, wydają po 
części zupełnie różne twory, jakoto feldspatowe 
lub leucytowe lawy, albo obsidjany z pumę- 
xcm, lub bazalty z peridotem (oliwin). 
' Góry te należą do nowszych zjawisk na ziemi, 
i prawic zawsze warstwowe skały przełamują; ich 
wybuchy z strumieniami lawy, powstały po utwo- 
rzeniu teraźniejszych dolin. Życie wulkanów 
zawisło, jeśli się wolno wyrazić obrazowo, od 
sposobu i czasu trwania ich związku z wnętrzem 
ziemi. Przez wieki często odpoczywają; zapalają się 
fttptowniej i w końcu zostają aolfatarą, parą wo- 

•■.*■■• 84 
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, lub światło słońca , z którego plam jeden ze sła- 
wnych astronomów tłumaczył pól urodzaj lub 
nieurodzaj, i rozumiem, że każdy planeta nieza- 
wiśle od słońca na około którego się obraca i 
swojego astronomicznego stanowiska, posiada 
jeszcze licfcne przyczyny ciepło wzniecające, ja- 
koto: ukwaszenie się, osady, i chemicznie zmie- 
nione dążenie czyli sposobność łączenia się ciał, 
lub natężenie elektro - magnetyczne. 

A gdzie się w pierwotnym świecie' rozchodzi- 
ło ciepło , wydobywające się z głęboko rozpę- 
knictej skorupy ziemskićj, tam udawać się mo- 
gły inoze przez kilka wieków, palmy i drze- 
wne" paprocie, z wszystKicmi podrównifcowemi 
zwierzętami. Z widoku który niedawno ogłosi- 
łem w moim dziele podtytułem: Próba geo- 
gnostyczna o pokładach skał, w obydwóch pół- 
kitlach (*), byłaby wnętrzna temperatura naszćj 
ziemi, taż samą przyczyną, która teraz tak. okro- 
pne zniszczenia sprawia; byłaby zdolną w nowo 
ukwaszającćj się skorupie ziemskiej , poprzedzie- 
lanej głębokiemi rozpadlinami, wydać najbuj-. 
nićjsze roślinienie, pod wszelkiemi szeroko- 
ściami. - ■ 

Ktoby się skłaniał przyjmować iż utwory go- 
rącej strefy, jako to długowłose słonic, teraz 



(*) Essai geognosthjue sur ie giseinent des roches, dans les 
deus hćmisphercs par Alex. de Humboldt. Seconde Edition 
Paris 1826. 
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wie wszystkie formacje, jakoteł łyły tyenitu, 
porfiru piroienowego i migdałowca (Mandelsteia), 
znajdowane tylko w najnowszych warstwach 
stał przcchodowych i najdawniejszych warstwo* 
wy eh. W młodym wieku naszego planety, wy- 
dobyły sic z wnętrza materje płynne, przez ze- 
wsząd rozpekniętą skorupę ziemską i skrzepły 
albo jako ziarnisty kamień wypełniający iyły, 
albo na inne skały pokładając się w warstwach. 
SwiadLi te pierwiastkowego świata dochowane 
dotychczas w tak zwanych utworach wulkanicz- 
nych, pokazują, ze te lawy nie płynęły wstęgo- 
wato, jak lawy naszych odosobnionych wulka- 
nów. Mieszaniny piroienu, tytanjanu, żelaza, 
6k lisiego feldspatu i amfibolu mojły być w ró- 
żnych epokach jednakowemi, zbliżone raz do ba- 
zaltu, drugi raz do trachytu; przypuszczają ie pier- 
wiastki chemiczne mogły ńq ułożyć w oznaczonych 
atosunkaclr, jako formy krystaliczne (co nau- 
czają nowe a nader ważne prace Pana E-Mitscher- 
licha, który otrzymał sztuką w laboratoriom 
chemiczneiri minerały wulkaniczne) statecznie 
przecież poznajemy, ze jednakowo złolone pier- 
wiastki, wydostały się nader rozmaitemi drogami 
na powierzchnię ziemi, to jest: albo zostały 
wzniesione ; albo wyszły przez doczasowe szcze- 
liny będące w warstwach skał w dawniej u- 
kwaszonćj iu£ skorupie ziemskiej; lub wylały 
się jako strumienie lawy z ostrokręgowatych 
gór z trwałym kraterem: Pomięszanie tak ró- 
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staorodnych zjawisk zwraca nazad geognozję wul- 
kanów w nicpc wność, którą znaczna liczba poró- 
wnawczych spostrzeżeń zwolna zaczęła wyjaśniać. 
Często zapytywano się, coby się w wulkanach 
.paliło ? coby ciepło wzniecało , w którein się 
ziemia i kruszce topią i łączą 2 Nowsza chemja 
odpowiada : źe tani goreją same przez się 
alkąlja, ziemie i kruszce czyli pierwiastki tych 
ciał. -Twarda, jui ukwaszona skorupa ziemi, prze- 
dziela otaczająee kwaso rodne powietrze od pal- 
nych nieukwaszonych pierwiastków w wnętrzu 
naszego planety zostających. Doświadczenia w 
kopalniach i jamach czynione dowodzą: źe pod 
wszclkiemi strefami w niewielkiej juz głębokości 
ciepło ziemi znacznie przybiera, począwszy od 
średniej temperatury atmosfery miejsca dane- 
go. (*) Tak ważną i prawie wszędzie urzeczy- 
wistniona prawda, stoi w związku z skutkami 
wulkanicznemu Łapiące pavyęt wyrachował głę- 
bokość, w której kulę ziemską można uważać, 
jako płynną materję. Jakiekolwiek zarzuty, 
bez ujmy sprawiedliwej czci tak znakomitemu 
imicniowi, uczynić można, co do liczbowej pe- 
wności tego rachunku, jest tą wszakże prawdo- 
podobieństwem, źe wszelkie wulkaniczne skutki 
powstają z jednej nader prostej przyczyny, przez 
ciągłe lub przemijające połączenie wnętrza z 
powierzchnią naszego Planety. Elastyczne pary 



(*) Wypracowałem z P. Arrago o tein osobna rozprawę. 
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Wypierają vr górę ukwaszające się pierwiastki 
przez rozpadliny. Wulkany ze tak powiem, ta 
to pojedyncze źródła: wytryskujące jednakże 
płynnemi mieszaninami alkaljów, ziemi, krusz- 
ców; takowe strumienie lawy płyną jednostajnie 
i spokojnie, g4y są podniesione i otwory do wy- 
dobycia się 'znajdują, Podobnymże sposobem 
wystawiali sobie starożytni ( podług rozmowy 
Platona: Fedon ) wszelkie ogniste strumienie^ 
jako wypływy Pyroflegetona. 

Do tych myśli niech mi wolno będzie ieszczo 
jedną zbyt może śmiałą dołączyć. Jeden 3 
najdziwniejszych fenomenów; w; skamieniało- 
ściach objawiający się, zawisł może od wewnę- 
trznego ciepła ziemi , na co nas doświadczenia 
termometryczne i dostrzeżenia nad wulkanamą 
naprowadzają. — • Zwierzęta bowiem podrówni- 
.kowe , drzewiaste paprocie , palmy i bambasy^ ' 
leżą sehowane w zimnej północy, podział or- 
ganicznych istot w pierwiastkowym świecie znaji, 
dujemy wszędzie zupełnie różny od teraźniej- 
fizegp, a z tąd wynika i różność klimatów. Aby 
wytłumaczyć tal^ ważne zagadnienie, uciekali się 
uczeni do rozlicznych hipotez i jedni przypiso- 
wali przyczynę tćj odmienności zbliżeniu się 
komety, inni zmienionemu nachyleniu eklipty- 
ki lub natężonemu działaniu promieni słonecz- 
nych. Żadna z nich ani astronoma, ani fizyka, ani 
geognostę, zarazem zaspokoić nie mogła. Ja zmćj 
strony zostawiam chętnie niezmiennie, oś zw»A 
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XVI. 

Dwuletni pobyt w Konstantynopolu i Mor 
rei fi 825, 1826), albo historyczna wio- 
domosd o Mahmudzie, Janczarach, no- 
riom wojsku, Ibrahtniie-Paśzy, Soliman- 
Beyu, i i. p.; pćzez P. CL.. D...... Tłuma- 
cza Królewskiego w Konstantynopolu. 
Dzieło ozdobione wyborem wschodnich 
ubiorów, litograf owanyćh i kolorowanych 
przez P. Collin— Paryż 1827. 

(Dokończenie). 

Podróżny nasz z Nawarynu udaje śrc do Mo- 
don, gdzie w ówczas była główna kwatera woj- 
ska egipskiego i jego dowódzcy Ibrahima. 

» Jleź wspomnień cisnęło sie do umysłu mego , 
kiedym wstąpił nit tę ziemię klassyćzną giehjuszu 
i chwały! Udzieliłem myśli moich towarzyszo- 
wi podróży, który mi odpowiedział: »dzisicj- 
6i grecy byli równie waleczni jak niegdyś mes- 
seńczykowic. Tai sama sprawa zapalała ich 
i do walki prowadziła; chcieli oni być wolny- 
mi. Ale śmierć zbyt często jedyną bywa mcztwa 
nagrodą; wszyscy prawie wyginęli. Mała liczba 
tych co zdołali miecza uniknąć, jęczy w wię- 
zieniach Modonu»» Wszedłszy na dolinę która 
prowadzi do Modonii, dziwiłem się żyzności tej 
ziemi, która bez pomocy uprawy okrywa się 
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kwiatami i roślinami. Ta rosły drzewa cytry- 
nowe i pomarańczowe ; tam tysiącem kolorów 
świetne kwiaty tworzyły ładne klomby; dalej 
znowu mirt i laur zdobiły brzegi przezroczyste- 
go strumienia, kiedy tym czasem słowik wier- 
ny tych samotnych okolic mieszkaniec, sam tyl- 
ko miłym odzywał się śpiewem. Łccz jaką£ 
sprzeczność przedstawiała z drugiej strony oko* 
lica pusta i zniszczona, ślady krwawych spusto- 
szeń i zwaliska wsi całych zniszczonych przez 
Arabów ! Takie widowisko uderza wzrok podró- 
żnego, od Nawarynu aź do Modonu. Bolesne 
wejrzenie na te ślady barbarzyństwa i wyobraże- 
nie niezliczonych morderstw które mu towarzy- 
szyły, zasmucało wyobraźnię moją; lecz bole- 
śniejszy jeszcze widok ukazał się oczom moim: 
było to dwadzieścia kobiet, które prowadził tu- 
refc, siekąc je njelitościwie biczem, kiedy tylko 
krok zwalniały, tak jak gdyby pędził przed so- 
bą trzodę zwierząt. Nieszczęsne te kobiety, 
wszystkie juz w dosyć . podeszłym wieku , skaza- 
ne były na zbieranie gałęzi w górach i noszenie 
ich do miasta. »Z której jesteście prowincji , do- 
bra kobieto ? zapytałem z nich jednej. — Cu- 
dzoziemcze, odpowiedziała mi z jęczeniem, zo- 
stałyśmy wzięte do niewoli w Missolungji , i od 
tój chwili najokropniejsze udręczenia są naszym 
udziałem; zamknięte na noc w zapowietrzonej 
izbie, jedynie na kamieniu spoczywamy; przede- 

85 
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dniem jeszcze przerywają nasz. nędzny spoczynek 
i pędzą między te góry, do uciążliwej przeznacza- 
jąc pracy. Tam wystawione jesteśmy na niepogody 
i na okrucieństwa dzikiego dozorcy.)) Pytałem jej 
dalej jakie bywa ich pożywienie: » Zioła odpo- 
wiedziała, a niekiedy chleb czarny; bądź zdrów, 
młodzieńcze , i proś nieba aby osłodziło nędzę 
naszą, bądź zdrów. « 

Dobyłem z kieszeni kilka piastró w, chcąc przez 
kilka godzin przynajmniej ulżyć jej cierpieniom, 
al.e kiedym je dawał rzekła mi : » zatrzymaj te 
pieniądze , dziękuję ci za nie , okrutny turck 
' (mówiła to o swoim panu) wydarłby mi je nie- 
- chybnie « życzyłem jej lepszego losu, i zasmu- 
cony, tćut czego byłem świadkiem, udałem się 
w dalszą drogę, ale nowa scena boleści oczeki- 
wała mnie wkrótce. Ledwie cokolwiek oddali- 
wszy się od miejsca tego, spotkałem na drodze 
inną podeszłą kobietę leżącą na ziemi. Drugi 
dozorca tej gromady niewolnic okładał ją kijem, 
ponieważ osłabiona i upadająca z utrudzenia, 
nie mogła dalej, postępować, i , rozdzierała po- 
wietrze przeraliźliwcmi jękami. 

» Młodzieńcze, Młodzieńcze! zawołała skoro 
mnie postrzegła. K zyknąłein na Muzułmana : 
wstrzymaj Śię, wstrzymaj, dam ci pieniędzy; 
nicmaszże litości nad tą nieszczęśliwą ? « Ale 
głos mój nic wstrzymał uderzenia które zalało 
krwią twarz tćj kobiety^ Widząc wówczasokru- 
lik, że nie mógł z niej mieć już żadnej korzyści* 
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porzucił ją na drodze, wyrzekłszy % najofcro* 
pniejszą dzikością : n zdychaj , niewierna babo , 
kiedyś do niczego nieprzydatna ! (c Zostałem przez 
kilka chwil obok ofiary tej srogosci, chcąc jtj 
nieść pomoc : ale wkrótce ostatnie wyzionęła 
tchnienie..... tymczasem słońce połowę juz 
drogi swojej przebiegło, kiedyśmy blanki Modo- 
mi, dawniejszej Methone, postrzcgU; niedługo 
przybyliśmy do tego miejsca* 

Miasto Modon o dwie mile blisko od Nawary- 
nu lezące, jest prawie dwa razy tak jak on wiel- 
kie. Zajęte przez Wenecjan którzy go w 16S6 
opanowali, zdobyte zostało 16 Sierpnia 1715 
przez Topal Osmana, a nakonieć ostatecznie 
dostało sio Turkom 1770* Szańce swoje winno 
jest również Wenecjanom, Łatwo je było "do 
miejsca zastosować, ponieważ miasto otoczone 
ze wszystkich stron murcm x łączy się z lądem 
tylko za pomocą mostu 50 ^roków szerokiego* 
Gdyby szańce jego w dobrym znajdowały się sta- 
nie , Modon byłby dość. trudnym do wzięcia; 
ale Turcy nie umieją ani utrzymywać ani naprą- 
.wiać ; w niszczeniu tylko są biegli. Odrfawna 
«v juz szańce tej twierdzy są zaniedbane v a działa 
po większej części do użycia niezdatne* 

Wszystkiego, aź do najpierwszych potrzeb, 
niedostawało w Modonie równie' jak w Na%Vary- 
ńie, ponieważ Turcy woleli raczej umierac z 
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głodu aniżeli rolę uprawiać. (+) Sam tylko /Pa- 
aza i dowódzcy wojska nieczuli powszechnego 
głodu, a stół ich był codziennie z przepychem 
zastawiany* Rzadkość gotowizny wzmagała je- 
szcze klęskę kraj ten dręcząea. — Od 20 miesię- 
cy jak Arabowie przybyli do Morei, nic odebrali 
jeszcze żołdu ; a ponieważ płatni są po jednym 
twardym piastrze hiszpańskim na miesiąc, każ- 
demu należało się po 20 kolonnatów. Cierpieli 
również niedostatek odzieży. Jedni nie mieli na 
sobie nic więcćj próez koszuli, inni mieli po 
kawałku kobierców; tamtych okrywało proste płó- 
tno, inni nosili odzież kobiet greckich, którą z 
nieszczęśliwych mieszkańców wiosek, zdzierali. 
Wszyscy przeklinali Paszę , a codziennie brako- 
wało przy appelu żołnierzy, którzy już więcej 
nie powracali. Nakonioc nędza publiczna ró- 
wnie jak rozdzierające widowiska których tylo- 
krotnie byłem świadkiem, pozostawiły mi o 
Modpnie głębokie i okrutne wspomnienie. Naj- 
bardziej zasmucającym widokiem, który najbo- 
leśniejsze na mnie zrobił wrażenie , był targ 
niewolników. Ddałom się tam nazajutrz po przy- 
byciu. Nigdym nie widział nic bardziej przera- 
żającego, a w niemożności wstrzymania łezj 
wolno im płynąć dozwoliłem. 



(*) Funt sucharów czarnych kosztował Ą piastry (Ąo do 
54 gr-) jajc 3 piastry (3 do 5 gr;) kura 12 piastrów 
(przeszło 9 złt:). 
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Kanclerz austryjaeki, równie jak przyja- 
ciel który mi towarzyszył, dzielili wzruszenie 
moje; ale więcej nawykli niżeli ja do tych scen 
okropnych, zdolni byli przytłumić w sobie o- 
znaki wzruszenia. Co do Turków i Arabów, zda- 
wali się oni zupełnie czucia pozbawieni i nie 
mogli pojąć smutku mojego. Co za lud dla któ- 
rego litość jest zagadnieniem J . . . . Między nie- 
wolnikami których sprzedawano, było najwię- 
cej kobiet różnego wieku : znajdowało się ró- 
wnież kilkanaście dzieci, nicinających lat sze- 
snastu, ponieważ po tym wieku, jeńców mordo- 
wano, lub zamykano w podziemnych lochach. 

i 

Niewolnice i dzieci były rodem z Missolongji, 
z kąd porwane zostały przez obrzydłych Arabów, 
i wystawione na najokropniejsze zniewagi. Ile£ 
widziałem dziewcząt, pięknych jak Gracje. 1 ile 
dzieci z aniełskicmi twarzami. 1 Lecz nie mogę 
bez drżenia pomyśleć , jak straszne prze- 
chodzić musiały koleje te ofiary !' widziałem ró- 
wnież kilka kobiet starych; przedawano je pe 
niskiej niezmiernie cenie, a kupujący używali ich* 
* jak* pociągowych zwierząt. Większa część mło- 
dych dziewcząt była zasłoniona, a kupcy do 
'* których należały szli przed niemi wołając; 
» Przedam tę za 800 piastrów — a tę aa 500 pia- 
.. gtcew; ma lat szesnaście — zbliżcie się i zobacz- 
? - cic. 1 — Kapitanfe, czy życzysz 6obiemieć.tę mło- 
dą, Suljotkę? zapytał irnie jeden z nich przystę- 
pując ku mnie bliźćj: dobre kupno! niebędzjea* 



/ 
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go żałował. « Udając w ówczas jak gdybym miał 
chęć kupienia jćj: » Zobaczę, rzekłem; czy mi 
się podoba. « Natychmiast zdziera on z niej nagle 
zasłonę twarz okrywając* f i daję mi widzieć 
dziewicę której ryty lubo zwiędłe od cierpień i 
niezmierną napiętnowane boleścią, rzadkiej by. 
ły piękności: biedne dziecię płakało! Spiesznie 
zasłonę jćj spuściłem znowu na twarz, aby nie 
być świadkiem jćj łez i oddaliłezt się. 

h Rzuciłem w krotce miejsce ^ w którćm wszy* 
stko obudzało we mnie zarazem boleść i oburzę-* 
nie, i udałem się z towarzyszami memina brzeg 
morski ; ale czułość moja na nowe wystawiona 
tu być miała próby, Zaledwięśmy pnybyli, da- 
ło nam się widzieć dwadzieścia fłów świeżo 
poucinanych, które woda do brzegu przyniosła. 
Przechodzień jakiś powiedział nam z obojętno- 
ścią, ii to były głowy niewolników, którym w 
-więzieniu śmierć zadano*— W krotce potem zbli- 
ża się do nas około sti| niewolników , pod kon- 
wojem murzynów* Twarze tych nieszczęśliwych 
były wybladłe, na plecach zaś a szczególniej 
na ramionach i rekach widać było ślady ciosów 
jąkic od bicza odebrali. Tym sposobem budził 
ich nielitościwic dziki dozorca, kiedy sen który 
nieco ulgi nieszczęściom ich przynosił, nie do- 
zwolił im słyszeć głosu odiwiernego. Ci, o któ- 
rych mówię , dźwigali na ramionach grube belki, 
które niewiadomo dokąd przenosili. Przecho- 
dząc obok głów lezących na piasku, zwrócili na 
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nie oczy, patrzyli się prze* czw niejaki, j£s 
drżeli i zbledK : podobny los wkrótce ich może 
oczekiwał ••••* Nie należy jednak mniemać ,-i| 
jeńcy ci "wzięci byli wszyscy z bronią w ręku. 
Byli to, po -większćj^części prości pastcttd, któ- 
rzy hodowali trzody swoje między górami, i 
schwytani byli przez. Arabów, aby dźwigać kaj- 
dany. Zwiedziłem za opłatą dwóch piastrów, 
-wieżę w którćj więźnie zamknięci byli. Leżeli 
oni nie na słomie, lecz na błocie, które tata 
powstało z wody morskiej przeciskającej się dó 
więzienia przez rozpadliny muru. Miejsce to 
^było zaraźliwćm napełnione powietrzem i cie- 
mne, tak iź tylko przy połysku lampy rozróżnić 
zdołałem rysy tych którzy tam na kupie leżeli* 
Widok negrów Ibrahima jest okropny i odra* 
zający. Oczy żywe,* głowa krótka, wzrost ma* 
ły i jakieś piętno dzikich zwierząt z któremi po- 
dzielają spiekłe Afryki pustynie, ztlamienu- 
ją ich wydatnie; wywleczeni * Kubji r Abis- 
rynji krajów, hołdujących Pasty Egipskiemu, 
Czarni ci Wyćwiczeni zostali przez kilkunastu 
officjerów europejskich ujętych złotem Mche- 
meta - Ali, Cóikolwiek bądź , Mehemet - Ali , 
tworząc wojsko na sposób europejski, miał nie- 
równie więcej trudności aniżeli Mahmud, albo- 
wiem Turcy, jakkolwiek ograniczeni, są niemi 
mniej nierównie jak murzyni z Sennaar, którzy 
nigdy żadnej nie znali oświaty. Buntowali się 
często przeciwko instruktorom europejskim, no- 



Wi^ći łołnięnse, nie mogąc przyzwyczaić ^ de 
posłuszeństwa; lecz zawsze poskramiani byli 
przez Egipskiego despotę, który groził nn losem 
mameluków. Nakoniec 6 pułków, kaźden złoco- 
ny ' % 4,000 iołnierzy, były, posłane do Morei ; 
lecz* takznacznej liczby ludzi, w chwili w któ- 
rej byłem w Modon- znajdowało się zaledwie 7 
.do 8\ tysięcy; choroby, ńiepomiarkowane trudy, 
brak żywności, i żelazo nieprzyjaciela wytępiły 
innych; a ci którzy pozostali, mieli postać szkie- 
letów. »Słabi byli opatrywani przez, lekarzy i 
officjerów irapcuzkich i włoskich. Znaj do wałem 
•ię więc w Modonie w towarzystwie roda- 
ków. Mięli oni przyjemność widzenia francuza 
po między sobą, i często spełnialiśmy toasta za 
sławę i pomyślność tój pięknćj Francji, którą w 
krótkim czasie ujrzćć miałem. Przyjemnie jest, 
pa obc£j ziemi zwracać spojrzenia swe ku oj- 
czyźnie. Często widziałem pomiędzy niemi łzy 
roniących, a niektórzy zapewniali mnie ze 
w końcu kampanji jporzucą służbę niewiernych* 
. , Jeden z nich przedstawił mnie Ibrahimowi Pa- 
sacy. .... Przyjął mnie w namiocie za miastem po- 
łożonym, naprzeciw obozu Arabów. Powitał 
mnie . z łagodnością > kazał siąść przy sobie, 
i rozkazał j>odać mi fajkę i kawy. Rozmowa 
moja z nim trwała długo. Winszowałem mu 
urządzenia jego wojska ; słuchał z. przyjemno- 
ścią opisu zniszczenia Janczarów, i innych 
nowości zaprowadzonych w Konstantynopolu. 
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Ibrafcim jeft małej postawy, bardzo ©tyły, twa- 
rzy szerokiej, ma not płaski, oczy błyszczące; 
wyraz dzikości jest wyryty na jego twarzy. Kie 
jest on jak to powiadano synem prawdziwym 
Mehemeta-Alego, ale przybranym. Afuzułma- 
nic uważają go fea bardziej wywyższonego nad 
Mehemetd- Ali, jest bowiem pierwszym Paszą 
państwa, to jest Pastą miejsc świętych. Gdy mia- 
sta Mekka i Mcdyna zbuntowały Się, po okropnej 
rzezi- przywrócił on je do posłuszeństwa , i wy- 
przedał większą cześć kobiet i dzieci. Męztwe 
Ibrahima jest niezaprzeczonym. Podług opowia- 
dania niektórych instruktorów* jest on zawsze 
pierwszym W ogniu; naraża się z nieustraszoną wa- 
lecznością na kule i żelazo nieprzyjacielskie. 
Przy każdćm spotkaniu uderza na niego, a gdy 
walka się rozpocznie, stojąe t kilku officerami z* 
swćm wojskiem rąbie uciekających* Arabowie 
wiedzą £e z tyłu czeka ich śmierć nieuchron* 
na, postępują więc naprzód i częstokroć mimo* 
wolnie otrzymują zwycięztwo. Opowiadają iż dnia 
pewnego Ibrahim i Rolokotroni, przedzieleni jeden 
od drugiego przepaścią, spotkali się i rozmawiali a 
sobą: » Poddaj się, rzekł mu IhrAhim, ja cię ob* 
sypię bogactwy «— j> Wolność mojego kraju jest 
mi droższą, odpowiedział dumnie bohater grecki, 
siad skarby twoje « — Te rzekłszy wystrzelił « 
fuzji, dosięgnął kulą Araba s orszaku Paszy i ni- 

fcaął. 
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Nadmieniłem wyżej, ze Ibrahim może tyć pa- 
równanym do Mahtnuda ; gdyż istotnie cech}, 
najmocniej odznaczające tych dwóch ludzi są , 
chciwość i okrucieństwo* Mówiono mi w Modo* 
nic, ze Ibrahim uzbierał więcej jak 15,000 kies 
złota* Kazał pewnego dnia zabrać, z obór tak w 
M odonie jak i zewnątrz Mo donu będących wszyst* 
kie mniejsze i większe bydło* Właściciele tych. 
trzód uskarżali się gorzko i prosili o zwrot tego có 
było ich jedynćm utrzymaniem. Pasza rozkazał 
im w ówczas dać 6 piastrów za każdego wołu 
a 3 za barana. Stawszy się tym sposobem wła- 
ścicielem wszystkiego y kazał sprzedawać mięscr 
po trzy piastry oko, a ponieważ nie można go by- 
ło dostać gdzie indzićj , koniecznością było ku- 
pować po tej cenie lub (się bez niego obywać 
zupełnie. Zostało sprzeda nem, a korzyść Ibra- 
hima była wielką. Podczas mego pobytu w Mo- 
donie , Mehemed-Aga stryj Jiygahima jeden % 
dowódzców wojska umarł. Człowiek ton miał 
w swoim haremie 18 kobiet porwanych z Mis-y 
solungji , i tuzin dzieci greckich w wieku od Jft. . 
do lat 15 którzy mu służyli za paziów. Podcz^y|, 1 
słabości leczył go Anglik młodzicniec^rzadltffcijf. ^ 
spdolności, łączący w sobie wielkie ta len ta % , 
przymioty moralne. Przybyły do Missolungji 35, 
Lordem Byronem, przeżył świetnego poetę, a do- 
stawszy się do niewoli gdy to miasto wpadło w 
ręce niewiernych, ocalił swe życic pod warun- 

m służenia Ibiahimowi^ Pełnił sw^ sztukę 



x &awą, lecz pomimo względów; których uży- 
wał, wyglądał tylko sposobności wydostania się 
x rak Arabów i powrócenia na łono ojczyzny. 
Widząc Mchcmcta - Alcgo - Agę bliskim skona-* 
via, sapytał eoby zamyślał uczynić z swoje mi 
Tiicwolnieami i z chłopcami , radząe ażeby ich 
tidarował wolnością; ten czyn, dodał, będzie 
przyjemnym Bogu. Chory^ przystaje na to, prze- 
kazuje wolę swoją siostrzeńcowi swemu Ibrahi- 
mowi , i umiera w kitka godzin później ; lecz 
Ibrahim bynajmniej w tym względzie nie wyko- 
naj ^ostatniej jego woli , kobiety i młodzieńcy 
fereccy porwani i zaprowadzeni na targ w Modo* 
nie zst jego rozkazem % postali sprzedani na ko- 
rzyść jego. 

Ptzy oblężeniu Nawarynu zbliżył się o tyle do 
murów twierdzy, ze kule padały obok niego: 
*>Xiąze,. rzekł "w ówczas jeden z towarzyszą- 
cych mu Officeflów , wasza dostojność nie jest w 
bezpieczeństwie, nieprzyjaciele strzelają do Nie- 
go .*.»..— * Podły tchurzu, rzekł mu ibrahim, 
"giń...* i uciął mu głowę. — Przybywszy do Mo- 
't -3itjHi i znalazłszy iź w mieście znajdowała się 
*• jńjtfźnA ftczba doinów zamieszkałych przez- Gre- 
, £óvr, tbrahim wydał rozkaz wymordowania wszy- 
stkich tyeh nieszczęśliwych którym za ich po- 
- •łuszeństwo przyrzekł tycie, a nawet i opiekę 
§ «woją. W nocy, e umówionćj godzinie, w*»y*cj 
tyli wyrżnięci przez murzynów, którzy tym sj&* 
ftftbem. zapewnili sobie pomieszkania; wne tjN 



to kobiety doczekały aię nieszczęścia widzenia 
ttę sprzedawanymi z rana na targu, a dzieci prze* 
*zły w ręce cudzoziemców. — Przyprowadzono 
dnia jednego do Ibrahima greckiego niewolnika: 
na zapytanie gdzie są nieprzyjaciele, odpowie- 
dział: nie zdradzę nigdy przysięgi którą uczyni- 
łem towarzyszom broni. « » Zabiję cię, zawołał 
Ibrahinf, jeżeli mi nie będziesz posłuszny! «— Nie- 
wolnik ponawia swoją odpowiedź. Wówczas Pasza 
rzuca lulkę, porywa się % wściekłością, pluje 
w -oczy bohatera, chwyta za strzelbę i ściele u 
nóg swych Greka. W pięć lub sześć dni po- 
inićjf, przyprowadzają pzzed niego innego wię- 
śnia.1. był to ubogi pasterz* Wraz Ibrahim za- 
czyna wołać; >Jouhal Jouha! Jouha! (takie zwy- 
kle odgłosy wydają Grecy na widok wojsk ture- 
ckich)] po tysiącznych złorzeczeniach zgrozą przej- 
mujących, każe mu przyklęknąć i nachylić gło- 
wę. Biedny pasterą słucha i uwaźą śmierć swo- 
ją za nieuchronną ..,. , »Dobądź pałasza, rzecze 
Ibrahiri* młodemu sześcioletniemu Arabowi ulu- 
irieńcow) swemu, utnij głowę temu niewierne^ 
mu, i podaj mi ją.>* Dziecię wybiją mu oczy, ba- 
wi się ranieniem jego twarzy, ucina mu ucho, 
uderza kil kokro tnie w głowę nieszczęśliwego, 
Łtórćj odciąć nie może. Kilkunastu instruktorów 
francuzkich przytomnych tćj scenie, uzyskują 
w końcu przebaczanie dla jedca.i wyprowadzają 
go; lecz w kilka godzin z ran umiera. Nako- 
>fc byłem sam świadkiem kUku podobnych o- 
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irucienstw. Widziałem na własne octy 50. 
rolników przyprowadzonych przed namiot lbrą- 
Łuna, obnażonych i w przytomności jego piętno* 
wanych gorącćm żelazem, a potom pograło* 
nych w zaraźliwe lochy, gdzie mieli gnić w 
błocie, oczekując aż okręt przewiezie ich do Egl* 
ptu ziemi oddalonej od ich ukochanej ojczyzny, 
którą mieli skrapiac swoim potem i łzy . sweuąi 
na korzyść Mchemęta • Alcgo. Widziałem xię-* 
iy ukrzyżowanych, przywiązanych do drzew oli- 
wnych i pieczonych na wolnym ogniuj,widziałem««% 
lecz to zbyt wiele* 

» Znajdowałem się od czterech dni w Modo*, 
nie , kiedy pan Ii.*** oraz kanclerz austry|acki 
oświadczyli mi, % £* mnie chcą przedstawić- Soli* 
man- Bejowi. (byłemu pułkownikowi francuzkio-. 
mu S4ve). Regiment jego obozował w ówczas z* 
miastem, ale dom jego był w Modonie. Przy 
drzwiach jego czuwało 10 saperów. Zostaliśmy 
Solimana o 11 godzinie z rana lcłącega awobct* 
dnie na szerokićm łożu* Prosił on' o przeba*. 
czenie % źe nas w tea sposób przyjmował % ynfk 
mawiając si^ słabością, itfra była skutkiem 
wielkiego utrudzenia* Przyniósł nam lulki i ka* 
wc mały murzyn, niewolnik % ale po cercmo>- 
ujach tureckich % awielkiem ukontentowaniem 
moj&n % nastąpiły ceremonje zupełnie francuz 
. kie. Mimo zbyt surowego prorok* i prawa 
go, szampan mus&ował w długich kielicha 
trzech lub czterech oficjerów egipskie 
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mych przy tent,' btś wahani* kilka wyprółniło 
butelek/ •-■!' - : 

»Taki jest wpływ który m nas miłość ojczyzny 
wywiera, ił oprzeć ma się jest niepodobna rze- 
czą. Zaw^xe Francuz w sełcu pomimo wyprzy- 
pienia iwę wiary swojej, Soliman wzniósł toast 
na cześć kraju 'twego , a' na to drogie wspo* 
sinienie , łzyafrn się w oazach zakręciły. "Odpo- 
wiedzieliśmy z wykrzyknieuieiat na lak piękne- 
wezwanie* -^ Potaówiwszy t nim przez czas nie- 
jaki, ja£ to o 8tamhnle, - jńi - o interesach poli- 
tycznych Francji, które zdawały się mocno go 
zajmować, oświadczyłem mu szczerze chęć o- 
glądani* }cgo kartrąm — • Pułkowniku i*efcłent 
do niego, zadanie moje nie powinno cię zadzi- 
wiać. Nie uwalam się tutaj jak w domu tur* 
ka, ale jak n jednego z ziomków moich. — 
zOficjcrowie Egipscy oddalili się, i trzy kobiety 
z haremu Soliinana weszły, do pokoju. Jedna 
z ntfch nazywała się Panajata, inne dwie były 
zlostrami. Wszystkie trzy do najprzyjemniejszych 
umysłu przymiotów łączyły najtkłiwsze wdzięki, 
ale nade wszystko Chrtzula starsza z sióstr była 
czarującej piękności. * Kibic jej Wysmukła, wy- 
raz twarzy zachwycając^, jakaś suictnoić rozlać 
na we wszystkich rysachy białość fiffi i wdzię« 
czna barwa rófyj czyniły ją wzorem piękności* 
Niebieskie oczy tworzyły dziwną sprzeczność z 
ezarniejtzemi ód hebanu włosami. Wśzyg&ie 
**/ /M^ftrabe b jłf , *M*o$aH i **i*t»e «*ty* 
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łtóre przydawały jeszcze blasku ich piękności. 
Były to młode niewolnice G ręczy n ki. — »Chri« 
żula ledwie 18 wiosnę życia swego licząca, by* 
ła ulubioną Soliman-bcja; kochał on ją z zapa- 
łem, i postrzegłem odwiedzając kilkakrotnie ha* 
.rem pułkownika, ie jćj wzajemność posiadał* 
Zazdrość innej niewolnicy murzynki, w której 
się Soiiman pierwej kochał, była przyczyną smu- 
tnej sceny między dwiema niewolnicami; wy* 
padek ten mocniejsze jeszcze obudził w niej 

przywiązanie do pułkownika »/ 

»0 czwartej godzinie udaliśmy się do.£olima« 
na na obiad. W tym samym pokoju gdzie na* 
z rana przyjmował, znajdował się stół okrą- 
gły nie bardzo wschodniej powierzchowności, 
ponieważ okrywał go obrus butelkami z a staw i o* 
ny. Trzech instruktorów Europejskich, dwaj 
przyjaciele Splimana, i ón sam, zasiedli wraz 
z nami. Mnie umieszczono między dwiema sio* 
• strami. Na przeciwko siedziały trzy podeszłe 
kobiety, dosyć licljo ubrane. W czafeie kiecty 
rozmowa toczyła się o Egipcie, o Turcji, o Frań* 
cji, doznawałem przyjemności w rozmowie ń 
- miłemi sąsiadkami. Podobna rozmowa z ko- 
.. bictami z haremu, jest ągczęśliwćm zdarzeniem 
dla ^podróżnego, jakie nie często przytrafia się W 
Turcji, i tćm więcej z tego powodu jest zajtnu* 
jącćm. Pytałem go coby były za jedne te . trzy 
kobiety podeszłe o których wyźój mówiłem.— 
Jadąa z nich 3 odpowie^**** w& GłwrUula r je* 
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nasią ciotką; Sieroty od dzieciństwa, miesz- 
kałyśmy z tą jedyną krewną naszą, w małym dom* 
ku niedaleko Trypolizy leiąeym, kiedy Arabowie 
którzy ten kraj pustoszyli napadli! złupili na* 
sze schronienie. Wzięte w niewolą, Zostałyśmy 
naprowadzone do Soliman a, który" nas dla sie- 
bie zatrtytnał. Ta co pielęgnowała x dziecinne 
tata nasze, zdołała ucięć, ale pojmana W kilka 
dni potniej między górami, sprzedana postała 
za lichą cenę, i skazana na dźwiganie wody. 
Byłyśmy jednak tyle szczęśliwe, ii ją ujrzeliśmy 
pewnego dnia przy bramie Modonu. Pełne ra- 
dości, pobiegłyśmy nie tracąc czasu* błagać o jej 
uwolnienie; Soliman, który korzysta % kaidej spo- 
sobności uprzyjemnienia nam smutnego iycia, 
zapłacił natychmiast iądany za nią okup, i dzi4 
doświadcza ona tych samych co i my dowodów 
dobroci jego. — -Jcsteściei szczęśliwe u Beja?— 
Charakter jego jest pełen słodyczy/ humor je- 
dnostajny, a szczęśliwość nasza byłaby Zupełną, 
gdyby widok naszych nieszczęśliwych współziom- 
ków obciążonych kajdanami, nie Zatruwał Wszel- 
kich przyjemności* — Lecz czylii na zawsze 
Zostaniecie niewolnicami? — O nie! Soliman 
obdarzył nas wolnością. To mówiąc pokazała 
nfi kartę wolnością napisaną własną ręką puł- 
kownika* 

Wyraziłem wówczas uwielbienie moje puł- 
kownikowi za }ego ludzkość, na co mi odpowie- 
dział: » Jeślim zmienił religję, nie zmieniłem dla 
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tego charakteru, a serce moje zawsze francuzkićra 
pozostanie. Wszystkie te kobiety, równie mło- 
rfe jak stare, powrócą do siedzib swoich, tfko* 
ro wojna przeminie. Mata prócz tego w mym 
domu ośmiu Greków zchwytanych z bronią w 
x ręku, którym Ocaliłem źycie<» 

Tym czasem mnóstwo potraw, % kiićnni sa- 
mego Paszy, zastawiano jedne po drugich na 
stole. Przy owocach, szampan na nowo krą- 
żyć zaczął. W ten czas szczera' wesołość wic* 
cój jeszcze jaśniała między nami aniżeli przy 
końcu obiddu. Śoliman, dwaj moi przyjaciele, 
In sir uk torowi e francuz cy dawni fionapartego 
officerowic, śpiewali / kolejnie wesołe ipiewki, 
których zwrotki powtarzaliśiny chórem. Każdy 
.z nas opowiadał lekkie powieści, a lubo języka któ- 
rym mówiliśmy ilię* rozumieli inni goście, weso- 
łość nasza takłaltfo się udzielała, iż vt krótcę 
stała się powszechną* W tenczas to najlepiej 
posfrzedż, mi się dawało; iż Wszęd/Je gdzie sł^ 
francuzi spotykają, oddają. się śzczerój wesołości ' 
nieznanej u innych ludów.' Obiad przedłużył się 
iiż do ósinćj wieczornej godziny. Przyniesiono 
n£m następnie lulki, i rozmowa: toczyła się da> 
l<?j, kiedy w teftf prżćfwały ją krzyki z przyle- 
głego pokoju pochodzące. Był to głos dziecię- 
cia siedem lub ośm miesięcy ma jącego, Taóre Śo- 
liman w domu swoim wychował. Znalazł on 
je pod drzewem, dał mu imię Colocotrotd i ko« 
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cha jak własne dziecię; <wycbował również dziew- 
czynkę dwa lab lny lata* mającą, którą nazj- 
wał Boboliną. Na prośbę moją przyprowadzono 
te dwoje dzieci; miały onć równie* stooją £ar- 
ff wolności. » Jest to ostroiność, której użyłem 
rzekł w ówczas Soliman, a bez któro], gdybym 
niespodzianie żyć przestał, pochwyconóby- i sprze- 
'dano te biedne istoty. . K ' 

Rozstaliśmy się z pułkownikiem ; przez pię- 
tnaście dni k torem w Modonie przepędził, od- 
wiedzałem go dosyć często , i miło mi jest 
W8poinnićć z wdzięcznością o jego szlachetnej 
ku mnie życzliwości. Nie nalciy wystawiać sobie 
ie on się wyrzekł wszelkiego uczucia honoru, 
pbriiewał przeszedł do religji i sprawy turków > 
aby walczyć z chrzcścjanaini. Nie wahałbym, 
się nawet powiedzieć, iż jeśli znajduje się na 
czele Egipcjan, fest to bardziej szczęście aniże- 
li klęska dla Hellenów. Istotnie, jakże w wielu 
juz miejscach zapobiegł on rabunkom? iluż 
Greków uchronił od miecza Arabów? ilcz razy 
wstrzymał źołdactwo swoje, gotowe do wywie- 
rania gwałtów na bezbronnych kobietach r dzie- 
ciach ? .O czynach tych zapewniali mnie dwaj 
moi przyjaciele, Ajent Austryjacki w Modonie, 
i znaczna liczba osób które do oszukiwania mnie 
żadnego nie mogły mićć powodu. Cały majątek 
swój a£ do tychczas poświęcał P. Sćve naprzód 
na wsparcie rodziny swojej mieszkającej w Lu- 
gdunię, a następnie wspomaganiu nieszczęśli- 



/ 



— 291 — 

wych. Drzwi jego oblegały nieustannie tłumy 
nędzarzy, których żywił, a dom jego napełni** 
ny jest Grekami, którzy nie przestają uwielbiać je- 
go znakomitych przymiotów. Ja sam byłem 
świadkiem pięknych czynów jego, i wyrzucałbym 
sobie, gdybym nieoddał tutaj publicznego hoł- 
du jego ludzkości. — Pożegnałem znajomych mo- 
ich, widziałem się raz ostatni z Solimancm i 
wyjechałem z Modonu na arabskim rumaku któ- 
rego mi tenże darował. Pięćdziesięciu murzy- 
nów zbrojnych poprzedzało mnie pieszo, a za 
mną czterech jechało służących.' W tak świe- 
tnym orszaku przybyłem do Nowarynu. FlotU 
egipska, której od azcściu miesięcy oczekiwano* 
miąłą w krotce zarzucić w porcie kotwicę.* 



ROZMAITOŚCI. 

O górze Owidjuszowójl* 
(z Da WM.) 

Między Styrem a Horyniera, rzekami, mil sfee&S 
odPińska ku Horodnowi, zjechawszy w bok z gościńca* 
o milę leży majątek Pana Fausa, nazwany Płotni- 
ca. Na polach tego majątku, w położenia wesołóm* 
otwartóm na wszystkie strony, znajduje się wzgó-* 
xze dość* wyniosłe, nazwane Góra Owidiuszowa* 
według tameoznege wieśniaków narzeczenia, Ou>i- 
dyjewaja-Hora. Najdawniejsze podania i papie- 



iy miojsóowa to Barwisz*) dochowaj?, najwyraźniej. 
Sta Um wz|*it**i nu ja być śl*dy niejakichi budowli, ' 
ttaw.wfa J l UMy nazywają D*ir Owu/y/ewjr. 
"' Nip auaff*s) m-ecsnoścj byc na tej górze; z daleka 
■Jr, *i4»*ł eo*. : tft', «u donoszę, powziąłem od oby- 
Watali ' tattecsnych. Zdarzyła nu alf tylko zre- 
«imM sprawdzić' nok ciekawotó pj*f> l»Tpyta*.i« sit 
■ W samym Pińaku, gdzie od wieśniaka, sowiąiego sio 
Ambroły: Pa>łow, rodem' se wat Sułicsy, o pól 
raili od płotnicy ' położonej , który wiedział dobru 
o nazwania góry i byłego na nief dworu dowiedziałem 
a{e ttjastępajaeych szczegółów. Powiadał, i* w mło- 
3óa"d, kiedy "Inźył u jednego wiejtoUka we w|I 
^Wifl»l4*hmł0 mą aie, styw|e$ gadŁI o tóm atar<>- 
*yt nem uroczysku, poehudzacćin od jakiegoś' bohatera, 
który tam zamek, aw oj miał i nazywał się Owidyj; 
ie snajdgwąno pieniądze \ kruszce, ułamki broni da- 
wnych, kapiąc na tej górze ziemię; £e- (en Owii/yj 
był cudzcizit-mceiH, przybyłym'' z za morza. Pozo- 
stała pamięć jego nazwania i uroczysko mićjaca po- 
bytu przeze t? ( od. rtajdawnjćjizych czasów; tam a?y- 
Ul* w podaniach i gadkach ludu. prostego. 

Te wszystkie wjadotnojcj naprowadzają, na do- 
mysł, esy- tu istotnie rzecz nie będzie o Owidiusza* 
mz»nie, wygnanym » Rzymu za. Cesarza Augusta , 
i pobycie, w {ej stronie awiąta; uwłaszcza, ie i 
Stryjkowaki mniemał i cli ciał dowodzi^ o bytności 
tego poety w Sławią ńszczyz nie, a nade wszystka w • 
Jazygów ozyU Jalwiczow krajnie. Przytacza on 
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wiersze Owidjuaza na atr: |o4. wjdb wara? « 3 £*• 
<lycji ad Maximum lib: Ł 

Aut quid dauroinatąe faciant; gnid Jąsiges atm, 

Cultaque oresteae Taurica terra Dea*? ■ 
Nawet nasz dobry kronikarz chce mieć Owidjut 
•za biegłym, w języku Sławiańskim^ i ną dowóĄ 
przytacza wiersze jego: 

Hoc vus Saurmnatae jam vos novere Gata<rae« 

Kam didicl Getice, S*rin*ti<|ue loqul. 

Kie ulega wprawdzie wątpliwości, że Polew* 
było zamieszkane przez Jazygów, za jedno z Ja-% 
twiczami znaczącjch; woga, być zabytki takoż a rze- 
czach, bynajmniej na myśl poprzednikom, naszym 
»ie przychodzących* Zak£y rzecz cała od spraw-* 
dzenisL Widziałem aam, w zbiorze monet P, Joa^ 
chima Hrehorowicza, majora wojsk litewskich * 
łnedal żelazny, wielkości dwuzłotówki polskiej: ną 
jednaj stropie gładki, ną drugiej mający dwie gło- 
wy laurami uwieńczone z napisem.: Ofidią et T*- 
rentiae* Nabył on, go o<J osoby, która z Piąszczy-i 
sny przybyłą i mieniła, ie tam: g<łzitś w ziemi 
stf&ieciono pomiędzy inne mi numizmatami rzymskie-* 
mi i greek iemi. Rzeźbą i litery s^ zupełnie rzym.n 
akie starożytne, 

Teodor NahbutTi. 



Przesądy w IndjacK 

Cholera -morbus rozszerzała zniązczenie swoje v? 
Djeyporej mieszkańcy .miasta tego wstawali w »aj<** 



.— 294 — 

kropnie* jszej obawie; sto osób na dziej nmieraTo; 
W dniu 3 kwietnia 1837 muzykańcy rządowi zaczę- 
li grać na instrumentach; przyłączyli się do hich śpie- 
wacy i astrologowie. Wieczorem odbyły się ohrzę- 
dy. celem oddalenia od miasta niszczącej je klęski* 
Bramin jeden zapaliwszy rzęd długi lamp oliwą na- 
pełnionych , wziął cztery kozy, i każdą w inną stro- 
nę zaprowadziwszy, zarżnął z osobna, jedną przy 
bramie mostu - czarnego , drugą w Motikatrek, trze- 
cią na cmentarzu ; a przybywając następnie do bra- 
my pałacu , zapalił snopek jftłomy, i trzymając go w 
ręku pobiegł do bramy Tchandpeul, aby tam* czwar- 
tą kozę zarżnąć*, powrócił nakoniec do rezerw oaru 
Kriszna, zaczerpnął ze studni w ojUj^m i edzianym 
garnkiem swoim, a odmówiwszy nad nią rozmaite ' 
formuły, pokropił nią przyległy mur, z którego 
wyszły cztery węie i na zachód ucjekły; skóro się 
oddaliły, zawołał Bramin: „Są to duchy zarazy, 
które pod postacią wężów miasto nasze zapowietrzy- W 
Jy, a które przecie wygnane zostały. IXla zapobie- 
żenia aby więcó] nie powróciły, niechaj lud cały 
idzie do świątyni Hanurnau, za bramą Czandpeul 

leżącej, " 

(Ann- des Toy^, 



Sól indyjska* 

W obwodzie Kuttak wydobywają najpiękniejszą sól 
w Indjach *, roczny dochód jaki rząd z tego prze- 
mysłu, ciągnie wynosi około 1,600,000 rupji, czyli 

■ *> 
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7,68o,00O zTp. odznacza się ona białością, i czysto^ 
ścią , chociaż już przez ręce kupców przejdzie ! Cót 
ta nazywa siępangaek) i utrzymuje się przez fermen- 
tację. Postępowanie to jest bardzo proste i nie-* 
trafne.* sprowadzają wodę morską kilkunastu małe- 
mi kanałami pod kalarje , albo zabudowania fa- 
bryczne , i mieszają z pewną ilością ziemi słone'] 
albo ewaporacji solnej, która sie tworzy na całej 
powierz- hni niższych okolic, po opadnięć u z nich, 
z;.lewu. Molungowie zbierają te ewaporacje i wrzu- 
cają w wielkie walcowate naczynia w ziemi , mające 
u spodu dziurę, oraz dno z gałązek k sio my zrobione. 
Przepuszczona przez tak urządzone naczynie woda 
-ścieka wy d rybnym w ziemi kanałem* do pobli- 
# skiego miejsca otoczonego matami, w pośrodku któ- 
rego umieszczonych jest 200 naczyń z ziemi mocno 
połączonych z sobą za pomocą gliny; urządzone one 
* *ą w formie sklepień, i Ze spodu rozpalają pod nie- 
■jpi ogień.. Wylaną w te czulahs albo garnki wo- 
dę , gotują dopóki nie nastąpi ewaporacja w sto- 

* 

pniu dostatecznym. W ó wczas zelaznemi łyżkami 
zbierają sól w miarę jak si^ tworzy i wystawiają 
- ją kupami na słońce. Pokryw ją następnie ti zciną, 
i wystawiając na zmiany powietrza, dopóki nie sprze- 
F dadzą, lub dopóki Jej nie porwą urzędnicy a- 
T jencji, ■*%■: 

(Ann: des Yoy. ) 
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John Thorlakson. 
» ■- 

Ten iftlandski poeta", który przełożył Raj utra- 

tony Miltona i i zajmuje się obecnie przekładem 
Mes* jady fclopsztoka, przebywa W nędznej chatce 
*r Buegisa. Izba jego » której drzwi inaja, 4 stopy 
wysokości, obszerna jest tylko 8 stop wzdłuż iii 4 
to slerż. jltói na którym pisze stoi naprzeciw 
małego okienka; to skroni ne schronienie przyjacie- 
la muz ,le£y w położeniu nader malowniczym , mie- 
dzy tfzema górami* pośród strumyków i kaskad. 
Widok ha wszystkie strony zawarty jest wysokością 
4,oo£ stóp. Dochody poety są równie mierne jak 
proste jest jego mieszkanie; wynoszą one 40 rysów 
( a56 di. )* 
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NOWE DZIEŁA. 

—-Leben UnJ Seereiseń von Chrisłoph Columbus — < 
4 T. in 8. przez Washingtona Lrwingj przekład i 
angielskiego. 

—Biachof Berber* s Reiss Jurch dU Provuizśn Ober-* 
indteńs, poii Calcutta navh Bombay i. T. 4 to. Z 
dzieła tego umieszczony był wyjątek w- Dzień. 
Podr. źa Miesiąc Wrzesień r. 1827* 

***Capitairi Parr^tt erste, zweite und dritte SeereUś 
tv 5 T. kieszonkowego formatu, z kartami i ryci- 
nami, — Ostatnia podróż jego Wyszła takie Osobno* 
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PODRÓŻ Hr. JANA POTOCKIEGO do Astra- 
chana i okolic przyległych w roku 1797. 

{Dokończenie.) 

Pobyt mó] w Astrachanić dał mi sposobność 

zebrania wiciu ciekawych wiadomości. Piet wsta 

# 

Lorda ukazująca się na Wschodniej stronic \Yoł« 
gi, składa się z Talarów Nogajskich, mających 
podobieństwo z Astrachańskiemu Za rzeką Ural 
czyli Jaik mieszkają trzy hordy Kirgizów, które 
jak mówią ńiogą Mt potrzebie dostarczyć około 
150,000 jeźdźców* Pd l*urkoinanach, Kirgizowie 
są na j gorszeni i sąsiadami w Azji. - Chociaż czcić 
tego narodu Uznaje zwierzchnictwo Rossji, nie' 
raz jednak prywatni samowolnie prowadzą woj- 
.^ ■•"•■■■ " .38 
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nja Przebywają Wołgę lub Jaik ciągnąc z* ] 
sobą Łonie na powrozach i biada Ross janowi 
który dostanie się im w tęcej Prowadzą go bo* 
wiem na przcdaS do Chiwy. Ajk i jm równymze 
odpłacają sposobem: trzydziestu jeńców Kirgiz- ' 
Lich znajduje sic teraz w Astracbjwiu. AYidzia- 
łem płaskie ich twarze; KirgizoWic: trzyma ją 
środek między Tatarami, a Rałmukdini: lecz są 
< wyższego wzrostu, i ogromnrćjsi od tych ostat- 
nich. ' 
' Karakałpakowle czyli czarne czapki, stano- 
wią teraz juz nieliczne pokolenie; koczują nad . 
brzegami jeziora A rai, i najmują się w Chiwie 
za robotników dzicntinycb. 

Tatarowię Ghiwijscy są osiedli, pilnują «£ę 
Swych wiosek i mają stolicę. Drewniane ich 
domy porządnie zbudowane, wewnątrz opatrzo- 
ne bywają tynkiem i przyozdobione malowidłem* 
Chan Chiwijski, jest niewolnikiem w własnym 
zamku; a ci którzy mają najwyższą władzę w 
awym ręku, rządzą pod jego imieniem, i jeśli 
się on sam im nie podoba, wysyłają go do Bucha- 
rji, a ztatiUąd sprowadzają sobie innego. 

Najazdy Kirgizów dostarczają każdemu domo- 
wi w Chiwie po jednym lub po dwóch niewol- 
ników Rossyjskich, którzy jeżeli chcą przyjąć 
wiarę muzułmańską natychmiast otrzymują wol- 
ność. Powiadają, że niewielu z nich chwyta się 
.tego sposobu. — Szczegółów tych dowiedziałem 
się od jednego Rossjanina, który więcej 20 la 
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f był nicwolnikieni w Ćhiwfc. Zawsze można wi- 
dzieć kupców Chiwijskich w Astrachaniu: przy- 
bywają oni do Rossji tak śmiało H jak gdyby 

■ nic naruszali prawa narodów, kupując jeńców 
Rossy jskicli, i przez to zachęcając Kirgizów do 
nowych" napadów. Poznałem ich kilku : wszy- 
scy są grubijanic i nieprzystępni; mało od nich 
'wiadomości powziąść moźua. 

Cały Turkcslan naśladuje ton stolicy swej 
Buch.iry. Chan Blicharski, mieszkający niekie- 
dy w Samarkandzie, jest władcą możnym, i tak 
zręcznym, ze mówiąc zawsze w imieniu koranu, 
na teokracji opiera swą władzę. Bucharowie 
starożytni Sogdjante, i terasz podobnie jak da- 
wniej prowadzą handel w całej Azji wyższój. 
Jeżdżą po towary indyjskie do Multami, po chiń- 
skie do Kaszgaru, a po rossyjskio do Orcnburga. 
Starożytne nazwisko ich: Sogdjanie , bardzo zbli- 
ża się de wyrazu Suduger w Perskim języku 
znaczącego kupiec. 

Turkomani żyjący nad brzegami morza Kas- 
pijskiego, równic jak Kirgizy, naród zupełnie 
koczowniczy, chociaż za główny przemysł ma- 
ją łupicztwo, trudnią się jednakże handlem w 
Mangiszłaku, dokąd przybywają statki rossyjskie. 
Nik,t atoli nie sinic tu na ląd wystąpić, póki nic 
weźmie od nich zakładników, lubo i ten środek 
nie zawsze bywa skutecznym. Bardzo więc by" 
łoby niebezpieczną rzeczą, chcieć poznawać tam 
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naród w własoćm jego siedliska. Są jesącze 
Turkomani podlegli Rossji. * 

Za Chorazanem Jcźy Kandahar, gdzie Afgani 
pod swoim królem Zeman - Szachem, sk naro-, 
dem panującym; w ostatnich czasach poczynili 
znaczne zabory; posiadają wicie prowincji per- 
skich, i jak powiadają opanowali królestwo Ra* 
szemirskic, zką4 pochody owo piękne szale , 
tak upodobane kobietom europejskim. Znajdu- 
je, się teraz w Astrachaniu xiaże Afgaiiski syn 
AssacJ-CJiana, którego Car gcorgjański Hcrakljusz 
trzymał w njpwołj* . Nic mi (iłem szczęścia zabrać 
z nim znajomości; lecz zapewne nic wiclcby mógł 
mi powiedzieć o swojćj ojczyźnie, gdyż całe ży- 
cie przepędził w Persji. 

\Viększa część Iruljan mieszkających w Astra- 
chaniu, jest rodem z Mu I tanu, prowincyi Afga- 
nom podległej. Mają oni Braminów, pokutni- 
ków, wodę -z Gangesu, słowem wszystko co na- 
jeży do jjch religji. Byłem obecnym ich modli- 
twom wieczornym, przesyłanym do Wisznu. 
Nabężcógtwo ich nic jest pozbawione powierz- 
chownej okazałości, ile miejsce i okoliczności 
pozwalają, Ipdjanię Astrachańscy jedzą mięso 
oprócz wołowego, a to przez poważenie, jakie 
mają dla krowy. Często kupują ptaki jedynie 
dla tego aby je wypuścić na >vplnoić; karmią 
psy włóczące się po ulicach, i w powszechno- 
ści okazują wielkie przywiązanie do zwierząt. 
Po dziennej pracy przechadzają się po najętym 
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ogrodzie;. pala swój kalcurf, jedzą ryl, lub zpo- 
dziwicniem zastanawiają się nad pięknym kwiat* 
kicm albo trawka, uwielbiają Twórcę, w naj- 
drobniejszych jego dziełach; i nakonicc pełni 
zadowolnicnią wracają do swoich kara wansc ra- 
jów. Indjanin poczytuje siebie za szczęśliwego 
jeżeli może mice szatę ciemno- zieloną lab szkar- 
łatną: dwa te kolory bowiem bardzo im są ulu* 
bionc. Po śmierci, ciała ich palą , a popiół 
odsyłają do Jndji, dawniej oni i za życia chętnie 
tam powraca I ij lecz tera? zaczynają czuć cenę 
wolności osobistej. 

Przypominam sobie, że w latach* młodziciU 
czych, kiedy umysł pragnął wszystkie wiado- 
mości ogarnąć zarazem, kit dy w tych latach 
zapału i mocy, chciałem wszystkie jakic tylko 
były dzieła ohistorji naturalnej przeczytać w 
jednym roku, zdarzenie przywiodło mnie do in* 
sty tulu Bonońskicgo, gdzie z zachwyceniem, uj- 
rzałem cały ogrom przedmiotów tej nauki , u* 
łożony porządnie. Tu w podobnymże znajduję 
się przypadku. Historja narodów Azji środko- 
wej zajmowała mię bardzo, lecz, tylko w'xiąż«- 
kaclu Teraz widzę je przed .Sobą i widzę rysy 
charakterystyczne wszystkich tych ludów, roz- 
ważam ich podobieństwo i różnicę, djalckta i 
i podania. Nie mam już potrzeby sztuką wspie- 
rać pamięci, by mogła zatrzymać mnóstwo wy* 
obrażeń, mało mających związku między sobą. 
Wszystko cokolwiek się ściąga do tego tprzed- 



#* 



' . — ; 302 ~; 

miotu, Łez zmordowania uwagi, jasno i trwale 
wraziło się w mój umysł. Lecz razem spotka* 
łom nowe trudności. Postrzegam Indzi mówią- 
cych różnym językiem, chociaż z ich spłaszczo- 
nych twarzy sądziłbym,, ie należą do jednego 
narodu; przeciwnie, inni zupełnie odmiennych 
rysów, używają- tegoż samego djalcktu, a wszy- 
scy poczytują się za prawdziwych Tatarów Dzin- 
gis-Chana. « 

'Więcej znajduje się w Astrachaniu kupców 
perskich, niżeli indyjskich. Widziałem dwustu , 
pierwszych, zebranych w karawenseraju, przy- 
ozdobionym przez nich dla obchodu, uroczysto- 
ści Husscjna. Budowę oświecały wielkie latar- 
nie w smaku chińskim,' co bardzo piękny wi- 
dok czyniło. Lecz najżywsze wrażenie zrobiła 
na innie tolerancja tak powszechna, jakiej pewno 
na żadnćm innem mićjscu kuli ziemskiej* znalcść 
trudno. Zwolennicy Ali- w karawenscrajach swo- 
ich; przeklinając wyznawców sekty Omara, mo- 
gą słyszóó wołania ich inuczzinów, wzywających 
na modlitwę, dzwony kościoła gr< ekiego, tam ta- 
my lndjanów i nawet mruczenia La mitów. Da- 
ją się tu jeszcze widzióć rozmaite sekty staro- 
wierców, oraz wszystkie wyznania Europejskie 
i Azjatyckio Clirzcścjm. 

Badania starożytności , języka i pochodzenia 
Persów, podały mi bardzo przyjemne zatrudnie- 
nie. W nowój mowie perskiej znalazłem wy- 
razy zapisane przez Strabona: Paropamizm (po- 
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kryty śniegiem), saropara (scinacz głów), tigres 
(strzała); to nastręcza mi wniosek, źc teraźniej- 
szy język perski nic jest mieszaniną języka Par* 
tów, a zatem, że mnóstwo wyrazów europejskich 
w nim znajdujących, się, nie pochodzi od języka 
Partów. Polegając na świadectwie Strabona, u- 
waźam Persów za gałęź Med< w, podbitych przed 
czasami Cyrusa. Z drugiój strony, nie mogłem 
pojąć dla czego Persowie nagle nikną w hista* 
rji, ustępując miójsca swojego Mardom? Sądził- 
bym, źc ci Mardowic prosto są Mcdami; Moj- 
żesz Chercriski utwierdził mnie w tóm mniema- 
niu, nazywajc po armeńsku Meda, Mar, a Me- 
dów Mara ta mi. Teraz język turecki opanował 
prawic cały Aderbcjdżan; lecz po górach znaj- 
dują się jeszcze djalckta wpółperskie , będące 
może ostatkami starożytnego języka Medyjsko- 
perskiego. 

Jeżeli badania te szczęśliwie mnie doprowa- 
dzą do narodów i języków nowszych, będę to 
nadcwszyslko winien niespodzianemu szczęściu 
znalezienia biegłego nauczyciela, który mi uła- 
twia poznawanie języków i narodów teraźniej- 
szy ch« 

Nauczycielem, tym jest Abbas-Chan znakomity 
Pers* równic szanowny z zalet umysłu, jak przy- 
miotów, serca. Aga Mohamed-Chan tak go po- 
ważał że uczynił go rządcą Ispachanu, a potem 
Gilanu. JMustafa-kuli-Chan wziąwszy go w nie- 
wolę w tej prowincji, zaprowadził do Rossji, 
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jako zakład bezpieczeńalwa swojej rodziny be- 
*!.!■■ -. - ] w ręko jego brała. 

Kiedym przybył do Astraeliania, Abbas- Chan 
uwolnh mj przez rząd Rossyjski, zabierał się po. 
wrócić ilo dawnego swojego pana, i usilnie innie 
namawiał, abym jechał razem, -obic»ując naj- 
lepsze przyjęcie. W Ićtn przyszła wiadomość , 
ic Aga- Mahamed - Chan z ustał zabiły przez 
swoich niewolników. Alibas-Chan nowiną tą jak 
piorunem rażony, wpadł w głęboki} tęsknotę. 
Mc wiciu go* odwiedzało, moźc przez bojaiń 
narażenia się Mustafie. Dziwiło innie £c czło- 
wiek takiego charakteru jak Abbas. Chart do tc- 
' go slopnia był dotknięty śmiercią człowieka tak 
okrtilnego; lecz Irzeba wiedzieć, źc posiadał 
zupełną ufność Agś a przytetn Persowie okru- 
cieństwo uważają za a'tr)bucj i władzy; s,jil«.j że 
W Persji inaczej panować nie można, i przeno- 
szą tyranjc nad anarcbję. Nadto Aga • Mulia- 
■ncd-Chan miał słuszne prawo użalania się na 
ludzi: jeden bowiem z nieprzyjaciół jego ojca 
jeszcze w młodości zrobił go eunuchem. Mo- 
heincd był pntćm niewolnikiem" na dworze Kc- 
rim-Chaua, gdzie był przypuszczony do wszyst- 
kich tajemnic polityki perskiej. Nakdnicc, gdy 
zbieg okoliczności pozwolił mu okazać swoje 
ta I en La przeciwko nieszczęśliwemu Hcdajct-Cha- 
nowi, a gdy nic Zostało lnu już przeciwników, 
w tedy prawic przez lat dziesięć nad całą Per- 
sją panował. Celem jego dumy był tytuł Szacha. 
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Chciał podbić xią£ąt Kaukazkich i Chorasariskich, 
żeby z .tern większą świetności) włożyć na sie- 
bie koronę Nadyra. Śmierć przecięła jego du- 
mne zamysły, i Persja znowu pogrążyła się w 
anarchji. 

Między inneroi wiadomościami , win i enem 
Abbas- Chanowi poznanie języka Taliszyńskie* 
go, który jest tylko barbarzyńskim djalektcm* 
mowy Perskiej. Persowie mówią fader (ojciec) 
moder (matka), burodef (brat); Taliszanic zaś : 
farinur^ bue.; pies nie nazywa się u nich spęka 
jakem powiedział wyżej, lecz sepa y co się nio 
bardzo róźfti od spako Hcfodota. Z resztą .wie- 
le jest djalektów w małym kraju Taliszf. Słp- 
wnik mój obejmuje tylko używane w stro- 
nach nadmorskich. Kupiec tameczny HadzU 
Chiassem dyktował mi je w obecności Abbas* 
Chana, który dwa lata przepędził w tym kraju* 
Znajduje się teraz w Astrachaniu ^posłaniec od 
Hana Taliszyńskicgo, lecz nie widziałem go a 
przyczyny ie był chory. 

13 Sierpnia przebywszy pocztę kozacką do Za- 
mjańsl^a, spotkałem ludzi Tumcna xiccia kał* 
muc ki ego, którzy pojechali przodem dla oznaj- 
mienia mu o mojem przybyciu. Popłynąłem 
w górę Wołgi na łódce pędzonej przez dwóch 
kozaków, i po kilku godzinach przybyłem do 
hordy. Xiąźe spotkał mnie u drzwi namiotu 
dla mnie przygotowanego* Namiot był wybity 
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adamaszkiem chińskhn I była vr nim porządna 
pościel. Podafao mi wieczerzę zrobioną po eiiroM 
pejsku. Tiumen i syn jego dosyC płynnie mó- 
Viii zemną językiem Rossyjskim. Młody xiąże 
odbywał naaki w Astrachatoiu i dosyć dobrze 
jest wychowany. 

Równie niewłaściwie nazywam ruchome mfesz* 
kanie kałmuków namiotem , jak; Rossjauic M- 
titką, gdyż chatki te zrobiono są z krat, okry- 
tych wojłokiem. Rozbierają je i składają na wiel- 
błądy; kraty podobnie można rozbierać jak wierz- 
~ bowc nitki nazywane faleń; kałmucytym miesz- 
kaniom dają nazwisko Gir. Budy Tatarskie po- 
dobnież są robione, ale mniejsze. Tatarriwię 
nazywają je Kara-czu. 

Czternastego sierpnia obudziła mnie muzyka 
Chińska? wstałem natychmiast, i poszedłem 
chcąc przypatrzyć 6ię x modlitwom x Gclongów. 
Było ich trzydziestu w Girze. Śpiewali hymny 
x towarzyszeniem muzycznych instrumentów , . 
znajomych mi nieco, ponieważ 'widywałem je 
na chińskich obiciach. Gelongbwie kiedy nie- 
kiedy czynili poruszenia gardła jak gdyby splu- 
nąć chcieli; t) prócz tego nic nienaruszało jedno- 
stajności ich śpiewu, trwającego niemal całą go- 
dzinę. Najbardziej mnie' uderzyło w oczy, że 
wszyscy mieli twarze pełnef i rumiane , kiedy 
tymczasem kałmucy, nie wyjmując nawet liąże- 
cia, byli wychudli i żółtawi. 
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Poszliśmy potćin w gościnę do Łamy, które- 
mu wiek sędziwy, a może tez godność nic po- 
zwalała być obecnym na modlitwach. Wsiytt- 
• Ło w jego girzc miało kształt chiński, i w isto- 
cie z Chin było sprowadzone. Twarz jego do» 
skonało odpowiadała wszystkiemu temu, co gó 
Otaczało, a co żywo przypomniało mi Chińskie 
pagody , ozdobę niegdyś . naszych kominków. 
Uważają go za wzór świątobliwości i źródło mą- # 
drości. Pokazałem mu dzieła ojca , Gcorgi. 
Kapłan z łatwością czytał znajdujice się w nich 
Tybetańskie wyrazy; dziwił się mocno, ze w 
Europie są jJążki pisane w tym świętym języka 
ą. barclzićj jeszcze zdziwiły go przywileje danc 
Missjonarzom przez wielkiego Lamę. Stawiłem 
mu młodego mojego wychowańca, jako potom- 
ka Amurfany. Kapłan zrazu zdawał się po wat- 
% piewać o, prawdziwości tego pochodzenia; lecz 
kiedom powiedział , że Amurfapa miał w Sy«« 
herji syna, który dzieckiem jeszcze zaprowadzo- 
Tiy do Polski, tam się ożenił, i spłodził potom* 
Ła teraz będącego ze mną; ze nakoniec mam 
wszystkie burchany czyli posągi należące do te- 
go Dżungarskicgo cięcia; wtedy się mocno za- 
myślił i nakoniec przyznał, że moje opowiada- 
pfe ma wielkie podobieństwo do prawdy. Przy- 
pomnienie o świetnym dworze zięcia Kontajsze, 
cdzie Lama swą młodo&4 przepędził, tak mocno • 
rozczuliło tego starca* i£ musiałem wyjść czćm* 
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prędzćj. Powiadano ie po rozstaniu się zenlną " 
płakał rzewnie. 

Kiedym powrócił od duchownego naczelnika, 
xiąże Tiumen sławił mnie żonie swój xię£nie 
Nurdzanie. Młoda tą kobieta dosyć jest piękna: 
w swoim rodzaju. Śnieżna białość jćj twarzy 
jeszcze się jaśniejszą wydaje obok hebanowej 
czarności włosów. Nurczana bawiła* się czy-. 
.; tknie m mongolskiej xięgiy opisującej wielkie dzie* 
ła Dztngia-Chana. Korzystając z okoliczności za- 
pytałem czy nie pozostało u nich jakiego podania 
o narodzie Ujgurów, którym przypisują wynale* 
sienie liter mongolskich. Tiumcn mi odpowie- 
( dział, ze Kałjnucy zgoła nic nie wiedzą o tem 
narodzie, tylko zachowuje się jeszcze między ni-- 
mi przysłowie; >>Nie rozumiem tego człowieka; 
musi to być Ujgur.» 

. Chciałem dowiedzióć się także, czy są jesz- 
cze ślady tej czci, jaką Mongołowie progom swych 
mieszkań oddawali, lak- dalece, że zakonnicy 
chrzcściąńscy którzy na swoje 'nieszczęście do- 
tknęli się ich nogą, byli okładani kij mi i nawet 
zagrożeni -śmiercią. 

Tłumem mi powiedział, że to poszanowanie 
jćszczc się zachowuje; można się dotknąć pro- 
gu, ale usiąść na niin, jest grzechem wielkim. 
Może być że ztąd to pjchod?i nazwisko Wyso- 
kićj Porty. • . , 

Kiedyśmy się bawili ta historyczną rozmową, 
liężna tym czasem zajmowała się xiązęciem Hu- 
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was2em , czteroletnim synem x swoim, Tiumeit 
miał z Nurdzany tylko to jedno dziecię, lec* 
godne wszelkich pieszczot, gdyż było najpięk- 
niejszym kałinuczkiem. Wiclozcństwo jest po* 1 
zwolone Kałinukom; mało wszakże widać tego 
przykładów, 

Podano nam wódkę g kobylęgo mleka (kumys)' 
i herbatę gotowaną w maśle. Wódka jest słą- 
ba, i ma w sobie cos tłustego, co się mi nic* 
podobało, Herbatą którą kałmucy umyślnie dla 
siebie g Chin sprowadzają, zupełnie różni się 
od naszej. Zawiera się oną w grubych tablicz- 
kach, tak prawie twardych jak cegła, i obwi- 
niętych cienkim papierem, zapisanym mnóstwem 
liter. Kałmucy gotując tę herbatę z mlekiem 
i masłem otrzymują napój zdrowy i wzmacnia- 
jący, Wszyscy Tątarowie przyjęli ten zwyczaj. 

Co raz. ąię schodziły nowe osoby, prawdziwie 
dziwne \ pkoło nas siadały. Byli to Tątarowie 
l Kundurscy w okolicach koczujący, którzy przy- 
byli do nąs z oświadczeniem uszanowania. Tiu- 
men kazał im podać kumysu, zresztą zdawało 
6ic A źc mało na nich zważał; Kundurowic prze- 
ciwnie najgłębszą cześć mu okazywali. Dziwie 
ło mnie to uniżanie się dumnych' muzułmanów 
przed bałwochwalcą; tęcz. skłaniał ich do tego 
wzgląd na jego pochodzenie od Dzjngis- Chana f 
bogactwa i prawość charakteru, równie przez 
narody koczownicze, jak przez sainychże Rossjan 
. wielbione powszechnie, od brzegów Jaiku aż do 
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(nbanu. Przy obiedzie przez grzeczność mię- 
■o końskie przenosiłem nad inne, i nawet sam 
prosiłem o nie. Kiedyśmy siedzieli u siołu , 
bawił nai śpiewak przygrywaj icy na instrumen- 
cie pin, zwanym jałga; tyle tylko mogę 
powiedzieć o nim, gdyż instrument ten zgoła 
nie l»ył podobny do żadnego z naszjth. Jeden 
•piew jego przjpominał mi nutę znajomej 
piosnki; ■ Raiiione.-ci, Baiaonez,-la, i t, d. Po 
Obiedzie prtjszto dwóch liąźąt % familji Don- 
dul, .' < nbo; jeden nazywał się Nukunlin, dru- 
giego nazwiska nic pamiętam. Oba nic umieli po 
ros.sjjik'i, i nic mieli oświecenia wyższego, nad 
włdśeiwc swemu narodowi. 

Zaczęło sio natenczas świetne polowanie: Tia> 
icta Kałmuccy wyjechali z sokołami; towarzy- 
•zyli im Tatarowio Rundurscy, i cała równina 
pokryła się jeźdźcami. Uszczwano czapli ile się 
podobało, i La£dcn powrócił kontent x zabawy. 

Cały ranek 15 sierpnia przepędziłem na ry- 
sowaniu burchanów czyli posągów w bóżnicach, 
namiotów, i tego wszystkiego, co należy do na- 
bożeństwa lamajskicgo. Każda rzecz odznacza- 
ła się bogactwem; burchany były ozdobione 
perłami, a instrumentu muzyczne oprawne w 
srebro i drogie kamienie. Duchowieństwo jest 
bardzo liczne. W hordzie tej składającej się 
tylko z tysiąca girów, czyli 3,000*dusz znajdo- 
wało się duchownych rozmaitego sianu około 
#20 ; lecz nie sa to ludzie bezużyteczni , jedni 



311 ~. 

uczą młodziet, drudzy są biegli W medycynie i 
a mianowicie w znajomości lekarstw prostych. 
. GelongoWie ci nic mają potrzeby zebrać o jałmu- 
żnę; naród, nie czekając groźby, opatruje ich w6 
wszystko. > Po obiedzie byłem obecny ccrcmonji 
duchownej, zupełnie róźliój od pierwszej. Ge* 
longowic ubrani w .krótkie, bardzo bogate ka- 
py, mieli fartuch; s chińskiego adamaszku, i " 
mitry przyozdobione figurami. Strój ted cfcynił 
ich podobnymi do Bonzów chińskich. Zadcb 
przy tóm instrument muzyczny nie dawał się sły., 
bzćó; kaiden mnich trzymał w ręce lewej , 
brzękawkę mosiężną, a w prawej narzędzie ," 
którego nie cielił atii nazwiska, ałii użycia; Wszy* 
scy prócz tego mieli miski miedziane i nasio- 
na jakiejś rośliny, uwiniętc w. kawałek płótna* 
-Przed modlitwą zasłonili sobie oczy szmatkami 
-tafty i szeptali jakieś wyrazy, .Wydając kiedy 
niekiedy dźwięk, iktóty słyszałem dniem przed 
Jóm* W ciągu tój ccrcmonji często składali rę- 
ce, podobnie jak my czynimy mówiąc pacie* 
rZc; potem rzucali nasienie w górę. Jeden z 
nich powstał, zapalił na ołtarzu kadzidło, wziął 
naczynie w którym pływało trochę puchu, na- 
lał z, niego iółtawegO rozciekit do konchy i 
odzielił wszystkich mnichów. Ci pili ten nd- 
pój, namaszczali > nim czoła, i resztę ofiarowali 
Bogom. Zdaje się, ze wszystkie te obrzędy od- 
bywały sjg podług ustanowionego porządku; '« 
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|Mnicwai trwały dość długo, miałem czas od-- 
rysować i kapłanów i miejsce modlitwy. 

16 Sierpnia odwiedziliśmy jeden folwark. Wt- 
dii.if. .u tu nicszpcttic pasterki, dojące klacze. 
Powracając do Tiumcna ułowiliśmy jeszcze kil- 
ka czapli. Rałmuk bez sokoła na krok nie wy- 
chodzi z mieszkania. Każdy ma swojego, kar- 
ni go sam, i cały dzień prawic z nim się bawi. 

Po południu sadzono dwic osoby za narusze- 
nie praw czystości. Przestępcami byli .' Tatar 
Łui i: ■■ :. : dosyć już" w latacli, i Kałntuczka bar- 
dzo młoda, lecz niezmiernie brzydka. Zwo- 
dzicie! został skazany ua kilka kańczugów. Ka- 
rę lc spełniono ze wszelka przystojnościn, i śmiem 
powiedzieć, źc równic bijący, jak bity, byli 
z nićj kontenci. Powinienem przydaj, £e uhwi- 
niony Tatar podjął się ujeździć w folwarku dzi- 
kiego konia, co mu zjednało serca Karmuków. 
Z resztą jak uważałem, bardzo był rad, ii mu 
udało' lic wykręcić tak szczęśliwie: lękał się 
bowiem, aby go nie zmuszono zatrzymać przy 
Bobie uwiedzionej piękności. Jutro mamy być 
11.1 obiedzie w hordzie obitego i uradowanego 
JLochanka. 

Podczas pierwszych dni mojego w hordzie 
pobytu, dęły od moi z i wiatry bardzo zimne, 
a póżnićj zmiesiły się w gorące i przenikliwe. 
Zmiana ta powietrza wielu Kałinuków nabawi-* 
■ ła kataru, co się im rzadko przytrafia, niektó- 
rzy dostali febry, Tłumen zachorował, a ja sam 
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uniknąłem tego, i cierpiałem więcej nad wszyst- 
lich. Musiałem więc opuścić obóz i przenieść 
jsię do pięknego domu, który mój gospodarz zbu- 
dował 6a mieszkanie dla siebie. 'Zmiana kwa- 
tery i starania, jakie czyniono około mnie, pręd- 
ko powróciły mi zdrowie; jutro horda ma zmie- 
nić stanowisko* i będę mógł udać się za nią. 
Będziemy na Weselu: Din-Eslam, najbogatszy z 
Tatarów Kundurskich, wydaje swą córkę, i inó- 
. wią ze wspaniałość uczty przewyższy wszelkie 
spodziewanie. * 

D. 20 sierpnia rafio udałem się do hordy będą- 
cej juz w drodze. Niezmierne mnóstwo wielbią-* 
dów niosło namioty i ruchomości. Prowadziły 
je kobiety jadące- konno; niektóre z nich trzy- 
mały dzieci na siodle przed sobą. Ubożsi nie 
wiele potrzebowali czasu na wywiezienie swo- 
jego dostatku. Nikt nic szedł piechoto: wszy- 
scy, sam nawet stary Lama, na czele sędziwego 
eynodu swojego jechał konno. 

Idąc nicjakiś czas za kolumną, wzięliśmy się 
na prawo, i weszliśmy do ziemi Tatarów Kun- 
durskich, gdzie podróż nasza często była mitrę- 
żona: gdy sposobem wyżej opisanym, albo w pław, 
musieliśmy przebywać kilkaset rzeczek, wpa- 
dających, do Wołgi. Pominąwszy długi szereg 
aułów Kundurskich, przyjechaliśmy do aułu Di n- 
Eslama, który poznaliśmy z daleka, ponieważ ota- 
- czał go tłum ludu. 

40 
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Pierwszy znak poszanowania oddały nam dzie* 
wczęta, hójdafece się na jednym wzgórku. Sko- 
rośmy się zbliżyli, porzuciły swa zabawę, i tak 
ścisnęły się w gromadę, ze tylko widzieliśmy 
' ich jedwabne suknie. Xiazc Tiumen powitał * 
je w języku kałiiruckitn i prosił ażeby od nas ' 
nic stroniły, ponieważ przybyliśmy jedynie dla 
tego, ąby je widzićć tańcujące. Tćm grzecznćm 
przemówieniem i głosem muzyki ośmielone mło- 
de nim/y, podjęły zasłony, i pozwoliły widzićć 
końce swych' płaskich nosów. Dwie nawet po- 
deszły ku nam. Muzyk zdj.ił im zasłony: na. 
ten znak zaczęły tańcować z oczyma tak wdół 
spuszczone mi, iż zdawało się ze je trzymały 
zamknięte. Mimo to jednak pilnowały się tak- 
tu, i njecie miały dosyć zgrabne. Po skończo- 
nym tańcu zakryły sobie twarze rękoma, ażeby 
ukryć pomięszanie dziecinne; potym gdy muzyk 
oddał im zasłony, odeszły z n j większą skro- 
mnością. Odzież tych dziewcząt była szczególniej 
przyozdobiona mnóstwem srebrnych łańcuszków, 
tabliczek, naramienników, spinek, guzików, i 
tym podobnych błyskotek: w nosach miały kół- 
ka d rogiem i kamieniami sadzone. 

P<>: yliśiny potćm.do kobiet, ubierających pan- 
nę młodą. Nic szczędzono niczego dla okaza- 
łości uczty. Zabito cztery konie, cztery woły, 
i cztćry barany. Starsi familji przynieśli tłuste 
ogony owiec, podrobić, głowy, i inne przysma- 
ki. Mimowolnie przyszło mi aa myśl wesele 
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Ga macha. Mieliśmy namiot osobno dla nas przy- 
gotowany. Rozmawiałem w nim z Beg-Alim mot- 
ta Kundurskiin. Jest to człowiek, jak na Nogaj- 
ca, wcale uczony, a cjo osobliwsza, więcej jesz- 
cze nauczyć sie pragnący. Powiedziano mu, 
ze mam grainmatykę turecką. Bardzo chciał ję 
widzióć. Mówiliśmy wiele o historji Kundurów; 
są oni prawdziwymi Nogajcaini , ale pnyjęli 
zwyczaj kałinueki mieszkania w górach, i dla 
tego ich auły, różnią się od aułów innych Ta* 
tarów. Zimę przepędzają w domach blisko Kra- 
snojarska. Zachowuje się jeszcze u nich użycie 
gildergi, to jest kolasy z dyszlem, która pospo- 
licie stawia się przy namiocie i służy za skrzy- 
nię do składu. Zwyczaj ten bardzo jest staro* 
zytny, gdyż w poselstwach Mciiandra, znajduje 
się o niej wzmianka. Obozy ich tein się. różnią 
od obozów Tatarów Astrachańskich, że każda 
rodzina obszerne miejsce" zajmuje. 

Na obiedzie potrawy podawano w korytkach 
rozmaitej wielkości: w największym, była ćwierć 
kobyliny, w innych baranina, ryż i kasza jaglana. 

Po obiedzie wszyscy siedli na koń: zaczęły 
się wyścigi; miały nastąpić jeszcze szermierskie 
sapasy, ale nic widziałem ich, ponieważ musieliś- 
my odjechać. 

Przed zachodem słońca przybyliśmy nad brzeg 
Jkchtuby, gdzie czekały nas wielbłądy; dla prze- 
niesienia na drugą stronę rzeki, osób zna korni t- 
szych z naszego towarzystwa. Inni musieli się 
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wpław przeprawiać. Juz dosyć późno w nocy 
przybyliśmy da nowego obozu hordy; przeje- 
chali&iny dnia tego więcej pięciu mil niemiec- 
kich, co jest nic mało dla tego, kto ledwo po- 
wstał z choroby. Siedząc spokojnie zajmowa- 
łem się opisywaniem zdarzeń, dziennych, kiedy 
Tiumen przeniósł swoje kolczugi -zęby mi je 
pokazać. Każda z nich miała nadane sobie 
nazwisko , podobnie jak miecz Rolanda na fry- 
zy wał się Durandalem, a szabla Bolesława kró- 
la polskiego Szczerbcem; najznakomitsza zbro-» 
•ja Tiumena nazywa się. kilczyąrkilintuk (ko- 
szula kitczyn*thana. ) Wiedzą o niej wszyscy 
Tatarów ic nawet w Kaukazie. 

D. 22 sierpnia pojechałem do Dzid-Chadzi, zwa- 
nego przez Rossjan saletrzanćm miasteczkiem. 
Celem tpj podróży było obejrzenie rozwalin bu- 
dowli tatarskich; nadzieja zawiodła mnie zupeł- 
nie: widać już tylko ogromne kupy cegieł; nie- 
które z nich powleczone są z jednej strony 
błękitna, zieloną lub białą polewą; dają się tak- 
że postrzegać ostatki mozajki. Cztery wieże 
stojące jeszcze, są z późniejszych czasów: budo-* 
wano je podobnie jak mury Astrachania , ze 
starych cegieł. Nowości ich dowodzi spojenie 
nikczemną gliną, nic mogącą iść w porównanie 
z tą, jakiej używali Tatarów ic; ramy u okien 
w nowszym smaku, i polewane* dachówki miesza- 
ne z innemi. Zdaje «ię że Rossjanie chcieli 
kiedyś zrobić twierdzę, dla zapłonienia swojej. 
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żeglugi po Achtubic: na jednaj ■% wlc£ trwa 
jeszcze drewniana budka. 

. Błędnie niektórzy podróżujący mówią o gro- 
tach sklepionych cegłą. Wyrazy: mogiła, kur* 
lian, i bugor z cegieł, znaczą u Rossjan tylko 
rozwalmy, czyli kupy gruzów. 

Między czterema wieżami wyżej wspomnio- 
nemi, dają się postrzegać ostatki domów dre- 
wnianych bez dachów, drzwi i okien: mieszkań-* 
caini ich' są węże i tarantuły. Jedna tylko u* 
Łoga rodzi fta Bossyjska osiadła tu w nadziei 
prowadzenia niewielkiego handlu 2 narodami 
koczowniczemi. Nie rozumiem dla czego w miej- 
*8cu suchcin i wyniosłem znajduje się tak wiel* 
ka liczba wężów, że za każdym krokiem zdarza 
się je spotykać. Będący łu kałmucy i tatarzy 
dziwili się niezmiernie widokiem cudzoziemców. 
Wieczorem dowiedzieliśmy cię o nowych miesz- 
kańcach tych okolic, były to wilki. Wycie ich 
przerażało okropnie psów, jedyną załogą staro- 
żytnej twierdzy. Nie radziłbym żadnemu hipo* 
kondrykowi zatrzymywać sję długo wśród ro- 
zwalin Dzid-Hadzi;. smutny widok gruzów i nę- 
dzarzy pomiędzy niemi szukających schronie- 
nia, pustynia stepu niepoścignionego wzrokiem, 
czynią to miejsce najokropniejszćm w świecie. 

Na dni trzy jazdy w stronie północno zacho- 
dniej od drogi , prowadzącej do Dzid-Hadzi , 
wznosi się samotna góra pośród stepu. Rossja-r 
aict nazywają j^ Bogdo • Gota, kałmucy Ułą* 
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Begdo; wyraz ten mongolski znaczy v święty, maje* 
statyczny, wspaniały. Kiedy więc dwór pcters* 
burgski daje Cesarzowi Chi^kicmu tytuł. Bog* 
do-Chańskićj Moici, nie należy przep to rozumieć 
Chana danego od, nieba; w tym razie używa się 
starożytny wy ras, zapewne "przyjęty wBocsjt 
podczas panowania Mongołów nad Chinami, Wie* 
le ti| rniwi^ o tej górse Bogdo :, między inne- 
mi powieściami > otrzymują, śe na wiontebołkn 
jej micsskajicy gienjuss kałmucki,' strzeie aby 
nikt nie właził nad pewny stopiejf wjatokosci, i 
spycha w przepaść każdego, kto się ośmieli mu 
sprzeciwiaj. Przedsięwzięcia tak szczególnego - 
doświadczenia miałoby wielki powab dla mnie, 
ale ponieważ nory jus są chłodne, i dnie nie 
dosyć ciepłe, łeby się można wysuszyć zmokłe* 
mu na deszczu lub podczas przeprawy przez 
rzekę, bardziej więc bojaźń powrotu febry, niż 
spotkania się z gif njuszem, nicpozwalała mi szu* 
kac óławy, w zdobyciu napowietrznych państw 
jego. 

D. 23 sierpnia powróciwszy do hordy dosyć pó- 
ino, widziałem liczne ccremonjc przy ogłosze- 
niu przez gelongów postu , zwanego Matreg. 
Czcrkicsowic przybyli wieczorem tańcowali przed 
nami. Nic dziwnego £c taniec ich podobny jest 
do kozackiego, ponieważ te narody sąsiadują i 
sobą; ale jak się to dzieje, ze taniec Norweg- 
ski z kozackim ma podobipńswo, tego wytłu- 
maczyć nie umicm^ chociaż sam przekonałem 
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~ #ię o tcm w Kopenhadze. Zacząwszy mówić ó 
narodach Kaukażkich, powinienem dodać, ie 
wiele ich widziałem w Aslrachaniu, a między 
inncmi jedną xiężnę Czeczeńską* którą wojna 
zmusiła schronić się do tego miasta* Dosyć 

' ona jest piękna, i ma dobre wychowanie w swo- 
im sposobie; to jest: umie po turecku, tak, jak 
tym językiem w Persji mówią. Z fesztą-nic jest 
wolna od przesądów swego narodu. Nudzi ją 
pobyt w tym kraju, gdzie nic rozbijają zbrojną 
ręką po- drogach ;* ukradziona wstążka droższą 
jest dla nićj nad kupiony sznur pereł. Chlubi 
się z tego, ze od początku świata siążęta jej do* 
mu zawsze bawili się łupieztwejn na drodze 
do Tyflis i Baki; byłaby w v rozpaczy gdyby jój 
irewni i przyjaciele dowiedzieli się ze poszła 
za człowieka nieżyjącego ż rozboju. Wszystko 
to eo o niej mówiono uważałem za przesadzone, 
ale Tiumen mnie upewnił, / że tak jest w isto- 
cie, ponieważ sam nie raz w wyprawach od- 
wiedzał ojczyznę tej kobiety. Od niego dowie- 
działem się jeszcze, ze kiedy który z tych xią- 
źąt nie dość gorliwie zajmuje się % szlachclnćm 
rzemiosłem łupieztwa 'po drogdeh, przechodzący 
mimo jego mieszkania układają w pewny kształt 
kupy kamieni, aby go okryć hańbą na całe ży- 
cie. W powszechności, narody katikazkie oka- 
zują dziwną mieszaninę niccywilizacji Ze wspa- 
niałomyślnością; obok kłamstwa, kradzieży, wia- 
rołomstwa względem cudzoziemców^ widać /*f 
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nich bohaterską pogardę życia, nienaruszone po* 
szanowanie gościnności, i mocne uczucie przy- 
jaźni. 

Dziś 24 sierpnia,, w całćj hordzie i u xicżny 
Nurdzany spełniano wielki obrządek religijny. 
Xięzna, trzymane na kolanach xicgc, złożoną z 
kart osobnych, rozdawała je obcęgom , a ci 
śpiewali co było na nich napisane, jako pieśń 
pobożną. Po innych girach śpiewano także lub 
obracano kurdesy, pewny rodzaj klęk o tek. U 
la maj to w czynność ta służy za modlitwę. 

Byłem na pożegnaniu u Lamj i rozmawiałem 
z nim o dworze Gałdan-Cerengi, gdzie prałat 
ten młodość przepędził. Mówił mi ze podów- 
czas ludność czterech pokoleń kałmuckich skła- 
dała się z 309,000 girów, czyli podług rachuby 
Rossjan 1,800,000 dusz. Nadto, Tatarów podle- 
głych Kontajsze w małej fiucharji mogło być 
około 400,000. Tatarowie ci zupełnie podobni 
są do Astrachańskich; mieszkają po miastach i 
uprawiają ogrody. Gałdan - Cercng sprowadził 
ich wielu dla założenia ogrodów nad rzeką J1L 
W tym kraju także jest góra Bogdo- Uła^ któ- 
rej gclongowic pokłon oddają. Znajdują się 
około lej góry dzikie wielbłądy, zupełnie po- 
dobne do domowych, z tą różnicą tylko, ze gar- 
by mają nic tak wydatne. Złowione za młoda 
łatwo oswoić się dają; lecz ze staremi nic u- 
ezynic nie można. 
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Odwiedziłem po raz ostatni xięznę Nnrdzanę, 
piłem u niej herbatę, nakonicc pożegnałem Tiu- 
mena i miłą jego rodzinę. 



XVIII. 
ANGLiA i Szkocja. — Przypomnienia z 
podróży w roku 1820-1824 odbytćj, przez 
Krystyna Lacha- Szyrmę; z rysunka- 
mi litograficznemu Tom I. Warszawa. 
W drukarni Gatęzottskiego ikomp. 1828. 

( Dokończenie.) 

Przystępując autor do skreślenia obraził oby- 
czajów i zwyczajów szkockich, tak o nich wo- 
gólnosci mówi: » Każdy naród ma swoje oby- 
czaje, które w wiekach tworzą się f w wiekach 
przemijają. Dawne obyczaje szkockie uważano 
by na nasz wiek za zbyt ostre i surowe. Jesz- 
cze wprawdzie zdarza się w niektórych staro- 
świeckich domach, widzieć ich zabytki, lecz są 
to już gasnące przeszłości pochodnie, bardziej 
dla dzicjopisa niż dla podróżnika ciekawe. Te- 
raźniejsze obyczaje szkockie są poniekąd an- 
gielskie, jakie cała europą rada przejmować. 
Obraz ich najwyraźniej maluje się w domów óm 
życiu i zabawach, a zwłaszcza między majętno- 
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toni, bo ubóstwo trwa uporczywie przy dawnćm;Vi 
majątek i próżność prowadzą do zmienności i . 
naśladownictwa.)) 

Biesiady i zabawy Szkotów, mianowicie między 
klassą wyższą, połączone są z wystawnością, a. 
niekiedy i przepychem. Pewna ; dalckość uwa- 
żali a jest za przystojno.ść : śmiałość za brak wy- 
chowania i lekkomyślność. Przy .stole zwyczaj 
jest przedzielać damy, a pierwszy kieliszek wi- 
na pije się za zdrowie sąsiadki.-^- Obkidtzicli 
się na trzy dania (coursCś), każde z kilku zło- 
żone potraw. W pier Wszom dają fiupy i mię- 
siwa różne, oraz jarzyny, które zwykle* są nic- 
dogotowane. Wiele jest takich potraw jak n. p. 
ryby, kartofle, które beż przyprawy żadnćj su- 
cho dają na stół; bez ostatnich żaden obiad 
choćby najwystawnićjszy obejść się nie może. 
Drugie <}anie składa się z zwierzyny, ptastwa, 
pasztetów, serów, kremów, tortów, mclszpajzu. 
W tein daniu znajduje się często ów sławny 
PlUm-pudding. Trzecie danie jest tern czćm 
u nas Wety. — Co do trunków, te są rozmaite. 
Ubodzy piją ćienkusz (smali v bcer). Table beer 
(stołowe piwo) jest tćm <*o nasze zwyczajne i 
używa się w najlepszych domach. Używają tak- 
że porteru^ Ale (piwo angielskie) , oraz win 
Madery, Sherry y i Port-frine, Jest tam zwy- 
czaj picia x przy końcu obiadu, za zdrowie oso- 
by którą się do tego wyzywa. Damy w końcu 
obiadu odchodzą do innych pokojów, a m czczy- 
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sni zostają u stołu, aby święcić Bachusowi i 
wznosić toasty; W rozmowach poobiednich pa- 
nuje największa rozmaitość. Umiejętności, lite- 
ratura, podróże, równic jak najpotoczuićjsze 
przedmioty dowcipnie opowiadane znajdują tam 
miejsce. W domach Torych, mniej rozprawia- 
ją, a więcej się bawią; u Whigów jest za to 
więcej nauki. »Obadwa jednakże stronnictwa 
mają największe uszanowanie dla zasad, i umie- 
ją J9 w samych przeciwnikach cenić , co jest 
niezaprzeczonym dowodem oświaty narodu, i 
stanowi najpiękniejszą cechę charakteru Angli- 
ków. Zasady Każdego człowieka są owocem dłu- 
giego namysłu i doświadczenia. Obrazą ich jest 
dotkliwą; tern dotkliwszą , że rana jest moral- 
na. Im Batem naród jaki jest oświcceńszy, tćin 
więcej szanują w nim zasady* Dzicz nie ma' 
zasad ani zdolną ję. ocenię.* 

\Y go/lz^nę lub pó£tory po wyjściu dam zapra- 
szają na herbatę i mężczyzna łączą się wówczas 
z towarzystwem dam. Herbatę i kawę piją bez 
rumu i bez ara^u. Wychodząc z towarzystwa 
niema zwyczaju zegnania się z gospodarstwem. 

O kobietach szkockich w następujący sposób 
mówi autor: »Dzicwicc kajedońskic mają w cho- 
dzie i postawjc ^rięcćj śmiałości od dziewic Ai- 
bionu. Rysy icł\ twarzy nię tak regularne jak 
Angielek, lecz są wyrazistsze i bardziej ożywio- 
ne. Kibić wysmukła, cokolwiek męzka, chód 
za szeroki, co ujmuje im tego wdzięku którym 
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Francuzki tak korzystnie się odznaczają. W o** 
gólności podobne one bardziej do poważnych Ju- 
non lub śmiałych Dyan, niz do zdrobniałych 
z lekkim krokiem Hcb. Nogi tcź icfc, jak u po- 
sągów tych Login, są za spore, do czego może 
przyczynia się zbyt grube obuwie, jakie z przy» 
czyny wilgotnego klimatu nosić muszą. Cera 
ich jest bardziej czerstwa niz delikatna, zgadza 
się dobrze z oczami, które jak u Polek są 
ciemne, albo wielkie siwe : ostatnie miane tam 
£a rozsądne, — za oczy Mi nerwy- Są tez mię* 
dsy niemi mądre, co uczą się po łacinie i po 
grecku. Język francuzki znają prawie wszy- 
stkie, i więcej nim mówią niz Angielki ; lecz 
pospolicie przestają na rozumieniu go; dzieł 
francuzkich nic lubią czytać, poczytują* zasady 
ich za niezgodne z narodowym swym charakte- 
rem i sposobem myślenia. Swoją literaturę zna- 
ją doskonale: uczą się wiele wierszy, niektóre 
je piszą, kobiety literatki nazywane są blue 
stockings (niebieskie pończochy): znajdowała się 
tam wtedy jedna Pani Grant i Baillie autorka 
kilku tragedji. Panienki znają rysunki , muzy- 
kę, lubią śpiewać, mało tańcują: nic wycho- 
dząc nigdzie do lat 17, i nie siadając nawet do 
stołu kiedy są goście, mało potem pozostaje im 
czasu do popisywania się z takim talentem, a 
mężatki tam juz nie tańcują. Obeznane są tak- 
ie z robótkami, osoJ>liwie haftowaniem, lecz i 
tern mało się trudnią, gdyi wszystko rękodzieł- 
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nie taniej dostarczają. NajgruntownleJ eduko* 
wane, są córki adwokatów , notarj uszów i w 
całój klassie średniej. Ta k lassa najwięcej 
wydaje talentów i w niej najlepiej umieją je 
cenić. Dopóki są pannami mają wiele, wolno- 
ąci , bywają na wieczorach, wyjeżdżają konno 
na spacer, wychodzą z przyjaciółkami na miasto, 
a czasem nawet same jedne bez lokaja. W fidin* 
burgu ledwie znają oo to jest chodzić z lokajem 
za sobą; idą w tćm za zdaniem Goldsinitha, ż* 
cnota strzelona ledwo warta strzeżenia. W to« 
■warzystwic z rodzicami córki wydają się bar-, 
dziej jako przyjaciółki niż dzieci, więcej mię* 
dzy niemi poważania i szacunku niż uszano- 
wania-' Jak wyjdą za mąż. przywiązują się da 
domu , są gospodarne i najskromniejsze żony.» 
W obcowfcniu miedzy towarzystwem panuje 
największa prostota , w cozmowfe delikatność 
bez pr^ysady. Nieznane są tam niskie ukłony, 
albo próżna i poniżające wyrazy, jak całowani*- 
nóg-, padanie do nóg i *»p. Nie ma tam* po wierzch©* 
wnój grzeczności, ale jest za to istotna.. Kapelusza 
nic zdejmuje się, ani przód wyższeini ani przed 
rćwncmi, a nawet służący oddając uszanowanie 
panu, dotyka tylko kapelusza ręką, jak żołnierz słu* 
eliający rozkazów* Przy spotkaniu się ze zna* 
jomym, lekkie skinienie głowy lub ręki bywa do* 
statecznym ukłonem, poufałemu podaje się rę* 
ka. W rozmowie używają do szlachty lub u-* 
rzędników wyrazu Milord do innych osób procą 
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juków i xiąłąt, Sir (Panie); do kobiet zat \ 
My-Lady albo madam. W poufałej rozmo- ] 
?vic opuszczając się zwykle wszelkie tytułjr t któ- 
re zastępuje proste tvy (you). 

Wyraz Gentleman , ma obszerne znaczenie, 
i każdy, sam król nawet stara się nań zasłużyć. 
Znaczenie jego możnaby znąlesć w opisania 
Dworzanina^ jakie nam Górnicki w dziele swa- 
im podaje. We wszystkich czynnościach panu- 
je tam porządek wzorowy, i wszystko nim jest 
nacechowane. Usługa w domach angielskich 
odbywa się za pomocą dziewcząt , lokajów za* 
tylko N w najbogatszych domach używają. Od o- 
stalqich ustanowiony jest podatek dla rządu, 
tym' celem iżby mężczyźni pożyteczniej dla kra- . 
ju użyci byli, ani/cli do usług nje w\clc sił wy- 
magających. Wszędzie więc prawic do doino- 
wój usługi i na kucharki biorą dziewczęta. 

Rlimaj Edinburgą jes^ umiarkowane chociai 
leży on prawie pod jednym stopniem z Ryg%- 
Powietrze tak jak we wszystkich miastach nad- 
morskich sprzyja zdrowiu mieszkańców; nic zna- 
ją tam chorób mićjącowych, a wicie dawniej- 
szych przez skuteczne środki wykorzenione zo- 
stały. 1$ 

Między porami roku są małe różnice, a zmia- 
ny powietrza są bardzo częste. Wiosna bywa 
przykra, a lato w lipcu się zaczyna* W zimie 
piróz do 10 stopni dochodzi. 
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Ludność Edinburga w r. 1S21 wynosiła 138,235 
mieszkańców płci obojćj, między itórcmi o 
14,038 było więcćj kobiet mi' mężczyzn. Szkot* 
ki są nadzwyczaj płodne i czciło w rodzinie- 
widzieć można 10 i 15 dzieci. Ludność ż le- 
go powodu często się przesila. 

Handel tego miastri jest dosyć rozległy. Wy* , 
-wożą płótno, muśliny, kobierce, szkło, papier, 
a wprowadzają: towary kolonjalnc, herbatę, cu- 
kier i t. d. »Z Rossji i dolski sprowadzają len, 
konopie, belki, futra. Polski owies i polski 
krochmal uchodzą za najlepsze, i chociaż pier- 
wszy od dawna w Szkocji rośnie, a, drugi także 
tam robiony, zowijj je przecie polskicini: Polish 
oąts, Pąfis fi starek* Cbfitujc Szkocja "tf zwie- 
rzynę, ptastfao i ryby, a z ostatnich szlcdzie są 
ważnym artykułem handlu i dochodu krajowe- 
go. Ostrygi szkockie są większe od fraheuzkien, 
Między specjały stołu liczą rnorskic skorupiaki, 
od klórjch jednakże smaczniejsze być inają po-r 
dług autora nasze raki. 

Jlc rozmaite są przysmaki bogatszych, tyle 
tam niewykwintną jest strawa ubogiego. Da- 
wniej chleb pospólstwa był z jęczmienia, podlej- 
szej mąki f szcnnćj lub z owsa; ostatniego' w for- 
mie placków dzywają dośąd górale. Po miastach 
używany jest jeden chleb pszenny. Zwyczajną 
strawą wyrobnika szkockiego jest prażucha # 
owsianej maki, nabiał, kartofle i su pa nakształt 
rumfordzkiej, tzadko "zaś mięso. Ulubiony tru- r 
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nek pospólstwa nazywa się Ale^ a do upajają- 
cych należy Whisky, prosta gorzałka od naszej 
mocniejsza, pędzona z jęczmienia. Za dpał słu- 
żą jedynie węgle kamienne, których najzna- 
eznićjsze kopalnie znajdują się w okolicach Glas- 
gówa i Hamiltonu. 

Lubo charakter Szkotów jeśt w ogólności mniej 
posępny i ociężały jak Anglików, pospólstwo 
szkockie wszelako mało ma hucznych zabaw, 
i żadnych świąt, oprócz niedziel nie obchodzi. 
Pracowitość jest cechą charakterystyczną Szko- 
tów, a ta obdarza ich- licznemi móralocmi przy- 
-miotami. Najweselszym dniem dla szkockiego 
ludu jest dzień Nowego roku, w którym i naj- 
wstrzcmięźliwszy nawet upie się musi, choćby 
ten raz jeden w roku. Między narodowemi 
rozrywkami Szkotów jest gra zwana Golf, czy- 
li popędzanie kiili dwiema .pałeczkami* na łą- 
kach zwanych Links pod miastem odbywająca 
się. Ślizganie na łyżwach jest bardzo używane, • 
równic jak taczanie kamieni po lodzie. Gry 
te mają każda osobny swój klub; członkami klu- 
bu gry ostatniej są xicża. 

Kąpiele morskie są również upodobaną Szko- 
tów rozrywką, która razem i dla zdrowia porno* 
cą się staje. y W wiosce JRestalrig , gdzie autor 
kąpieli morskich używał, stał w ówczas półk 
dragonów zwanych Stwoszami szkockie ml od 
siwych koni na których jeżdżą. » Jeden z wyż- 
szych officjerów tego garnizonu, mówi autor, 
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chlubił się, £o znał osobiście Xiccia Poniatow- 
skiego; prtCwisii że w Hiszpanji chorągiewki u- 
łanów polskich ićh jeździe do żywego dopie- 
lały, i nazywał za to ułanów: Damned Fellows 
(piekielne duchy). W mus trze na piki, zachę- 
cał czasami żołnierzy, żeby robili d la Ponia- 
towski* Nad ten manewr nie znał nic dosko- 
nalszego.)) % 

Mieszkańcy/ Edinburga w dni niedzielne po 
skonczonein nabożeństwie, udają się w większej 
Części na przechadzki, a mianowicie na Arthur* s 
Seat i Calton-Hilly z kąd największa rozmai- 
tość widoków. Park królewski trzy hiilc ang. roz- 
legły, ma, ten przywilej, iż zbiegli dłużnicy, 
nie mo%$ tam być chwytani, niektórzy wice po 
kilka lat tam przesiadują, a ponieważ działal- 
ność komorników zawieszona jest w niedziele, 
W te dni zatem swobodnie odwiedzają krewnych 
lub przyjaciół. W południowych okolicach Edin- 
burgii panuje największa samotność. Tam le- 
żą wiejskie domy majętniejszych kupców i in- 
nych osób- 

Z Edinburga udał się autor na zwiedzenie 
prowincji, i oglądał piękne miasteczka Dal- 
keithy o półtora mili naszćj od Edinburga leżą- 
ce, ńosliiiy gdzie kdplica i zamek starożytny. 
Miasteczko to stoi na półwyspie rzeką Esk *• 

trzech stron oblanej. 
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Przykro nam jest i£ szczupMć miejsca nie 
dozwala umieścić wszystkich opisów okolic i 
miast przez autora zwiedzonych, które w zaj* 
mujący sposób i z trafne mi odmalował uwaga- 
mi. Przytoczymy tu obraz wyścigów konnych, 
jaki autor zamieszcza z powodu wyścigów ja- 
kich w Dumfries był świadkiem. »Odbywają 
się one prawic w kazdem hrabstwie raz na tok. 
Głównym ich celem jest poprawa chowu koni, 
i' im to szczególniej winniśmy ową piękną i 
tak pokupną rasę koni angielskich. Naj zna- 
czniejsze wyścigi odbywa/ą się w Duncastle dla 
północnej Anglji, a w Newmarket dla połu- 
dniowej. Sławne są takie w Ascot-Heath pod 
Londynem: wszelako, nie tyle dla mnóstwa i do- 
broci koni, ile dla rozmaitych przypadków, kra- 
dzieży i roztratowaó , które tam w natłoku po- 
spólstwa londyńskiego zdarzać się zwykły, a po- 
tem ogłaszane przez gazety bawią publiczność 
angielską. Nagrody dla wygrywających koni są 
znaczne, od 50 do 2,000 f. s. przeznaczane by- 
wają od różnych towarzystw i klubów, powięk- 
szane nadto dobrowolnemi składkami. Rodzaj 
i wartość tych nagród ogłaszana bywa poprze- 
dnio przez afisze, a po wygranej w gazetach. O- 
prócz tego, wyścigi dają jeszcze pochop do u- 
lubionych temu narodowi zakładów za jednym 
lub drugim koniem. Zakłady takowe robią się 
zwykle między kilką osobami, i dochodzą często 
do ogromnych «umm. Konie do wyścigów u- 
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£ywane , powiększaj części są Arabskiej ras- 
ey, chowane z wielką starannością.^ Każdy koń 
imający się pokazać na wyścigach , ma swoje 
nazwisko, pod którćm ogłaszają go w gazcta~ch, 
a między niemi są czasem szczególne. W ten- 
czas- nazwiska ich były Monreith y Abc i Fair 
Helen (piękna Helena). Plac przeznaczony na 
gonitwy jest % pospoKcie czworograniasty; odgra- 
dza się na nim miejsce na przegony i tamtędy 
przechodzić nie wolno. Jeden przegon, który oni 
nazywają kursem % nie jest dłuższy nad dwie 
najwięcej trzy mil angielskich. Wyścigi fca- 
.czynają się .zazwyczaj o 2 i.trwaią do 5 , w 
.którym przeciągu czasu nie odbywa się wię- 
cej nad cztery lub pięć kursów: resztę czasu 
zabierają potrzebne do. nich przygotowania i 
nakłady. Przed zaczęciem wazą konie i ma- 
sztalerza (Jockey)-, gdzie mniejszy okaże się cię- 
żar, na ^zrównanie go kładą lżejszemu maszta- 
lerzowi kamieni do kieszeni. Trąbka daje ha- 
sło kiedy konie z miejsca ruszyć mają., ^ P°" 
czątku nie pozwalają biedź prędko, żeby ich 
nie przesilić j: biegną więc z wolna , jakby dla 
zabawy * póiniej puszczają je z wzrastającą 
szybkością, a dobiegając da mcty> pędzą na za- 
J>6k używając ostróg i bicza. Wtedy to trze- 
ba widzićć rozjuszenie i rozpacz na twarzach 
masztalerzy* których konie się opóźniają ! wte- 
dy to słygzóć głośne okrzyki ludu dla zwy- 
cięzkiego rumaka i Nie raz fcoii, kt$iy zostawał 
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w tyle, adnosił zwycicztwo, jedynie dla tęga, 4 e 
z początku nie był przesilony : od zręczności 
masztalerza wiele w tym razie zawisło, który 
powinien wiedzieć jak użyć siły swego konia. 
Roń przegrywający, choćby najlepszy, smutne- 
go często doznaje losu; zdarza się ze właści- 
ciel na miejscu w łeb mu wypala. Koniom jak 
dobiegną do mety, wlewają rumu do pyska dla 
ożywienia, i nim puszczą ich znowu w prze- 
gony, pozwalają, dobrą chwilę wypocząć. Na 
masztalerzy dobierają ludzi niskiego wzrostu ^ 
szczupłych i lekkich. Jak dla koni tak i dla 
nich przepisana jest djeta , fc której ściśle prze- 
strzegać są obowiązani. Przyjeżdżają wiec na 
wyścigi lak wybladli jak trupy. Dzień teu 
czyni ich tak niespokojnymi, że ujmują sobie 
snu, jadła, napoju, aby zachować sic przy 
trzeźwych .zmysłach, jak aktorowic przed wy- 
stąpieniem w ważnej roli.» 

W innem miejscu wzmiankuje autor o wiosce 
Gretna Grcen nad zatoką Solway leżąca, w któ- 
rej daje ślub kowal .miejscowy, a w jego nie- 
obecności pierwszy kto sic nadarzy. Samo pro- 
ste zeznanie kochanków przy świadkach. »On 
jest mój mąż/)) rr-r x)Qna moja żona» dostateczne 
są do ślubu, który jest niemniej ważny i nie- 
odwołalny, jak gdyby go poprzedziła intercyza, 
i jak gdyby był 'przez kapłana dany. ^Ści- 
ślejsze w tym względzie są prawa angielskie; 
anglicy przeto starają się ich unikać, wchodząc 
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w związki małżeńskie w Szkocji. Rząd i opł- 
•ii ja nie tamują nadużyć z potajemnych zaślubia 
w Gretna- Grcen wynikających, na dowód eze- 
go, może służjć to, iź od przyjazdu z Angljt 
■do Gretna Grcen na dzień drogi rogatki stoją 
otwarte, aby nicwstr&ymywać przejazdu kochan- 
ków których całe bezpieczeństwo zależy na po- 
śpiechu;' a poborcy drogowego posyłają za niemi 
aź na miejsce po należność.)) 

W Dumfrics dokonał życia i pochowany jest 
sławny poeta włościanin Burne. -Płody jego 
częścią w angielskim częścią w szkockim dya- 
lekcic pisane są w pamięci ludu szkockiego; 
śpiewane bywają w ubogich chatkach równie 
jak po ulicach stołicy, i rozweselają biesiady 
możnych. Poeta ten żył r umarł w ubóstwie, 
albo raczój w nędzy, i po śmierci dopiero od- 
biera cześć odziomków mu należną. Wspaniały 
pomnik w kształcie rotundy zdobi grób jogo* 

»Ną tym saipyin cinontarzu, mńwi autor, gdzie 
ten Bard wiejski spoczywa, któżby uwierzył, 
, ie znajduje się pompik zajmujący w szczególno- 
ści czułość Polaka?... Wszelako tak jest w isto- 
cie. — Bawili w Dumfrics przejfc całe półtora 
roku Polacy, w Hfeżpanji zabrani do niewoli. Na-* 
leżeli do 2 pułku nadwiślańskiego, naprowadze- 
ni do Szkocji i tam puszczeni na parol, obrali 
byli Dumfries za inićjscc swego pobytu. Na- 
zwiska tych Polalvó\r, ile g zepsutego wyma- 
wiania mieszczan wyrozumieć mogłem, były; 
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Raszewski Ferdynand, Grabiński Seweryn, So- 
«necki Jakób, Regulski Ignacy , Radkiewicz An- 
drzej, Strażyńsk i, Dobrpycki, Radłów ski i Sto- 
kowski. W jednym znich zakochała się była córka 
•tamecznego kupca, on w niej nawzajem. Rodzice 
nie byli przeciwni wzajemności ich uczuć, i w na- 
dziei przyszłego związku, uczyła pic po francuz- 
.ku i pp polsku. Zawarcie pokoiu między mocar- 
stwami europejskiemu miało położyć koniec 
niewoli brańców, i wrócić każdego swej oj- , 
użyźnię, £bli$ąj$cą się chwila rozstania, cho- 
.Ciąż miała fryc doczasową, coraz mocniej cię- 
■$yła na czu£etn serca kochanki. Do tej czu» 
.Jości łącząc z przyrodzenia zdrowie delikatne, 
Hic mogła przefcyó rozstania,— umarła z żalu; 
a stroskany kochanek położył jej te słowa na 
nagrobek. Zdjąłem je własną ręką z grobowca, x 
»Anną Grievc Daughtcr of 'James Grieve t 
Merchant in Duuifrics, who died the 11 tli of 
•Pccemhcr 1823, aged 19 ycars, (*) 

EP1TAPH. 

Ta main bienfaigante et cherie 

D'un exilć yint essuyer les. pleurs : 

Tu me tina lieu de Parens, de Patrie; 

Et le meme tombeau, lorsque tu m'es rayie,' 

Renferme nos deux coeurs, 

(*) Anna Grieve, córka Jakóba Grievc Negocjanta w 
Duinfries, umarła dnia 11 Grudnia 1823 w 19 roku 
iycia. 
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Kilka osób jednozgodriie powiadało rtn o tćri! 
«mutnem zdarzeniu. Sam nagrobek, który po- 
między tylu innemi był jeden w obcym języ- 
ku, zdawał się to poświadczać. O naszym ziom- 
ku mówili/ że nosił po niej żałobę i widywa- 
no go u mogiły. 

Kiedym był w Dumfries, jut było ośm lat 
minęło od czasu jak Polacy tam bawili: jednak 
pamięć ich pobytu nie Zgasła w mieszkańcach* 
Dowiedziawszy się, nie wiadomo jakim sposo- 
bem, iciń był Polakiem, przyszło ich kilku Aó 
innie z zapytaniem, czyli mi który ze wspo- 
mnionych jeńców nie był znany? Nic mogłem 
im zadosyć uczynić, bom nie znał żadnego. Po- 
wiadali mi tedy, że niektórzy w ich domach do- 
znawali gościnnego przyjęcia, i uważani byli pra- 
wie za członków ich rodzin. — Wspominali 
o podarunkach zostawionych im przy pożegna* 
niu, które acz drobne i mało Znaczące, chowa- 
ne byty jako drogie upominki* Były one w wię- 
kszej części własnej ich roboty, którą sobie 
czas niewoli skracali. Jedną taką pracę sam 
widziałem : był ta niedokończony jeszcze, lecz 
piękny rysunek Wirginji, z którego można było 
wnosić, iż rysownik znał się na swej sztuce; 
Widząc mieszkańcy, że każdy o nich. szczegół 
\ mnie interesował, opisywali prawie każdego 
postawę, wzrost, cerę, włosy, jak gdyby mnie 
chcieli za niemi w pogoń wysłać; Przytaczali 
niektórych dowcipne odpowiedzi i £arty* nie 
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mogli się dośićnach walić przyjemności ich spo- 
łeczeństwa, dodaiąe , ze w myśleniu i postępo- 
waniu byli prawdziwemi Genłlemen* Cieszyło 
ranie, gdym słyszał w tak dalekim kraju tyle na 
zaszczyt rodaków* i źc nic jedno szczęście, lecz 
i niedola ma u ludzi trwałą pamięć. Jakoż 
w <samćj rzeczy, mieszkańcy tameczni lak byli 
dla nich , uprzejmi > żc przypuszczali ich do 
*wego towarzystwa, nawet zasilali w niedostatku 
fcredytem. Znałem rodzinę, która z własneut 
niebezpieczeństwem dopomagała jednemu z nich 
do ucieczki z niewoli. 

Czytelnicy nie wezmą nam zapewne za iłe^ 
iż wiadomość o dziele tak Waźnćm. tak zajinu- 
.jącćm, w -trzech az numerach Pamiętnika na- 
szego umieściliśmy. Jakkolwiek ona obszerną 
zdawać sic mozc, nie można było wszelako tre- 
icią ndwet objąć tego wszystkiego co w pracy 
P. Lach-Szyrmy naucza lab rozrywa, zawsze 
jednakowo, zawrze mocno zajmując czytającego. 
Gdybyśmy byli chcieli wyjąć wszystko co jest w 
nićj wyjęcia godnćm , w całości prawie prze- 
drukować by ją trzeba było* 



XIV. 

Monaster Meteora w Tessalji. 

(t pbdróay Doktora Holland). 

Na długi czas przed przybyciem do miasta 
Kai a bak a albo Stagi (Stagos u autorów by- 
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* zanckich ), postrzegliśmy w; oddaleniu tkały 
Meteory, ttórc okolicom miejsca tego szczegól- 
niejszą nadają postać. Widać je z wielkiej od- 

i 

ległości spuszczając się doliną którą rzeka Sa- 
lympria przerzyna. O milę o<f tej rzeki, vr zno- 
szą się one w odosobnionej massie, przedstawia- 
jącej ostrokręgi albo rodzaj bardzo wyniosłych 
słupów, iriiędzy które mi są tak prostopadłe , 
izby je można wziąść raczej za 'mury. ręką ludz- 
ką stawione jak za dzieło natury. Oddalające 
je przestwory, ktÓfc tyśiącznemi znaczą się za- 
gięciami , zacienia zieloność rozłożystych 
drzew, których ' ciemna barwa, tworzy sprzecz- 
ność z blaskiem tych mass ogromnych , co 
zdają się wisićć w powietrzu. ^— Śłónće jui 
zaszło, ale ostatnie jego promienie pozłacały 
jeszcze tych skał wierzchołki, róWnic jak szczy- 
ty wielu greckich mońasterów , które położe- 
niem swojćm od świata całego oddzielone się 
być wydawały. Na widok ich doznajemy z razu 
pewnego złudzenia, (przywodząc w myśli moral- 
ny cci tych pobożnych zakładów; a wyobraźnia 
przedstawia Sobie religję czystszą i szczytni ćjszą 
pośród wspaniałych scen natury; lecz aby się 
przekonać iż to jest tylko złudzenie, dosyć jest 
przebiedz dzieje tych miejsc ustronnych, a uka- 
f ą • nam się. w nich też same namiętności, też 
same błędy co pośród miast zamętu i wrzawy* 

43 



Najbardziej uderzający widok Meteory fest 
od strony północno-zachodniej. Postępując wię- 
cej prawie jak milę wazką ścieszką po urwi- 
stych szczytach wiciu odosobnionych mass skal- 
nych, weszliśmy do jednej z głębokich dolin, 
albo raczćj parowów, które wiodą pomiędzy grup- 
py skał, przerzynając las pośrednie przestwory 
za pełnia jacy, Z każdej strony mieliśmy skaty, 
jedne ostrokręgowtj postaci, drugie tworzące 
proste, nadwyczajnic wysokie i cienkie słupy, 
inne znowu roinboidy albo sześciany prostopa- 
dłego spadku z poeiometri szczytami. Przez 
wyraz massa, nic należy rozumieć prostycb od- 
łamów skalnych, ale górę samą rozpadmętą i 
tym dziwnym sposobem przedzieloną; fenomen 
ten pochodzi zapewne % połączonych skutków 
trzęsień ziemi i ciągłych zmian nieustannie na 
powierzchni kuli ziemskiej odbywających się. 
Wysokość tych skał odosobnionych rozmaicie 
się zmienia; większa ich część ma przeszło sto 
stóp nad poziom Salymprji, a niektóre do 200 
i 300 stóp się wznoszą: skała o której mówimy 
zdawała się mieć nawet przeszło pięćset stóp 
wysokości. 

Monastcry greckie na Meteorze lezą jedne im 
.cyplach skał, inne w zaklęsłość lach, które (am 
natura lub sztuka zdziałały; pierwsze, częstokroć 
nicdostępwmi się być zdające, tak są zbudowa- 
ne, iżby można mniemać że mury ich stano- 
wią jedną inassę ze skałami, które tworzą pro- 
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stopadłą przepaść aż do stóp lasów parowy za- 
legających. Tylko za pomocą lin, sznurów lub 
drabin na wystających skał odłamkach przy- 
mocowanych dostać się można da tych mona- 
sterów. Takim jest ten który nazwano Meteo* 
rą, dla lego źe- jest najrozleglćjszy. Widać na 
prawo tego inny znowu, klóry niemniej jest cie- 
kawym z położenia swego w wysokości stóp 120, 
a którego szczyt tak ma szczupłą powierzchnię;, 
iź mury budowli zdają się być tylko przedłu- 
żeniem prostopadłych ścian skały. 

Powiadają, iż na tych skałach Meteory było 
niegdyś dwadzieścia cztćry mona sterów; dziesięć 
tylko dzisiaj istnieje , a siedem jest zamiesz- 
kanych. 

Jeden z nich, któryśmy zwiedzić mfeli, zwa- 
ny Aios SłephanoSy jest mianowicie uwagi go- 
dnym. Aby się dostać do stóp szczytu na któ- 
rym jest zbudowany, a który ma przeszło 180 
Stóp" wysokości, dążyliśmy urwistą i wazką ściesz- 
ką, którą zacieniały starożytne drzewa, przepla- 
tające gałęziami sweini urwiska dwóch wznio- 
słych opok, przedzielonych 20 do 30 stóp sze- 
rokim parowem. Przybywszy do spodka prosto- 
padłej skał massy, postrzcgliśiny gmach mona- 
ftteru; zdawał on się być zawieszony nad gło- 
wami naszemt. Lina przechodząca przez blok 
do pewnego rodzaju szopy przymocowany, aż 
na sam dół spadała. Tatar n$sz postrzegłszy 
na górze patrzącego się na nas człowieka, pro- 
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aby nas wciągnął na górę. Zakonnic; snaj- 
wali się w kaplicy, i więcej niż 10 minut u- 
ptynęło nim otrzymaliśmy od nich odpowiedź. 
Postrzegliśmy nakonicc spuszczającą sic grubszą 
linę, w końcu której znajdowała się siatka. Ta- 
tar nasz i wieśniak, któregośmy z sobą w Ra- 
labaka wzięli, rozwinęli ją i rozpostarli na spo- 
dzie albańską opończę, na której wraz z przy- 
jacielem moim usiadłem. )V czasie ciągnienia 
w górę, ściągnęliśmy przez własny ciężar siatkę, 
która nas lak ścisnęła, iź ani ręką ant nogą nic 
mogliśmy ruszyć; bluk u góry dosyć oddalony 
był od skały, iibyśmy jćj mieli się dotykać 
ale wyeiągnicnie nasze w górę było bardziej 
przerażające aniżeli z kopalni, której dna po- 
Btrzcdz nie można. W przeciągu trzecb minut 
niespełna przebyliśmy 150 stóp wysokości oddzie- 
lającej nas od, mnichów, którzy nasz siatki wy. 
dostali. Służący nasz dostał się mniój wygodnie 
i z większą trudnością na górę po drabinkach 
znajdujących się w kommunikacji podziemnej. 

Zakonnicy przyjęli nas nader uprzejmie. Prze- 
pędziliśmy godzinę przeszło pomiędzy niemi. 
Zabudowania rozrzucone! sa na szczycie skały. 
Wszystkich. xięży znajdowała sję pięciu, o ras 
Łilku służących. Powierzchowność ich okaxy- 
wała nędzę, ą umysł ich bardzo się zdawał o- 
graniciouy. . l 
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ROZMAITOŚCI, 
Los żeglarza La P4rouse x 

* 

Wiadomo, żę w s^utkt^. rapportu* pewnego kapitan 
na, któremu w przeprawie z Yąlparaiso do &aU 
kuty, zdawało się iż znalazł ślady żeglugi La Pe%- 
rouse, towarzystwo azjatyckie wyjednało sobie wy. 
słanie jednego okrętu ' na wynalezienie nieszczęśli- 
wego tego żeglarza lub tych coby z jego osady zo- 
stawali jeszcze przy życiu, \V jednym, z Dzień-*, 
ników Dublińskich umieszczono co następuje: 

» Otrzymaną nąkouiec pewne wiadomości o losie 
Kapitana La f eróusę* P. WiJJiain Bet(iąm udzi* \H 
iiątn wyjątek nastepufący z lisi u który odebrał mt 
tyra przedmiocie od P. John Russe{ synowca swe* 
go, z Zelmdji 7, Listopada 1827 pisanego na po-» 
kładzie okrętu kompaaji Indją wschodnich Łą Ąf+ 
chęrohe* 

» Kochany P. William,. Przyjemffo, mi jest donieść 
W Panu o przybycia naszym tutaj, po szczęśliwej 
żegludze przedsięwziętej celem zapewnienia się o lo- 
sie La Perouse i jego okrętów. Rozbiły *ię one 
obadwą' o rafę na wysokość^ wyspy MaUicolo, leżsp 
cej między 16 .ło 1 ' szer. połud. a » 67 dług wscfcu 
Jeden . z okrętów zatonął na pełnym morzu, pą 
dotknięcia się rafy, i wszyscy ludzie ną nim będący 
znaleźli śmierć w bałwanach Drugi okręt rozbił 
się q rafę; ludzie, jednak ocaleli i potrafili tyla 
nratgwać niaterjąłów drewnianych i inny h, iż sobie 
zbudowali mały okręcik w miejscu zwanęm f J ujou f 
gdzie wjelu z incli, poległą % rąlc krajowców; in-» 
ni zdołali dokońoafyd budowy ok?ętu\ na który ną 
ppuścili wszyscy wyspę^ w; ptęd.- mjesięcy po. roz- 
ł>ic»ią. Dwpch tylka ną wyspie, pozostało: jeden * 
nich umarł w.e trzy lata. pófniej, drugi opuścił wy-? 
spę* ną czółnie i loa jego' jest niewlądom/. Naf-« 
podobniejszą, jęst^ i$ musiał zginać, ponieważ szu-- 
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Laliśmy n» wazystkich przyległych wyspach śladów 
jego i nic w tym względzie nie mogliśmy odkryć. 

-.Otrzymaliśmy najpewniejsze dowody, że okręty 
te były iraitcuzkie, i że miały z sobą wiele pienię- 
dzy złotych i srebrnych z herbem lilji, oraz dzwon 
duży z napisem wielkieini literami: Baun mnie 
%rot>tł. (*} Znajdował się tam równiej inny dzwon 
Z berbem fran< uzkim a jedna CSfft przedniej szta- 
by miaU ni sobie wielką lilje złoconą 

» Znaleźliśmy również kawałek posrebrzanego 
luhlarza, na którym wyryte były herby, które oczy- 
wiście należdly do familji lrancuzkiiij. 

£Jowa wyprawa lądowa apitama Frani/ino. 
Kapitan Franklin sposo ie do trzeciej wypra- 
wy dla uzupełnienia rozpu ]i> brzegów Ameryki 
północnej, i-d punktu do k go doszedł w ostatniej 
podróży swojej, a£ do mu a w k-lurym. go ocze- 
kiwał kapitan Beechey. 

Śmierć Pana Sal!. 

P. Henryk Salt konsul jeńeralny angielski W E- 
gipcie, umarł dnia 3o Pazdz.erniks i8a 7 , w wiosce 
między Kairem i Alezundrją W ciągu długiego 
pobytu swego vr Egipcie, okazywał on ciągle naj- 
łarliwsze przywiązanie do nauk i umiejętności, któ- 
rych posep był starań jego celem Zaeliowat 
od zniszczenia lub z zapomnienia wydobył znacz- 
ną lirzlic warnych zabytków ^mw.ylnuści, i 7fli'bf- 
cal prace podró/uja.cycb. Wsławił on iinie swoje 
pomiędzy nimi opisaniem Abissynji. 



Odkrycie starożytnych monet w Azji. 

Mieszkaniec pewien wioski Mestcla, niegdyś sto- 
licy królów Georgijskich pi-zysposahiając pole do z»- 



iasftiOc lejący dzwonj. 
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Z resztą mają tobie za. powinność przyzwoicie żo- 
ny swoje utrzymywać, i nic im nie odmawiają co 
; «łuzy do ich ozdoby. — Zony nigdy nie wycho- 
dzą bez długićj zasłony, która im zakrywa całą 
twarz i ręce. Europejczykowie nie są jeszcze z tym 
narodem tak z poufale ni, aby mogli otrzymać po- 
swolinie widzieć je odsłonięte. — Mężczyźni i 
dzieci mają w ogólności wzrost i twarz piękną, lecz 
liie są bardzo wysocy. Kysy ich są regularne; ce- 
ra ogorzała pochodzi z upałów słonecznych, na 
które są wystawieni. — deili na piękności cery 
cby wa także ich kobietom, wynagradzają to one ko- 
rzystnie swoją rostropnością, skromnością i wier- 
nością małżeńską; nie tylko ze same nigdy nie wy- 
chodzą, ale jest jeszcze zwyczajem mężczyzn od- 
wracać ai^ za spotkaniem kobiety. Wzajemnie 
wszyscy czuwają nad swemi zonami i córkami.— 
Maur który jest tak ubogi iż ma tylko jeden na- • 
miot, woli raczej przyjąć odwiedziny przederzwiami 
onego, a nawet najbliższych krewnych, jak wpuścić 
ach wewnątrz mieszkania; ten przywilej m;>ją tylko 
ich konie lub raczej klacze, które oni przenoszą 
• nad ogierów, gdyż oprócz że mają z nich zrebiela* 
uważają je za łagodniejsze, żywsze i wytrzymalsza. 
Legają one w namiotach pomieszane z ich 7 o na mi 
i dziećmi; nigdy nie są za szyje przywiązane, ale 
za nogi : wyciągają się na ziemi i słu/ą dzieciom 
-«a poduszki, nie czyniąc onym nic złego '. radują 
się gdy widzą ii je całują i ściskają; rozróżniają 
, tych co się z niemi najlepiej obchodzą, i gdy są 
wolne biegają za niemi. Właściciele starannie za- 
cbowują ich genealogię i nigdy onych nie sprzedają 
nie wyliczywszy przymiotów ich przodków, co zna* 
cznie zwiększa ich wartość* Zwyczajem jest Mau- 
rów nie kuć ich wcale. Żywią one w nocy pro- 
' aem i trawą nieco ususzoną ; na wiosnę zaś wy- 
puszczają je na pasze y nie używając przez tnie* 
tiąc.a 

44 



. — 346 — ■.).. 

* ■ ■ . * • a>? ■ 

..-.♦■' - -,- '. ■ 

. W ctasie podróży t iony mieszczą' w koszach 
zawieszonych 'na grzbietach Mrełów* i wielbłądów ; * 
nie znają innych napojów nad wodę i itajleko; chleb ' 
ich .robiony jest i mąki, i prosa, chofeiał ' majej '^ 
pszenicę i jęczmień; które > składają, W< głębokich 
studniach wykutych w jąkałach łub ziemi t*e doły ,. 
aa, coraz obszerniejsze , stosownie do swej 
głębokości, klóra czasem do 3ó stóp dochodzi. Zo* . 
wią się one JMałamors; Spód i boki ich są wyłot* 
£onV słoma/ Maurpwio. napełniają je^aboiem a£ 
do samego otworu, fctofy nakrywszy drftewem i sto* 
mą nakładają warstwą ziemi, n« którtf j sieją i uprą* , 
wia ją inne zboże* Często uiyWają za pokarm, ryeu* * 
- Czyszczą zboże nim go we* mą do mielenia między 
dwoma, kamieniami, dla zrobienia mąki. Chleb pie*» \'. 
ką pod popiołem i zwyciaj m*ją jeść* go gdy jest 
gorący, *— Nie ma jąć łyżek zastępują one palcami, 
de tylko prawej ręki, Mięso u nich przed goto* • 
waniem na małe kawałki pokrajane bywa, dla u*. 
niknienia potrzeby uiy wania nóiów przy stole* J*» 
dzą jak w Le wancie siedząc z galożonemi na krzy& 
nogami, w koło okręgu ze» skóry czerwonej, na któ- 
rym stawiają żywność* na półmiskach z drzewa 
i w wazach z miedzi zrobionych. . Jedzą na prze-r 
mian -chleb i mięso, a piją dopiero po obiedzie i 
to XV tenczas, gdy juz tnają odejść* od stołu aby się 
umyć*.' Kobiety nie jadają % mężczyznami. Zwy<* 
czajem* fist tfc nich jeść dwa razy na, dzieti! rano* i 
wieczór. Ich obiady s^ krótkie, odbywają; się vi # * 
najgłęhszem milczenin, a rozmowa zaczyna sję .do-* 
piero gdy gtyczna, pali<l ftjką i pjtó fcawę, wąg lut* 
Wódkę. 
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araa korraapoadaDCJa franco poAadrenam; De Rodak* 
«ji Parnie tnlka Kolumb. " f - - 
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CHAKOUSKIEGO, przy Ulicy P iDWAL - tudzież w 
handlu KELlCHEP, na przeciw Arsenału. ITa Prowin- 
cji składni moina prenumeratę na wszystkich pocztami ach 
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w cięgami; Towarzystwa* przy ja. ioł nauk Lubelskiego — ^ 
Radomiu: w handlu J. SCHLAM IZA. — Za granicą 
fia pocztainfath-oraz w Krakowie u A. GRABOWSKIE* 
G0.«— we Lwowie: u PFAFFA* 
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WIADOMOŚĆ o ORMIANACH. 
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Ze wszystkich chrzcścjan mieszkających w Le- 
M ancie, Orinjanic są najwięcej poważani; skro* 
mu i. w pokarmach i napojach, wytrwali w przed- 
eięwzięciu, poczciwi, lubo zręczni w prowadzę- 
■ iiiu interessow* stosujący się do zwyczajów ro- 
nych ludów, nie tracąc jednak właściwego so- 
hic charakteru, Orinjanic wszędzie dobrze przyj- 
mowani bywają. Osiedli oni w; wielu miastach 
większych Azji i Europy, alp nic mając już wła- 
snej ojczyzny, stali się jak żydzi, obcymi wszyst- 
kim krajom; dla tego ci co w Turcji mieszka- 
ją bardziej za sektę jak za naród są uważani. 

To cośmy o Ormjanach powiedzieli do tych 

tylko zastosowane być może, którzy się handlem 

. trudnią; inni, żyjąc pad rządem barbarzyńskim f 
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j od Crcków powolni, nie przywrą. 
■lyic :ilc do kraju , nic pragnąc nawet 

oswo a 5\i!'L'<>, są niewolnikami, którzy 

Jeden i, ' przedmiot mają na celu, to jest na- 
bjcic ni 'O. Jch język piśmienny nic jest wca- 
le u | ay, i rozumieją go (ylko doktorowie; 
nic i >n nawet służyć do rozk rzewieni a 
poini' nimi pierwszych, wiadomości w nau- 
kach i sztukach. Podobni Crckoin, chylą się 
oni pod jarzmo, motylku r J iow, ale i własnych 
duchownych i najdziwae; Jjszym poddają się 
przesądom. 

OrmjaWc maja rozmaite zwyczaje, któro cu- 
dzoziemcy uważają za równic dziwaczne jak 
tureckie. Kobiety ich wychodząc z domu za- 
krywają się równic szatami, które je zupełnie 
osłaniają; różnią się one Ijlko barwą swoich 
firt/fjes albo płaszczyków które na tył spadają. 
Obrzędy ich weselne równie są utrud^ającc 1 
równic śmieszne jak u większej części ludów 
wschodnich. Bodziec układają zawczasu zamcz- 
cie swych dzieci, i nictylko w najmłodszym ich 
wieku, ale nawet przed urodzeniem jeszcze. 
Częstokroć małżonek nigdy nic widział tej z 
którą się łączy. Dziwaczny ten zwyczaj wsze- 
lako nic przeszkadza, iżby małżeństwa nic mia- 
ły być szczęśliwemt, a niewierność j< śli nic zu- 
jjełnic nieznaną , to przynajmniej rzadką, jest 
między Oruijanami. Lud tc^r z natury religijny 
»wai» małżeństwo za najuroczystszy związek; 
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4 kobićty, Ju£ to % temperamentu, juł w skutktą 
Wychowania ,Jak łagodpe mają namiętności, tak 
«ą uległe, iż wszystkie ich uczucia zwracają się 
do pożycia domowego i tylko dla mężów i 
dla dzieci swoich, żyją. • 

Znakornitsi Omijanie w Konstantynopolu, tak 
jnK ż\dzi, są bankierami/ ($tfrrrt/i^, i pobierają 
mało wynagrodzenie za w)inianę wszclkick 
anonet jakie im przez ręce przechodzą, kupują 
oni pieniądze złote kiedy są w niskiej cenie i 
wypożyczają Turkom kapitały na. ogromny pro- 
cent 20 do„30 'od sta. Jest to główna ich bo? 
* gaelw źródło. Wielu między handłującemi zba? 
żem, oraz złotnikami z tego narodu, znajduje 
*ię bardzo zamożnych, ponieważ mało jest mrę*. 
<lzy krajowcami trudniących się ićm rzemiosłem. 
Są oni lekarzami , chirurgami^ aptekarzami, a 
"Większa cześć piekarzy znajduję się między 
Ormjanami, rówpie jak najlepsi architekci, sto- 
larze, tokarze, piwowarzy i ślusarzo w Konstanc 
tynopolu. Tak zwani trębacze ormjańscy, są 
najpracowitsi i najsilniejsi ludzie na ziemi. Or- 
irijanrc trudnią się także noszeniem wody, sprzę- 
dawaniem sorbetów, bywają majtkami, rybaka- 
mj, fabrykantami jedwabiów, wstążek, namiotów, 
ł \ichodza za najlepszych ętangrelpw i koniu T 
szych w kraju. Jch drukarze indyjskich mato 
rji i muślinów przechodzą w doskonałości curor 
pcjczykó\v, ale wzory tiprą z "wyrobów francuz- 
kich. Zanim zaczną odznaczać figury na płjó^ 
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cienkiej mąk , a podług twierdzenia pewnego 
"p»dni/.nug», który niedawno Stamhuł odwiedzał, 
j. ho ■■/.,[ oni d ukowanc perkate w wodzie mor- 
akić [, dla odjęcia im kleju użytego do przygo- 
towania kolorów. Jednćin słowem, Onnjamc s;j 
najużytcczniejszyini i najprzcinyśluićjszyini pod- 
danymi l'or(y. 

Podług rappnrtu Doktora Walseh, znajduje się 
obecnie w Konstantynopolu i wsiach prasy kły eh, 
200,000 Ormjan ("), z których pewna liczba 
uznaje zwierzchność stolicy rzymskiej (**-), ale 
kościół ormjański, właściwie tak nazwany, pod 
•względem religijnym jak i praw karnych, uzna- 
je jedynie władze czterech Patryarchpw: Eez- 
mjazynu, Sis, Kaszaharu i Achlamaru, których 
naczelnik przybierając tytuł katolickiego, prze- 
siaduje vr* pewnym kkstto.no niedaleko od Kry- 
wano; dwaj i nim i mieszkaj. 1 ) w Azji mniejszej, 
a czwarty w prowincji, obecnie do Rossji na- 



<*J Pu wjpKclteoiu tn»cine'j liczby Orrnjan » SUmbiirn , 
niewiadomy jesl „JsetiCf slaii kb lu.il noćci w tein raiolcis, 

(**' Ciytainy-w jednym opisio prxr£ TWirzystwo m<S- 
ijonariT niemieckich ogłuszonym , i« krsdół Onnjsjiski 
licz* w Mniej [ti.ssii. 4l,0Ó»l itjff.unfiowi.if Turcji, 1 ,5M», OOOj 
w Persji 70,000; nwa 1.6112,000, du których przylać na- . 
leiy mieszkających w Iniiji iw innych krajach t a któ- 
rych liczba inuie 50,000 wynosić, ni* licząc Oriojan kat*- 
Vitko iijintkitgo wyuauU),' 
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leląpej Ssyrwan. Patryarchowie ci mają pod §ó-» 
bq arcybiskupów i biskupów. * Jeden z tych t>- 
statnieb jest naczelnikiem gminy albo parafjt 
konstantynopolskiej, ł i nazywa się patryarcliij. (*) 
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(*J W XVIII wieku wiele podobnych gmin osiidło w 
Europie i w Azji, i przyłączyło się d brpwolnie bez ża- 
dnego aktu publiczne ó, do kościoła rzymskiego.- Uznały 1 
one Papi«£a i główn ejsze dogmat i katolic>ziftu, xncnovv«- 
jqc wszelako cześć dawnego swego rytu łu. Zjednoczeni 
ci Ormianie «ą bardzo liczni w prowincjach tureckich, <4 
ttolicą ich jest Angora. Zostają' pod zwierzchnictwem 
patryarchy Konstantynopolitańskiego' Fzywali oni wirlkle^ 
wolności) JttoYo zagrożoną została w 1 78^* i 1819 r. p«nie-' 
iv*z jederi pafry «rcha meprzyja/.ny Ormianom tTnitom » 
oczernił i-h prz-cd rządem. Ale, kiedy w r kii, 1819 
prowiricja Erywattsku^ w której mieszkał najwyższy patri- 
archa, st*ła się ttossji własnością, dowiedziała się Porta, 
£e wielka* liczba Ormjan, opuszczała prowincję Turecką, 
sznk jąć protekcji Patryarchy swego. P łeh uietifmićci Suł- 
tan rozjątrzony został przeciw Ormjanom JTnitom; w skul-; 
-Jtu czego zapytał P.itryarchy Konstantynopolitańskiego, czy- 
ręczy za ich wierność; a kiedy tenl nie chciał być za\ n"'cŁi 
-odpowiedzialnym; Sułtan rozkazał aby wszyscy teg«> wy«^ 
znania bez różnicy płci i wieku którzy w cią t u lat kilku- 
nastu ż Angory przybyli, powrócili do Azji w dniach pic- 
tnastu. W tymże «amyin czasie zgromadził icb Patiyar«* 
cha i wefcwał w imieniu Sułtana, aby sic-odszcź^pierfstw^ 
swego wyrzekli; dostali nadto rozkaz opuszczenia natych- 
miast przedmieścia Pera, i zamieszkania pomiędzy współ- 
wyznawcami nieunitaml. Pogłowie -.chrześcjańscy zrobili 
rządowi przedstawienia przeciwko* temu środkowi, ale od- 
powiedziano im, ze Porta przedsięwzięła go> z pobudek po-~ 
litycfznyeb, i ie »'rodek takowy nie 'miał iadnęgo stosun^ 
ka » religją. 
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Firfflrifc t— wytkeWea M tlataticfo , t* jett 1 I 
każde** aateaiaca w ob|fto»ei ^4«4 arkuszy w 8>.a, 
» acłacsaaiaae w asier* potneky ryzankow, mapp it. p. 
Cana pi*«*aeeTaty 'kwartalnie w W«r*s*wie ~złp. 9*^ 
»a prowincji złp ii — Cta* teamów L i IL s kwaftalo> 
Mziiych >e* xl*. lft- 
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grobowych; Mclczy te dorastają znacznej bar- 
dzo wysokości i tworzą malownicze bukiety , 
upiękniające kraj o wid, i nadające cmentarzowi 
temu 'bardzo przyjemną postać. »Tam to, ..tenże 
sam mówi. autor, widzićć można zawsze rodzi- 
ny orłnjańskie z trzech luj) cztćrcch pokoleń zło- 
żone. Obsiadają one do koła groby, oddając się 
przywidzeniom swoim, 'i rozmawiają z umarły- 
mi. Ormjanie mniemają iż dusze zmarłych za- 
inieszkują miejsce zwane Gayąnt^ nie będące 
jednak czyszcem; nie doznają one w nićin ani 
boleści, ani roskośzy, i zachowują jedynie pa- 
inice życia przeszłego; mo.gą wszelako być 
uwolnione z tego stanu przca jałmużny i mo- 
dlitwy żyjących; /dla tego pobożni, ludzie nie 
szczędzą ani pierwszych ani drugich za swymi 
przyjaciółmi. Każdej niedzieli, a nawet w dni 
. powszednie, zgromadzają się 1r tyin celu ; ale 
poniedziałek wielkanocny poświęcony jest szczc- 
jgólniei temu uroczystemu zebraniu* W ó>yczas 
kapłan otwiera orszak; za przybyciem na cmen- 
'tarz, zatrzymuje się i odczytuje modlitwy za u- 
marłych; jm> ćzem, % rozpraszają się rodziny, jedne 
tworząc osobne gruppy, inne szukając samotności, 
na grobach tych których kochali, rozpamięty wają, 
przywołują ich,i do tego stopnia uwodzą wyobraź- 
nię, iż im się zdaje że ich widzą i rozmawiają z 
niemi. Dopełniwszy tej pobożnej powinności, któ- 
ra stanowi jedną z najmilszych roskośzy ludu 

2 



tero, edaja Me w jakie pnyJeaiB* ml*>cc fŁ»kad 
* aoba^pftynoasł posiłek, Ł kontują pny/e- 
mnoici w towarzystwie Żyjących. »fa«yłacz*łeai 
się często do łych zgromadzeń, luW aie uważa- 
ny m aalefcacego do nich, Iwjnui te h-łeat 
mniuay * nawet sondowany Ich- poKwfcnofóą, . 
jakkolwiek ta przesądną była.a ' ."".* - 

Wyap* Btarmara, prawie naprzeciw fcaumu. 
na leiaca, obfituje' w ■nirmurj; '. dl* lego tei 
kamienttea mało koeztowny tllyw*nj l po-. 

wszechnic - do bodowy groŁowtAw , z któryck 
wiele jeat bogatych t piękną ozdobny i i rzeźbą. 
Pierwua rzecz udertająca cOdsozieaH :a na tym 
cmentarza jest wielka liczba małych wklęsłości : 
wydrążonych w rogach leżącychjgłazdw,- * kła- "' 
re są pomnikami litościwych ttczuć Ocmjan. Drze- 
wa skryte tam są ptakami, które giną często- 
kroć z pragnienia na tej jałowej i spieczonej 
ziemi; te więc wydrążenia mają na celu Ucho* . 
wywanie wody deszczowej dla plastwa. ,lnna 
jeszcze okoliczność przy tych grobowcach nie* 
innićj jest citfkawą: Omijanie starają się tro- 
skliwio o to, aby powołanie zmarłego lub jeg* 
zatrudnienie wyrazić, i ryją na grobach instru- 
menta jakich nieboszczyk uży wał, aby wszyst- 
kim wiadomo było , jakim sposobem ną życie , 
zarabiał. Dziwniejszym jeszcze jest zwyczaj za- 
wiadamiania w napisie o przyczynie śmierci nie- 
boszczyka; dla tego znajdują się niekiedy wyo- 
brażenia przedstawiające człowieka powieszone- 
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go lub iclętego który w ostatnim racie iwy kle 
trzyma swą głowę w ręku. 

Aby pojąć ten dziwny zwyczaj, więdzióó po- 
trzeba, iź Ormjanie utrzymują jakoby iaden z 
*e£o narodu nie uległ nigdy zadnćj hańbiącej 
larze i. nic popełnił zbrodni. Kiedy który ,z Or- 
mjan zbierze dosyć znaczny majątek, tak ii o* 
Łudzi chciwość turecką, starają się w ewezas wy- 
najdywać sposoby zgubienia go, aby po nim do- 
bra skonfiskowane gagarnąć; a przez to samo Or- 
mjanin z rąk katowskich ginący uwaianj bywa 
zawsze za człowieka .znakomitego przez zasługi 
osobiste i bogactwa. Podobny więc napis gro- 
bowy, j.est satyrą sprawiedliwości Turków, któ- 
rzy tyle są ciemni, źe jćj nawet postrzed* nie 
mogą. n Znajdowałem się pewnego dnia, mówi 

" P, Walsch 5 na cmentarzu, w towarzystwie sza- 
cownego kapłana ormjańskiego, który wytłuma- 

. czył mi, chociaż ze drżeniem, niektóre t tych 
* nagrobków* Oto jednego z nich znaczenie :» 

x Widzisz to-mieisce w którem -pośród, zieloności spoczywam; 

Oddałem bogactwa moje rozbójnikom, 
A duszę śmierci krainie.* 
V Polecam Bogu świat ; * 

A krew moje przelałem w duchu- świętym. 
Wy co grób mój odwiedzacie , 
Odmówcie za mnie : 
Zgrzeszyłem Panie ! 
118 7. 

Mimo prześladowania swego Ormjanie wszela- 
ko wiceój jak którykolwiek inny lud pod pano- 
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•» wanfem Porty będący/ uływająirigl cd<5 w: Tur- - 
, Jti^ ttórjĘr nwaląją (Śreków za iiiwoUiikóW ' 
(Yechir), lydłwj za obcych przycbo Aalów ( ino- v 
, tóphit-)> /v pooiewal prrybyii z Hfezpanji; Otófati 
. łoi ; za poddanych ( rayas ) państwa , * poniewai *. 
kraj ich stanowi pro wincję turecką, a oni część 
Indii składają. . Swoim „to bpgactWom, oWocom 
przem ytłu f Czynności, Winni są dobre mnie- 
inanie v jakf0,o nich mają giiuśni i zilbo£ali Tur- 
*-cy* Dla .'tego. -tc$ najmują Wszystkie posady- do 
których •Turcy ńte aą dość zdolni, s oni kierują 
wszeikiemi * działaniami mcnmcy; oni są bani*' 
. kierami, i dostarczają rządpwi oraz prywatnym 
wszelkich ft^nduwjow, których potrzeba ciągło 
tfc wznawia. Oni sami są na. czele ; małej liczby 
v zakładów rękodziel&tczycfy i fabrycznych jakie 
» W Turcji istnieją, i posiadają w ręku cały han- 
del wewn^rzpy azjatycki. Tymczasem opieka 
Jakićj t uiywają bywa częstokroć ich zguby przy». • 
czjrn^ ąjGrmjanin, kt^ry przez pracę i JDrze- 
inyśł''ijabjfwą majątku, wie o tóm, źc całość * 
jego zateiy jedynie od niewiadomości w jakiej 
zo^ąyna burków o prawdziwym stadic interes- 
sów z swoich. 

Ormjanie nie mieli nigdy z Grekami współwy- 
. znawcami swymi jednegoz sposobu myślenia, i 
zad&n z nich w obecnych okolicznościach nie 
oświadczył się £a t ich sprawą, ąni' wspierał za 
pomocą sposobów jakie im podaje ich kredyt i 
zamożność. CMają oni wiele podobieństwa do 
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Kwakrów; obyczaje ich zbliżają się do tych wj« 
znawców; tak jak ci są oni łagodni, wstrzemię- 
. źliwi , i tak jak ci nie nawidzą wojny. Kie- 
szczęściem, panują między Grekami i OrmjanaT 
mi nieporozumienia w przedmiocie dogmatów 
religiinych, które wzajemnie rozjątrzają umysły; 
nadto, Grecy pogardzają^ Ormjanami z powodu 
ich bojaźliwości, a przywłaszczając sami sobie 
tytuł chrześcjau; zdają się wyłączać ich % chrze- . 
sejaństwa, j 

Owijanie jakkolwiek lubiący ^ięgi kościelne, 
w ogólności mają mało smaku do nauk; zakupują 
•tjlko z chciwością edycje pisma świętego wy- 
dawane przez Towarzystwa biblijne angielskie 
i inne. Patryarcha ich dozwala i wspiera nawet 
ogłoszenie nowego wydania Nowego testamentu, 
które P. Lewis Ajent towarzystwa biblijnego dru- 
kuje po ormjańsku w Konstantynopolu. P. Walsch 
, pragnął wziąść z sobą przekład ormjański wie- 
• lu homelji kościoła anglikańskiego dla towarzy- 
stwa hómelijnego w Londynie, ule przekład ten 
nie był jeszcze ukończony. Ormjanie mięli nie- 
gdyś drukarnię do -patryarchatu należącą; kom- 
panja prywatna założyła również niedawno dru- 
karnię w Froron-Czesme, niedaleko Konstanty- 
n opola; trzecia znajdowała, się w klasztorze S. 
Łazarza, w Wenecji. 

P. Walsch dostał katalog wszystkich xiąick 
wyszłych z pod prasy patryarchatu, od r. 16f)7 
epoki jej założenia, aż do 1823. Jest to najlcp- 
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$zy środek, do sądzenia o guide t o stopniu mo- 
ralnego ukształcenia Ormjan; wciągu tych 125 
lat wydrukowano 52 jtiąźek, ale każda z nich 
ma kilka edycji, między temi jest 47 zawierają- 
cych konimcnlarzc biblji, kazania, modlitwy, 
żywoty świętych, hymny, psalmy i panegtryk 
aniołów. Pięć xiąg traktujących o przedmiotach 
nicrcIigijnjCii są: granunatyka ormjańska, hi- 
storja Eczinjazynu, rozprawa o moralności, roz- 
prawa o drogich kamieniach, oraz jeden romans. 
Lud prosty tylko mówi po ormjańsku; ma- 
jłtniejszc osoby w narodzie tym obowiązane są 
uczyć sic po turecku, po francuzku lub włosku; 
znajduje się nawet wiele osób które lepiej mó- 
wią temi trzema językami aniżeli ojczystym. 
Kalendarze ich zawierają wiele' dokładnych 
szczegółów, mianowicie co do wskazywania tem- 
peratury powietrza w niektórych porach. Dzień 
8 hitego nazywają Gemrei ivel BHiawa, to jest 
dzień w którym ciepło słoneczne przenika w 
powietrze, a 25 lutego Gemrei salis fdlaurab, 
albo dzień w którym toź ciepło udziela się zie- 
mi. .Przedział między S i 17 marca nazywają 
Birdouil adjtu 2 albo zimą podeszłych kobiet. 
Doktor Walach mówi, ii przed tym perjodem i 
po nim, czat jest zwykle Bardzo łagodny, ale 
uważa, iż minio tego corocznie wiatr północno- 
wschodni z morza czarnego wiejący sprowadza 
śniegi, po których ciepłomierz spada do. punktu 
łuariniecia. 
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Dwa psi w Bzwajcabjm Samm/jSj u* r. 1825 
pr%e%A.E-K. Warszawa w Drukarni przp 
ulicy Mazowieckiej— i$28 in & ttr.OO. 



Sam tytuł dziełka tego uprzedza czytelnika, Ife 
autor, który tak krótki czas poświęcił zwiedzę* 
niu Szwajcarii Saskićj, opisując W nićj dwu- 
dniowy swój pobyt, ograniczyć się musiał ba 
odmalowaniu jedynie piękności tych okolic i u* 
czuć jakie te w nim. wzbudziły. Jakoż sam w 
przedmowie do przyjaciela, któremu listy swoje 
przesyłał, taki tylko cel. pismu swemu nazna* 
cza* »Powiem ci raczćj ( są słowa jego ) com 
czuł, niżeli com widział." 

Autor ułożył się z młodym T. przebiedz Szwaj* 
- carjc Saską. O godzinie 6 rano wyjechali z 
Drezna. Czw&jcarjasaskajużsięodPilnitz poczy- 
na; lecz to letnie pomieszkanie króla, obok pic* 
kności natury ciągle sztukę przed oczy przed- 
stawia; wolał -więc autor Zacząć swój opis od 
Lohmen, wioski o 2 inile od Drezna oddąlonćj* 
Z tamtąd wzięli na całą podróż przewodnika* 
Zajęła * ich najsławniejsza z całych Niemiec ow* 
czarnia i inne gospodarskie zakłady, obejrzeli 
zamek stojący na skale, w którym dawniej 
mieszkała i umarła wdowa po Janie Jerzym E* 
lektorze , a który teraz na budowę gospodar* 
ską zamieniony został. Uważał autor, że w 
Niemczeclwniezmiernie często napotykają się roz* 



\ 



'_ 16 — 

tam, a zwykle małe pomniki, wystawione na 
pamiątkę najmniejszego zdarzenia. Podobne i 
w Lolunen dają się widzieć. Uważa to autor 
za dowód większego bogactwa i cywilizacji miesz- 
kańców. Tu nasi podróżni zaznajomiwszy się z 
swoim przewodnikiem, wdali się z him w roz- 
mowę. Między innemi, zapytał sic go autor , 
czyli też teraz Saxonja jest szczęśliwa? Wzniósł 
on oczy do góry i zawołał: uJakzc nie ma być 
szczęśliwą pod takim królem? To nlo król ale 
ojciec; lecz jak zawsze rodziców ku dzieciom 
silniejsze jest przywiązanie, niili dzieci Łu ro- 
dzicom, lak i my nie dość oceniamy ' szczęście 
zostawania pod jego ojcowskim rządem. Gdy 
go juz riicslanic, wtenczas dopiero zaczniemy 
go wielbić tyle , ile wart jest uwielbienia. n — . 
Musiałeś mój przyjacielu odebrać jaką łaskę 
ód króla, zapytałem go, kiedy go tak oceniać 
Uiniesz.— »Nie, odpowiedział, gdzie łaski/ rozdają . 
ńie wszyscy tam są szczęśliwi. U nas pomyślność 
fest. powszechna 1 ; nikt Bic nie 'uskarża, bo nikt 
nie jest skrzywdzony; nikt łask nie rozdaje, bo nikt 
"orlic' nic orosi; nikt tri e,p rosi, bo każdy uia Wymiar 
pomyślności, którego' dopominać się ma prawo.a 
Te słów kilka w ustach prostego włościanina, 
najpiękn ićjszą panującego zawierały - pochwa- 
*?»._* jeżeli mnie z jednej strony, o ojcowskim ■ 
rządzie Sazonji przekonały, ' ■'% drugiej dały mi 
poznać, Se ten który je Wyrzekł, anf złym, •■ ani 
ogiatóĆzoiiyoi nie- był/ i od tej chwili, nasz 
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przewodnik,stał się 
wet i przyjacielem naszym.*— 
Grund xaczjna się prawdziwa 
Zszedłszy w dolinę, czyli raczej w pczeuańc m 
114 schodach, z obudwóch tirem uderzeni fcjfi 
wędrowcy wspaniałemi obrazami ebeeasi 
ich oka. » Skały ogromne okryte jodłami i m 
mi, z jednej i z drugiej stany doliny, kształt 
ich rozmaity, kolor czerwonawy, 
kii naszemu przedstawiając widoki, 
budziły w nas uczucia. — Zdawało nam się, 
żeśmy nowy świat znaleźli, ie przeniesieni je- 
steśmy, w piękną krainę ułudzen-— *Z tamtąd po- 
spieszyli do Bastei. Wspaniały widok tego miej- 
sca obudził w autorze najwyższe uniesienie. 
» Wszystko co oko spostrzegło, było eudownem* 
Z jednej strony, miasto /Całe ze skał, skały o- 
gromne* czerniejące się jak mur dawny, spiezat- 
ste, zaokrąglone, wypukłe, ciągnące się aź do- 
póki oko nie napotyka szczytów gór okrytych bo- 
rami. Z drugiej strony , ' znowu góry , opoki i 
lasy czerniejące się, a u ich spodu wsie za- 
mieszkałe, pola uprawne, ogrody , łąki ; w dół 
rzucę okiem: jak wstęga, ciągnie się spokojna 
Elba, ną jej brzegach, domy, wsie, w oddaleniu 
miasto. Ten jest ogólny rys tego widoku, lecz 
wyobraźnia ułoiyć go tak pięknie nie zdoła, 
jak go tam natura ułożyła . » Autor chciałby 
dać przyjacielowi swemu lepsze wyobrażenie wi- 

3 
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doku tego, i Ink go dalćj maluje: « Stoisz na 
■kale, o stóp siedmsct nad poziom wyniesionej; 
w dół spojrzysz, a ta Elba, która gdzie indzuj 
rzeka b\ła, tu «'? być tylko stroni; tiem wyda- 
je'. Płynie ona kręto, ku skale na której sto- 
isz, pod nią w prawą zawraca się stronę. Ta, 
jćj spokojuość, która tylko do sumienia cnotli- 
wego człowieka porównaną być może, dodaje 
coś czarującego temu widokowi. Widzisz na 
niej Klatki posuwające się z wolna klórc tylko 
łódkami, być się wydają. — Na prawym brze- 
gu Elby, wabią oko twoje łąki kwieciste, wsio 
w odległości, na lewym również pociągają spoj- 
rzenie rozsiane wioski, i pola ogrodem być się 
zdające. — Te farby różne, na polach błyszczą- 
ce, ta rozmaitość kolorów, ileż wdzięków do- 
daje. Po prawej stronie, skały, czyli raczej 
zamki, pałace, miasta ze' skał, a obok nich, 
znowu pola i ogrody. — Ta sprzeczność dzi- 
kiej j płonnej natury, z tą ziemią uprawną, 
przemysłem użyźnioną i płodami okrytą, to są- 
siedztwo dwócli natur, dzikiej i ukształconćj, 
bardzii-j jeszcze ten obraz uświetnia. — W od- 
daleniu na górach widać miasto Hochstcin, i 
wsi kilka, a wprost szczyty gór odzianych lasa- 
mi. Tu jest wielka góra zimowa: te skały 
spiczaste są Keiscrkronc, dalej Czeskie góry; 
tu bliżej bryłami spiczaslcmi, jakby tysiąeznctai 
wieżami uderza Lilicuslcin, po lewej stronic 
Elby kiiuigstein, ta warownia przyrodzona, nie 
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dobyte, i niepodobna do zdobycia, dalej mowa 
lasy i pola, a wszystko rafcem zadziwiające, pię- 
kne, cudowne, czarujące.)) Ztamtąd udali się la- 
sdra do. Hochstein. v Stojąc na skale, nowym u* 
dcrzeni zostali widokiem ;, z jednej strony prze* 
paść zakryta jodłami, a otoczona jeszcze wzijio- 
ślejszemi skałami, od tych które są w Bastei; 
na przeciwko miasto Hohnstein i stary zamek, 
wznosi się na szczycie skały; po leWej stronie, 
ciągnie się dolina, wśród gór zieleniejących się 
lasami, rzeczka z tej wysokości ścieszką się zda- 
jąca, płynie w kierunku doliny, w którćj się roz- 
ciąga łąka, ubarwiona kwiatami, i wśród któ- 
ry widać- młyn i parę chatek. Tu jest TeufeU 
brucke, mos,t szatański, Wolf grube loch wilczy, 
zkąd zejście jest najtrudniejsze i najniebezpiecz- 
' niejsze. Zamek wznoszący się na ogromnej ska- 
le przywabił do siebie naszych wędrowców; 
część jego jest mieszkalna i zamieszkała, ma 
on i więzienie, w k tor cm niegdyś jęczała kochan- 
ka Augusta II. hrabina Kozel. 

Pq przejściu burzy, i po dwugodzinnej podróży, 
przybyli wędrowcy do skały Brand nazwanćj. 
Tak autor to miejsce maluje : » Bogata Greków 
wyobraźnia, która upiękniać naturę umiała, by- 
łaby Basteję wystawiła pod postać ją Dryady 
zadziwiającej pięknością. Piękność ta we wszyst- 
kiej rysach się maluje. — Przyrodzenie nicze- 
go nie szczędziło, aby jćj wdzięki zadziwienie 
stwarzały. — Lecz miejsce w któreui się teraz 
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znajdowałem, byłaby wyobraziła dziewica mniej 
wspaniała, ninićj uderzającej piękności, lecz sil- 
niej do serca i do wyobraźni przemawiająca ; 
jej rysy nic są regularne, lecz jakaż słodycz w 
nich rozlana; chociaż nie tjle zachwyca, wię- 
cej się podoba. — Gdyby uioina przypuścić, 
że Basteja i Brand mogłyby być dziełem czło- 
wieka, do ukończenia pierwszej wiecćj siły i 
gienjuszu, do drugiej wiccćj potrzebowałby wy- 
kształconego smaku. — Tu Elba u stóp góry 
na której stoisz nic płynie, widzisz ją w odda- 
leniu, trzy razy się pokazuje, i trzy razy znika. 
Lecz tu znowu u spodu skał rozciąga sic doli- 
na Polcntzthal nazwana? rzeka ją przerzyna, gaik 
brzozowy ocienia, widzisz za nią góry i skały, 
a u ich stóp wsie, ogrody, łąki, pola uprawne. 
Jakaś panuje harmonją i epokojność w całym 
tym obrazie. Oko zasięga z jednej strony aż 
do gór Czc&kich , kiedy z drugiej pokazuje się 
Kóuigstcin i Lilicnstein. Miłych słodkich uczuć 
tu doznałem, i miłe tej chwili zesłanie uu 
wspomnienie. 

"nJcBt na tej skale kilka ławek, dwie altanek 
otoczonych różami, i inneini kwiatami, jedna z 
nich ma okna 2 szybami ó czterech kolorach : 
patrząc przez nic, cały widok przybiera kolor 
szkła. — spoglądając przez szkło żółto, całe 
nieba jest w zorzy/ jakby ó wschodzie słońca,, 
CO dodaje temu obrazowi nowego uroku. » — 
Blisko Sckandau wstrzymał się autor na chwi- 
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Ig dla zwiedzenia cmentarza, opodal od drogi le- 
cącego. »Cmentarz mnie zawsze przyciąga, mówi 
on, bo t#m umysł pobudkę do zastanowienia siję* 
tam nauki znajduje. •— Czy się depce prochy 
'panów ziemi, czy kmiotka ubogiego, myśl się 
flasza wznosi ku przedmiotom, które ją częsta 

s przywoływać, powinny .1— Lubię ufraiać pomni* 
ki, czytać wyrazy , które' żałość i smutek wy* 
ryły, i rozczulać się » tym- który stratę poniósł*. 
To miejsce odpoczynku i pociechy dla moszczę* 
śliwych , na 'wyobraźnię moją silnie działa % 
wpaja święte uszanowanie' i poważne myślf na* 
stpęeza. Cicho idę, w milczeniu postępuję, aby 
spoczynku umarłych nie mieszać.— Ale po- 
śród grobowców, które racpćj pycht, aniżeli 
wdzięczność i przywiązanie wystawia^ wielkie 
czerpad mogę nauki, lecz nie znajduję tego co by 
rozrzewniło duszę moją. ■*-* Wolę proste inogi* 

' ły kmiotków; jak ich żyjących wolałem, tak ró- 
wnie i po zgonie przenoszę nad tych, którzy z 
iMŻszemi dumni, z wyzszemi od siebie podli, 
na jedne łzę nie zasłużyli. •r-.-Wohodzę wice 
na cmentarz wiejski, lecz jak do ezułości mo- 

' jfj> ta ^ i do wyobraźni* tkliwiej by przemawiał 
©men tar z wsi .polskiej. — Tu włościanin szczę- 
śliwy, — lecz u nas, u nas pycie jego ciągłym 
trudem, grób jedyną i pierwszą pociechą. N*a 
cmentarzu wieśniaków polskich napisałbym: i>Tu 

••my wolni, my równi, tu pomszczeni.^ Prosie 
mogiły, zarosłe trawą dziką jeżeli dawi^c, a 
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* ogołoeoi i t*j ozdoby jejeli świcie, więcej 
1. . m n i t inliły , n»i te rozmaite pomniki, któ- 

rr mam pn cd foh*-» — Autor wsiadłszy z swo- 
im Iowa tern do pojazdu, w krotce stanął 
w S - Dłiwowali się przewodnicy* ie 

podi i ał ttlćry konie mieli, kiedvbj dwa 

łatwi oąi ich mogły. *Tak to wszystko 

(mó<h> ') mierze da szali rozsądku i uiy- 

Iccsnosci. v ą kipiele żelazne. 

Tu się koiic I odia lierwszego, 

Razem z n promykiem, prze- 

budzeni proe* swego przew lika, nasi wędrowni- 
cy wyszli z Schandau ijrzcli się w krotce 
wśród pięknej doliny _ -niisdh. Pod skałą 
kamienną znaleźli pomnik mały wystawiony na 
pamiątkę Jubileuszu, którym lud szczęśliwy ob- 
chodził w ISIS r. 50 ty rok panowania ojca swe- 
go. Opił domku wieśniaka w Szwajcarii Sas- 
kiej zasługuje na przytoczenie. »Dom porządny 
zewnątrz, o jednótn piętrze, winorośl rozplecio- 
na na ścianie , zagląda do okien; przed drugą 
ścianą v której drzwi do domu, wystawa, a pod 
nią stół i ławki. — Koło tćj ściany, dwie ma- 
łych budek, dla dwóch piesków małych, przy- 
wiązanych na łańcuszkach, i szczekających prza- 
razliwyn głosem; gdyśmy się do domu zbliżyli 
jeden z nich zapewne najgorszy, mimo, łańcucha 
miał jeszcze na pysku pręcik żelazny, aby vr 
przypadku urwania się, ukąsić nic mógł. — 
Co za przezorność ! — Zn nadejściem Kaś na- 
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Btitńy młoda córeczka gospodyni wyWcgła t 
głosem rozkazującym uspokoić chciała tych 
dwóch małych Cerberów. — - Wewnątrz domu 
sień porządna, izba czysto 'wymieciona, z jednćj 
strony ściany, stół z szafką, w którćj za szkłem 
widać czarki, talerze, i inne naczynia porzą- 
dnie ustawione* -Właśnie ją starsza córka go- 
spodyni otwierała, mając przygotować śniadanie. 
W koło izby^ Julka stołków , na oknie jednóm 
para imbryczków z bukietami, na drugi ćm do- 
niczki z kwiatami. — Na stole kilka xiążck 
leżało, a przy stole, siedziała na wygodnym krze- 
śle zgrzybiała niewiasta w okularach, która na 
v "jednćj z tych xiązek modlitwy poranne odma* 
wiała; b^ia to matka gospodyni. Za przybyciem 
naszćm, większy się ruch w domu zrobił, i w 
krotce gospodyni, wyniosła nam na talerzu pa- 
rc szklanek wybornego mlćka. — * Czyż domu 
porządnie urządzonego , mówiłem do mego to- 
warzysza, nie mógłby mićć u nas każdy włościa- 
nin. Dwie go ozdoby zalecają, są one najpier- 
wszeini, .a nic nie kosztują; to jest: ochędóstwo 
i porządek. — Tutaj je wieśniak do potrzeb 
liczy, u nas włościanin, musi' je między przy- 
jemnościami już rachować, bo każda chwila któ- 
rej na zarobek kawałka chleba nie używa , jest 
' chwilą, zaspokojeniu potrzeb odjctą.» — Postc- 
jąc dalój, napotkali pierwszy spadek wody : jest 
tó kaskada Lichtenheini, i do tylu piękności na* 
tury, tylko spadków wody nie dostaje Szwaj ca* 
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rjl Suskiej. P» ścicszkach dobrze wyrobfortych 
zaczęli się piąć Lu Kulis tał , który lak autor 
opisuj** iiSłowa źaduc nie zdołają odmalować, sa- 
ttia nawe! wyobraźnia s trudnością by mogła u- 
tworzyć łcn cud przyrodzenia. Rastei ani Bran- 
du, żaden pędzel nie wyda, iaden przynajmniej 
lem nie zdoła napoić uczuciem, którem one 
przejmują, lecz prędzej malarz, zdołałby tę mas- 
sa skał Kuclistalcm nazwana, rysunkiem od- 
znaczyć. — - Jest to ogromna skała, a nad nią 
skała druga zawieszona, podparta dwoma słu- 
pami, równie jak ona szcrokicini, które wieki 
utwierdziły, a tworząca obszerną grrtle, -czyli 
bramę. Wchodzi się do nićj od lasu, przy koń- 
cu roztwicra się jeszcze bardziej, a % brzegu 
jej. Spojrzenie t«ojc zagłębia się w przepaści, 
joiiłowcmi puszczami pokryte; tu Cię uderzają 
skały, górami się wydaja.ee, bo również lasami 
przyodziane. — Wrcście .opoki obnażone, czer- 
wieniejące się, inne siwe, inne czarne, te za- 
wieszone, te nachylone, te w górę się wzno- 
szące. Tc w oddaleniu, które się obalone- 
■ni na ziemię wydają, musiały tam być rzu- 
cone jeszcze podczas walki olbrzymów , lub 
szatana. — Obok tej groty, róźne odłamki skał 
tworzą lochy,, bramy, rozpadliny; gdy 'wej- 
dziesz do niej, oko twoje przyzwyczajono do_ 
dziwienia .się nad dziełami sztuki, śladów rę- 
ki ludzkiej szuka. Pysanisz się, nawet myślą, 
ic człowiek takich cudów mógł dokazać.» -- 
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Po ofdbocstynku, przeszedłszy ptoc* piękny lat 
jodłowy, postępowali Yul Małemu fFinterbcrgotfi 
i w godzinę ujrzeli' się na górze 1200 stóp nad 
poziom wyniesionej. Z tąd oko dalćj zasięga ni£ 
Tt, Kuhstalu,, lecz rodzaj widoku jest ten sam, ta 
N sama posępiiośe i dzikość natufy, ted sam jćj obraź 
* romantyczny; góry czeskie są przed oćzymd. 
.Widać na\cet góry blisko Pragi leżące, z drugićj 
strony ża Kulista lem \vidac wsie rozsiane ; a 
wśród latfów Wznoszą się dymy wsi czeskich. — 3 
Tak titrudzające było wdrapanie się na Mały 
Winterberg, i£ nasi podróżni potrzebowali pół* 
godzinnego* odpoczynku, aby się puścić w 
. drogę ku wielkiej zimowej górze. nWinterberg 
wielki tak ma szczyt mały, iż stanąwszy na nim, 
z jednego punktu na Wszystkie widzieć można 
strony: stanęliśmy na samym szczyfcie, i W tćj 
cjiwjli samej uderzyły nas różne widoki wspa- 
niałe i posępne, piękne i okropne* -Mieliśmy 
przed Sobą rozpostartą jakby kartę jeógrafi- 
czną^ rozległość 30 mil przeszło kfaju obejmu* 
jącA , lipO wief zchołkóW gór wyniosłych,, ty- 
fiiące fckał bazaltowych, piaskowych i innych.— • 
Wszystkje okoliczne góry, pagórkami się zdawa- 
ły, Elba strumykiem, cała Saxonja ze skar- 
bami swojemi, ze wszystkiemi cudami przyro- 
dzenia, rozwinięta u nóg tWoich Ipży; wzrok 
twój aż do Drezna, do Mcissen się nawet prze* 
/ dzicra, i dalej się przeciska, dopóki mgłą o- ! 
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krytego, ! padającego horyzontu nie napotyka. 
Elba pokasuje ci się, zakręca się i ginie wśród 
•kał i gór; ku południowi, widzisz Czechy i gó- 
ry okryte lasami, puszcze niezmierne, smutną, 
posępną naturę. n — Wszystkie te szczegóły ra- 
zem zebrane składają obraz zadziwiający, cudo- 
wny obraz najpiękniejszy a przynajmniej najwspa- 
nialszy z całej Szwajcarji Saskiej. W krotce 
ujrzeli się nasi wędrowcy na granicy Czeskiej. 
Przyscli pod skałę Tempet nazwaną, która tak 
jest wklęsła, ii szczyt jej w powietrzu zdaje 
się być zawieszonym, i z tego szczytu sączy się 
wiecznie kropla wody i up da na bryłę bazal- 
tową w dole będącą. Z tąd zwrócili się ku 
Prebischtlior, którego brautę tworzy skała dzi- 
wnego kształtem. » Widok z Prcbischthor (mówi 
autor) mniej wspaniały, jak z wielkiej zimowej 
góry, mniej bogaty jak z Bastei, lecz posępniej- 
szy, więcej oryginalny} bardziej romantyczny; 
kształty skał otaczających tę- bramę skalistą tak 
są piękne, tak rozmaite; upatruje się w nich to 
zamki, to wieże, to świątynie, to szańce, ■ to ca- 
łe warownie; wśród przepaści,- czerni się pod 
■topami ciemna puszcza, a za nią pola, wsie i 
miasta, bielą się wśród wzgórków i gór etc. etc. 
Tu się skończyła wędrówka po Szwajcarji Sas- 
kiej. Z tąd dolinami szli nasi wędrownicy ku 
Hernitscb Krelschen, gdzie zastali bat, który 
na nich czekał, i wodą wrócili do Schandau : 
zlamtąd jechali 'na Konigstein, miejsce sławne 
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fortecą, tak od 'natury obwarowaną, ii jest 
do wzięcia niepodobną. Przed Pirną uderzył 
podróżnych wielki bftdynek: był to Sonenstein, 
gdzie się znajduje jeden z najlf piój urządzonych 

* » 

instytutów, w Europie dla pozbawionych zdro* 
wego Umysłu. W.tóm mićjscu zakończa autor 
opis podróży swojćj i zamieszcza balladę, pod 
ty tliłem: Halina, którą w nim widok zakładu 
wspomnianego natchnął. 



*■* 
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Wspomnienie % wyprawy francuzkiej na 
Archipelag Grecki w r* 1827. 



Dywizja morska franeuzka wypłynąwszy z Mar- 
sylji 27 Lipca r. z. i przybiwszy do lądu pod Al- 
gierem", udała się ku wyspie Milo y jako punkto- 
wi głównemu zgromadzenia marynarki francuz- 
iiej wŁewancie. Podróżny pewien znajdujący 
się na okręcie^dotój wyprawy należącym, opisał 
ją historycznie w dziele mającćm wyjść z druku 
w Paryżu. Jedno z pism francuzkich umieściło 
z niego wyjątek następujący. 
Milo. — Dawna Melos. — Phitaras. — Milion. 

„Niestety! przebiegłem tę spustoszoną krainę; zwie- 
dziłem miejsca które były teatrem takiego blasku, 
„i widziałem jedynie pustynie i sainotuosć. Siedzi- 



„Uat ludy d»wn« i l^h Jiipła, le*ż poitrzegtem tyl- 
„kt. ich ślady, podobna do tych jakie przechodzień 
,,na pi»sku xii łub) sostawial. . ■■ 

Volney. 

Upłynąwszy przylądek Świętego Anioła, po- 
glrzcgliśmy wyspę Cyterę, albo Ccrigo. Szukam 
tmnićj chłodnych zacicni, nieustanuej zieloności 
i wszystkich mi|ologji pamiątek; lecz znajduję je- 
dynie jałowe skały i Anglików którzy zajmuje to 
stanowisko, rozpościerając tym sposobem łańcuch 
morskich osad, zaczynający sięwKorfu, a koń- 
czący na wyspie Ccylau. 

Krążąc przez czas niejaki po morzu Egejskiem, 
pcłnćni wysp drobnych i raf skalistych, podpły- 
wamy pod -wyspę Milo ; rozpoznajemy tam fre- 
gatę Hetlas , zostającą pod dowództwem Lorda 
Co cli ran, oraz P i lot es , pod kapitanem Hu- 
gon dowódzcą Annidy. Dywizja nasza wpływa 
27 Sierpnia do zatoki Miloriskićj, gdzie łączymy 
sic z Kontr -admirałem Rigny, zostającym na 
fregacie Syrena. ' 

Wstępuję na ląd; dotykam nakoniee zjein] Hel- 
ionów; opusćzam towarzyszów, zagłębiam się 
samotny między nadbrzeżne skały, abym tam u- 
czuł silniej pierwsze wrażenia. Spoglądam clici- 
wein okiem po tej samotni, lecznic widzę ani 
roślinienia ani uprawy; wszystko tu zwapniało, 
wszystko odbija żary skwarnego słońca! Nieco 
skupionych głazów wspartych ha skalp i błotem 
potępionych., zaledwie wznosi sic nad powierz- 
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ehftię ziemi..,., jest to dom mieszkalny; prawfo 
nadzy i nieszczęśliwi ludzie poruszają się wt<Jj 
jaskini;* są to Grecy!.../ Na mój widok, otacza 
mię gromada ogorzałych dzied z twarzami pcł- 
nęmi wyrazu , i prosi o jałmużnę ; wypróżniam 
kieskę w ich ręce: jest. to słaba danina, j&ką tćj 
niesczęsnój ziemi opłacam. Widok ten Jbolesne 
we mnie ob u dziŁ, uczucia y spieszę więc ku brze- 
gów i ; pewien, duchowny włoski ■ któregom spot- 
. kał dał mi przewodnika dla sapro wadzenia mnio 
do zwalisk dawnej Melo, 

Poszedłem za nim; przebiegłszy kilka mil, 
przybyliśmy na miejsce; przewodnik mój odda- 
lił się , a ja usiadłem na podstawie przewróco- 
nej kolumny. 

Mnóstwo kapitelów, płaskorzeźb, pilastrów ro- 
2Hiaitego*rodzaju, okrywałp ziemię. Kilku ubo- 

* gich pasterzy wzniosło tam chaty swoje, ft 
. gzcmsy, frezy wybornego smaku służyły za pod- 

• stawę i podporę tym nędznym lepiankom. 

Na widok ten pogrążony zostałem w głębokióm - 
zamyśleniu ; ci nieszczęśliwi i ciemni pasterze^ 
pędzący dzikie życie pośród tych zwalisk 
ogromnych oo dawny blask ich ojczyzny za- 
świadczały, .wytwcrne te szczątki architektury, 
świądki świetnego panowania ąztuk padobhych 
i uohyczajenia ł , ukryte pad v trawą i błotem , 
wszystko przedstawiało mi obraź żyjący Gre- 
cji starożytnej i Grecji nowoczesnej. 



\ 

t 
t 



— 90 ' — ■ 

■ */ 

Tak więc ta wyspa, co niegdyś Wolna i nie- 
podległa ,. przez synów Spkrty broniona > tak 
długo opierała się, krwawemu Ateńczyków 
despotyzmowi (*), wystawiona dziś była na ,ty- 
ranje Turków, którzy dziesiątkowali jej miesz- 
kańców, i nakładali na nich najhaniebpiójsze 
haracze. Wyobrażałem sobie jeszcze tę dawną 
Melos, szczęśliwą, samoiną w światłą ludność 
krainę; widziałem podczas uroczystości świątyni 
])elos, niesione drogie wonności przeznaczone 
dla Bogów; chory inłodych dziewcząt i chłop- 
ców, uwieńczonych kwiatami, świetne 'wdzięka- 
mi, wsiadały na lekkie okręty; wiatr igrał z ich 
pWpurowemi żaglami, a złoćónemi yriosłami obie- 
loną rozbijając pianę , przybywali do Delos przy 
Odgłosie harmonijnych śpiewów. 

W krotce atoli, oddaliłem od siebie te wspo- 
mnienia, uważałem je za zniewagę obecnym nie- 
szczęściom uczynioną , a wydzierając się słod- 
kim przeszłości zmyśleniom, pomyślałem »z go- 



(*)Lud który zamieszkiwał w Melos od długiego czasa 
tył wolny, kiedy, w czasie wojny Peloponezkiej, Aten- 
czykowie chcieli go ujarźraid i zniewolić do zrzeczenia 
fiif neutralności którą zachowywał tnifdz.y nim a Lace- 
tlemończykami, od których brał początek. Rozjątrzeni o- 
porem, kilkakrotnie napadali na mieszkańcóyy Melos; od- 
parci kilkakrotnie, uderzyli wreszcie na nich całe mi Rze- 
czypospolitej sijąin*. 

T/łUcidides x. 5. rozd. 84 i 85. 
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ryezą o dzisiejszych Grekach, zdziczałych prze* 
despotyzm, bez gienjuszu, bez praw, be* han* 
dlii, wystawionych na okrucieństwo ciemiężców 
swoich, utrzymywariych jedynie przez instynkto- 
we energję, zdolną nat^fcrffć ich wielkiejni dzie* 
łatni, które wykonywają z wojowniczą naiwno* 
ficią. Podziwiałem ten religijny zapał co z po* 
kolenia do pokolenia przechodząc, jedyną jest 
spuścizn4 jaką ci nieszczęśliwi wygnańcy na ło- 
nie kraju swego dzieciom przekazać mogą. W 
skutku rozpamiętywania mego zwróciłem my ii 
na Francję : jak to i mówiłem , ta królowa na* 
rodów ulegnieź równie tej okropnej przemianie* 
a podróżny; siedząc na zWaliskacb Paryża, bę* 
dzież kiedyś rozmyślał liad przyćmioną wielko* 
Icią jego,, usiłując, wyśledzić w wyrpdzonych 
niewolnikach , potomków ludu najoświeceńszego 
na ziemi! 

Opuszczając te samotne mićjsca, udałem sig 
do amfiteatru; przechodząc obok źródeł minę* 
ralnych gorących, które tirzegi skrapiają, zasze- 
dłem de obszernego obwodu, otoczonego gradu* 
sami_z marmuru dokładnie obrabianego, któn? 
półkole tworzyły. W jednym jego końcu, widać 
było ślady płaskorzeźby, ale trudno było jćj 
przedmiot rozpoznać, tak uszkodzoną była ta 
sztuka przez wielbicieli starożytności. 

Teatr ten, niemy dzisiaj, brzmiał niegdyś po- 
śród uroczystych obrzędów Grecji, dytyrambu 
czneini śpiewami Diagórasa, który krusząc Zuży* 
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t« ubego politeizmu, zastanawiał się 
nad jo« 'skończoną istotą Mole lei o wic- 

ie vri inićj, uczony Philaras z Milo zwie- 

dzał te i ika dla pozyskania natchnień, i nio- 

ic czci ' tych wzniosłych przeszłości nau- 

. kaeh , wiść gwałtowną jaka go przeciw 

tyra fiała; Philaras, co utrzymywał 

ciągłe wne stosunki z jednym 2 najwięk- 

szych i zów XVI. wteku, z AIil!oncm, któ- 

1 ty ró ,' szczęśliwicniu. Ten 

ognist rfy 1 :n gienjusz głobuką 

starożytności nauką k ny, najgorętszem ży- 

czeniem pragnąć musi; ■ spieszenia, tćj chwi- 

li, w którćjby ojczyzna bklów i Homerów 

wolną była od przemocy 'anów swoich. Usi- 
łował on skłonić Kroinwela do *ajccia się losem 
Krlziczałćj Grecji; ale charakter tego przy- 
właśeieicla , który religji tylko za środek uży- 
wał , który pod cieniem zwyciczlw do celu 
swego dą£ył, nie mógł zapalić się wspomnienia- 
mi, aten Mahomet północy^ i scholastyki prze- 
niósł podbicie części Anrylskiego Archipelagu,- 
nad chwałę, którą za Czczą i romansową uważał. 
Inny za dni naseych gienjusz j k-adziwiająćy i 
szczytny-, w którym mozoaby upatrzyć' ifiejaMe 
podobieństwo z autorem Raju utraconego , -gdy- 
by oryginalność płodów- jogo nic zacierała wszel- 
kiego pomysłu porównania, Byfon ńnkouiec, 
który był samym sobą, myślał jak MiHon, 
anie przestając na ogłaszaniu tej krucjaty, 
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szukał chlubnego zgonu yr kraju \ który mu na- 
tchnął najpiękniejsze płody wyobraźni...... 

Przepędziwszy ^ilka dni w Milo, rozwinęliśmy 
żagle ku Paros di 29 Sierpnia/ pod zasłoną P; 
Rigny. 

Tegoż dnia, fregata la Magicienne udała ai$ 
ku Alexandrji. - 

* ś 
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List P. Lahgśdorf z podroży przez niego 
w Ameryce połudmowej. odbywanej. 

Cuyaba, j Kwietniu 1827. 

< Niedowierzanie zamykało długo wszelki przy- 
stęp wzrostowi oświaty: JDon Pedrowi należy się 
x chwała z ułatwienia cudzoziemcom wstępu do 
kraju jednego z najbogatszych; na kuli ziemskiej.. 
Szybkość pochodu naszego, lubo mniejsza ni- 
żęli niektórych kupców z tWto-Feliz do Ćuyaba 
jadących, dozwoliła powziąć nam ledwie dorywcze 
wyobrażenie przyrodzonych bogactw tcj picknćj 
krainy iwieki tylko usiłowań naukowych wystar- 
czą na ich' poznanie. 
Przebywanie kaskad i spadków wody sprawia 

/ • • 

uczucia podztwienid nieznane każdemu , co ni- 
gdy nie był w wątłej łódce igrzyskiem spienionych 
nurtów; brzegi nikną z szybkośbią błyskawicy; 
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piroga, uniesiona gwałtownością pędu, przeby- 
wa szkopuły któryeliby jodynie najwylrawniejsza 
miejsc tamtych znajomość uniknąć "mogła. 

Płynie gic zwykle przez te miejsca nic ujmując 
ładunku z łódki; niekiedy wszakże ulzywają jej 
ciężaru : kiedy przepłynienie staje się mcpodo- 
bnćm, trzeba wówczas przenosić łódki lądem. 

Oprócz niezliczonych kaskad, bieg rzeki Rio 
Tiete przedstawia dwie majestatyczne katarak- 
ty, to jest Aeanhadary i Itapury. Rzeka nie 
jest niemi w całćj szerokości swojćj przecięta; 
płynie ona spokojnie z obu stron spadku: woda, 
przybywając zwolna do punktu w którym natra- 
fia w urwistej [skale otwór kształtu podkowy, 
rzuca się z wysokości 50 przeszło stóp. , 

ZTiete wpływa się na Parane. Spadek zwa- 
ny Urabapunga, zadziwia wielkością swoją; rze- 
ka ma w tćin miejscu przeszło pół mili szero- 
fcrief. 

Dwie rzeki albo raczej r/.eczki, Sangufauga 
i Velmelko (czerwona), tak nazwana z powodu 
barwy jej wody, napełnione czerwonóm błotem, 
tworzą przez połączenie swoje rzekę Rio~Pardo, 
która w biegu przeszło 30 milowym, bierze w sie- 
bie wielką liczbę strumieni, oraz dwie rzeki, wiel- 
ki i mały Nhąndai; Wpływa si^ na Rio Pardo 
wypływając zParana, i tak się aż do źródeł lej 
ostatniej do Sanguixuga poiuwą; za tym pun- 
ktem, rzeka przestoje być spław ną. Z tam ląd, 
aź do lafazenda de C<ni""fra m i , n dni" mile, 
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drogi odległej, prze wożą łódki lądem na wóz- 
kach. \ 

W Camapuam znajduie się Registo i kupcy o- 
płacają cło wchodowe od^ towarów do prowincji 
Malto Grosso przybywających. 

Facenda należy do kompanji pewnej, która 
w niej niewolników utrzymuje : lubo zieinia jett 
tam nader żyzna, oddalenie jednakże osady tej 
od prowincji zamieszkanych, mą szkodliwy wpływ 
na jej pomyślność. Była ona znakomitszą, kiedy 
czygnićj odbywała się żegluga na rzece i cały 
handel Cuyaby tą drogą przechodził: wziął on 
dziś inny kierunek, i facenda bardzo upadła. 

Z Camapuam do Paraguay płynie się trzema rze- . 
kami: Camapuam, Cocfain, i Tacuari,przy ujściu 
której zaczynają się wielkie bagna Cuyabę prze- 
rzynające^ ' 

Od ujścia Tacuari, napotykamy rzeki: i Para* 
gnay y fiió-San*Lorenzo i Bią Cuyaba y na któ- 
rej lewym brzegu leży tegoż imienia miasto, sto- 
lica prowincji Malto Gro?so+ 

Wciągu tej podróży napotyka się .narody In- 
djan Guanas i Guatos: między ostatnimi wi- 
. dzieć można bardzo pięknych ludzi. Indjanie 
żyją najwięcój na brzegach Pafoguay i Rio- 
San-Lorenzo , dokąd chronią się zwykle w czasie 
wezbrania wodyj W czasie suchej pory> zamiesz- 
kują kantony zwane Durado? (Eldorado). Z tego 
wićjsca aż do ujścia San-Lorenzo jest tylko je- 
den dzień drogi. Indjanie ci są nader spokojni; 



■aj mętniej* 



86 



jiniejsi mich jednak, aą zMatto-Crosso; u- 
derzają oni na niedźwiedzia w lasach, bez innej 
broni nad łuk , strzały i długą dzidę drewnianą 
bez zclazca; strzałami swemi zabijają ryby 
i ptasi wo. • 

Kiedy Gualo idzie na' polowanie lub na po- 
łów ryb, cała rodzina mu towarzyszy. Stojąc 
na przedzie pirogi, którą sona jego lekkim ste- 
ruje rndlein, posuwa on się, mając ciało okry- 
te miljonem inustyków (*) i nie zdając sic 
nawet postrzegać tego ; wszelako , zatrzymu- 
je się kiedy niekiedy, bierze do rąk matapa 
swoje czyli kawał materji na kształ płótna za- 
wieszonej na poprzecznym kiju, który sawsze z 
sobą nosi, i spędza z siebie to chmurę owadów. 
Skoro usłyszy krzyk guaritty, albo małpy wy- 
jącej czarnej, wysiada na ląd, bierze dwie strza- 
ły, w' las się zagłębia i rzadko zwierz unika cio- 
sów jego. Cuatosotoie ci cenią bardzo skórę 
guariby, i zamieniają ją, równie jak skory nie 
niedźwiedzio, za towary które noszą z sobą podró- 
żni okolice te przebiegający. Za powrotem do 
chatki, Guało zasiada przy ogniu, odpędzając 
ustawicznie mustyki które mu dokuczają. Guato 
jest zwykle trzeźwy; ale nic omieszkuje nigdy to- 
warzyszyć podróżnym, aby mógł z ich kuchni 
korzystać. Jest on niezmiernie zazdrosny o żony 
swoje, których litoże tyle pojmować, ile ich wy- 
żywić zdoła. 
1*1 łtydzaj, otrą Wre. 
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Guanasowie bynajmniej nie są podobni da Guą* 
toków, są oni bojaźjiwi i łatwo trwodze ulegający \ 
nie umieją nawet bronić się ad nieprzyjaciela, 
Guanasowie zbliżają się wpodobjeńsiwię ią Poc* 
tugalczyków > pod których opieką żyją sobie swo* 
fcodnie 4 bezpiecznie ; mieszkają prawie wszyscy 
w pobliskości twierdzy Coimbra % i często przy* 

- bywają do miasta Guyaha % gdzie handlują pło* 
darni przemysłu swego; wyraniają oni tkaniny 
bawełniane. W Ćuy ab,a x zostają nad brzfegami po4 

. zwierzchnictwem Łommissantą .magazynowego* 
i budują sobie przy składach chatki, które wy* 
wracają i drzewc sprzedają, kiedy 3 taintąd od* 

-.. chodzą. 

Zwróciłem uwagę najwięcej na przedmioty za-. 
iniedbanc aż dotąd przez podróżnych, którzy o- 
kolice te zwiedzali. Ppstrzeżenia astronomiczna 
cównie jak historją mieszkańców JCręzylj i, zajmą* 
w^ały mnie najwięcej. ' - 

Posiadam jui znaczny zbiór wy obrażeń rozma* 
łtych parolów indyjskich kraju tego, jako tQ^ Guą-t 
%09 f Guanas, Chiquitos, Apiacaa, $orroros, Caya- 
pos„ Chamicocios, Cabichis, Paresis 1 Perenas; 
^odziewam się pomnożyć go jescze. 

Oto jest plaą naj^ó£nićjszy naszej podróiy: 
Catanik i malarz wyprawy ruszą ztąd do Matlo 
Grasso ,' gdzie wsiada na statki na rzekach Gua- 
porę i Madeja , udając się z brzegiem tej ostą- 
- tnfćj, aż do ujścia jćj do rzeki Amazonki '.T Po- 
dróż ta, często była odbywana; biegi' nsefc «$ 



znane , iadcn jednakie botanik nie przeniknął 
w krainy rzekami temi zroszone. 

Co do mnie, ii 'I. i ni się w obwód Diamenłer, dla 
rozpoznania źródeł Paraguay^ z lamtąd popły- 
nę rzeką Rio-Preto (czarna), dla dostania się 
następnie do Rio - dos - Arinas i Rio - Sapagos , 
i przybycia tym sposobem do twierdzy Santarem 
która znajduje się na rzece Amazońskiej. I - 
dam się w górę tej rsekiał do ujścia w nią Rio- 
Ncgro, gdzie spodziewam się spotkać z towarzy- 
szami podróży mojej. Skłonimy się moie postę- 
pować aż do źródeł Rio-Negro , które bardzo są 
bliskie źródeł Orcnoki. 

Tymczasem, za kilka tygodni, spodziewam się 
odbyć małą przechadzkę dla udania się w górę 
rzeki San-Tiorcnzo azdojej źródła, i rozpoznania 
czyliby nie można dostać się lądem do źródeł Rio- 
Sucuricc, aby tym sposobem ustanowić łatwą 
i królka kommunikację między prowincjami Sga 
Pawia i Malto-Grasso. 

Jeśli ten zamiar, przez rząd brazylijski do- 
zwolony, uda misie pomyślnie, uskutecznię to a 
co nikt jeszcze się nie pokusił od czasu odkryci* 
Ameryki. 

Mówiłem ju£ o korzeniu hainku \ o dziwnych 
jego skutkach w rozmaitych chorobach, równie 
jak wleczeniu jątrzących wrzodów, puchliny i in- 
nych. Powtarzane doświadczenia które uskutcci- 
uiłetiijUtwierdzająpicrwsze moje odkrycia wzglj- 
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dem własności tego szacownego korzenia, które- 
go wprowadzenie i uźy wanje w Europie przy- 
niosłoby najzbawieńniejszą pomoc jaką ludzko- 
ści wyświadczyć można. . 



ROZMAITOŚCI. 

Trzęsienie ziemi na wyspie Ischia dnia 2 Łut&* 
go 1828 wydarzone.— Wyspa, ta o cztery mile od 
Neapolu na wstępie do zatoki leżąca, ma 22,000 
mieszkańców; stolicą jćj jest miasto albo raczćj mia- 
steczko tegoż imienia mające 3,OoO ludności. Znaj- 
duje się na wyspie kilka wysokich wzgórków, a 
w środku góra na 36o. stóp wzniesiona*, niegdyś by- 
ła ona wulkanem* Cała wyspa zdaje się mieć wulka- 
niczny początek. Wielka liczba gorących źródeł ja- 
kie się tam znajdują, oraz inne okoliczności prze- 
konywają, ze podziemne ognie nie zupełnie tam 
wygasły j ostatni wybuch przypadł w roku i3ó^. 
Dziś jest żyzni i okryta pięknemi płodami kró- 
lestwa roślinnego. Trzęsienie ziemi o którćm mó- 
wimy , tern jest szczególne, iż zdawało się od- 
graniczać w małej rozległości kraju. To się o- 
kazuje z szczegółów następujących , wyczerpnię- 
tych z " listu jednego rodaka naszego zamieszka- 
łego w Neapolu , który przypadkiem był naocz- 
nymi tej klęski świadkiem : udawszy on się z 
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Nr/iji-.lii rano w sobotę i Lntego na praechadz- 
kę*n« wyspę Ucbją, przybył tamie w krótkim 

t> Byliśmy tam , " powiada on » na przeciw mia- 
steczka Ischja (Pithcusa); nazajutrz dopiero zamie- 
rzyliśmy sobie udaći »ię do tej wioski, a płynąc wzdliu 
brzegów zmierzaliśmy ko Casamiroa innej wsi wy- 
gpy [sehji, gilzie mieliśmy chęć" przenocował!, ażeby 
Btamląd zwiedzić cala, wyspę mająca, bliako pięciu 
mil obwodu. Z statku postrzegaliśmy wyraźnie 
Arso, dawny potok lawy, płynący z spadzistości wy- 
spy ku morzu w ostntniem na tej wyspie wydarzo- 
nym wybuclinicniu , który więcej iak od pięciuset 
lit uchował posiać naga, i czerwonawą, od sąsie- 
dnie] zieloności widocznie go o drożni. ijrcą. >Vr]iiui'i- 
»zy Ślad wegetacji nie osłonił jego postnei znisczc- 
ma; na Wezuwjuszu przeciwnie, lawy nierównie 
późniejsze są pokryte uprawą, ffa koniec wylądowa- 
liśmy W Casamiccio albo Casamicciola, gdzie się zaaj- 
duje dobry dom zajezdny, który ustanowić chcieliś- 
my za punkt środkowy naszych przechadzek. Mocno 
zdziwieni byliśmy nie słysząc krzyków cechujących. 
te ludy, zwłaszcza U byl to dzień świąteczny; do- 
strzegliśmy wogólności pewnego wyrazu przera- 
żenia, w mieszkańcach ulicy nadmorskiej, lubo nikt 
nam nic nie powiedział, i udawaliśmy się do wios- 
ki. Więcej jeszcze zasialiśmy zdziwieni napotyka- 
jąc w znacznej liczbie mieszkańców uciekających, 
unoszących swe mienia, rzeczy i sprzęty kuchenne; 
wleuczaR to dowiedzieliśmy się ie wioski okoliczne 
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trzema wprzód, kwadransami uczuły trzęsienie zielni, 
i ze wiele domów Cassamiccii runęło przykrywszy 
niemało osób swojemi zwaliskami. Przybywszy przed 
'mały wzgórek który nam zakrywał jescże .wieś, uj- 
rżeliśmy w chatce człowieka ranionego' upadkiem 
kolumny. Dr: Handersdn z nami przybyły udzie- 
lił mu swojej pompcy wspólnie z chirurgiem wiej- 
skim. Z tamtąd mogliśmy powziąć* wyobrażenie wi- 
doku który się n£m wkrótce przedstawił*, słyszeliś- 
my jęki, wycia, wrzaski, powtarzające się mnóstwo 
głosów; przechodząc ściesżką po części zawaloną 
zsypaniem ziemi i spostrzegając drogę popękaną w ró- 
żnych mi ójscach w szpary równo odległe, przybyliś- 
my nakoniec do wsi. Co za widok smutny! trzy- 
dzieści domów zupełnie zniszczonych, reszta pory- 
sowanych od "dołu do góry i grożących riliną; krzy- 
ki zewsząd się słyszeć* dające, ludzie ranieni, rozpa- 
czające matki, [płaczące dzieci, przy gruzach pokry- 
wających je, ludzie wskazujący nain jedną ręką tych 
których ocalili, drugą zwaliska gdzie poległa reszta 
ich rodzin , przerażone kobiety biegające bez zmy- 
słów na odgłos spadającej cegły! W miarę posuwa- 
niafcię naszego napotykaliśmy więcej znisczehia: tir 
lica którąśmy przechodzili była zawaloną w różnych 
miejscach; na koniec nagleni przez mieszkańców któ- 
rzy nie dozwalali nam zatrzymy wać* się > i przeskaku- 
jąc szybko po gruzach, ujrzeliśmy pierwszego trupa 
wydobytego z pod gruzów ; kiedy rozpoczynano od- 
kopywania, wiele osób przebiegało wsie okoliczne 

6, 
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4b dowiedzenia ssę azyli prsyfa&feza fcłt fodricz; 
bracia lab dzieci nie znajdowali -się 4az*JKr, 
nadzieja pozostał^ wiekuj cx^! widzMilii^ 
później po wracający di smutnie do gruzów, gdzie j 
byli pewni zualeść przedmioty swej troskKwo&i^ 
Tein trzęsieniem ziemi tizydziefajL domów i 
ie dnia raniło. Dowiedziałem ftie 9 la r*"jflffh 
i dni następnych wiek jeszcze nurów zawaKI* 
aia. Wszystkie budowla aą ciężko usakwfooae, kf- 
Woły wiała ucierpiały: trzydzieści osób soataloprsy 
walonych i zgniecionych, młoda oJantoTatmą Aezh 
wezyna po dniach czterech, wydobytą soetałe z 4e- 
ma w którym zje znajdowała; to do innych osóbrżwłs* 
zzcza tych które się znajdowały na ulicach, te fek 
musiały cierpieć długo. Gdyby klęsk* ta była ptzy- 
padła' w nocy, byłoby nierównie więcej ludzi zgi- 
nęło. Trzęsienie dało się uczuć najprzód wŁacco, 
wiosce pobliskiej* ' ecz . żaden dom się nie zawalił, mu* 
ry się tylko porysowały' gdzieniegdzie ; skutek o- 
negoź powiększył w Casamiccia gatunek gruntu 
lekkiego i liczne nierozsądne pogłębienia * poczy- 
nione pod wioską przez jej mieszkańców, dla doby- 
wania kredy z której wyrabiają różne naczynia i 

„Dziękuję Bogd) ii różne okoliczności opóźniły go- 
dziną wyjazd nasz z Neapolu, i ze płynąc do lschji 
mieliśmy wiatr niezupełnie, -pomyślny^ bylibyśmy al' 
bowiem przybyli do Casamiccia w chwili trzęsienia 
ziemi, i kto wie gdziebyśmy się byli w lej cli wił j znaj- 
dowali ?'' ,Do szczegółów dodam, że kupcy cudzo- 
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ziemscy zatrudniają si$ w tej chwili akladką dla 
azczęśliwyoh mieszkańców Casąmiocia, oprócz po- 
mocy, rządu. Pocieszy to tych którzy utracili domy 
awoje, lecz jakim apoiobem pocieszyć tych cp 
płaczą rodziców swoich lub dzieci?". ... 

Zwierciadło czarnoxięt,kie Twardowskiego. 
W Węgrowie jest wspaniała brfzylika poświęcona na 
Kościół farny, pod dozorem XX. Rommunistów. Jan 
Hr* Krasiński , w pierwszych latach niedawno upły- 

f 

nionego wieku , wzniósł ten pomnik gorliwości oby- 
watelskiej, klasztor i jsakład naukowy dla młodzi 
przy nim założywszy. Piękna sala przy tym koście- 
le znajdująca się , poświęcona na zakryst jc, zawiera 
między innemi darami fundatora , zwierciadło warte 
uwagi. ' Jest ono z metalu białego, płaskie i wysokie, 
cali 22, szerokie cali 19. z facetką do koła, w czarne, 
jszerokie, staroświeckie, drewniane ramy oprawne, 
przezroczyste, ładnej skazy na sobie nie mające, roz- 
bite tylko u/ dołu na czwartą część wysokości, w ciąż; 
w poprzecznym kierunku, a dolna sztuka jeszeze roz- 
trzaskana na dwie nierówne części z góry na dół. 
Iflnie się zdaje, ie to uszkodzenie nastąpiło od apa- 
dnienia zwierciadła; z wysoka; przecież podanie miej- 
scowe, za najpewniejsze głoszone, mieó chce, ze stu- 
denci dawniej ciskali w zwierciadło rozmaitemi cięa- 
kiemi rzeczami , dla tego , że w nićm ukazywały się 
postaci rozmaite', ich drażniące i przekrzywiające; 
naostatek jeden cisną wszy kluczami kościeltiemi, roz- 
trzaskał je w ten. sposób, i już odtąd ukazywać masek 
dziwacznych zaprzestało* Nie trzeba się temu dziwić; 
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bo to icst zwierciadło czarownika Twardowskiego, 
Jakoż napis na ramach do kola, białe mi , wielkiemi 
literami, świadczy o tern: jest on taki; Luserat han 
tiiecuh jnagiaus TwardowiiLg artes , Lusus at iste 
Dei fersus in obseyttiuni est. ■— Zasięgałem dalszych 
wiadomości o tym ciekawym przedmiocie, u kogo 
mogłem, przez krótki mój pobyt w Węgrowie : Je- 
duo staj nie mówiono .- ze zwierciadło straszyło nie- 
kiedy weń wpatrujących się, że sięźa ubierając się 
do mszy szczególnie przeglądać się nie mogli; starzy 
posługacze kościelni z najzimniejsza, krwią twierdzi- 
li, że sami widzieli dawniej w zwierciadle postaci dia- 
błów. Dla tego ttź wysoko nadeilrzwiami wchodów etni 
jest zawieszone, i zaniedbaniu oddane. Za żadną nagro- 
dą nie mogłem ich nakłonić do zdjęcia zwierciadła 
ze ściany, abym mu się, z bliska przypatrzył. Zale- 
dwo wgodzinach wolnych od nabożeństwa, znala- 
Jtfem śmiałego, dziada do tyla, źe mi przystawi* dra- 
binko i pozwolił wlazłszy na nią, dotykać aie czaror 

, w wnegp, Jak mówił lustra. Wdziałem jednak w twa- 
rzy jego zadziwienie, w. rucha ciała gotowoSd do. wy- 
akoczenia z zakrystji, .gdybym tylko krzyknął' *prz»- 
■trachem. . - 

. Zwierciadło jpst dośd grube., z pięknego, metalu, 
.przedziwnie wyszlifowpne , zdaje się , £e ma wytłe*; 

_ czenia jakieś na odwrotnej części; lecz brudem i-py- 

, .łem zakryte. Musi to być zabytek, bardzo" dawnego' 

wieku. Xięia mnie upewniali , ,że należało do ga4 

binetu ciekawości, będącego w domu Hr. Krasińskich, 

gdzie zapewne nie jeden ■ apparat magiczny Twar- 
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dowsłiegtTznąjdował się: miał bowiem, według ioh-w 
.ie powieści, być spokrewnionym z domem Hrabiów, 
* Jeżeli Twardowskiego magiczne apparata były po- 
dobnej kosztowności > nie trzeba się dziwić" sławie 
'sztuki jego. O zwierciadłach zaś magicznych mamy 
w dziejach dawniejszych, i nowszjoh przykłady. Pita- 
gor miał zwierciadła wklęsłe, na którym napisano 
litery j kiedy wystawił przed siężycem ■ będącym 
w, pełni , na tarczy jego czytać* można było ten sam 
napis ^ gdziekolwiek znajdując się. We Francji za 

- czasów Franciszka- I. miano podobnez zwierciadła,, 
za pomocą których czytano w Paryżu na tarczy xic-j 
iyca, wiadomości o rzeczach dziejących się w tej eh w i- 
li wMedjblanie (*), Autor ten wyraźniej. się jeszcze 
tłumaczy;, powiada on: »pi«zą się wyrazy duzemi 
literami na zwierciadle, które przed. xięiycem się 

. wystawuje ; te same litery odbijają się w drugiem 
zwierciadle, w którem widzi się sciężyc." Moznaby 
nie mało przytoczyć jeszcze ciekawości historycznych 
w tym rodzaju. Cózkolwiek bądź, nasze dzisiejsze 
-znajomości w Fizyce, nie, potrafią nam ani t objaśnić., 
«ni naśladować podać wpodobnydU doświadczeniach 
A jeżeli nas poniekąd przekonywają o niepodobień*- 
sł wie , przecież nie można się nie dzjwtó cudownym 
zjawieniom, dokazywanyjm z zwierciadłami niegdyś 
. przez mędrców , . które w pewnych okolicznością* jj. 
są prawdziwemi, zwłaszcza, gdy mamy w ojczyźnie 

* ■ ■■ ■ ■ ' iii ii i . i i ■!■ i . ii. T- 

i*) -Łanfaut, Histł gen: de la nouveMe loi. N 



kioit VP- Hnmb^dfc.a. Stu oka na feotfafa j 
ayezhą Hiitpattji, przaz' p. Bory dc SjiiiL- Vi u 

i*. Hyt łułtoryczny Hiupanji oJ jtj pofił^ftdw 
do'ńufyoh qb*«T>w. 5. WiadLii o podróżach. 

/ v Drngi ponji zawiera opiwnic jirówine-ji Król 
ttwc Nawarry, staref łUrtyiji i królestwa Aragw 
4Hlór 'podzielił następnie pracę swoją: i, iia iiw 
gi ogólne,- i. rozmaite fangi,' 3, stolica i jej okol* 
awaiana p»d względem położenia, i-ozległogei, ) 

. noici, duchowieństwa,' bddoY.li publictoyph, pn 
cłwhiefc, ftbfykj rcŁodi^n^ siawnyrli hulz!, 4, rys 
statystyki kudej prowincji. 

— GnchicJde tUrEreigniste i,, /,,:,.:?, wtihrend der 
Ttrwaltung di* \ Mat-qtuit>óh' iłastings, ron desscn. 
l*rit>ał~**krttar EL T. PrUuep. 2 T. e kartami i 
rycinami,' 

' — W Br uselli wychodzi w 1 8 poszytach historyczne 
i topograficzne opisanie W. Brytanii przez P. M. 
G. B. Depping — Z dołączeniem 8o kart i rycin.. Ty- 
tuł dzieta jest ■ustępujący: IJAngleterre ou D4- , 
ecription Kistoriąite ,et topograf hiąue 4"- royaume 
Mni de la ■ Grandę Butagme, ctmienant len Comtdt 
de la -principaute' deuallee, des royaumes d' Ecotse, 
d'Jrlantle et et AngUttrre, les ileś Urcadet (Orkneys), 
Shetland, etc, Tenże sam autor wydal już kilka 
diieł statystyczno - topografioznycli i innyeti, a mic- 
d/.y. tętni piękne Optianie Szwajcar) i, Obrat Cra~ 
t/i i t.d. 
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PAMIĘTNIK PODRÓŻY. 
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Z DRUGIEJ POŁOWY LIPCA 1828 ROfcU. 



L O MBlHfllA.' 
ftyeiąg z podróly do , W łach przez I*ana 
• Simond. 



x Dowcipny i- przyjemny Pan. Simond, dowiódł 
<- *w opisach podróży swoich do Anglj* i Szwaj- 
carji , Łe ma zawsze wicie zupełnie nowych 
I 1 .rzeczy powiedzićć o krajach h&jlepićj nawet zna- 
nych. W nowej jego podfróźy znajdują sięzaj- 
■ mujące opowiadania! i trafne mriragi* d tych Wło- 
chach tylekrotnie opisanych, a jednak pod wie- 
lu jeszcze względami nieznanych zupełnie. Na- 
tura i sztuki piękne tak wiele zajmują miejsca 
» w opisach większej części podróżujących, iż ma- 
; „ łe zaledwie pesfrięć^ją wspomnienie obyczajom 
narodowym, oraz towarzyskiemu i polityczne- 
mu istnieniu ludów włoskich, tak różnych w 

> samejie swojej jednostajności. Pod tóm szcze- 

-"•■•■ 7 
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p.Miii .*j względom dzieło ' Pana Simond jest naj. 
bardziej zajmujące. * Unicsz czarny tu opis Lom- 
bardji a£ ya samą. Wcuccjęi 

„Począwszy od Aronj, lezącej Jcskczc nad wici- 
Mim jeziorem (Lago M«gai» r «) ał" do Modjola- 
nil, kraj jest płaski zupełnie, wcale nic ma- 
lowniczy, lecz niezmiernie urodzajny; co jednak 
nic przeszkadza alty W pełni dnia być okradzio- 
nym, kiedy przeciwnie na dzikiej ziemi Szwaj- 
carskiej , spać nośna bez źadnćf obawy <n 
ehataeli zaledwie klamka drewnianą zamknio- 
nych. Liczne wozy wieśniacze, które się co 
chwila spotyka wiozące wioogrona, wielkie ma- 
ją podobieństwo ■ Wozami starożytnych Rzymian: 
są na czterech kołach równych, niskich i cjci- 
kich, oraz mnóstwem kółek i łańcuchów żela- 
znych obwarowane. Ciężar ich, kiedy nawet tą 
próżne, ju£ zdaje się wymagać całej siły za- 
przęgu, składającego się zwykle z dwóch par 
pięknych wołów, mających jartina Łat ciasne, 
izby niezawodnie zadusiły zwierze nierozsądne 
któreby sif -szarpać chciało. Ubiór kobićt wiej- 
skich, również jak wozy, jest niezmiernie klas- 
syc/,ny. Naszą warkocze splecione, zwinięte z 
tyłu po Rzymsku i ogromną igltczką srebrną 
przytwierdzone. W miarę jak postępujemy , 
zwiększa się co raz bardziej żebractwo. 

'uUcdjolan jest wspaniałe miasto, w ktorem li- 
che domy równie są rzadkie jak gdzieindziej 
pałace. * Po ulicach wyłożonych' gładkiemi i ró- 
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wnemt kamieniami tecarf) się* powozy we dwa 
rzędy, bez trudnością łoskotu. 

» Obraz pańskiej wieczerzy Leonarda dc Vinci, 
którego sławne kopjc^w sztychu- każdemu są 
znajome, pierwszym był ciekawości naszej przed- 
miotem; odmalowany, jest olejno, na murze dol- 
nej salt, która niegdyś częścią była klasztoru 
Xfc>minikanów, i zajmuje całą jedną ściana ma- 
jącą blisko* trzydzieści stóp dfagośoi, a ptjctM- 
acic wysokości. Długiemi laty zezerniało ma- 
lowanie łupie się i odpada; 1 chociaż odgad*ąć 
jeszcze moiua czem obraz ten musiał byc przed 
trzysta laty, w krotce ślad jego^ nawet nie po- 
zostanie. Oskarżają Francuzów ii bawili; się 
strzelaniem z pistoletów do ppstaci będącycb na 
murze. Rozpoznałem istotnie ślady kul o*az 
znaki kamieni i cegieł które mi ciskału Kobić- 
ta, która od lat niepamiętnych mieszka, obok 
klasztoru, powiadała mi, ze w tuj sali trzymano 
jeńców wojennych, których pilnowali żołnierze 
z 6 pułku Kuzarów francuzkieb ; ac nie znając 
wartości obrazu i jedni i drudzy, w istocie do- 
puszczali się świętokradztwa o które ich oskar- 
żają. Bonaparte będąc w Medj olanie przyszedł 
oglądać arcy-daieło Leonarda Vinci, i widząc 
>e w tak złycŁ ręku » ruszył ramionami* mó- 
wiła: kobiecina, » tupnął nogą)) kazał wypo- 
rządzie salę, zamurować jedne drzwi, i zrobić 
balustradę prze4 obrazem która do dziś dnia się 
znajduje. Ta sala tak jest nisko zbudowana , Łe 
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całkiem niekiedy wtulą zalana bywa, i zawsie 
jest niezmiernie wilgotna. Na przeciw Pańskiej 
wieczerzy jest drugi obraz malowany alfresco, 
dobrze zachowany, chociaż nieco siary, gdyż no- 
si na sobie rob 1105. Uważaliśmy źe szyszaki 
wojowników są wypukło wyrobione z muru, za- 
pewne aby im straszliwszą nadać postawę, po- 
mysł zupełnie godzien obrazu któren bez ża- 
dnej jest wartości. Dwie główne figury odma- 
lowane są olejno, i również jak obraz Leonarda 
Vinci, łupią się i czarną powłóczą barwą. 

Odbywa się teraz powolne niejako wskrzesza- 
nie obrazu Pańskiej Wieczerzy. Rafaclli, sławny 
artysta rzymski, i kilku innych pracują od lat 
ośmiu nad kopją jego mozajkową, lub inaczej 
nad ktpją olejnej kopji tego obrazu wykonanej 
przez sławnego Cataliere Bosfi. Emalja kolo- 
rowa której używają ci artyści, składa się z 
cienkich bardzo pręcików kwadratowych, ułożo- 
nych podług c|eny łainią oni je po kawałku 
i wprawiają w massę ogół cały "łącząca. Icst 
to dzieło , które nigdy zaginąć nie może. Cho- 
ciaż starożytną jest sztuka mozajkowania , je- 
dnakie użytek do którego ją dzisiaj -zastosowa- 
no, uczynił z niej sztuka różną zupełnie od da- 
wnej. Za jej pomocą, arcy- dzieła szesnastu wie- 
ków które czas z wolna aciera, nie zupełnie s.tra- 
conemi zostaną. d|ą potomności. Mozaika obra- 
zu Pańskiej Wieczerzy, z dokładnością TysW 
ku , i całą nicknościł wyrazu którą oryginał 



53 



♦ • ^ 



jeszcze posiada, łączy koloryt któren tamten 
utracił* Ostatni rząd rozkazał ją wykonać \ 
pracę opłacił, lecz mówią £e )Yiec(cń posiadać 
ją będzie, N _ . 

Leonard de Vinci nię tylko wielkim był ma« 
larzcm 5 ^ ale nadto pddayrał się literaturze i pa*, 
ukom. Podług jego to planów i pod jego za- 
rządzeniem, pierwsze spławne kanały wykonąpc 
zostały : Franciszek, ;I. pracę jegą wynagrodził* 
Chociaż kanał Paderno y feą prawym wyb^eiu 
Addy % uię za jego źycią b^ł zrobiony, wykon 
nano go jednakie podług planu który skreśli r. 
Znajdują się w Bibljotęcę Ambrpzyjskićj orygi- 
nalne rękopisma tego sławnego człowieka; więk- 
sza część traktuję o przedmiotach paukowycl*. 
/ Pismo w nich^jęst. d rębne, rówpe, nieco prosto, 
niekiedy z prawego na lewy bok pochylone, <}l<* 
tego jak tu utrzymują, aby ucznjowie j$go nie- 
łatwo mogli czytac to cą on pisał, ostrożność 
która zdaje się małą, godną Leonarda 4^ Viii? 
ci, ^ubo do wieku w któryną iył stosowna* 

Najszacowniejsze rckopismą \ najpiękpicjęza 
obrazy- bibJ|oteli Ambrozyjskiej x przeniesiono zo- 
stały roku 17&6, do. Paryża* Iiitecą ft. zdobiącą 
teraz wspaniałą oprawę^ i złocone brzegi, dłu* 
- go gwałt ten poświadczać, będzie* . Kościół ka* 
tedralny Mędjolański (i[ duómo) jęst pierwszym. 
* gotyckim zbudowanym z martnucu gmącUeni ja-. 
ki mi się dotąd widzieć, zdarzyło* Zaczęty ro* 
ku 1385, nie jest ukończony, \ pic będ&ic jesz* 
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ezc prędko według wszelkiego podobieństwa. 
Dzieło takiego mnóstwa budowniczych, którzy 
następowali po sobie, przez cztery esy pięć wie- 
ków, nie inoie mićć w sobie wicie związku i 
zgodności : każdego rodzaju znajduje sic w nim 
po trosze. Na pierwszy rzut oka uderza nadc- 
wsmlke oślepiająca białość szczytu budowy, gdy 
Ićm czasem część jćj dolna czarna jest staro- 
żytnością. Gmach, ten obszerny jest niejako ca- 
ły najeżony inarinuroweinl posągami , których 
dziwaczne nagromadzenie raa jednak, szczegół- 
11. -i swoją wspaniałość. Posągi te dosyć miernemi 
nazwaćby można; kamienne figury starożytnych 
kościołów gotyckich, strawione rdzą czasu, bez 
nosów, ocł i uszu, nic mające ani rąk, ani nóg, 
przenoszą przynajmniej wyobraźnię W wieki owe 
nadzwyczajne, pod czas których starożytna cy- 
wilizacja Greków i Rzymian zapomnianą zupeł< 
nic^była od rodzaju ludzkiego., a której- tera- 
źniejsze udoskonalenie miejsca jeszcze nie 'za- 
stąpiło. Duch barbarzyństwa "oddychający w " 
tych posągach gotyckich, tłum myśli obudzą; 
gdy tymczasem złe lub mierne postaci z naj- 
piękniejszego białego marmuru, wyobrażają sztu- 
ki nadobne niejako przebrane i nicznośniejsze 
niżeli barbanzyń&kie: śmieszne są. bowiem i po* 
spoltte. Ciało S. Karola Boromeussa- jest zwykle 
wystawiane na widok wiernych w szklaooęj 
trunnie, Łtórą przychodzą całować; lee* napra- 
wiano, właśnie częśe kościoła w której jest n- 
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mieszczone, zatćm nabożeństwo pobożnych i 
ciekawość nasza zaspokojone nie zostały. 

1 Ostatni rząd dał dwa miljóny na skończenie 
tego kościoła, którego budowa wcale teraz n*rc 
postępuje. Przewodnik nasz mówił Wzdychające 
» nonc*e denar on (niemasz pieniędzy) »Lccz 
z kądże sądzisz,— uczyniliśmy mu uwagc>— że bra- 
ły się pieniądze za czasów Napoleona ; czyi 
nie z kieszeni mieszkańców waszego ki£]u?» 
»Przyriajmnićj nie z mojćj, *-- odpowiedział na- 
tychmiast. —- Capalieri (Panowie) płacili; a 
pieniądze tu w kraju namicjscu .wydane, wcho- 
dziły przeciwnie do kieszeni tych* któtzy ró* 
wnie jak ja potrzebując ich, pracują.... » 

Podróżni przybywający z za gór są naturalnie 
niecierpliwi ażeby usłysz ćć zachwaloną włoską 
muzykę we Włoszech. Gdyśmy pierwszy raiz 
byli na operze w Mcdjolanie (Ła Scala), cieka- 
wość nasza doszła fdo najwyższego stopnia. 
"Wspaniałe było. pierwsze pociągnięcie smyczka, 
lecz jedyne któreśmy usłyszeli, dła niezmierne- 
go łoskotu bczprzestańnie otwierających się drzwi 
lożowych, tupania nogami na p ai terze, a szcze- 
gólniej powszechnej nicpoYrściągłiwości języków, 
gdyż wszyscy gadali nie zajmując się bynajmniój 
teatrem. Śpiewacy rozdzierając prawie usta, z 
/wyprężoną szyją z zaczerwienioną twarzą od 
zbytniego wysilenia, nie mogli być słyszani, ró- 
wnie jak liczne instrumenta , pośród tej wrza- 
wy i gwaru powszechnego. Fonie waj nie było 
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Ca iclismy się do powszechnego gusfu 

za*to*owaó, i zapominając teatru zająć się tyl- 
ko widiami. Loże były jat małe salony gn- 
•łownie un jlowanc i oświecone; przyjmowano 
w nich ' y, śmiano się, rozmawiano, jedząc 

lody i pot ańczc. Lecz zaledwie zaczął się 
balet, i ka i rozmowy jednozgodnie usta- 

ły. >Yszts' ic głowy pokazały się zarazem; 
lecz wszj schowały sit* nazad, j jeszcze stra- 

szliwszy zaczął się I ■ balet się ukończył. 

Tryumf tańca nad i lał mi się zupełny, 

chociaż muzyka noj tyła w świecie, a 

taniec odznaczał się wysilone mi zwroty 

bez wdzięku żadnego. I już była, gdy stra- 

ciwszy kilka godzin na patrywaniu bic mu- 

zyce w pantomimach, oddaliliśmy się dosyć u- 
trudzeni. _ ( . 

Nazajutrz tta teatrze Ee, przytomni byliśmy 
wystawieniu ultra -patctyfenćj mćlodramy wgu- 
serc Kotzebuego, a chociaż aktorowie przesa- 
dzali i tak już przesadzone role, rozczulenie 
powszechne zamykało usta krytyce. I my ró- 
wnież jak inni ulegliśmy temu rozczuleniu, sto- 
sownie jak kazderj » nas usposobiony był do 
tentymentalności; i razem z publicznością, me- 
djelańska. zasłanialiś&iy chustką oczy. — Z po- 
spolitą postawą i brakiem zupełnym tego aktu 
przyzwoitości teatralnej, odznaczającego akto- 
rów francuzkich , artyści włoscy „niezgrabnie, 
lecz szczerze przejęci duchem .swej ro(i, nie- 
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zmiernie są rozczulający i tłumem całym publicz- 
ność zachwycają. Teatr Re y jest bardzo piękny 
niezmiernie czysty i dobrze Utrzymywany. Po- 
nieważ oświecają go tylko przedscenne lampy, 
widzę znajdują sic w* cieniu dogodnym bar- 
dzo do widzenia sztuki, 1 lubo sami! siebie po- 
dług życzenia widzieć nie mogą. Zbudowany 
jest W podkowę, kształt wszystkich tefażiiiej- 
szych widowni , gdyż nigdzie joszcze nie domy* 
siano sic budować w pół-kole, s na sposób staro- 
żytny jak izba deputowanych w Paryżu. Kształt 
takowy umieściłby wszystkich widzów w ró- 
wnej odległości i wprost sceny ; prócz tego 
większą mógłby pomieścić liczbę patrzących ni- 
żeli kształt owalny. 

Foro Buonaparte^ jest to plac obszerny, zasa- 
dzony drzewami, wtodący do Syinploiiskićj dr,o- 
gi przez bardzo piękny łuk tryumfalny, nieuzu- 
pełniony pomnik Cesarskiego panowania. (*) Ośm 
płaskorzeźb z białego marmuru które otaczają 
jego podstawę, są cudowtie i mogę powiedzićć 
ze trzy z nich przewyższają płasko-rzeźby Par- 
tenonu, które Lord Elgin przed kilką laty spro- 
wadził do Anglji. Wiadomo mi na jakie wy- 
rzuty wystawia zdanie takowe ze strony tych 
którzy nigdy nie widzieli tych szczątków Parte- 
nonu. Lecz ponieważ dłuto Fidjasza wystar" 1 
czyć nie mogło na tak ogromną budowę, wspo- 

. (*) Zob. Tom II. Pani. Kolumb k, 12.. 

■• .8 
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■,0-nclby mogły nic być dziełem rat 
jego, i nn mogą być porównane z cudownemi po- 
gagami, kit! c również jak te płaskorzeźby Par- 
i nnnov i • ydar tt zostały. Z jednej strony w Fo- 
ra Bu' trte znajduje się uchybione nasi a- 
doWai rku starożytnego. Mury zbudowane 
eposu tymskiinjuź groza upadkiem, i zdzi- 
wień ny czując jak drżą pod naszemi kro- 
ki o, bryły granitowe , mające bez wąt- 
nieui, »śei. Pałac jednak- 
ie, I | onę tej szczególniej. 
Bzej budo ) jest piękny. 

filia Lut* mym również pię- 

knym pałacem, zDiidos., lat temu trzydzieści 

przez Marszałka Hrabia stioso. Magistrat Me- 

djolański nadał go Jem rowi Bonapartemu; 
później mieszkał w nim Eugenjusz. Należący 
do niego ogród angielski założony na sposób 
paryzki, ma swój most, skałę, kaskadę, i lizy 
świątynie, a wszystko na dwóch włokach ziemi; 
jest prócz tego zapełniony mnóstwem roślin , 
oraz tysiącem przerżnięty ścieżek krzyżujących 
się na wszystkie strony. Nic wiedzą, jak postrze- 
gam, po za Anglją, co to jest ogród angielski: 
rzecz najprostsza^ — trawnik często koszony, 
niekiedy równany walcem, drzewa którym rość 
dozwalają podług upodobania, i kilka kęp z 
kwiatów i krzewin; żadnych budowli, żadnych 
mostów, żadnych Skał sztucznych, rzadko, kiedy 
udane sadzawki, rzadziej jeszcze zwaliska nie- 
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istniejące rzeczywiście. -Ogrody angielskie w 
Anglji nie kosztują ani co do założenia, ani co 
jdo utrzymania i czwartej części tego co kontu- 
je ogród francuzki , nawet juz nie na sposób 
Ludwika XIV, lecz według nowej mody zwanej 
angielską, urządzony* 

Włochy szczycą się swojemi szpitalami, aMc- 
djolair posiada kilka bardzo słynących. Chcia- 
łem widzióć tak zwany Spedale grandę, lecz 
zaraźliwa gorączka, która świeżo podwoiła licz- 
bę . chorych, wzbrania wstępu ciekawym. Cho# 
roba ta w biednej tylko klassie ludu postrzegać 
się daje, z' powodu niedostatku któren przez dwa 
poprzednie lata panował , szczególniej przez 
zeszłą zimę. — Dziwną jest rzeczą, że większa 
fczęść zakładów poświęconych cierpiącej ludzko- 
ści, sięga owych barbarzyńskich czasów, w któ- 
rych z innego względu człowiek okazywał się 
najokrutniejszyjn rodzaju ludzkiego nieprzyjacie- 
lem. Przy końcu wieku piętnastego, Ludwik 
Sforza, Xiąże Mcdjołański, przezwany ii moro y 
który bynajmniej z natury nie był tkliwym, za- 
łożył wspaniałe schronienie dla zapowietrzonych 5 
każdy z nich miał tam osobne mieszkanie. 

(Dokończenie nastąpi.) « 






— (W — 
0p/s ivfE msPY IsrtaęA w cieśxixie Sc\d 

LE?.tCVJ I WIADOMOŚĆ O JEJ .łf/ESZSJ^CJCH, 

udzicfanc w języku ftollenderskim przez 
C. Vati Angelbeck. 



Wyspa Lingga lely pod równikiem pomiędzy I 
Sumatrą i Burnta, ku południo-wscłiodowi od I 
ck-śniny Malaka, a północno-zachodowi od Ban- 
ka. Wyspa la jest główną posiadłością, niepod- 
ległych i nic mieszanych Malajczyków : jest to 
nawet jedyny prawic ptmkt, gdzie sułtan Z tego 
narodu panuje dzisiaj, nie. będąc podległym o- 
picco alI>o wpływowi europejskiemu, od czasu 
jak Djo/iors i Pahang, w skutku traktatu 1S2J 
roku, przeszły pod panowanie angielskie, a wy- 
spą. Brintau rządzi władca rodem Bougin, któ- 
ry nadaju sobie tytuł liatfja Monda. Stolicą 
wyspy Liogga i. .rezydencją monarchy jest Rwała- 
Dai, ua brzegu, południowym, na - aachód od 
pięknej rzeczki. Marodong na brzegu półno- 
cnym, a ŁwaUrDadong na zachodnim, są po 
stolicy najwickszcmi i najludniejszemi osiedli- 
sLaini, . _."■,* 

, Przyrodzenie obsypało najbogatszemi dary 
swemi tę piękną wyspę, ale mieszkańcy jej nie 
czynią, ładnych usiłowań aby na niej porządne 
zaprowadzić rolnictwo. Środkowe okolice nie- 
zmiernie w lasy obfitują , a pa&no gór dosyć 
wyniosłych przerzyna" je siodŁiętn od zachodu 
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ku wschodowi, odwracając się następnie nice* 
ku południowi, gdzie jedna z gór tych przed- 
stawia nadzwyczajny widok w dwóch cyplach 
piramidalnego kształtu, bardzo daleko z siorza 
widzieć się dających. KrajDwcy utrzymują ii 
góra ta zamieszkana jest przez złoczynne duchy, 
które nietyljio śmierciąby ukarały każdego coby 
spokojność. ich dziedziny* ośmielił sic przerwać, 
lecz nadto rozciągnęłyby zemstę swoją do ca- 
łej wyspy* Między drzewami z których, składa- 
ją się lasy, jest wiele zdatny cip do budowa stat- 
ków morskich; inne przez, delikatność włókien 
swoich i słojów przyjmują najpiękniejszą politu-r 
ję, a przez zapach jaki wydają, niemniej są 
kosztownym płodenj; wyspiarze wyrabiają z nich 
sprzęty zbytkowe. Takie między innemi są: Ka-i 
muning ( Ghalcas paniculata), Tjendana alba 
drzewo sandałowe; Garu (lignum aloes) i t. p. 

Panują w Malai dw/i wietrzne wiry Mitesim-. 
timor, gdzie wiatr , dmie od wscho»du, i fyfussim-i 
Ęuraty kiecly dmie. od zachodu. Cza* jest don 
ęyć. zmienny na wyspje, mało dni bez deszczu, 
ypływa, co łagodzi upały dzienne, ą nawet no-i 
cy bardzo cliło dnemi czyni. Klima jest z resztą 
zdrowi, i nie wiele panuje chorób między miesz- 
kańcami, którzy żyją sam cmi tylko prawre ry- 
bami świeźcmi lub suszonemi i surowemi ja-* 
rzynami. Brzeg południowy Jest niski i w o^ 
gólnoici bagnisty; w czasie znacznego wezjijra- 
nia morza bywa w csęści zalany ą znajdują si^ 



sją mimjmmgUęjr (*) nieprzebyte, minięte gc- 
stesai km Linii, u których, konopi wyehod*ą 
twarde i ostre kolce* Wydobywano niegdyś n% 
wyspie kilka kopalń cyny w południowej jej 
części; ale kiedy zailctiono obfitszc iyły w 
Sincheb t która leły w poblb^ośc^ i nawet od 
niej zależy* prodakcia kruszcu tego bardzo, iic, 
pomniejszyła. Znajduje się tam rowniei i sło- 
to, ale zapewne w małej ilości, t ą mieszlu&icj 
mało się trudnie jego zbieranie**. • 

Główna nęka na brzegach której zbudowane 
jest miasto Rwała - Dai , płynie przez czas 
niejaki po łożysku piaszczjstćm , i. haowczas 
wodą jest czysta i dobra do picia; ale meda- 
\ę\o ujfcia woda ta przestaje być dobrą do tego 
użytku; moina płynąć tą rzeką pod wodę na 
łodzi przez dwie lnb trzy mile. Brzegi jć| są 
mało wzniesione i przedstawiają ze wszystkich. 
stron nader malownjcze widoki. Mnóstwo miesz- 
kań wznosi się pod cieniem drzew ; inne zbu- 
dowane są na palach na samejźe rzece.- Przy 
ujściu jej daje się widzieć dawna twierdza , 
strzegąca wejścia, której położenie bardzo ko- 

■ ' ■ ' . ' » ,. j. ' .. ' j. •- » ■ " ' ■ '■ 

W Jungi** nazywają w Indjach miejsca niskie N i ba- 
Cniste, okryte trzcina, rokiciną i rozmaitego rodzaju krza- 
kami, które niekiedy do znacznej wznoszą się wysoko- 
ści. Trudno jest a nawet często i niebezpiecznie dla czło- 
wieka zarośla te przebywać*. Tam to zwykle tygrysy i in- 
ne dzikie zwierzęta obierają kryjówki dla siebie. 



— 63 — 

rzystnie jest obrane; broni Jćj 24 armat. O 
ćwierć mili wyżćj od tćj twierdzy, na lewynt 
brzegu rzeki, leży Kampong albo wielkie przed- 
mieście, przez samych tylko Chińczyków za- 
mieszkane. ' Z powodu niskiego i » błotnistego 
położenia, musiano wszystkie domy budować na 
palach, i v dla ułatwienia kommunikacji* wicie 
urządzić mostów. Lekkie mieszkania zbudowa* 
nc są z tyk palmy mebong ( Cariota urens ) 
zwanej, do których poprzybijane są inaty z kad- 
jangu, a na pokrycie dachów używają liści pal* 
mowycji przywiązanych jedne obok drugich n£ 
cienkich łata et. . . 

Opuszczając to Kmnipong wchodzi się do iriia* 
sta Mała i, którego domy są również w wiek-* 
szej części zbudowane na palach i więcej lub 
mniej nad ziemię i nad wodę wzniesione; drzwi 
do nich są niezmiernie' ciasne , i wstępuje się 
po ruchomych schodach czyli drabinkach, które 
mieszkańcy za nadejściem ftóćy do środka wcią/ 
gają. Zamożni Malajczykowie każą domy ^wo- 
je pobijać deszczkami, ale u biednych chodzi się 
po łatach palmowych, szerokiemi od siebie od- 
dzielonych szparami,, przez które spadają nieczy- 
stości pod spód domu, gdzie mieszkańcy drób 
chowają. Mieszkania te lubo inało jedne* 
od drugich odległe, otoczone są drzewami o* 
wocowemi i krzakami, które zasłaniają widok 
i zbliżać się do nich nie dozwalają* 
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Pałac sułtana (Dalani) wzniesiony jest na le- 
wym linczu recki , o milę blisko od mora. 
Prowadzi do niego piękna II CA pół mili długo- 
wi inajaea; ]«•! lo jedyny gościniec znajdujący 
mc 11. i Mjłjiic, gilzie snuta jedyni** jaine ściesz- 
ki. Po pranej •Ironie mieszkania Sułtana jest 
irownana przcsiirzcii, na klón'-j lud się zgroma- 
dza «łta naradzania sir nad sprawami rmMicz- 
Kon i, a czr-iciej juszezc na odbywanie igrzysk 
w tym kraju używanych. Miejsce to zgroma- 
dic.nia przybrało- lit perskie nazwisko Mai- 
dan; w Jawie zaś gdzie się podobne znajduje, 
ina nazwisko Alun-nlun. Pałac monarchy o- 
liczony jest wysoka i mocną palisadą. Wcho- 
dii sip da nie* o przez drzwi bardzo ozdobne 
i widzieć można naprzód Bah-i czyli wielką sa- 
le a ud j cnej o ii, iliia, której dach utrzymują słupy 
drewniane, ale która z resztą na wszystkie slro- 
ny jest odsłoni ona. Wnątrzjćj dzieli się na trzy 
części, jedna nad drugą wyższe i w miarę tego 
zwężające się. W ostatnim przedziale zasia- 
da sułtan na tronie, gdzie go otaczają magnaci 
państwa. Osoby drugiego rzędu zajmują dragi 
przedział, a trzeci najbliższy od wejścia, z"ostawio- 
n.y jest dta ludu. Wszelkie czynności krajowe 
załatwiają si<r w tej sali i publicznie; tani Suł- 
tan przyjmuje podania, skargi, i wszelkie ode- 
zwy poddanych; tam również przypuszcza on 
przed siebie cudzoziemców i posłów obcych 
mocarstw; lam nakoniec odbywają sic Wszelkie 
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uroczystości i załwtwy publiczne. Pziwnym Jest na. 
der aa wschodzie, siedlisku najokropniejszego de- 
spoty z mu, i gdzie opiflja niezmierny stawia prze* 
dzjał pomiędzy ludem i monarchą,dziwnym jest za- 
pewne widok kraju, w którym czynności rfcgtu ód- 
bywają się z taką jawnością, i gdzie każdy mieszka- 
niec inoze się udawać bezpośrednio do naczel- 
nika narodu, fnne pokoje .wewnętrzne pałacu 
nie przed- *viają nic nadzwyczajnego. Naprawo' 
od wchodź znajduje się piękny meczet zbudowa- 
ny z kamienia ciosowego, t ogromną miednicą słu- 
żącą do umywania się przy religijnych obrządkach. 
Mieszkania Sułtana, matki; jego, kobiet i dzieci, 
są obszerne, ale zbudowana zupełnie z drzewa, 
na palach o 3 lub 4 stopy; nad ziemią. Miesz- 
kańcy wyspy Lin^ga dosyć niedbale trudnią 
się rolnictwem *, n\p mają koni, a bawoły któ- 
Ve hodują nic służą im do uprawy roli, ale je- 
dynie ^ w dni- świąteczne, zaopatruje stoły mię- 
sem. Żyją jOn?'pó większej części owocami w 
które wyspa obfituje/ oraz rybami, który eh. po- 
łów jest nader znaczny przy brzegach. Bogat- 
si jedzą je z ryżem, który sprowadzają miano- 
- wicie z Jawy. Wyspiarze mają wstręt ,od jego 
uprawy, któraby \ta. aię pomyślnie udać mogła; 
potrzebowaliby jednak do ńićj zwierząt ^pociągo- 
wych, do których oswojenia nie mają dosyć prze- 
mysłu. / Przyznają, przecież sami że ryż jest po- 
karmem % poźywniejszym i zdrowszym aniżeli 

8 
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Sagu (*), I dla tego starają się nabywać go % 
zagranicy; wysoka jednak cena tego towaru nie 
dozwala używania go pomiędzy ludem. , 
. Chicczykowie, którzy się wszędzie £o .Archipe- 
lagu iniyjak im rozpościerając przemyślniejsi są 
aniżeli Matejczykowie ; ci co osiedli na wyspie 
Lingga, odnoszą wielkie korzyści z ogrodów wa- 
rzywnych. Zbierają równirfi dosyć pieprzu ł 
gumm, między innemi, gummy zwanej garnbier, 
pochodzący z pewnego krzcwia, który Indjanie 
żują z lićciami rośliny steri łagodzącej jego cierp- 
kość. Sól jest rzadka i droga w Lingga; poło- 
żenie wybrzeźów, a bar&ziej jeszcze nieudolność 
mieszkańców, nie sprzyjają zakładaniu salin; lud 
uboższy przymuszony jest maczać w wodzie mor- 
skiej (gałęzie palmy zwanćj niepah; na gałęziach 
tych tworzy się w krotce sól czarna i gorzka, 
którą konsumenci na potrzeby codzienne ze- 
skrobują. 

Jakeśmy to już wyżej powiedzieli, rybołóstwo 
stanowi główne pożywienie wyspiarzy w Lingga, 
i jest jednem z ich głównych zatrudnień. Przy- 
brzeża w których poławiają, są nader rybne, i 
przedstawiają wielką rozmaitość wybornych 
swych płodów. Oprócz wielkiego rybołóstwa 
które odbywa się na głębiznie i dostarcza obfi- 
cie ryb na potrzebę codzienną, mają jeszcze in- 
ne, któreby można nazwać małeih rybołóstwem; 
i 

(*) Owoc pewnego rodzaju drzewa palmowego* 
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celem jego są płody morskie, które wyspiarce 
z kraju wyprowadzają, i na które znajdują od- 
byt w Chinach; takiemi są rolne rodzaje śli- 
makowe, Agor-agar r Kolong, Katnak i Tripang. 
Płody te znajdują się na opokach i rafach ko- 
ralowych, albo wpobliskości skał nadbrzeżnych. 
Tripang bywa zawsze przyczepiony do nich, a 
rybak musi nurkować . dla odrywania go reka- 
mi. Do małego rybołóstwa używają zwykle 
statków zwanych Sąrnpans, na które wsiada 
dwóch lub trzech, a niekiedy i czterech ludzi. 
Są one o jednym żaglu. Bo wielkiego s rybołó- 
stwa potrzeba już trwalszych łodii; rybacy wy- 
ruszają w nocy, i nazajutrz dopiero powracają 
korzystając z wiatru. Łapią takie wiele ryb na 
wędy, wzruszywszy poprzednio mocno wodę 
włóknami % orzecha kokosowemi na kijach przy- 
wiązancini; mają również wielkie sieci wzdłuż 
brzegów, wiepcierze- i t.p> 

Szczęściem byłoby dla ludzkośer ,. gdyby 
poddani sułtana Łinggi nie oddawali się innym 
rodzajom przemysłu; ale większa ich część tru- 
dni się mniój niewinnym,, bo rozbojem górskim. 
Są to najwięcej mieszkańcy małych wysp sąsiedz- 
kich, nazwiskiem Madar, Sekąnnach, Baro, Pcn- 
nugas i Tamacug; rozboje są i eh najpospolitszym 
zatrudnieniem. Uznają oni bezpośrednimi na- 
czelnikami swymi Orang-Kayę przebywającego 
na Madarze wyspie niedalekiej od Kwala-Drfi, 
i brata jego mającego tytuł Panghułu - Hamba 
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liaiłja; ob.ulwaj są wassalami sułtana. Wyspia- 
rze, iciilc zachowujący przepisy religji Maho- 
meta, są mimo tępo przesądni, fanatycy, i gwał- 
cą nicuslauuic prawa Koranu, który wszelkich 
rotbojów morskich wyraźnie zabrania. Nieszczę- 
śliwi icglarso którzy wpadną W ręce tych łu- 
pieżców, dostają się w niewolę, a, najmniejszy 
z ich strony opór śmiercią karany bywa. Pra- 
w.i krajowe zasłaniają tylko te statki, które 
żeglują po wodach najbliższych stolicy, a mia- 
nowicie do koła wyspy, Kalainbak. Korsarze sa- 
ki a.I.ij.; najwięcej stanowiska swoje do Łrąźenia 
po morzu, na brzegach wielkiej wyspy Jawy. 
Statki ich sowią się Pendjayahs; wypływają oni 
z wiatrem zachodnim, a powracają kiedy wscho- 
dni wiać kończy. 

Malajczykowie obwiniani są powszechnie, 
o podstępność i okrucieństwo; należący óo 
klassy wyższej, szczycą się jednakże V zwy- 
kłych stosunkach swoich z cudzoziemcami wiel- 
ką grzecznością; posuwają ją nawet do tego sto- 
pnia, iż zawsze nawet zdają się być powierzcho- 
wnie tegoż samego zdania co i rozmawiający 
z nimi, co czynt nader trudnćni rozpoznanie 
ich prawdziwego sposobu myślenia, i potwierdza 
mniemanie jakie istnieje o ich fałszywości i 
obłudzie. Wymagają oni od tyeh co się do nieb 
udają, wzajemnej grzeczności, i gniewają się' o 
najmniejsze uchybienie x ich strony; byłoby t° 
względem uicli wielką obraza patrzeć iiq '-w 
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opzy^ chociąlby nawet przechodząc, a podobfoa 
obelga krwią tylko, podług nich, zmytą być ino* 
ie. Wyspiarz^ * Lingga ipają, wzrost ; mierny, 
i są w ogólności kształtnie zbudowani. Rysy twa* 
rzy u obu płci są-przyiemne, a .między kobieta* 
mi znajduje, się nawet wiele, bard za ładnych. 
Mężczyźni ucinają włosy bardzo krótko, alba 
golą sobie głowę, podług zwyczaiu pobożnych 
Muzułmanów; ale zamiast turbanów noązą. £ą- 
wajek materji obwinionej ; do koła głowy w spo- 
sób im tylko właściwy. Odzieniem ich są sacro* 
kie spodnie* które nazywają ąelecar, a które nie 
przechodzą za. kolana, pąs jedwabny zwany &ą- 
bokj który kalka razy około ciała się okręca; a 
nakonąeo badju, kaftanik krótki z s^erokięmi 
rękawami, otwarty z przodu. Bogatsi mieszkań- 
cy noszą prócz. tego. kamizelkę białą z cicnkićj 
bawełnicy, wyszywaną i złotemi ozdobioną gu* • 
sikami. Kobićty moją włosy czajne* świecąca 
się i bardzo gęste,, i zastawiają im całą ich dłu- 
gość. Odzieżą ich jest badju z cieńszćj lub grub- 
^zój bawełnicy, ozdobione podług możności. Qi 
soby bogate obojój płci. przydają do tyci* sukięą 
rodzaj obszernej' tuniki zwanćj saycng K Parzą* 
dek ą spokojnośó panują zwykle pośró<t rodzina 
kobiety zdają ąię być bardzo przywiązane dą ą% 
bowiązków 'swoich^ą dzieci, do jakiegokolwiek* 
bądź dojdą wieku, nigdy nie uchybiają posłuszę&«. 
stwu i uszanowaniu względem, rodziców* 
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P. Vatf-Angelbeck przytafez* lłtini^ szczegóły 
* muzyce Malajtfyków, których ^4uuieścic itfe 
toeiemy* Nnjwi#źj ceniono prse£ nich jnstru- 
menta są: tak', *w«MMT bangti, czyli rodzaj fletu, 
ora* rabub czyli skrzypce, tylko dwie tUtfny mak 
Jącoi/ Śpiewy ifch są iałosne, tmętne i Jtdno- 
tonne, nie abywa im wszelako na mejodji. 9#~ 
między zabawami czyli igrzyskami luda o Jttó^ 
rych autor wzmiankuje, jest gra fali ; ftwana *e» 
j>ąk-raga+ mająca podobieństwo . <|4 gt$ fołonn 
iv -llicktySrych krajach' europejskich uiywane> ' 

Co .do przemysłu mieszkańców łjiuj&%<tenx>- 
graniczą się na budowaniu rozmaitej rodzaju 
ctatkew, lania dział, tul armatnich i karal>wo- 
*wych, robienia procku średniego {^tankty szty- 
letów i kling pałaiźofwzch' (klewĄngs)', te osta- 
tnie są bardzo cenione, a w ogólności broń ich 
jest dobrze osadzona w piękne drzewo żyło- 
wate albo w kości rybie. Kobiety wyrabiają z 
surowego jedwabiu chińskiego materje, które 
bardzo wielki mają pokup w handlu, 4 które 
kupujący przenoszą nad materje z Patembangu 
dla ich trwałości; są one również bardzo bie- 
głe w haftowaniu. 

> 

Zewnętrzny handel wyspy Lingga* nie jest ani 
czynny ani bardzo znaczny; rzadko się wydarza 
iłby okręt europejski ośmielił się fcawinąć do 
£ej brzegów. Przybija tam wszelako corocznie 
pewna łiezba punkangow albo łodzi ełyńskieb, 
Które przywożą herbatę, porcelanę, jedwab su- 
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rowy, papier i inne artykuły najwięcej między 
chińskiemi osadnikamą mające odbyta. Łodzie 
syamskie przywożą między innemi płodami ryś 
i sól. Bongis owe ) którzy ze -wszystkich miesz- 
kańców archipelagu indyjskiego najbardziej przed* 
siebiorący i n aj biegi ej si s,ą w czynnościach han- 
dlowych, przywożą opjuni, wosk i kosztowne 
szaty. Chiiiczykowic osiedli na Jawie i niektó- 
rzy kupcy z Madary , zaopatrują wyspę ry* 
źeiti, oliwą, cukrem, ty tu ni em, płótnem i ró* 
znemi sprzętami z żelaza, które w ich kraju są 
wyrabiane* Przedmiotami handlu wywozowego 
są: pieprz, cyna, wyroby, niektóre z kosztowne- 
go drzewa, żaglowe płótno, trzciny i materjc 
przez kobiety wyrabiane. Wyspidrze prowadza 
na własnych statkach niejaki handel z Jawą, z 
Pulo-Pinang, ź /A f>ółwyspein Malacca, z brzega* 
mi wfschodriiemi Sumatry, oraz południowemi i 
zachodnicmi wyspy Borneo. 

Prawa na tej wyspie są dosyć* surowe, mia- 
nowicie na zbrodnię kradzieży.- Za pierwszein 
dopuszczeniem się takowej ucinają przestępcy 
jedną rękę, a powtórzenie jćj pociągą : za sobą 
utratę drugiej. . Morderstwo ma być karane 
śmiercią, ale jeśli winowajca jest bogaty, oku- 
puje się płacąc rodzicom lub krewnym ofiary 
swojój sum ni c, oznaczaną zwykle podług go- 
dności i znaczenia zabitego. Zadziwiającą jest 
rzeczą, że , sprawiedliwość jiie baczy wcale na 
występki, a nawet na morderstwa popełniane 
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«jadh few»# polaki. Ulwllcwkkjfa-Pr.lich^. 
fcywaaej, praydajemy , <"«wj' matował do btafafe 
cejjoł anacnej IcŁliwbjr, ■•-'•.' t ł *" ł 

Wielicska 3**l »«*««» Kercgalanls kica*. 
nnte taiMtenkiem, • dwie mile pofeMtwe k* 
poładnie-wscoodowi ot' Krakowa odle%»»V W 
TjtUIo Bocaefiiklm W OalkjŁ '-%•*&£''•> 
*iej a>og* W* {duottfe) s waptoaaeS* W 
aienia, któr. praj dtfgodnoiel Wt«J^ aleinfer- 
nie jednak priykra. jetfWporte letniej z powo- , 
dii kui^w* pieriioa* «|k«4liwćj. pod tem to ' 
akjem ajtwjdoja zia, Ma sławna, najwick- ■ 
ii* .na fcńli «'* a y^j kopaloia soli ka- 
i»ej T ktordj odkryci* zasięga niepewnych 
Jtffąaiw pirrwiafUNWnff ,-w; Polsce chrieiciaó. 
ałw*. . ; J[att w prawdzie podanie, ił okfrłe ■«*. 
;ka wieku XIII. ; królowa moaegdnda otyli Kinga, 
cocka Beli IV króla wegicriŁiego, a ioaa Boletła- 
wawitjdliwcgo, W poc set świętych pozruej poli- 
.esona,. iol odkryć miała, i dla tego -tei aa opie- 
kunkę tych kopalń jett uwalana; mytaoić ato- 
li mniemania tego okazują, dowody historyczne (*), 

(*IA- H05BolMłiw. Krzjwoaity <l«ro«al B«nedi'kt)nK»n 
* T}"i« u .. 4f magnum ml ąuatuar targowe, *t ffcofuor 
tabtrna*. Darowimę tę Utick Czaruj w 1988 r. potwin- 
dzTł.'* Znajduj* łif triiniinka o iup»ch witlickich w hiitf 
t;i Hfu^jii bkoło t. 1257, a utJin praed mOmHmIM "1 
B»i«jl**», Knjireaitagt > K.ón.g<.DJ%. 
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które o kopalniach Wiełicsk! r Bochni (♦) jol 
za czasów Kazimierza sprawiedliwego około r. 
1180 wspominają. W dziejach górnictwa miej- 
scowego hic o tóm pewnego znaleść nie mołna; 
niezaprzeczoną Jednakowo! jest rzeczą, Łe kopalnie 
wWielfczce 130 lat później od Bocheńskiej otwo- 
rzone zostały. Posiadała je Polska ai do roku 
1793; przy ostatnim dopiero-' rozbiorze tego pań- 
stwa odpadły do Austrji, która je dzierżyła ai 
do pokoju w Scbocnbrunn r« 1809 zawartego* 
W skutku tego Wieliczka oddana została Xica- 
twu Warszawskiemu na wspólne z Austrją po* 
siadanie^ roku nakonicte 1815 "od Polski oder- 
wana, wyłączną Austrji stała się własnością. 

Kopalnia Wielicka leły na stopie gór karpackich 
z strony północnej. Zwierzchnie pokłady ziemi 
nad kopalnią składają się z czarnozierau tłią- 
atego (Dammerde); pod nim znajduje się warstwa 
gliny, dalćj piasek, a nareszcie łupek gliniasty. Po* 
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(*) Miasteczko Bochnia o 5 mil od Krakowa, odległa, jest 
•tolicę c yrkułti tegoi nazwiska ; leiy ' przy paśmie wzgor* 
ków ciągnących się ai . ku Wieliczce; ma kilka kościofów 
i 3,000 mieśskuicow. Jest tu Dyrekcją górnica* i sąd gór- 
niczy. SóT i kopalni dobywaj a pokłada ciągnącego sif 
od wschodu ku zachodowi «a 1O0O tątni długości, 75 sze- 
rokości i 120 głębokości. Pokład ten gliną i gipsem, prze- 
plutony zajmuje ciągle 300 robotników i corocznie 250,000 
centnarów soli dostarcza. Ptokreaci* atoli, soli w Bochni i 
}4\ obfitość* ani równać się mogę z Wieliczką. 
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Iłady soli rozciaj-aja, się na wschód i zachód i «ą 
nakłonione ku południowi; tworzą jednak częste 
zboczenia tak w kierunku jat i w swym spad- 
ku. Sól tę w Wieliczce wydobywają górnicy 
11.1 trzech kondygnacjach, piętrami zwanych, skła- 
dający eh się z trzech oddzielnych mass soli, 
właściweroi odróżnionych charakterami. 

Ka górnem czyli pierwszi-m piętrze w głeboko- 
ici 30 do 40 sążni jest sól zwana uelojtą, naj- 
podlćjsza; na środkowćm czyli driigićin , sól 
znana szybikown, nierównie lepsza od pierwszej, 
której massa ciągnie się az do dna kopalni 
czyli trzeciego piętra. Wydobywają również 
sól oczkowatn najczystszą i przezroczystą, która 
leży rozrzucona, w pokładach iłu, w kształcie 
sześciennych kryształów. Wyrabiaj.} znićj tam- 
tejsi górnicy rozmaite drobne przedmioty, jako- 
to : armatki, krzyże, ołtarzyki, slążki i t.p. któ- 
re tajemnic zwiedzającym kopalnie przedają. 
ftalcży mieć z sobą drobną monetę na zakupy- 
wanie tych fraszek, którcml ciągle naprzykrza- 
ją się liczni i nędzni robotnicy. Cała] przestrzeń 
"salin do roku 1812 wyrobiona, wynosiła po- 
dług rapporlu Ministra Skarbu X tez twa War- 
szawskiego Królowi zdanego, 1,'20G wzdłuż, a 
600 sążni w szerz. Obecnie. jednak nic tosszc 
rzają<- przestworu iup^nfc głąbiej- boi łamią. 
Lubo' dobywanie to większych wymaga nakła- 
dów, sol jednak coraz lepsza, Wynagradza] je 
■Owicie. "'" "' "■ 
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Wszystkich szybów (.*) w .Wieliczce jest jjcdci 
naście, jakoto : Danieloyiec, Janina, Górsko^ 
Góra wodna , Buźęnin , Józef \ Leszno , 
Boża Wyła, Lois,Seraf, oraz tak zwany Begią. 
czjli Królewski, najdawniejszy ze wszystkich^ 
Szyb zwany Śtr&f służy do wchodzenia i wycho- 
dzenia robotników; szjby Leszno i Góra wodna 
przeznaczone są do wyciągania wody zgromadza- 
jącej sic w kopalni. Szyb królewski noszący 
schodów królewskich nazwanie, wziął początek 
w r. 1744 za Augusta Hf. i ma od powierzchni 
ziemi aź do pierwszego piętra 432 stopni 
częścią drewniadych częśeią w soli wykutych. 
"W toku. 1812 przystąpiono do uskutecznienia 
odstaw na juz za micczonpgo . . planu -, to jest do. 
założenia schodów za Daniel owiczowskun szy- 
bem, od. powierzchni aż na samo dno kopalni, 
dla najdogodniejszego spuszczania się zwiedza- 
jących osób. W 1S10 roku za panowania Zy-' 
ginunta I. Wielickie zupy doznały klęski: złośli-. 
wy jęden, robotnik podłożył ogień, a wybuchły 
ztąd pożar byłby nieprzewidziane poczynił szko- 
dy, gdyby nie bohaterskie poświęcenie sic Ko- 
śoiclcckicgo i Bctmana radnych, krakowskich x 

■ ■ i pi i ■■ ■ <t ■ i ■ t ■ ^ «T— — ^** 

, , . • ■ ■ *t ....- 

(*> Szyb w kopalniach jest ta prostopadły otwór, najpo- 
spoliciej kształtu czworoboku prostokątnego lub kwadratu, 
dla wydobywania lub poszukiwania rzeczy kopalnych pogłe^ 
biony, i drzewem wycembrowany. U spodu jego rozchodzą 
się w różnych kierunkach chodniki czyli ganki podziemne^ 
któremi wydobyte płody zwo£$ dla wyciągnie nią PĄ TO**Sk. 



1 tapolkow 'wielickich, którzy przez spuszczę- 
»i«. ale w MBńj' najwięcej przyczynili się do 
Ugaszenia polani. Za panowania Władysława 
' 1T..W 1644 r. weaezęty w szybie Bon/iera po- 
lar, przeszło rak niszczył kopalnię ; wszyscy 
ludzie znajdojacy aic wewnątrz, równic jak ko- 
nie od ognia- i dymu wyginęli, i szyb się za- 
,* walił. WweHye roboty zostały przerwane, a wy. 
-aiewy dymu taduizij,;, ut nawet czyniły powie. \ 
' ' Mv W mielcie. . Sum dopiero z siebie ogień ten 
" przygasł, hjeobHezobf zrządziwszy szkody. Mniej- 1 
węo trzy późniejsze pożary były w roku 1655 za 
Jana Kali Upierzą,; kiedy Szwedzi umyślnie ogień 
podłożyli , ora* .w 1696 i w 1771 roku przy . 
. ■puszcaaTiiu piana (Uri koni w kopalni użytych 
wszczęty. ..,■'* 

Liczba robotników w kopalni pracujących U* 
stosowana jest do potrzeby. W przecięciu U- - 
- czyc można 1,000 ludzi pracujących .ciągle jui, 
w głębi, juz na powierzchni kopalni W lict- 
bie tej jest około 4*0 górników,, którzy są le- 
piej płatni; reszta slłada|się z pomocników, 
wecaków . i t. p. Ostatni są po większej części 
włościanie a pobliskich wiosek, którzy zbywa* 
jacy od prac rolniczych czas' poiwięcają aarob- 
tnwi [w salinach. Dozór wewnętrzny kopalni 
zostaje przy fftygąraćk, którzy roboto rpzporsą* 
<izają,2 warcnwniiach (Sehich('ehmeuters - ad-' ' ' 
j***kt) kontrolujących roboty, oraz Seniorach 
4 w/ionywajfących rozkazy piertrnych. Nadto, wy- 



. chodzących t szybu robotników rewidują ściśle 
przysięgli, aby ci 2 sobą najinhićjszćj ilości nie 
.wynieśli. Prace robotników albo szychty podług 
wyraienia górniczego, są dwojakie, dzfchnc i no- 
cne, zarówno* przy świetle kagańców odbywane; 
pierwsze od godziny szóstćj z rana trwają do 2£ 

■z południa, drugie zaś do rana. Przy każdym 
szybie jest machina zwana kieratem (Goeppel), 
podobna do kół z wałami jakich przy studnich 
używają , z tą róinicą, ii kierat obracany jest 
przez konia. Szyb do spuszczania odwiedzają* 
cych kopalnie przeznaczony, nazywa się Danie* 
lornet. Po uzyskaniu naprzód pozwolenia od 
tamccznój Dyrekcji górniczćj, zapisuje się lwy- 
kle nazwi/sko w xięgę, którą W kancellarji po- 
dają. Ubranych w koszule białe dla zabezpie- 
czenia sukni od wilgoci W początkowych pokła* 
dach, gdzie ta prfcez ziemię przesiąka, ortfz od 
pyłu solnego, który psuje odzte£, prowadzi prze* 
wodnik, orai jeden lub dVvoch pomocników t 
kagańcami w ręku, i albo zstępują wiclkicmi 
schodami, albo spuszczają się na linie; Lina x la 
okręca się na Wale kieratowym; dó toiej przy- 
czepione są siedzenia szelkami zwane, z pasów 
szerokich urządzone w które wsiada spuszcza* 
jacy się, trzymając ręką za linę. tJ samego 
jój końca znajdują się takież pasy, w których 
siedzą przewodnicy z lampkami, a tak wisząc 
fl liny w powietrzu, nad trzydziestu trzy sążnio- 
wą przepaścią, grubeitti otoczony ciemnościami? 



wesoło spuszcza się ciekawy, nie widząc będącej 
pod ii im olcliłani, któraby go inaczej zapewne 

1 na wspomnienie niebezpieczeństwa naprowadzić 
i od przedsięwzięcia odstraszyć mogła. (*) 

Saliny poddniowe (unlcrtage) dzielą się na po- 
le stare, nowe i tak nazwane Jfin/na.pole. 

Przedmiotem zwiedzania naszego było nowe 
czyli południowe pole. Spuściliśmy sic wBpo- 
mniorią wyżej machiną aź na pierwsze piętro, 
które trzy sążnie nizćj powierzchni niebardzo 
z tamtą d odległej wisły jest położone. Między 

' najwięcej ciekawości godnemi na tim piętrze 
przed ni rota mi liczyć można wykuta w soli ka- 
plicę S. Antoniego, w której znajduje się posąg 
Zygmunta I. z przozro czystej tak zwanej krysz- 
tałowej soli wyrobiony, Chrystusa na krzyżu, kil- 
ku świętych, oraz ołtarze' z kolumnami i po- 

(*> llagnarri w podruly twojej do Polski r. 16S3 oil- 
Łjiej 2*«iei!ii'V»*f Wielicilr, Ink opisuje wrnźenic jakie- 
go przy •puszczaniu sie doznńłr ,, Przywiązano wielo pe- 
•1ra»VoV i welek jedne nad .lrujieini grubej liny. Pięciu 
)tib sześciu ludzi (.puiciii tle .t.ijfo z iiHinii zapalili wiec 
kagańce, o inni otoeijll oliii i inczjli śpiewać to uiirjsc* 
t rocki pań-kier k\f>t* się xarxy/ta od wyrazów £xjiirari! 
Jeiui. hif.Uicj jeszcze ponurym tmiein zaśpiewali ua-te- 
piiie De pro funda. Wyznam szczurze ii Htcniui krew 
Si{ we mnie śiinta; iv,7.idkie jjiy.y- p-^-jbit-nia do lego po- 
grstnb.iniii żywcem, lak mnie poraziły, ii wolałbym b?t 

t W tej chwili daloko od lego iniójica sle zOHJduwnc', ale 
ffieciy za daleko już posunięte byiy; Irzeba byłc> zagrzebie 

_. się żywcom i Hstgpić do lega grobu. 
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sagi dwóch klęczących przed nim na stopniach 
mnichów. Na przeciw ołtarza przed Wnijściem 
do kaplicy znajduje się kazalnica pięknćj robo- 
ty. Wszystko to Js z tu kii wykształciła z soli; 
osoby wszystkie są naturalnej |>bslaci,. a ozdoby 
gustowne dotąd w' całości się zachowują. Je- 
den z dwóch filarów, sklepiepie kaplicy dźwiga- 
jących, pękł taa dwie części w kierunku po- 
dłuźnylri, musiano go zatem żelaznemi ścisnąć 
. obręczami. — Nader iritcrcssująećin jest na tćmze 
piętrze miejsce komorą Lent ów zwane, wyku- 
te w zielonej soli. Jest to ogromna 24 kroki 
długa, a 23 szeroka saja, w którćj urządzono 
podłogę z desek. Odprawiawiają się tu bale i 
inne obchody w czasie uroczystości miejscowych 
dawane. Dla oświecenia sali, oprócz powkręca- 
nych] w ściany drutów do lamp, wiszą u skle. 
pienia na linach Irzy dosyć ozdobne z soli krysz- 
tałowej wyrobione pająki; podobny jeden przed 
kilku laty upadł i na drobne potłukł się ka- 
wałki. Balkon dla orkiestry urządzony jest u 
góry jednej ściany w kształcie chóru, mającego . 
massę jedną soli za podstawę, a naprzeciw 
niego wznosi się drewniana brama tryumfalna, 
ozdobna rozmaitemi godłami i narzędziami górni- 
czemu Wystrzał z pistoletu, wydaje tu nadzwy- 
czajny i przerażający odgłos. 

Na drugiem piętrze, które połączone jest z 
pierwszćm przez 392 Stopnie Częścią % sołi, czc- * 

n 
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feią % drzewa, znajduje się jedna i największych 
komor, tak zwana. Michałowicz: tutaj odbywa* 
ją się wielorakie roboty górniczo-solne, jakoto: 
w komorze Idchtenfels wykuwają -sól w sztuki * 
kwadratowe, wielkości ł£ stopy, ważące około 
90 funtów, i te nazywają po niemiecku Formal- 
stein-arbeit. Głębiej jest robota zwaną Band" 
hauer - arbeit, która wiele podobieństwa mai 
pierwszą, jednak w Ićm od niej się różni, ił 
kawały są większe, foriny walca, i wazą około 
8 <oo»t. 60 funtów; nazywają je w miejscu bał" 
wan/zmi. Odpadające przy obrabianiu kawałki 
soli czyli okruchy pakują w beczki zwane so- 
lówkami; z tych większe -wazą .6 centnarów 69 
funtów, mniejsze czyli pół solówki 2 cent. 59 
funtów. Na Przestrzeni Kolloredo i w innych, 
miejscach widzieliśmy trzeci sposób obrabiania 
soli. Rozsadzają tu ściany solne za pomocą pro- 
chu , przez co wzdłuż formują się korytarze. 
Rząd auslrjacki bardzo troskliwie unika ogła- 
szania szczegółów , z którychby o kopalniach' 
wielickich statystyczne wiadomości tworzyć się 
mogły* Jle jednak z rapportu, o którym wyżej 
mówiliśmy, okazuje sic, od czasu odkrycia salin 
wydobyto z nich 550 miljonów centnarów soli. 
W dawniejszych czasach wydobywano około 
600,000 centnarów; rząd austrjacki posunął tę 
ilość w roku 1807 do 1,062,327 a w 1808 r. do- 
chodziła ona do 1,208,976 centnarów. W roku 
1809, po wyznaczeniu nagrody przez rząd au- 
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ttrfacU za większą, jeszcze produkcja wyd+byt* 
centnarów 1,700,000. Koszta produkcyjne. % pó- 
łleżeniem administracyjnych i wszelkich innycłt 
wydatków w r. 180(7 wynosiły 2$J grajcarów w pa- 
pierowej monecie, w roku zaś 1808 podniosły się 
de 38 g raje arów od centnara solL 

Z tych kornel? prowadzą, schody wykute w sę- 
ki do różnych przestrzenia gdzie po drodze* wi« 
dzićć można niezmierne podpory '% drzewa y od 
spodu a£ dos sklepienia komory sięgające ; skła- 
dają się; one z całych pni drzewa* szejrokiemi, 
jedną warstwą poprzecznie, a* drugą> podłużnie, • 
aa sobie układanybh, stosami; podpory te dźwi- 
gają sklepienia różnych dawniejszych komor* Nie- 
•stroznćm wybieraniem pół czyli przestrzeni, sol- 
nych, przodkowie nasi osłabiali sklepienia r a 
przymuszeni aapobiegaó aby te się tre. zapadły, 
zakopali tu latej całe, które wprawdzie przezna- 
czenie swe na wieki wypełniają, gdyż sól nie- 
dopuszcza zepsucia drzewa, które się z wolna 
w sól z a mi c nia i twardości kamienia nabiorą; 
jednakowoż są to kosztowne podpory* Dzisiejsi, 
górnicy podług lepszych działają ftasad^ wszyst- 
kie bowiem sklepienia: sferoidycznie formując, w 
niewielkich oddaleniach zostawiają na podpory 
całe massy kwadratowe soli, odpowiadające ta- 
kimźe podporom na niższem piętrze. Przez myl- 
ną dawnych górników manipulacje, niezmierne 
skarby w Wieliczce zaginęły; nieinoźna sic bo- 
wiem oimieUć ą przyczyny wody, tego najwiek- 



' Mego niepwjjaoieU gortrićtwa^tsbic' •tworiir w 
dawniejszych przestrzeniach, i i.t»go 'Mwetpo*' 
-w«do, chocja4 zawsze oddalają iifod Wisły, t- 
fcawiają *>C jednak bardziej Mla ai ay - nii sapa* 
dnjęcia kopalni. .'-' .. ' ■> .: i.. ■'. . 

. Transport soU w galerjacV<^K długich ko- 
rytarzach w soji wykutych^nskiitecłnAa, się' «» 
Wózkach ptąiM ąwanych, które dzieci łat-dwa- 
, .nafcie ledwie mając* * łatwości* popychają. Gie- 
iar 8 do- U centnarów z taką szybkością »*• 
nich' prowadzą, iź ten co nic nio dźwiga, k-ffcris. 
bied* za niemi zdąży. Przyczyną f.cgo jest żne- 
- chaeicxna włfanos.6 wfcków, w których siła ruch 
nadająca iw punkcie cif i kość i się znajduje; ere- 
dnica koła tylnego o $ cieió wifkja* jest *rt| ko- 
ła przodkowego, co tworzy płaszczyznę pechy-, 
loną. % polnych pjijter ną wyżsio wydobywają 
sól za pomocą kieratów przez konie obracanych, 
w sieciach czyli workach na, wzór sieci z,grn- 
bych postronków robionych. Konie do robot i- 
źywane poty pod ziemią zastają, póki 'są -zdatne 
do użycia. Joden eiwy Łon, kfiry przez dwa- 
dzieścia cztćry lat pod zicnjią zostawał; wła- 
śnie pod czas bytności naszej uzyskał chleb ła- 
skawy. ... 

schodzimy nareszcie na trzecie ' piętro * po 
562] stEtpnjach, do najwspanialszego dzieła rak 
ludzkich, do komory zwanej Pr%ykos9 y która nie- 
zmierne wydrążenie aż do pierwszego piętra 
dochodzące formuje. Jest to pyszna, przestrach 
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i zadziwienie wzbudzająca jaskinia, z którćj $( 
na sam wierzch kopalni wyjść, można po dra- 
binach u ścian pionowa przytwierdzonych. Nie- 
bezpieczna tę i z&wracającą* głow_ę przeprawę* 
odbywali z, łatwością chłopcy, których zapalone 
kagańce górnicze w ręku, zdawały się u szczy- 
tu sklepienia nakształt gwiazd nocnych na po-. 
godnem mobie, a śpiew ich rozchodząc się po, 
całein nŁcfcoiicrnćtii wydrążeniu, osobliwsze * v 
i niepojęte na słuchających czynił wrażenie i W 
nadzmysłowe przenosił nasi krainy* 

W komorze tej pod jej gotyckim i olbrzymiej 
wysokości sklepiemem,znajclujc się sadzawka zwa- 
nh. jeziorem^, której głębokość we środku wy- 
nosi sąini 7 % i którą nigdy ani wzbiera ani opa- 
da. ^Moiną po niej pływać na promie przymo-' 
cowanym do liny przechodzącej wzdłuż sadzaw-. 
XX i kanału murowanego, pod który statek wpłj* 
nąć może. Najmnićjszy łoskot pomnaża si£ tu. 
nadzwyczajnie, a cóż, dopiero, broń palna, lufo 
rozsadzanie prochem soli. Huk ten nieskończe- 
nie rozlega się, i po kilku chwilach dopiero, w 
najodleglejszych zakątach tego podziemia ginąc 
się zdaje. Niepodobna opisać wszystkich wra-t 
żeń jakie zdumiony umysł ludzki w tein miej* 
yscu odbiera; trzeba samemu wridzićć y t samemu 
zbierać te uczucia jakie tłumnie po,w$taj% na 
widok tych wspaniałych i przerażających skłon 
pień, w których sztuka z naturą ubiegać się zda* 
wały w tworzeniu przedmiotów, co, wieki po- 
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lattjne zadziwiać mają. Koroy świata] człowiek 
przed wielkością natury; *dumie*r*,cio nad jój 
wielkością p drobnoil swoją teWmoctie^ uesuwJu 
łtóiae p{ mniemania względem utworzenia się 
tych masa Boli kamiennej. Jedni przypisuje ieK 
początek ncptunitmow, twierdząc , fi fnoi;ze 
wiało łoJysko zwoje \pcj Karpatach,? w \*&\& 
niack podziemnych atwbrzyto te solne " kolosy 
nieznajomym postępowaniem natpry; dowodzą 
tego •kamioni^łoŁeiami i krystalizaejimi, a *dą-, 
nie ick dzieli większa czętó uczonych geologów, 
jako najwięcej prawdopodtfj^ciósŁwa ipające* In- 
ni znowu przypisują utworzenie pokładów sol- 
nych wulkanizmowi, przytaczając Jake dowód 
lełącfe w bliskości kopalnie siarki iinnopoda^ 
luie działań' ogniowyck] skutkL \ 
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ZAGRODA GOUST w PYRENEACH. &$t do 
przyjaciela pisany, (z francuzłiega.) 



» Sądziłem dotąd z tobą i z całym światem^ do* 
bry przyjacielu, źe Rzecz-pespolita Sgo Marcina 
była najmniejszą ze wszystkich Rzeczy-pospoli- 
tych^ lecz odwiedziwszy Goust, zmieniłem zda- 
nie. , 

Gousł jest zagrodą, położoną, lub raczej zawie- 
rzoną na szczycie jedtoój z olbrzymich gór otacza- 
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jących źródła gorące, po. nad które wnosi się 
leszcze przeszło sześćset sążni. 

— V 

Wstępuje się na górę Goust ścieśnia jaką-taką 
wykutą na spadzistosci, która jak mówią o wie- 
le się zmniejszyła, a którą przecież znalazłem 
dość przykrą; aby się na niej utrzymać trzeba 
być kozą, lub mieć góralską doświadczoną stopę. 
' Zagroda ta składająca się z dziesięciu do dwU* 
nastu domków, (liczba bowiem onych podług 
podań ustnych jest zawsze tai .sama), za* 
jnieszkana jest przez tyleż rodzin,, z których 
każda ma swój ogródek, swe pole i łączkę, 
wszystko to ie tak powiem w miniaturze. Wy- 
daje się ona jakoby wianek kwiecisty wieńczą* 
cyjnile ponure czoło skały; Wieniec ten wr zi- 
mowej porze jest ze śniegu. 

Na tćj napowietrznej Oazie, pomiędzy niebem 
a ziemią, obcych jeografom, i prawie samyni 
sobie nieznanych żyje około piędziesiąt osób, two* 
rżących mały kraj samorz<ądny 9 małą radą starszych 
rządzony, bez zdania których nic się w tćm 
pokoleniu nie dzieje. ' Rada ta rozstrzyga wszysU 
ko powagą doświadczenia na. mądrości opartego* 

To zgromadzenie Gerontów Sądzących W do- 
mach, ten gatunek Wysokiego pasterskiego sądu, 
który nie zasiada nigdy, nie powinien być wici" 
ce zatrudnionym w Goust, gdzie niema ani wa- 
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inych stosunków do załatwiania, ani wielkich' 
zbrodni do karania, ani do nagradzania cnót 
Wielkich. Rodzi się tam człowiek, żeni i umie- 
ra jednostajnie; jest to hyt bez wydarzeń i 
bez ustępów życic. Lekarz tani zamieszkał/ 
nic miałby również więcój do czynienia , 
albowiem czemżeby się trudnił tam gdzie ciała 
zdrowe i dusze bez wad i prawie bez ułomno-* 
ści mieszkają? / 

Lubo nie mają umyślnego tiędza dla sie* 
bic, (bez doktora bowiem obuwają się), miesz- 
kańcy' Goust nie są wszelako pozbawieni dla 
tego pomocy rcligji, która, przybywa -do nich 
gdy są chorymi, a po którą udają fcję zdrowi 
do Larmes. Co do chrztu i ślubu żadnej tam 
niema przeszkody; nowo narodzonych łatwo 
przenieść, nowożeńcy nic potrzebują aby ich prze- 
noszono, zmarli tylko dają im do myślenia; dla 
pozbycia się ich muszą szukać sposobu. Ricdy 
wiec kto umrze w Goust y ponieważ góra przy 
•wierzchołku jest niejako prostopadła, i utrudnia 
spuszczenie się obrzędu, ośmielono się więc na u- 
iycic sposobu, który, jak sądzę W żadnym in- 
nym zakącic chrześciaństwa znanym nic jest; 
sposobem tym jest spuszczanie wzdłuż skały 
zmarłegb w trunnicj który tym sposobem odby- 
wa pierwsze wnijście do wieczności, przyjmo- 
wany na dole przez xiędza> Tym sposobem or- 
ssak pogfzebny wyrusza ku cmentarzowi w Lar- 
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me*, kt&ego ' obr£b rozciąga tlę afc do gtdnićy* 

Gdzie Francja się kończy, a zttzya* Hlszpatija. 

- Jakkolwiek inówiąc o pOgtzebaCh porządkiem 
. wstecznyih, chcę was zawiadomić ,0 tern \(eb wa# 
wcale dziwienie powintio)* żeludjfcie żyją bardzo 
długo, w Goust, i że łlie jest wcale trudno widzie* 
ojców, synów i Wnuków W trzecićm i czwartćnt 
pokoleniu. J)oktor Cayet, który był historykiem 
donosi, iż W czasie w którym pisał (1605) ztnarł 
w Goust stafrec narodzony W 1482. Silni ci fco* 
rale, innićj więcej zapatrują się ńa ten ty|> wzo«* 
rowy długoletnoćci* który- inają zawsze przed 
oczyma; dla tego stuletni Judzie w Gdust zaledwie 
zwracają na siebie uwagę, stanowią bowiem 
raczej prawidło, aniżeli wyjątek. Krajowcy & 
Goust nie są tak odosobnieni na Swojej skale* 
ażeby ich nie widziano U źródeł gorących y o w- 2 
skem* przychodzą tani oni jrtzedawać nabiał i 
ogrodowe jarzyny.- Rozpierzchają się nawet 
po dolinie za przedmiotami godrieńii poszukiwa- 
nia, jako ndprzykład za małżeństwem, tą Wa-* 
żną życia okolicznością* Nie N mogąc fcię żenić 

« między sobą, Wszyscy spokrewnieni w stófmiacłt 
prawem wzbronionych, do czego patryarćhalneicłi 
iycie nie doszło dotąd, % zbjrt ubodzy ż resztą aby 

x mogli wchodzić w stosunki z Rzymem, o któryrist 
może i nie słyszeli nigdy, gdy chcą kię żenić, 
zmuszeni są potrzebą ( bowiem -głód fc łasa 

. wilka wygania) Schodzić da Otśati, dla Wyhaie- 

^ ... «■ 
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zicma towarzyszki, którą, potćin w tryumfie spro- 
wadzają do zagrody Goust. W zamian dzie- 
wica f or pojęła prmez pasterza * doliny hlii- 
ucj lub odleglejsze] , opuszczając skałę oj- 
czystą nic jest zdolna wytępić jej pamięci ani 
mężem, aoi ślubem, ani słodkim owocem ma. 
cierzy ństwa. Wzajemny ruch odchodzących 
i przybywających, schodzących i wstępujących, 
prawdziwy obraz przypływu i odpływu utrzy- 
muje zawsze w jcdnymźc stanic ludność Go ust, 
która ani się zmniejszyła ani powiększyła od 
■wickJw. Dla lego leż ta gromada upnsywi/c 
jowana, którą by można uważać za klaD szkoc- 
ki, zachowuje od wieków swoje obyczaje, poda- 
nia, zwyczaje, nakonicc szczęście, .któro nicna- 
rażonc na szwank żaden wyniosła w napowietrz- 
ną' krainę. W tćm miejscu, jcdynćin prawic na 
świecie, nic znajdziesz ani wielkich ani małych,ani 
ubogich ani bogatych, ni panów ni sług nakoniec. 
Stopnic towarzyskie, najpospolitsze nawet, nie są 
tam z nazwiska ziutne. Dobrzy ci ludzie dwie 
tylko- wyłsz«ści pojmują, to jest Boga . i króla. 
Mylę się jednak, ■ j«st bowiem w Goust pa- 
stuch, zalcdwo potrzebnyw miejscu swem, f któ- 
ry traczej ustanowiony jest do źródeł gerącyca, 
dokąd, codziennie w porsc Wód, udaje aie prze- 
flrzcgoć porządku. J«st to wielki dygnitarz! Goustj 
widząc go nikt .by się. me pomylił. .' > . 

.próe*. tęgo wyjątku, Łtórego. w istocie ca ta. 
ki uwajać nie można, trudnoby było daftfeedz 



* 
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H Gotist najmniejszego cienia nierówności ©rób; 
mniej jeszcze pod względem własno Sc i, które są 
wyłączając uprawę też same jakie były ca pow 
czątkowego podziału* Z .ląd wynika ifc rola lab 
łąka sąsiada (z przywłaszczenia którój niewielkie* 
by wypłynęły korzyści, albowiem żadna nie jent 
ani większa ani lepsza od t^j j^aką kaziy po- 
siada) nawet myśli pożądania jćj nie nastręcza; 
z kąd dzieje się, łe moje i twoje nie daje powo- 
du d« sprzeczek w Goust, gdzie ' każdy prze- 
staje na tćm co ma niezajrząo nikomu. Oto jest 
.ów mały rząd trwały i kwitnący, ugruntowany na 
podwójnój osobistej l gruntowój równość^ ale 
pomnij , £e nie jest to czczćm urojeniem, po- 
YrMeią dowolnie wymyśloną lecz rzeczy witością 
widoczną, dotykalną, lecz rzeczą pospolitą przy- 
wiedzioną do właściwego prostego znaczenia, gdzie 
się nie należy obawiać zaburzeń ludu, i gdzie 
wszystko *icódby^*łagQdniejak na łonie rodziny. 



ROZlttAITOŚa 

Starożytność* polski* bdktąte? 'u> Snczeharzewie* 
"We \vsi te*j na '■•górze znacznie -nad 'powierzchnię 
ziemi wzniesionej zwanej od ludu. Djąblt taniec^ 
(zapewne od trąb. wietsznych)^ odkryto* niedawno 
mnóstwo, kościotrupów^ Poiniędzy tymi był jeden 
różniący się od innych położeniem, a Iuho> zapewne 



i* - 



rfpw«) oluauj^ ««ĄJ4 _ta»;trw4^.;»ir gkwifccfc 
jpiitł fpfUwup* gjtfnian* Mcsj^-jtkębKfKmiiP^ 
iriłcłj zfó tr^jr kwarty mjtty-, jadMo^ * * .ałą 
lampy « bratem. Jfóe mołn* tyła dc^yC*%|>yły 
pierwjitttkpwo napełnione* drif *tf nM^h^.^w 
nicl^ ziemja. ©ajnuazel; pługiem, zgrnfljłotimy sjotftl * 
mpeęcKę .i l*mp* właściciel w« o it^o^jteo^^ 
x$fcrf* ttot^wj, Jtost*nowił p^6^ ^Wa^wwy* 
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. 3wW Atafora Ł*ing- l kapkami, Ohppęt* *-* 
;9&bfcię-itewn4gę thiatfe Tembidcty. prmm x Kdiar 
iasów. (Wyjątki * listów prze* Ł Bąńatem' koiir 

4ige pisanych,) lifty te czytane były n* pofis^K^ 

niu paryzkićj tfkademji iimiejęiności; wajbai&jsze s 
niek wyjątki o wypadkach Lai*ga i Clappertona. 4or 
tjWWJCb* w piśmie naszli* ąniieszsząiny.. 
- „ Szanowny przyjacielu, -r-, Pospieszam, donieść ci 
ii major. Łaing, o Którego śmjer,ci tragićzja^j roze* 
ąąiły się były 1 wieści, padł istotnie ofiarą mężnego 
wytrwania swego w zamiarze, po ' zwiedzenia je- 
dnakże sławnego miasta Towbu&tu* Udzielił mi 
a tćm. wiadomości Pasza , z listu który .gubernator 
Ghadamyy namiestnik .jego. pisał do niego ad hoe 9 
ą fetory doszedł tu w dni piętnaście przez, nadzwy- 
czajnego kn^rjęrą. 

,JP^drózny angielski, Bosy jak z- początku głęr 
szonc miął pąjjć* pod żelazem zbójców , ąą $iemi 



[Tu&ltu ; byj lam tylko X9mouy r % tak tt wrf* 

knąwszy, nowszego n\eb*zjpięczeństwa , za star** 
jiiem gościnnego Marabuta, wdał, się nakojuec do* 
Tombąct^ Alę- w królcę pa przybycia jego da 
tęgo injasta* Felfoncrię, fctórych pominą i vop, 
wni^za hprda pakuje dzjś wyłącznie w niezmie?*: 
$yoh pustyniach śroc&owe* j Afryki, przybyli w lica-*, 
fcie. 3o,oQQ zadao! jego/wydania, aby g> śmiercią 
ukarać, i zapobiedz tyn\ sposobem, jak mówili, ii-- 
fcy cln?ze£ciaji&kię narody, korzystając s wiadomo* 
ści jakie móg? ^ebjrać* o Sudanie, nie naszły kiafy 
|ych kraih odległych, dla ujarzmienia icljL ludów* „, 
Są to własne wyrażenia Szeika Chadamy użyte w 
liście do Pas?y, któcy dosłownie, jest przełożony* , 
Następujący .wyjątek wzięta jest 4 innego listu* 
,,^ini Eellanowie albo Fellatasowie opanowali Tom- 
fcuctu, 14 naczelników,micć(zyktóremi znajdowała się. 
fcpbićtą nazwiskiem NąnąrĘeirą. (zi^zna-niatka^wspóJL 
jjie z. nimi do tego niiasi? dążyło. Za* przybyciem, 
J,aingą, jeden, z \niclj, nazwany Ot/nar*rPuld-Quaid-L 
^£óubęchr % przyjął go> do domu, swego, na poleca-* 
pie Szeika-JlrMękbfaJ:, do którego schronił ąie by} 
(nad brzegami Nilu Negrów) uniknąwszy mocjej-i 
«££§o, jgangaróp* żelaza* (*^ 
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(*) Hąngcwowie, składa/a. pękolenfr niepodległe i &••*. 
czownicze ; . dotąd ple daję się Fellanoin ujarzmić ; liczne. 
ł;ch rodziny rozsiane.. s.ą między Tonalt i TwbuctU^ n&* 
gadają aur ną karawąa^ 
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^Zaledwie Felltnowie okazali się przed Tornbu. 
ątu, iądając głowy majora Lainga, natychmiast go- 
apodarz jego OŁman-Wuld-Quaid-Jbubechr, uła- 
twił mu ucieczkę w czasie nocy; pod zasłona łiiku 
wiernych sług swoich, '• między któryini zna}dował 
się pewien Rehhal , z pokolenia BarabUzbw ,' za- 
przedany tajemnie Fellanom, i on to, ostrzegłszy 
wprzód FeUanów o jego ucieczce^ kiedy ci gajni 
dognali, zadał mu pierwszy cios puginałem. Szcze- 
góły te pochodzą od pewnego kupca maury tan skie- 
co, rodem z G&dłiamy, osiadłego od dawna w Tom- 
buctu, który w miesiącu Djemari-U-dpąl I24l* 
(grudnia 1826) udzielił ich krewnemu swemu w 
pierwsźćm z tych miast zamieszkałemu. Ust zaś te- 
go ostatniego z miesiąca Mohharem 1243 (sierpnia 
1827) doszedł do Tripoli, wraz z' własnoręcznym 
jego krewnego Bstem, w ciągu września 1837. Ku- 
piec z Tomhuctu uprzedza krewnego swego z Gad- 
harny, ii szczegóły o których mu. donosi- zasadzają 
ci.ę na świadectwie wielkiej liczby mieszkańców Tom* 
buctu i wszystkich kupców, należących, da kara- 
wany z którą major Łaing udał się do tego miasta, 
ą która to, ostrożność potrzebną mu się być zdawała 
dla ztwierdzenia niewinności Ghadainasinów, pod-* 
danych paszy Trypolitańskiego, 

„Szczegółowy opis którego oczekuję (mówi dalej 
p>» Rousseau) zawiecaó- będzie stajiowcze wiadomo- 
ści, o główniejszych wypadkach podróży majora, od 
cz&su opuszczenia przedniego Ghadamy, a. mianowi- 
cie o, napadzie Hangarów, o cudownym prawie spo- 
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•obie, jakim uniknął pierwazego niebtipiecsenstff&t 
o jego przybyciu i pobycie w Tombuctu, stanie to- 
warzyskim i siłach wo jenriyoh hordy Fellanó w, kió* 
rzy go ścigali, anakoniec o. ucieczce z Lego tajemni* 
x czego miasta, i o śmierci jego, która juz dzisiaj nie 
jest niepewnością,.*, 

Wiadomo jakie pochwały dawali w opisie swoim, 
drukowanym przed dwoma laty w Londynie, podró- 
żni Denham i Clapperton> Sułtanowi Bello, naczeł- 
nikowi tych samych fellatasoW) którzy zamordowali 
i Laing* i Clappertona nawet, W listach z Tombu- 
ctu., które widział C, Rousseau, Sułtatr ten wysta- 
wiony jest istotnie jako „człowiek uczony y Miry ftto- 
pisał wiele dzieł o polityce, his tor j i. i prawodawstwie* 
Przemieszkuje on zwykle w Sabatu. Krewny je- 
go , Ahinęd - Labbu opanował Tombuctu z powo- 
du przybycia do tego miasta majora Laing, i zniszczył 
rodzaj oligarchicznego rządu iakr tani istniał. Po tynt 
czynie, Labbu ustanowił jedynym rządcą zdobytego 
miasta tegoż samego Otinana-Fuld-C^uaid-Abubecht 
wyźćj wzmiankowanego, i udał się w pochód ku za- 
chodnim krainom, w zamiarze zagarttienia Baihbary. a 
Co do Clappertona, nie można również Wątpić* o je-* 
go śmierci* Został on zamordowany W Sakatu, po* 
mimo dobrego przyjęcia jakiego doznał od Sułtan* 
Bello w czasie pierwej podróży, zresztą, po- 
dwójna zdrada, afrykańskiego Xiązęcia, który polecił 
lub dopuścił zamordowania majora Laing i Kapi- 
tana Clappertona tyle poprzednio okazawszy- przy wią* 
zania do Anglików, jest tylko, Jak lię zdaje, skutkiem, 
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W«t4w f ttetneltttu^któn «mi «W*Ubf tj^^drMnjch 
Wikasywały j«ko .^SegAw * fti -SnAiitafr — » * 



irtebi Jbiróania *mdomoś6f ttttt^JMo^ytli feod- 
'Mbie Ifojatej** 1 - ; x ł ..-'V ; / ł A." Vv'.y-^ *; "r 

Następujący l^nie był e*pbtitfvt^^ 
toczenie jfcgo je&to<^ 
ott ttiejakiCpi świadectwem Wewtónogfci dwóto p***;' 1 
JP. Rousseau i\z^/ jyypoMf/rtiłtót fe' ■' i"-;;* r ; 

*DmY onegdajalegb ( 6^wi*bai$ ) *£ gemmie wW 
taór, udałem, sit? do zamku, Pafcrjr, W% iwd pi^f 
j^t t tonem poufałym, s otwartością i' ofl^bton^P* '•; 
Łąmi zwykle t>ka*yw*L Mówi* mi * a^o»M !•* . 
ing, 'który «ostał zamordowany, fąjt ó frfm donioatem 
er w tifcfe uprzedzającym. Jłie mołe -oia-byś od* 
powiedziałbym za ten tragiczny wypadek, Jttóry wy-» 
dtrzyt się o 90 przeszło dni drogi za Gadhamfy oeta» 
ttrtm punktem granicznym Królestwa Trypolis. JMa 
tego więc Pasza pragnie aby szczegóły o których A 
donoszę w liście podróżującego Anglika, mogły by6 
W pismach naszych ogłoszone,' dla przekonania, o pra- 
Brdzie równie rządów jak uczonych towariBystw, któ- 
re tak wiele zajmowały się pomyślnym wypadkiem 
jego szlachetnego i odważnego przedsięwzięcia*^ 
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Policja <0łuń$ha. . Wćzasie nadchodzącej JK>?y zimo* 
Wej\urz^d policji w Kantonie tozdaje po mieściła Atrze* 
zenie dósyd płaskiemi' wierszami napisane; ałe łatwe 
do pojęcia ludu* Oto jest jego dosłow^ tłumaczeni*: 
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Fora zimowa nadesifo , 

Wiatr dmie z gwałtownością. Wielo znajduj* 
' się rzedty pożarowi {ulega jacycb|; 
Pilnujcie dębrze waszych ognisk i światła, 
J strzeżcie się złodziei i włóczęgów. 



Osady rossyjshie na pótnocńo zachodnic/i brzegach 
jłmeryhi. (ż Pszcz: półn.) Wszystkie osady kom- 
panji rossyjskićj w Ameryce ^znajdują się w kwitną- 
cym stanie* Rośsjahie, Krćole i Ale on ci żyją w po- 
koju i dobrem porozumieniu z krajowcami. W ogól- 
ności, mało znajduje się chorych i nie wiele nadzwy- 
czajnych chorób. Stosunki mieszkańców z Kalifornją 
,z ka^df wiele otrzymują przedmiotów handlowych, co- 
raz stają się czynniej szę, i rozmaite przynoszą im. 

korzyści, 

0sąda Nowo-r-Archangielska albo Sltka^inho lei ąea 
pod 67° .szer. półn. używa bardzo umiarkowanego 
klimatu; termometr Reaumura rzadko tam wskazd- 
je .iś° niżej, zera) ale deszcze i uragany śniegówte 
"bardzo czesie i mocne bywają. Ziemia wyspy jest 
*W Ogóiuosci skalistą imało zdatna do uprawy. 

Podług spisu ż t« i 823, całkowita liczba miesz- 
kańców w psadach rbssyjslto - amerykańskich, o- 
prócz obwodu jitka^ wynosiła 553 kreolów, z któ- 
rych 291 męzczyżrt a 2 62 kobiet; 8,4i5 Aleoritów 
i innych; to jest, 4,i5o mężczyzn i 4,280 kobiet, 
razem 8,966 osób* 

Podług spisii z r 5 . 1824 liczono w kantonie Atta 

75i Aleontów> z których' 365 mężczyzn i #86 kobiet. 

13 
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Tjit więc, efcłft ludn&ió otad około U>fipQ Ahm nie 
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'.\ licząc JKossjftn/ wynowłfc 

#r. i8'aa wprewmdzono ospę tsętepSoiią do iS&- 
*o , i pomysMine ppmięday łnie**kimc*nn Uj odady 
•. *ozkrzewiono; przeniesioną pna została rówiiiei; i do 
wszystkich toasyjskich ko^onji, ą doświadczone p»p-, 

. ty miały obowiązek szczepienia j*j wszystkim mięt** 
kaócom bez równcy. ' ■■> .V-*\ 

Rolnictwo zaczyna rospojctatoiS a^a w osadzie Hoss; 
V 1 8a3 tasiano tam 74 oetn. iyt* ( i/$,6o) cattL fesr 
mienia, które wydały: 7%G ctfn. i^L, 54>8o cetn. 
jęczmienia.. Administracja 'osady jp^rlsj^Mia- w^jmI^ 
kich starali ©elem podnieśienfa *cJqichhL Co do 
Toflift jarzynnych, tylkcj kartofle i mittheif taotti- 
wiają. Iloś* bydła ppwlęttzyła się ttm anacfcme* 
W końcu i8a3 1. liczono ai3 W6w, 84a baranów, 
81 świń, 46 koni. Krajowcy którzy osiedli nad 
brzegami trudnią się tylko samom rybołóstwem* je- 
dzą oni niektóre gorzenie* Odzież ich składa *iy 
x kosztownych futer wydrowych, zybeiinówych i li- 
sich* większa jednakże część chodzi beż odzieży, ha- 
-wet podczas 6 lub więcój stopni zimna* Są oni śmia- 
li, zręczni , i zwykle broni palnej . używają; przy 
sposobności doskonale kraść umieją., Smarują sobie 
całą twarz czarno i zielono i zdobią głowę małerai 
^iałemi piórkami. Kobiety przecinają sobie niższą 
■wargę, i kładą w przecięcie kawałek drzewa, który 
utrzymuje wargę, naprzód wystającą; itri^ zaś ta 
jbar/ćlzjej wystaje, tśm piękniejszą jest kobieta w 
oczacjj krajowców^ 
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Stosownie do iyczehia '- mieszkańoów Katifo¥njl 
Rossjanie wprowadzili między nich szczepienie ospyl 
P. Norycki zaszczepił ją znacznej liozbie £zieci , 
oraz P. Mar j ano, rzadcy w Mąnterey , jego łonie 
i dzieciom. 
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%M>iazeh ludożerców* uh Ameryoe. Obrzydła ten, 
związek, który istnieje pomiędzy nfoktbremi pokole- 
niami Amerykańskich Indjanj, jest dowodem nieprze- 
zwyciężonej żądzy zemsty tych, dzikich. Członki 
jego obowiązani są pożerać* jeńców wojennych, jacy 
by im na, ten. cęi oddani byli*. Należenie do towa- 
rzystwa jest sujtcessyjnę; i nią. wyłącza nawet płci 
Reńskiej, Nietyiko* dawne zwyczaje,, . ale i religijne 
obrzędy uświęcają to, oćhydne połączenie, i nikt 
z należących do niego nie może się od uczestnictwa 
uwolnić.. Święto ich obchodzone* hywa z ujroczysłe* 
ini obrzędami: wszyscy mężczyźni i wszystkie nie- 
wiasty z pokolenia, część ją jako spółuczeajnicy, czę- 
ścią jako. widze ; są im obecni, Nieszczęśliwą ofiarę 
przywiązują da. pala,, i. tąk ze^wszystkiejni, okrucień- 
stwami jakie tylka barbarzyńcy ci wymyślić* inogą,, 
na wolnym, ogniu ją pieką. Ca więcej, posiadają oni 
nawet na podania ustnym, zasadzający się rytuafc. który 
z oburzającą dokładnością, przepisuje* rodzaj i sposo- 
by, zadawania tej powolnej śmierci, Luba wjpraifr- 
dzie członki związku; tego w dzisiejszych czasach ńie 
dopełniają tak ściśle powinności swoich, iyje^sżeli- 
j& jeazczo wielu ludzi, którzy świadkauii byli ńid- 
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aoymi tych, okrucieństw na białych jeńcach dppeł. 

nwnyeo. 

Bał* w łlUsponfi. Hiizpaoski Emigrant Pułko- 
wiłk VanHa!&m,klóry wydal niedawno opis przygód 
awniuli, a mianowicie ucieczki z wiezienia inŁnizycji 
\y Madrycie, opowiada miedzy ionemi co nastepu/e.- 
Zn przybyciem ito Mttrejr, zostarem wproszony aa 
hal, który szlachta dawała celem uroczystego obebn- 
ihcenia NweWeti wielko- nocnej. Etykieta, jaka * 
proszenie poprzedziła, windom ości jakie zbierano 
■względem godności i charakteru goścr, a nakonie* 
iletfatwa jakie w tym względzie zaprowadzono, po- 
mimo bardzo Btiaczjiej liczby zaproszonych, wstyst- 
io zdawało sie wielka, świetność i nadzwyczajny 
przepych zapowiadać. Jakież było podziwienie mo- 
je, kiedym postrzegl ie cała orkiestra składała łff 
■ (iwńc-li Ślepvcb dudziarzy, których tegoż samego duża 
Widziałem przededrzwiaini grających. Chłodniki i na- 
poje jakiemi częstowano, odpowiadały zupełnie or- 
kresti-Mi ttw&j lokaje w łatanej liberii objaoaffi kuta 
dzbanków wody. 



Sri-paRębam, u> Btnęaln. 'X ak nazwana jest czesać 
bogini Sarasfąti, bogini sztuk i mowy; przez gorą- 
ce d.u niej modły głupiec mole się przemienić w nczo- 
uęgo ex ł o wieki.. Jednani z nazwisk tej bogini JW* 
Sri, z kad i nazwanie uroczystości wzięło początek; 
pwhaiui zijaczy piąta, lunację, a podług zwyczajnej 
niitoto^ji, którą za pierwiastkową uwalać moiflbę, $tt- 
rawati jest fflałżoniąjSj-oflły, ale czcicieJe Putnu 



% 

.^Tiienja^ii była Daprżód jego ipałzonkj^ i ze<Htj^ 
„ odstąpił Bramie, poniew<a% kłóciła się z Lakchmi 
i v Gąngą. dwiema innemi jego z>Qnamj; * tegog powo*- 
<lu ustalił on równiej; i Gangę $yu> ie 9 i przestaj na 
l*tcbmi, sądząc ii nawet bóg nie mógł w.ięcgj jakje^ 
<Jną rządziń kobietą. Godną u&agi j^sjt rzecz- iż, 
* ©arafeyąti jes*. koloru białego, jak gdyby źródło aztufc 
i umiejętności pochodziło z zachodu lub, z pójąocj},' 
"Wyobrąieoię jćj oszpecone, jest mnóstwem^ członków; 
•©fektórym jej posągom świeżo, przez artystów indyj-* 
fkich kształtowanym nie shywa ani. wymianów anji _\ 
o^dobnpści^ „..*■■ 

Zrana w dzień piątego miesiąca, ki$fy xięzyc pie£« 
"#szej kwadry dosięgnie, po -wykąpaniu się i wy-^ 
pełnieniu zwykłych obrzędów,, rozpoczyna się cze^ó*' 
Carasyati, już to. w obrazie je j w dzbajwe wojdy, dosyć* 
zwyczajnym typie tej/boginie lub w godłącb ; jej^wię-, 
cej do pojęcia stosownych, piór, kałamarzy i xiązek. 
"W tśj chwili żadnego* z tych 'grgz&dmjotówiiie mpzna, 
do innych. uiy wad przeznaczeń; a jeśli konieczno-' ' 
. przymusza kogo do zapisania czego dla wiadomości, 
* -używają do tego węgla lub, kredy. Co wymycjuid.0- 
kładnćm. kałamarzy, oczyszczeniu piór i związaniu 
ariąźek, kładą to wszystko ną płaskiej wystawie, lub. 
na» płótnie około obrazu, albo ną, miejsiJU jego gdy- 
by go. nie było; kładą tam również drzewo san dało- 
we, owoce j kwiaty, te ostatnie tylko koloru bia-*. 
łego lub białawego, odmawiając modlitag i {nira** 
jąc hymny dq obrzędu z.astQ9Qwan$ v 
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cąnymi tych, okrucieństw na białych jeńcack ćfopeł- 

Bale w HUzpanfi. Hiszpański s Emigrant Pułko- 
wnik Van Halem, który wydal niedawno opis przygód 
swoich, a mianowicie ucieczki z więzienia inkwizycji 
\y Madrycie, opowiada miedzy inne mi co następuje; 
Za przybyciem do ftłurcjr, ' zostałem wproszony na 
l>al, który szlachta -dawała celem uroczystego obcho- 
dzenia Niedzieli wielko- nocnej. Etykieta, jaka za- 
proszenie poprzedziła, wiadomości jakie zbierano 
wzglądem godności i charakteru gości, a nakonieo 
fleckstwa jakie w tym względzie zaprowadzono, po* 
Zttuno bardzo smacznej liczby zaproszonych, wszyst- 
ko zdawało się wielka, świetność i nadzwyczajny 
■prsepych zapowiadać*. Jakież było podziwienie mo- 
je, kiedym postrzegł fe cała orkiestra składała się 
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s dwóch ślepych dudziarzy, których tegoż samego dnia 
-widziałem przededrzwiaini grających. Chłodniki t na- 
poje jakiemi częstowano, odpowiadały zupełnie or- 
kiestrze* dwaj lokaje w łatanej liberii obnosili kiłka 
dzbanków wody. 

Sri-pajłchami u> Ben^ahu Tąk nazwana jesjt część 
bogini Sarasrątiy bogini sztuk i mowy; przez góra/- 
cę do niej modły głupiec może się przemienić wliczo- 
nego człowieka. Jednęm, z nazwisk tej bogini ję$t 
St;i 9 z kąd i nazwanie uroczystości wzięło początek; 
p-aipchami znaczy piątą lunację, a podług zwyczajnej 
mUo^ogji, którą za pierwiastkową uważać m o żłia, $a- 
rasvąti jest małżonką Bramy^ ale czciciele Fisznu 
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jpmenja^ii była naprzód jegp małżonka i, it.m j^ 
odstąpił Bramie, ponieuca£ kłóciła się z LakchnU 
i N Gąngą, dwiema innerai jego ionamj; *tegp£ pow<v- 
du ustąpił on równiej i Gangę Sywie, i przestaj ba 
ŁakcUmi, sadząc ii na w et bóg nie mógł więcej jakje^r 
dną rządzić kobietą*. Godną u&agi jeajt rzecz- & 
§arasvąti jes&. koloru białego, jak gdyby, źródło sztafe 
\ umiejętności pochodziło z zachodu ljA, z pójaoc^t 
Wyobrażenie jćj oszpeconą jest mnóstwem członków; 
niektórym jej posągom świeżo przez artystów indyj-* 
skich kształtowanym nie zbywa mi wymianów anii 
o^dobnpści^ % 

Zrana w dzień piątego miesiąca, ki$fy rsięzyc piąr,- 
TfrszeJ kwadry dosięgnie, po -wykąpaniu się i wy., 
pełnieniu zwykłych obrzędów,, rozpoczyna się czesać*' 
Sąras^ati, już to. w obrazie je j w dzbanie wo/ly, dosyć* 
zw.ycza.jnym typie tej/bogini, lub w godłach, jej,, wie/-^ 
cQ do pojęcia stosownych, piór, kałamarzy i rsiązek- 
\f tej chwili żadnego* z tych nfóedtnjotów nie można, 
&o innych, u£y wad przeznaczeń; a jeśli konieczność' 
przymusza kogo do zapisania czego dla wiadomości, 
wzywają do tego węgla lub kredy. ]fo wymyci** do- 
kładnym, komarzy, oczyszczeniu piór i związaniu 
xiązek, kładą to wszystko ną płaskiij wystawie, lub. 
na» płótnie około obrazu, albo nąmiejąpu jego gdy- 
by go. nie było; kładą tam również drzewo sandało- 
we, owoce i kwiaty, te ostatnie tylko koloru bia-*. 
łęgo lub białawego, odmawiając mędliftt-jf i {fira** 
jąc hymny dc obiz.edu zastosowana . 



tytułem ! ĄdlUrgeicklchtliche Beueh tri N&tA-jfr 
frika nnd West-Azien. Dzieło tb będzie się. dfcie* 
fió na dwie wielkie części': 'pierwsza będzie 4*Ą&* i 
iciwytn oputih podr&ly f draga zaś 4>yk6ńc%ony/*. , 
tibratert* i bpisantem postrzeleń, We ut*gl%fftb pr*y=^ 
to d zony m. — • Opis podróży będzie miał następu- 
ftce Totdziały: i) Podróż -z A1exandrji do Cyrtriair- 
ki; i) pofdVó£'do Wyższego Egiptu, Fajum i Dett* 
goli; 3) postrzeienia nad Egłplem ; 4) jtodroi n* '] 
górę Sinai; 5) podróż do Sjrji i Łibtinota; 1>) ffó* \ 
dróż do A rab fi i Abissyftji. 

*— JLes KoyageUrs en Italie oil fólhtioń 'dto póyage tft 
trois twitsy dane les diutfsśe purtiiś de TTtaHe, M \ 
passamt pat le Tyrol, ia Suisse et tes Aipes, cbnifc- ■' 
fiant des obseftrations phik>&ophrqufcs*et anecdatft}aea, , 
im? łes beaalćs da pays, ses anti^tiitźs, ses 'yerson* ' 
nages rćftiafquabtes, sur Tćlat actuel ł de saliftóraturel - 
Sur les raoeurs, les usages et les prati^aes civilet 
et religi euses de ses habittfris, etc. «t£. par Constadt 
Baillard — z kartą, Włoch i 8 rycinami; 3 Tomy 
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LOMBARDIA. 

Wyciąg 2 podróŁy do Włoch pries Pftdi 

Simond. 

(Dokończenie.) 

Obfite £niwo tegoroczne obchodzono 1nr katedral- 
nym kościele Medjolanskim, z wielką wspania-, 
łością; lecz muzyka zdała jiam się mało go- 
dną Italji, i zupełnie pozbawioną stosownego % 
uroczystością wyrazu. Uważałem ze więcćj by- 
ło Jnęzcżyzn aniżeli kobiet w kościele. 

Kościół świętej Wiktorji przezwany jest ma- 
łym świętym Piotrem, z powodu nadzwyczajnej 
wspaniałości; środek jego jest cały złocony, ołta- 
rze, filary, ściany nawet. Przedstawia to raczej 
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łwtetny niżeli wspaniały widok, bynajmniej ni* 
Orwxj*ly, wcale nie religijny: jest to wielki sz- 
lon, ale nic świątynia. 

Ze Wszystkich obrazów jeden tylko pamiętam 
malowany przez Battonicgo, i jedna tjlko fu- I 
•Uc z eałego obrazu: to jest siedzą dającego 
ostatni sakrament konającemu, z taką dobrocią 
i prostotą, lUk glcjiokićin rozczuleniem , ii wy- 
raz twany jego utkwił mi w mviii. 

Taka jest obfitość obrazów na murze, płó- 
tnie, olejno, al fresco, mozajkowo , po całych 
Włoszech, iż w naszej oburzy, która niegdyś 
była monasterem, widzieć się dotąd dają prze- 
śliczne al fresca, pędzla Bernarda Lutno. Ponie- 
waż znajdowały się w dolnej sali gdzie chciano 
zrobić kuclintę, al fresca te przeniesione gdzie 
indziej zostały z całą połacią muru; to sztucz- 
ne i delikatne przeniesienie kosztowało naszego 
gospodarza dziesięć tysięcy franków. Królew- 
ski ten wydatek był nieco zatrważającym dla 
tych, którzyby dłuzćj nad tydzień zostać za- 
myślali w lej oberiy; nic znać jednakie było 
tego po naszym rachunku. v 

Aiepodubna powiedzieć co nakłoniło do obra- 
nia miejsca które dzisiaj Mcdjolan zajmuje; po- 
zbawiony wody, cliociaź dosyć blisko Addy, Tes- 
■rant * Po; bcz*pickności malowniczych, choć nie 
zbyt oddalony od najpiękniejszych jezior ni 
■wiecie. W wieku dwunastym musiano wyko- 
, pj|6J|0Unikacjjny kanał z Tessincm; a w 
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wieku piętnastym* z Adelą, aieby mu dosUr* 
czyć wody., 

Ąrescia, 15 Paidziernika* O sześćdziesiąt mil 
włoskich od Mędjolanu.— Obate miasta £yzna x 
przedziela płaszczyzna, które} grunt składa s*} 
z ziemi czerwonawej pomieszanej ze zwipemu 
Liczne. strumienie, spadające z Alpy aby powięk- 
szyć wody rzeki Po, skrapiają po. drodze, pola 
i ogrody^ za pomocą kanałów niezmiernie prze* 
myślnie poprowadzonych. Zbrojownicy Brcscyj^ 
sey byli niegdyś bardzo sławni, i dotąd pisto- 
lety ich roboty uchodzą we Włoszech przy* 
najmniej, za najlepsze w świecie. Będąc już o- 
patrzeni-wc dwie pary tych śmiertelnych na* 
rzędzi, roboty wybornego puszkarza 1\ le P^c 
z Pafryża, nie zatrzymaliśmy się dla pistoletów 
równic jak i kościołów któremi Brcscia fsłynie. 
Niemasz miasta lytórcby nic posiadało szczegól- 
nych przedmiotów ciekawości, gdyby wszystkd 
przyszło oglądać, nie stanęlibyśmy nigdy u kresm 
podróży. . 

Werona , 16 Października. W godzinę po 
naszym wyjeździe £ Brcscia, napotkaliśmy inną 
Is ola- Bellę ;na stałym lądzie, lecz dwa razy ^wyż- 
szą jak na wiclkićm jeziorze^ z innego wcale po- 
\yodu. Pałac twórcy tego nowego cudu wzno- 
si się obok niej; to go szczególniej we Włoszech 
odznacza, gdzie od dar/na nie budują już pałaców*, 
rzadko nawet domy, ii zupełnie jest nowy. 



Od Werony do Bolonji, 1 od Turynu do mo- 
na adrjalyckie^oj, cała dolina, wzdłuż rzeki Poi 
pbt iinnj ąca I.omhardjc, Piemont, Parmę, Modę- 
nc, i rzęii -krajów papti tli i>!i ( szóstą prawif 
część całych Włoch), utworzona jest z napłynio- 
nćj ziemi koloru czerwonawego, w bliskości 
gór pomicwanij ze zairem, czystej zupełnie m 
pośrodku .doliny. Wszędzie żyzny, grunt tci 
wtzędzic ulepszony jest do wysokiego stopni: 
udoskonalonćm rolnictwem, ł bez wyniszczeni; 
■tę trzykrotne ttiiwo na rok wydaje. Częste 
znajdowano ciała morskie pod tą warstwa wo- 
dami naniesioną; niedawno odkryło kości wielo- 
ryba wgłąb na sto stóp w ziemi; w teinie sa- 
iin'in miejscu znaleziono pod pierwoluą warstwa 
kości maminutów. 

Pomimo kwitnącego stanu rolnictwa i wybor- 
nych dróg, ułatwiających tak bardzo komuni- 
kację, większa część domów wiejskich i pała" 
cow zupełnie prawic zdaje się opuszczona. LVa 
żuliśmy że okna na druytćin nawet piętrze ob- 
warowano były żclazncmi kratami, dosyć jedna) 
cienkicmi, slosownićjszcmi raczej do wstrzyma 
nia kobiet więzionych, -aniżeli stawienia opon 
śmiałym przedsięwzięciom złodziei: jest to pe 
wnic zahylek zazdrości dawniejszych Włochów 
Wieśniacy rzadko kiedy posiadacze gruntów, si 
prawic powszechnie dziedzicznemi dzierżawca 
mi. Chociaż źle odziani i ile zamieszkali, zda 
i'tC jednak silni i zdrowi, lecz ich źo- 
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ny, zestarzałe pracą, oszpecane ią prócz ffeg* 
wolami. v % 

Z południowego wybrzeża jeziora di Gardą 
po nad któtfem jechaliśmy dzirfaj, widać, było 
od, strony północnej, piękne to jezioro przeni- 
kające aż w głąb Alp Tyrolskich, których śnio- 
4nc szczyty odbijały się w.spckojnćm wód jego 
zwierciedie. Nie nie może być porównanego z 
tym zachwycającym widokiem; lecz na owćmpo- 
łudniowćm wybrzeżu powietrze tak jest nie- 
zdrowe, iż nas upewniano, ze za czasów Fran- 
cuzów pułki ciągnęły losy, które n z nich stanąć 
bedzre musiał garnizonem w Pcsćhicra. Po- 
wieść ta mało do prawdy podobna, okaźuic 
przynaymniey iak osławioną jest ta kraina. Pier- 
wszy raz po wjeździe naszym do Włoch wid zięb- 
liśmy dzisiaj .gaj oliwny, którego smutna i rząd* 
ka zieloność dosyć podobna jest do wierzby. 

Stare mury z basztami po rogach, kształtuję 
na okół Werony obwód, któren miasto nie za* 
pełnia teraz całkowicie jak nibgdyś zapełniało* 
Od północy panuje nad miastem łańcuch pagór* 
Łów szarawych białemi obsypanych plamami ; 
są to liczne domy wiejskie mieszkańców Wero- 
ny, w który eh przebywają tylko pod ezas winobra- 
nia, gdyż w tym l raju życie wieśniacze bardzo 
mało jest lubiono. Piękność u kobiet rzad- 
ko kiedy łączy się z pracą na otwarłem potu, 
a szczególniej we Włoszech, pod wpływem pa» 
łającego słońca, powabne, twarze tr cieniu 
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aiait tylko «ic mtchoiti- W Wertfbie, wielki 
biała catłoba śakrjwa aiife ras iujpiekaićjm- 

' •*•"* l - 'V ■■■■- ' v . 

Arofrte4tr~rxymtŁi istnieje .dotąd, pnpbity nie* 
tHczoncmi okndtni, które światła użyczają 
mieszkaniom Siewną lr» porobionym, i służącym 

% a 

aa schronienie najuboższym » pospólstwa*. -Po* 
nic waż schody a ciosowego kamienia jedynie aa 
dacii służą temu przybytkowi nędtj, wilgoć ła- 
two doń przenika, 1 we wszystkich oknach wi- 
dać było gftłgaijy mieszkańców pozawieszania 
na wolnćm powietrzu ażeby przeschły. Wazvstkie 
• azezegóły fćj budowy takie ' piętki* ubóstwa 
. nossą na sobie wyciśnięte, ii wielką jest bes 
ladnćj wielkości. Przez ąklep tandcciarza sta* 
rych sukien przeniknęliśmy w głąb szranków , 
gdzie widać dotąd 1 wązkic przejścia służące dla 
nieszczęśliwych przeznaczonych do .walki, inne 
Większe dia ich przeciwników zwierząt dzikich, 
i inne jeszcze, któremi ofiary okrutnych łych 
'igrzysk wynoszone były nieżywe lub umierają- 
ce.' Sześćdziesiąt wchodów wstęp dawało szcie- 
dzicsięciu tysięcoitt -widzów, Juórych pomieścić 
mogły gradusy. Tego przynajmniej dowiedzieć 
iię można od przewodników, chociaż óczewiście 
widać że zaledwie połowa tej liczby zmieścić 
by się na. nich mogła. Szranki są owalem 218 
stóp długim a 129 szerokim, któren ni cz mier- 
nie jednak małym wydawałby się z wierzchoł- 
ka gradasów, gdyby nie znajdował się na nim 
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dom dziwnym zdarzeniem tam . umieszczony > 
służący niejako za skalę do sądzenia o istotnej 
miejsca wielkości. Obok amfiteatru widać dwa 
piękne budynki z szesnastego wieku, wzniesione 
podług rysunku Michała- Anioła. Czas juz krawę* 
dzic ich przytępił, i po całej ich powierzchni ros- 
iał barwę zgadzającą się^ z barwa amfiteatru. Tak 
więc z niewielką sprzecznością, starożytność i cza- 
sy teraźniejsze, znajdują-Się umieszczone na prze-?, 
'eiw siebie, jak gdyby wyzywając porównanie. 
Śmiałość, wdzięk i piękne kształty z jednej są stro* 
ny, moc i niezinierzonośp zdrugićj. Żadnej sy- 
mctrji nic zachowano co do względnego po- 
łożenia tych dwóch budowli; lecz ten nieład za- 
miast szkodztę przyczynia •się jeszcze do wraże* 
Ilia jakie czyni widok ogółu.' 

Zo szczytu wieży więzienia Weroński ego, wzrok 
ogarnia obszerną przestrzeń kraju i' zapuszcza 
się na smutne dachy miasta, na ulice jego waż- 
kie i głębokie, .na jego pałace i jego zwaliska. 
Sam budynek na którego wierzchołku ; znnjdo- 
Tyaliśiny v się, smutne nastręczał uwagi. Polity- 
ka i głód przyczyniły sic do zgromadzenia Vr 
jego obrębach tysiąca więźniów,* z których sze- 
ćeiu miało być nazajutrz straconych. 

i 

W bliskości Weiony, na górze Monte-Bolca^ 
również jak ,w przyległej dolinie di Bonca f 
znajdują rozliczne skamieniałości, ryby szcze- 
gólnie, w wielkiej obfitości i najdoskonalej zacho- 
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MK najwifkna Icb cseM snajdoje 
najmaieina 5,000 rt*p wyieŁolei > 
siomcm moifl. - Lawa, lob raczej bi 
topiony, przybywając nicwtfdorao ■ k 
wał i pomicawł te^morakie utwory, 1 
Nj massie kształt pryzmatyczny dxi» 
raionujący. Jast U kilka ubiorów ty 
wycb skamieniałości. . 

PttoW 18 Paidiie/TwU. Włochy 
jem -w którym wolno podług spodobał 
mai sic bezkarni* Ha noclegi Kaida 
na wioiks uchodti ta jamę rozbójnicu 
nicmoina być pewrtym, ii wstaniemy n 
_, i cali a łóśka, na ktorem; połoiyin^ 
Cforem. Po drodze z Werony «ś di 
nikt nie ośmieli tie zanocować chyba 
ocnca lub Padwie; my jednakie zati 
lic wczoraj wieczór w Moute-Bello 
ry Motltc-Bolca, majjjc zamiar wsi*,] 
dzisiejszego poranku*. Oberża był to 
jacy kolumny marmurowe, sufity inalo 
sadzkę marmurową, z resztą pełen lud 
Dianach, 1 których większa część ja* 
brała. Za pomocą trochy ognia któr 
cono naknminio ipiutoszałego giuaclru 
cionego dla nas na spoczynek, kok 
siatek, i układania dziennika wydar 
dziennych, przyjemnie bardzo spędził 
czór. Lecz mając się kłaść, spostr; 
drrwiji^^fł zamakają, wymyśliliśmy 
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stawić starą szafą znajdującą lif w 
koju. Mebel ten , pozostały szczątek wirftafrf 
Weneckiej, przeniesiony został na wyzaaezme 
miejsce bez najmniejszego przypadka; lecz gdyś* 
my go chcieli jak najmocniej ustawić, dwie aa* 
gi spróchniałe wyłamały się niespodzianie, i 
szafa padła* jak długa na podłogę, z piorunnyas 
łoskotem, który po całym rozległ się pałaca 9 
i przeraźliwie powtórzony został przez długi 
ciąg spustoszałych pokoi. Mniemaliśmy łe na 
łoskot ten wszyscy zbiegną się mieszkańcy; nikt 
nie przyszedł, i żaden odgłos słyszeć się nie isA 
prócz owegp który był dziełem naszćm* Wszy* 
scy spali, a jak wiadomo zbrodnia czuwa* Kie 
więc przeciwko życiu naszemu nie knowano; ara* 
dziliśmy zatem ażeby szafa niezwłocznie powró* 
coną zostałd na mićjsce, które od tak dawna 
tajmowała. Chociaż z największą podnosiliśmy 
ją ostrożnością, każde spojenie skrzypiało okro- 
pnie i próchno zewsząd się 'sypało. Gdy jednak 
sprzęt zupełnie na nogach ttffaWiCny został, nikt 
by był nie uwierzył że go z miejsca poruszano. Dziś 
z rana deszcz padał, któren na górach w śnieg 
się obracał; cała nadzieja spełnienia naszego 
zamiaru zniknęła, postanowiliśmy więc odjechać* 
Podczas naszego namysłu gospodarz wszedł na* 
gle z kluczami Vt ręku; ujrzeliśmy go do nie* 
szczęsnej zbliżającego się szafy; — otworzy ją— 
obaliż się na niego? drżeliśmy* Otworzyła się 
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)eAnakl>cs ładnego przypadku, cbocfai s-irt* 
doo&cią; leci jąkieł było jego- {^dziwienie ! ani 
Jedna rzecz na twojćm miejscu ! wszystko poroz- 
rzucane! czyjał ręka imiała.... — Ponure wcj. 
rzćnie .na nas obrócił; pot&m zatzął rachować, 
prz«łrachoWywa£, oglądać wszystko kilkakro- 
tnie; nic nic brakowała W spalić, znalojł wszyst- 
kie swoje gałgany. leszcze bardziej zdziwiony, 

znowu na nas obrócił spojrzenie; widocznie że 

* » • .. 

_ pnfcrzuć&no w jego flgafic, a ktoł inny. jcwi nie 
"~ my, — • a jakiln sposobem? a po ć&? — Zagadką 
niepodobną była do rozwiązania; lec;z i rozwiążą*' 
nie to na nic *by się nie przydało, PtoricWai nic 
nic brakowało w szafie. Opłaciwstjfl^ć raohn- 
ttck i pożegnawszy się z gospodarzeni * odjecha- 
liśmy z tajemnicą naszą, zbstawiljąc mole po 
za sobą nienajlepsze o nas mniemanie. 

Przebywając Winccnzę bez zatrzymania się, 
przesunęły. nam się tylko przed oczyma piękne 
pałace, dzieło Palladia, i obok nich naj- 
lichsze schronienia ubóstwa, posągi marmuro- 
we i niezliczeni żebracy, próżniackie żołnierstwo 
rozciągn ionc na śłoncu i długi ciąg nieszczę- 
śliwych cieląt, pozawieszanych głową na dół na 
koniach wiozących je na targ, w męczarniach 
powolnego i okropnego skonu.* Drogi są wszędzie 
wyborne, kraj chociaż nic piękny niezmiernie jest 
jednak urodzajny. Zewsząd winoróślobciążona 
gronami, tak że się prawie czarna wydaje, z je- 
dnej morwy na drugą zarzuca iiploty- swojej * 
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kukuruza i zboże rosną pomiędzy netami tyek 
drzew uwieńczonych. Rzadkie łąki które się o- 
ozom naszym ukazały, skropione tą • najstaraa- 
niej za pomocą strumieni z Alp spływających, 

Łożysko rzek lombardzkich, ciągle podwyższa* 
n e i ścieśniane kamieniami * które unoszą X 
sobą, tak się npkoniec wywyższa po nad poziom 
ziemi, iz można o rzekach tyeh powiedzieć, ie 
płyną wierzchem muru. Stan takowy nie tylko 
że jest niebezpiecznym, sprzeciwia się prócz te* 
go zamiarom natury; gdyż rzeki pomiędzy ka- 
mieniami ścieśnione, nieść muszą do morza orał^ 
któren w wiewach złożyły by na niskich grun- 
tach , i wyniosłybjr z wolna ich paziom po nad 
powierzchnię wody, chroniąc je tym sposobem 
od przeszłych wy lem ów. Zważyć jeszcze nale- 
ży, ze wylewy ziemię urodzajną a nie kamienic 
wyrzucają, gdyż te osiadają zaraz na brzegach 
* unoszącego je potoku, gdy przeciwnie ziemne 
szczątki rozniesione są po całej przestrzeni za- 
lanego gruntu Nadbrzeża rzeki Po (Lonsbardja) 
również jak i brzegi dolnego Renu (ffollandja)^ 
na nieszczęście zbyt wcześnie zamieszkanemi ze- 
stały, nim natura dzieło swoje ukończyć zdo- 
łała; tak iż te mętne wody, któreby wzniosły i 
zdrowszym kraj uczyniły, zmuszone własnemi 
tamy obce ciała które porywają nieść aż do sa- 
mego morza, ukształtowały i kształtują dotąd 
głębokie doliny, a nakoniec zaraźliwe bagniska. 
W piątym wieku od założenia Rzymu, wifksza 
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efteMLombardji była podług, opis* 
gnistym las cn^ływią^cyin mnóstwo nadzwyczajne 
łwiń, a jeśli aic podoba dzikjSw; *zkoda ic <}łu~ 
jMj w etapie takowym nie pozostało., %> ^ 

Barany s tej Ifro.ą;} Alp* maj) wielkie podo- 
bieństwa ae s taroiy Incmi ; no| łęgowaty, uszy 
zwieszono, nogi wysokie, takie? zbpełnie jat wU 
dzimy Wyrażone tia niektórych pła«kó*rzeźbach. 
płaszcz pasterski zatracony na lewe fajnie ma 
takie w sobie cos starożytnego../ » 
' Często spotykamy szlachtę krajową, vr kplprjo- 
letaeh złoconych, wytartych, nigdy niemytych, 
które ci4gnie nieszczęśliwy koń aj^fclipaki, za- 
przężony postronkami które mubo^przerzynają 
i okładany niemiłosiernie, biczem.. Maleńki ło* 
laik, stojący w tyle, w lićhćj odzieży, boso, i 
jeszcze nogi czerwone mając od lagru winnego, 
kieruje niemi przez głowę swego, pana i pani, 
krzycząc przeraźliwie. Pominąwszy ten obraz, 
znajduje się tu piękna rasa pociągowych koni, 
czarnych zupełnie, długogrzywych, silnych i lo* 
tnych,prawdziwych potomków' konia starożytnego, 
różniącego się zupełnie od koni arabskich. Owe 
ciężkie, starożytnym kształtem zbudowane wozy, 
które wyżej Opijałem, widzimy teraz w pełni 
ruchu , wiozące jedną tylka beczkę napeł- 
nioną winogronami, a jednakże zapr?oipne trze- 
ma parami silnych, wołów, niekiedy cztćrema 
nawet; tak wóą sam przez aiebie i zaprzęg jego 
łańcuchowy Bą już niezmiernie ciężkie. Rzadko 
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licdy zdarza się widzićć takowy zbytek, inoioo* 
ćci użyty do tak niałćj rzeczy. . Woły tę tą 
pięknego szóro-popjclat£go kolpru^ końce ogrom* 
nych ich rogów zdobią okucia z bfyszczącćj stali; 
lecz czemu trudniej jeszcze uwierzyć nic widziaw* 
szy, to jest; iż dla uchronienia boków od uderzeń 
ogona mogących je splamić, przywiązują ogon 
na bok wstęgami, a niekiedy nawet upiorami 
sztucznych kwiatów. ' 

Wierzby i topole, których gałęzie regularnie 
obrzynane jedynie dostarczają drzewa na opał, 
przyczyniają się bpfdzo do oszpecenia widoków. 
Przez cał£ drogę napotkaliśmy jeden tylko dość 
znaczny zakład agronomiczny, o kilka mji po 
za Wincenzą; domy jednakie i osoby więźnia* 
ŁóV nie okazywały dostatku. 



mmm* 



Wiadomość o janie ludwiku mumcbabdc 
z bazylei, znanym na w schodzie pod, 

NAZWISKIEM SZEIKĄ JbJELWWJ. 



J. L. Burchardt znanym jui jest powszechnie 
% ogłoszenia przez Towarzystwo Afrykańskie w 
Londynie podróży jego do Nubji , Syrji i Pale* 
styny. Kto je czytał uwielbiać musi jego za« 
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f>ał W^połwiccMhl się naukom, nteulękłoić w; 
niebezpieczeństwach , I wytrwałość w dąfeniu 
do celu zamierzonego. -Wytzłe niedawno dzieł* 
Ko w Bazylei pwedstawia wędrownika fega pod 
inncini niemnićj zajmują cc mi względami , i za*' 
wicra vyjątki »'• listew- jego do rodziny pisanych, . 
które zasługują q* przytoczeni udzielimy ich 
tutaj czytelnikowi flaszom, poprzedziwszy krót- 
•' ką wiadomością biograficzną o-autorze.' ■" 

' Burchardt urodził się w Lozannie 1784; był 
on synem bogatego obywatela * Bazylei, Ode^ 
>brawszy pierwsze wychowanie w domu rodzi- 
ciclskim, dokończył nauk w Lipsku \ %»cttyndze. 
W roku 22 wicky swego uda^ iię do Lóndy- . 
nu, w zamiarze przyjęcia ~ służby nngielskićj^ 
Przybył tam w chwili,- kiedy towarzystwo afry- 
kańskie, pówziąwszy wiadomość, o śmierci P. 
Nicholls i nie wiedząc o losie P. Hornemann, szu- 
kało jakiego nieustraszonego wędrownika, któ- 
ryby nowych usiłowań nic szczędził, dla dostania 
się do wnętrza Afrykk &• Burchardt ofiarował 
usługi swoje, które zostały przez towarzystwo 
przyjęte. Odtąd, cały swój czas poświęcił na- 
uce Języka arabskiego, chctnji, astronoińji, mi- 
neralogji, medycyny i chirurgji, aby się stać zdol- 
pyin do odbywania podróży w sposób pożytecz- 
ny i korzystny dla nauk; rozpoczął prócz tego 
rodzaj życia zdolny do zahartowania Vciała 
i uczynienia go zcłolnćm do znoszenia trudów i 
wszelkiego rodzaju niedostatki*. W marcu 1809 
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r. opuścił ori Anglję i udał się do Alcpu, Ztarn* 
tąd odbywał częste podróże w prowincjach pół- 
nocnych Syrji, zwiedził ruiny Palmiry i Baal* 
beku, przepędził dwa całe miesiące pośród Be* 
duinów na puszczy, i lak się z językiem v arab* 
skim, równie jak z obyczajami i religją muzuł- 
manów oswoił, iź mógł łatwo uchodzić za Atfa- 
ba. JTrży lata całe poświęcił tym przygótowaw* 
czym podróżom. Nakoniec w miesiącu czerwcu 
1S12 ^Popuścił Damaszek,, przebrany za Bcdui- 
na; odtąd zawsze, się mielił muzułmanem i u- 
nikał slacannic wszelkich stosunków z podróżny* 
mi europejczykami, którzy by mogli zdradzić ta- 
jemnicę jogo. Zamiast udać dię drogą zwyczaj* 
ną po nad montem i przez pustynię >El-4risch) 
obrócił się na wschód Jordanu, przebył, część 
Arabji skalistej, oraz pustynię El-Ty^ i przybył 
w miesiącu wrześniu do Kairu. Nie znajdując, 
tam żadnej karawany, która bj mu dała sposo- 
bność dostania się do środkowej Afryki, ' a tćtn 
samem zniewolony będąc do odłożenia wielkie- 
go zamiaru swego, popłynął Kilem pod wodę 
aż do granic Dongoli , przebiegł Nubję, udał 
się do Arabji, i feWicdził miasta święte, WMck* 
cc dopełnił wszystkich obrzędów pielgrzymom 
przepisanych, i otrzymał ,tytuł Hadgi> który 
jak wiadomo wiele ma poważania u Muzułma- 
nów, a ztąd mógł mu, być bardzo użytecznym 
w dalszych podróżach. Wir, 18i7 pochlebiał 
sobie na&oniec P< Burchardt ii będzie mógł 
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Brenda ■ przedsięwzięcie twoje wyzonac;; ' : kt. : ' 
rawana MogaTchy nów albo Afry kanów zachodnich, 
która odbyła^ pielgrzymkę Ao Mekki, miał* 
w powrocie przejeżdżać przez Kair; postano- 
wił więc korzystać z tego wydarzenia, ŁecV 
przed przybyciem karawany, zachorował na gwał- 
towna dysseiiierjc; clioroba wkrótce szybko sij' 
wzmogła, pomimo ws/elkich starań lekarza an> 
gtcllti ■;;<> doktora Rićhnrdson, który wlwcui 
znajdował się w Egipcie z lordem ii-lmaFo. Wa- 
dząc ibtiiającj iic siou iwuj , . P. ftbrchardt 
prosił- ftby przy wołano do riięgo P. JSalt jenerał* 
nego konania angielskiego w Egipcie, przyjiale- ' 
la i jedynego powiernika W aźnćj tajemnicy Jego. 
Ofllajljiiwrty mu ostatnią wolę swoją, przydał 
o"n z Wyrażani twarzy 1 w którym malował' bij"' 
garażem zal zniweczonych nagle wszelkich 
nadziei jego, oraz najpiękniejsza; mc-zka rezy; 
gnacja: tiPcwny byłem, iź źa dwa miesiące 
udam się do Fezzanu, a z tam ląd do Tombiikta, 
ale niebo inaczej mną rozrządza. Przypomnij 
thnic pamięci przyjaciół inoieb.n Widoczne wzru- 
szenic nic dozwoliło mu mówić więcej, nakoniec 
rzekł z wysileniem i głosem zmienionym: '"Proś 
Pana Hamilton, aby matkę moją o moim sko- 
nie zawiadomił, i aby jej oświadczył ze ostat- 
nia myśl moja była d nićj.>> W kilka godzin 
po tej rozmowie zye przestał. Podług żądani* 
pochowany został' z wnelkiemi obrzędami ja- 
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kie religja muzułmańska przepisuje, t stosownie 
do poważania jakie w kraju posiadał. 

Tak skończył łycie w trzydziestym trzeci* 
'Toku dsło wiek, który zdawał się być przez*4~ 
czony na zbogaćenie nauk tłumem najznako- 
mitszych odkryć. WiekszJi część podrófaycli 
którzy usiłowali zwiedzić środek Afryki padła 
ofiarą poświęcenia się swtgo, albo przynajmnićj 
niezupełnie im się powiodło, poniewal nieu- 
fność Jaką w krajowcach objudzał widok Euro- 
pejczyków, pomnażała otaczające ich trudności 
i niebezpieczeństwa. P. Burchardt, oswojony % 
obyczajami , religją i językiem mieszkańców 
wschodu, do tego stopnia ił mógł bezkarnie 
mienić się Arabem albo Muzułmanem, nie miał 
7' powodu obawiania- się tćj. nieufności; a czego 
inni pomimo odwagi i wytrwałości wykonać nie 
potrafili, niebyło by zapewne trudnćm dla niego* 
Można przeto powtedzićć, ie śmierć jego wiel* 
ką stała się stratą dla uczonego świata, równic 
jak dla jego rodziny i przyjaciół ; ułamki listów 
poniżej przytoczone, łatwo oka£ą, ile ci osia* 
tni żałować go powinnL 

- W chwili opuszczenia tondynn P. Burchardt 
< napisał do rodziców swoich »Najdro2sza rzecz 
jaką zabieram z sobą, kochani rodzice moi, jest 
wasze błogosławieństwo; i wierzcie mi, fc nie 
jestem jego niegodnym* W jakiekolwiek miejsca 
los mnie powiedzie, błagać będę nieba za wa- 

16 
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mi, aroyfl ta ze nasze modły spotkają się 
podnóżka tronu tego co sam jedynie wysłucha 
je mo£e, jakie słodką będzie dla serca mego! G 
do mnie, nauczyłem się jui czczych w sobie ni 
obudzać życzeń; tak często się wydarza^ ii 1 
czego z największóm pragniemy uniesieniem 
w cale nam nie jest przydatnym! Dla tego *wię< 
nie łudzę się jui dumnemi nadziejami: ujrzćć wi 
kiedyś, drodzy rodzice mol, oto całe moje łq 
danie, i to coby mnie nad wszelkie wyrażeni 
szczęśliwszym uczynić zdolne było.u 

Powiedzieliśmy ju£ ze P* Burchardt prze&j 
wał blisko trzy lata w Alcpie i w Damaszku 
dla oswojenia się z obyczajami i zwyczajas 
W8chodnicmi, oraz wydoskonalenia w- języku a 
rabskińi; aby dopiąć tego ostatniego celu, prze 
łożył on po arabsku Robinsona Crusoe, alb< 
raczćj przekształcił romans ten w powieść pod 
tytułem; Bur el Bahur (perła morska). Dni 
16 Stycznia 1811 r. pisał do rodziców: »Byl 
bym dosyć" zadowolony z użycia cz4su meg 
w ostatnich sześciu miesiącach, gdybym by 
często nic miał sposobności postrzegania 
►największym zatem, iź wiadomości moje w wie 
lu gałęziach umiejętności zbyt są powierzchowne 
aby mogły uczynić zajmującą dla publiczno 
śoi podróż którą w Syrji odbyć zamierzam. Kie 
dy idzie o kraj zupełnie nieznany, opis jego j< 
ograficzny i niektóre o mieszkańcach szczegół 
już mają wartość swoją, ale Syrja tylekrotni 
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•opisaną była, ii aby nie powtórzy 6 tego co . jul 
j t inni .powiedzieli, trzebaby być zdolnym do ze- 
4 brania pośtrzeżeń fizycznych więcćj niż jedne* 
-j go rodzaju. Czynię w tym względzie co mogę, 

i 

4 a prace którym się oddaję, najprzyjemniej dzień; 
a mój zabierają, tak ii powicdzićć mogę, że w £a-- 
2 dućj życia mego epoce szczęśliwszym nie byłem.* 
/ Tenże list zawiera co następuje; ^Podróżować 
, na pustynia samemu, otoczonemu do koła lu- 
dźmi wątpliwćj wierności, podlegać najprzykrzćj- 
nemu niedostatkowi i najnicznosnićjszym tru- 
dom, nader smutną zdaje się być rzeczą, a je- 
duak dla mnie położenie to niepojęty ma pociąg. 
Przed świtem nie raz wędrownika budzą towa- 
. yzysze; rzuca, gościnny namiot, w którym noc 
przepędził, składa podziękowanie gospodarzom 
co mu przyjaznego nie szczędzili przyjęcia , co 
dozwolili miłego schronienia i obfitego udzie- 
• liii posiłku* Ruszają w drogę wielbłądy, i 
kar a wata a w milczeniu przez czas niejaki postę- 
puje; nakonicc słońce wznosi się wspaniale nad 
horyzont; Arab pozdrawia je śpiewem, a na wi- 
dok tego świetnego obrazu, jakież serce było- 
by nicczułćm, jakież serce nie wielbiłoby stwór- 
cy, który pośród piaszczystych .pustyń czuwa 
nad wędrownikiem ? Świeżość poranna krótką 
bardzo ma trwałość, we trzy godziny po wscho- 
dzie słońca, już powietrze tchnie żarem, ale 
szeroki płaszcz zabezpiecza podróżnego od skwar- 
nych słońca promieni, a zapas wody który nie- 
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^ejegp wierny wielbłąd, dozwala mu ugasić pra- 
unl»niti Niekiedy jednak pod czas najgorętszych 
dni* godzin zatrzymuje się karawana; wielbłądy 
'WdOłH-i ziemię w półkole do koła swych pa- 
Hjfap?." n ppdfózny, obwinięty płaszczem, kładzie 
■j«£V. cieniu wielbłąda swego, i pokrzepiającym 
•gagi* zasypia. Z łych to chwil zwykle korzy- 
ita^p, aby powierzyć niektóre uwagi dzienni- 
.^oWl, ^ukrywając się starannie pod płaszczem. 
W krotce dają znak wyruszenia, i karawana w 
dab»4 puszcza się podróż. Z zachodem słoó- 
<j§: ** trzymuje się znowu przy jakiem źródle , o* 
IrOła.r^ilórcgo zwierzęta znajdują nieco trawy- 
Bo«bal.ij.-j natychmiast ogień z suchego gnoju 
wi«4hł,)(lów, a kiedy jedni je poją, inni sposo- 
bią posiłek który się składa z placka mącznego 
upieczonego w popiele z masła i sucharów. 
Zdarza się często iż podróżni zastają hordę Ara- 
bów rozłożoną do koła źródła przy którem spo- 
cząć mieli. Zsiadają naówezas z wielbłądów 
przed namiotem naczelnika, Arabowie niezwłocz- 
nie rozciągają przed nimi kobierce lub maty, 
i zapraszają do spoczynku; częstują następnie 
kawą i mlekiem wielbłądów, i zabijają jagnię 
luh koźlę dla przyrządzenia posiłku. Gospoda- 
rz* i goście przepędzają wieczór kurząc tytuń 
1 słuchając opowiadania powieści; w oddaleniu 
zas odzywa się wesoły śpiew młodych dziewcząt 
arabskich. — llcźrazy rzucałem towarzyszów ota- 
czających do koła gościnne ognisko i szedłem 
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błąkać się samotnie pod gwiażdzistćm sklepie- 
niem, oddawać, się myślom, i upatrywać gwiazdy ' 
wznoszącej się po nad siedzibą moich drogich 
rodziców f Ąch! podróż podobna ma bes wąt- 
pienia wdzięki swoje!; i śród pustyni człowiek 
snaleść może miłe roskocze. Szczęście nie obra- 
to sobie siedliska w iadiićm miejscu na ziemi; 
każdy je znalećć moić>w sercu własno m, ró« 
wnie pośród na pół dzikich Arabów, jak i w to* 
warzystwach uabycaajonój Europy. 
■« » Europejczyk podróżujący na wschodzie na 
wzór bogacza, ze zbrojnym konwojem, z dobre- 
mi końmi wierzchowemi , s wielbłądami które 
mu dźwigają/namioty, łóżko, naczynia kuchen- 
ne, nie więcej doznaje trudów ani znosi nie- 
tłogtatku, jak gdyby podróż w Europie odbywał; 
lecz nie taką. jest wędrówka moja. Zatrzymu- 
ję się zawsze w najgorszym karawanseraju , 
płaszcz i ziemia Jest dla mnie przykryciem i 
posłaniem, posilam się wraz z powodnikami wiel- 
błądów, i sam opatruję' mego konia; ale za to 
widzę i sfyszę więcej nierównie aniżeli ci co 
podróżują wygodnie. Przebiegając pustynię, przy- 
jąłem sposób życia Arabów, ^którego kilka 
szczegółów przytoczę.)) 

»Mie6zkaniec~9tepów; przymuszony od młodo* 
ćci do znoszenia wszelkiego rodzaju niedostat- 
ku, nawyka do wstrzemięźliwości, którój czło- 
wiek w. mieście zrodzony pojąć nawet nie jest 
zdolny/ Częstokroć Bcduio, po nużącym po- 
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chodzie w ciaale którego wystawiony był na skwa- 
ry słońca, kładzie się do spoczynku, innego 
nie wziawszypoiywicnia, nad trochę mleka wiel- 
błądziego lub garstki mąki rozmąconej w wa- 
dzie, której sól jedyną jest przyprawą. 

■ /■>■■ yczajną jego strawą jest placek z mąki, 
pieczony w popiele, zwany fatiłe, który po żywa 
wkrótce po sachodzie słońca; posiłek ten wy- 
starcza mu na dzień cały. Jeśli obcy przecho- 
dzień szuka u niego gościnności, dzień ten jest 
dla niego dniem uroczystym: zabija w ówczas 
kozę i sprasza przyjaciół swoich; biesiadnicy 
zabierają miejsce do koła małego kociołka; 
każdy % kolej dobywa z niego palcami kawałek 
mięsa, pożywa kilka kęsów i rzuca nazad w 
kociołek, dopóki biesiada się nie skończy: dla 
kobiet zostawiają, jedynie nogi i uszy zwie- 
rzęcia. » 

W innem miejscu P. Burchardt następujące 
czyni uwagi nad Syrją: uMiasto Damaszek i 
cała Syrja znajdują się w stanie najopłakańszym. 
Handel upadł, kupcy, poniszczcli, rolnika ucie- 
miężą podatków ciężar., mnóstwo wiosek stoi 
opuszczonych przez mieszkańców, ludność co- 
rocznie się zmniejsza, charakter ludu poniża siei 
coraz podlejszym staje. O jak smutny widok dla 
człowieka czułego, przypatrywać się umierają- 
cemu państwu, szczególniej kiedy ma w myśli 
przytomne wspomnienie kraju który się zbliża 
do. punktu aajszcijtuićjszego omyślności, kie- 
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dy pJHfiedzie na pamięć Anglję. Niestety! po- 
myślność ta również przeminie, a moie zd lat 
tysiąc wędrownicy zwiedzać będą zwaliska ko- 
ścioła S. Pawła. W Londynie, jak dzisiaj an- 
gielscy podróżni zwaliska Palmiry zwicdzają!» 
W liście* datowanym z Kairu w Grujłnia 
1817 P. Burchardt mówi o Usiłowaniach jakich 
nie szczędził aby w zopełriośći odpowiedzieć za* 
Jniarom Towarzystwa Afrykańskiego, uNakonicc 
mówi on, ujrzałem tutaj przybywające sła* 
wite popiersie Memnótta, którcm kazał przy- 
wieść z wyższego Egiptu" do Kairu. Waży onb 
około 300 cetnarów ; jest to , podług i autora 
wielkiego dzieła o Egipcie, arcydzieło snycer- 
stwa egipskiego.D 

»Przcwicziettie popiersia tego do R&irii kósz- 
tdwało już 460 ludwików, których ja płacę po- 
łowę. P. Salt zapłaci rcSztę; a za pomoć^ tej, 
summy, nabędziemy dla muzeum brytańskiego 
skarbu, który wart pewnie 3 do 4,000 ludwików, 
i który równie mnie jak i współziomkom mo- 
im zaszczyt przyniesie. Nadto, zgromadziłem 
już* około 350 rękopismów arabskich, z których 
większa część zawiera przedmioty historyczne i 
nader Waznćm jest nabyciem (*)*» 
^ Inny list z Kairu datowany W Sierpniu l s 815> 
przytacza niektóre szczegórły O miastach świę* 
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(*) P, Burchardt przekazał testamentem rękopisma te 
Uniwersytetowi w Kambridge f 



tycfe* C*eate priyahfpy tA *I jakich dozajjjrałom 
W Dhidda, W fllekee i w Medyiij.', zmusiły urnie 
pitek ct^ irfojaki do .nieesymMjśei i kazały mi 
' «i$ lęka** ' *ftj»; kości moich nie zostawił w Ara* 
bji, ^trtnintMi jednakie, podczas pobyty me- 
go w MekeV zebrao wWo waznyrfr pos(r*e*en, 
■ nawet- zdjąć plasf-teg* miast*, Zwietfaiłodi 
Tayf, BMłe miwłetak^iaące W girtch o 8 dni . 
drogi »» południc M Jfekki, ttorem«- c piękne 
ogrody i -wyborem owoce ■pdały unie ■ arabskl*- 
go rajo- W październiku udałem się w towa- 
rzystwie Misko '. otffiia tysięcy , pielgr*ymeVttt ■'. 
\gorą Arurott ńa, ktorij corocznie obchodzą* wiel^ 
*ką uroczystotó religijna 'ściągającą mniołaia- -'- 
nów z najodleglejszych kjajów. W ep*ee taj 
Mekka zdaje, ajf być przemieniona w ' ogroitt«V 
miasto targowe; wszystkie ulico zapchano są piel- 
grzymami, którzy przynosE) i sobą, towary'' ze 
wszystkich części świata. -* Z Mekki udałem 
Bie do Mcdyny, gdzie ,się znajduje 'grdb M aho- 
.meta: zaledwiem tam przybył dostałem natych- 
miast febry, która mnie przez trzy miesiące 'drę- 
czyła. Nie mając anj lekarza, ani lekarstw, nut- 
siałem przestać na pomocy samej natury i Ogra* 
niczyc -się tylko na zachowaniu ścisłej djety* 
Zamiarem moim było przez stepy s Medyny po* 
wrócić lądem do Kairu; ale siły moje tak hy 
ły wycieńczone. tą długą chorobą, U z wicJŁa, 
trudnością potrafiłem się zawlec do Jembo por- 
tu nad morzem Czcrwonćm lciącego. " Frsymu-' 
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nzony byłem oczekiwać tam przez kilka tygodni 
okrętu, otoczony zapowietrzonymi. Wypłynąłem 
nakonicc, ale kiedy mi się febra wróciła, musia- 
łem wysiąść, u stóp góry Sinai, gdzie. przepędzi* 
łeih piętnaście dni w wiofce arabskićj, której 
. łagodny klimat przywrócił mi zdrowie. Udałem 
się następnie do Kaicu przez Suez, a nadzwy- 
czajne upały jakich w tćj podróży doznałem 
znowu mi febrę sprowadziły. W tfj chwili mam 
się lepiej, i spodziewam się że morskie powietrze 
którćm oddychać b v «df w Alexandrji pokrzepi 

, siły moje. Co do podróży którą odbyłem, nie 
była ona zupełnie bezkorzystną; wszelako nie 
mogłem wykonać Wszystkich zamiarów moich, 
i nic jestem zupełnie zadowolony z jej rczulta* 
tów; zresztą, mógłbym powiedzieć to samo o 
wszystkich podróżach które dotąd uskuteczni- 
łem.)) 

W liście pewnym z Kairu w kwietniu 1816 r. 
pisanym, P. Burchardt tak mSwi o wierze mu- 
zułmanów w przeznaczenie: »Od lat już cztć- 
rcch corocznie tutaj objawia się na wiosnę za* 
Taza morowa. Wiadomo jest iż muzułmanie 
wierzą, że wszystko co* się ma stać' yr niebie 

'■. jest zapisane, i że skoro fatalna dla człowieka 
uderzy godzina, nic go już uratować nie zdoła* 
Dla tego więc nie obmyślają żadnych środków 
dla zasłonienia się od zarazy, i mór sprząta ich 
tysiącami. Znałem jednakże Arabów co nie 

17 
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dzielili zapełnić i współwyznawcami tegoigo. 
tincgo mniemania- Znajdując się w Jembo, d»* 
br*c;inn morza Czerwonego, w chwili kicdypo' 
wietrze okropne tam wywierało spustoszenie, fet 
działem wicia mieszkańców miasta chroniącyck 
•tę między pobliskie góry. Kiedym ich o przy- 
czynę obawy zapytywał, orar czyiiby nic wienj- 
li (emu, ie kiedy godzina ich jest oznaczona 
śmierć równic w górach jak w mieszkaniach do- 
sięgnąć ich musi, odpowiadali mi: „Bóg zsyła mir 
na ziemię, dla praywołania do nieba ludzi cno- 
tliwych; my jednak czujemy że jeszcze tćj łani 
nic jesteśmy godni, i staramy się dla legotymcii- 
M-m od powietrza uchronić." — Co do mnie, ibjt 
byłem słaby abym mógł uciekać, a prócz tep 
oczekiwałem na okręt, który mnie miał do Egip- 
tu przewieść. — P ostrzegłszy, iz mój niewolniŁ 
murzyn opuszczał codziennie przededniem jesfr 
Cze Karawanscraj w którym się znajdowałem, i p* 
wracał (dopiero w godzinę, zapytywałem go oto, 
i dowiedziałem się, iz pomagał do ob my w anią trt- 
pów tych którzy w ciągu nocy na zarazę pomy- 
li, a których podług zwyczaju tureckiego pa- 
noszono tym celem na brzeg morza; czynił 01 
to, jak mówił, dobrowolnie, aby sobie ła&l 
nieba zapewnić. Zdziwiony niezmiernie tein o 
mu zakazałem na przyszłość dotykać osób ■ 
powietrza umarłych, zapytał mnie, czylibym O" 
równief nie pozwolił obmyć i mego ciah 
v przypadku gdybym umarł?— W krajach 
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murzynów zamieszkanych nieznane jest wcale 
powietrze, ale ospa grątsuje taip z wściekłości) 
równającą się zjadliwoici morowój zarazy, i 
Wyludnia niekiedy prowincje całe.» 

Ostatnie dwa listy P. Burchardt do rodziny 
pijane, datowane są z ,Kairu, w lipcu 1817 ro« 
ku. Okazuje się w nich, tak jak we wszystkich 

« 

innych, tkliwe połączenie odwagi, mocnego po- 
stanowienia aby w wielkim wytrwać zamiarze, 
miłości nauk i chwały, oraz czułego przywiąza- 
nia do rodziny, a mianowicie do matki, ( ojca 
bowiem przed dwoma laty już był utracił), ró- 
wnie jak namiętnego' przywiązania do ojczyzny, 
do któro j miał zamiar powrócić ukończywszy 
podróże, i kosztować na łonie rodziny przyje- 
mność^ domowego życia. Zawiedzione zostały 
nadzieje jego; nie ujrzał on ani ojczyzny, ani 
rodziny swojej, i nie dostał się do środkowćj 
Afrjki, celu jego najgorętszych życzeń i gorli- 
wych usiłowań. Prace jednakże jego bczko- 
rzystnemi nie były: oprócz dwóch ogłoszonych 
już podróży, Towarzystwo Afryl .aóskie posiada 
wiele jego rękopismów, które zawierają nader 
zajmujące przedmioty, a między innemi: cieka- 
we opisanie Mekki, historję początku i /poste- 
pów sekty Wehabitów od jej założenia aż do 
r» 2865, ciekawo szczegóły o środkowej Afryce 
które zebrał z ustnych podań pielgrzymów i 
podróżnych, zbiór 999 przysłowiów arabskich z 
przekładem angielskim, a nakoniec wierny prze- 
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kład żartobliwego poematu, napisanego wjraj- 
tu ludu Kairskiego. Miejmy nadzieję, iź Toto 
rzjstwo afrykańskie ogłosi kolejnie drukiem te 
rozmaite ręknptsma, i pomnoży tym sposobem 
(wiata uczonemu pobudki wdzięczności dla P. 
Burchardt i talu nad zawczesoym zgonem jego. 



Lettmbb kts le besgale etc. Zjstt o eex- 
(III ei$jxs z yjo BSZECÓW CASGESC — 
przez F. Deyille kapitana okrętu— a 
Paryżu 1826 in 18. a: rycinami. 



Listy te pisane przez uczonego i godnego wia- 
ry żeglarza, w miejscach których obraz preed. 
stawiają, rzucą bez wątpienia nowe światło na 
piękną inJji krainę, która nam tak mała jesz- 
cze jest znajomą. Nic tak jak inni podróżni, co 
wszystko chwalą w swych opisach, P. Deyille 
przedstawia- % równą otwartością złe i dobre 
w tern co widział między ludem indyjskim; -a je- 
śli unosi się nad przyjemnością klimatu tych 
krajów , maluje nam również smutny obrai 
zniszczeń jakie tam wicher południowy wywie* 
ra; jeśli wskazuje dobrą stronę łagodnego cha* 
rakteru mieszkańców, ubolewa również i naA 
ich błędami, nad ich niedorzecznemi i barba- 



rzynskiemi przesądami. Hjnamati 
ko Anglikom postępowanie ich z gguiihnni .¥*# 
i przywłaszczenie sobie ich handlu, w cafct^oto^ 
szcrności, przypisując im wszelkie mmaiAiMAtim 
jakieh te lody doznają (*). Autor zaczyna listy 
swoje od opisania miasta Uatkmttjj a na*tto~ 
pnie płynąc+Gangcsem, staluje rozmaite prad~ 
mioty jakie mu w czasie żeglugi i wyuoczyn^ 
ków widzieć się zdarzyło. Opisy swoje uprzy- 
jemnia poezją, a obrazy przez niegr> skreślone 
nader żywym odznaczają się kolorytem. Listy 
te pisywał autor -do przyjaciółki swojej w Pa- 
ryżu,* z którą za powrotem miał się węzłem 
małżeńskim połączyć. Wrócił on istotnie do 
ojczyzny, afe osoby drogiej jui nie zastał przy 
iyciu, i ta jedynie okoliczność zniewoliła go do 
ogłoszenia drukiem listów swoich. 

1. 

Kalko tta«— Pomaflc staroiyeoy. 

Ogromne i ludne miasto Kalkut l a Było w 
początkach swoich nagromadzeniem ehae indyj- 
skich nad brzegami Gangesu, otoczonym obszer- 



(*) Podłóg wyobrażenia jakia many o wftjttkich **av 
dacb angielskich, zdanie to mylne* , a przynajmniej wąt- 
pliwym wydawać by się powinno. Wśadasty bowiaoi •*•♦ 
powszechnie sposób łagodny i filantropijny paffep^wan* 
Anglików z ladami obcymi, które poi ich rza/iem f* 4 *i>i. 
Wyspy Jońskie czyiii nie osłabiaj* jai »«** fiaaia K 
Deyille ? 
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hot* bagnami* KonyMne połóienie jego drtwfet * 
lałtfmu nawet wpływ** aa niewielki handel, jafci • 
krajowcy w tych odległych czasach prowadśilL: 
Ho{nicsym tym Indom nie bjłk obcą icgfaigą 

'na Gangesie, ą tzczęśiiwe pod palmami jtjrspti,- 
praettając na pasWskićm i prottem iyfckt, ftp** 
hojne, dni pfdkilL * EuropCJcsykowie . dopiej-o • ] 
zamieszali ich spokbjnoić i miłą odjęli fanawte 
bodega dzia Kalkdtta stała się f^ównyw ptafc 
tein potęgi europejskiej aa wschodfejo. *!Kiś^ : 
Wy w 28° szerokości północno), prawi- po* ' 
saakiem raka, ą 86 ó długości wschodniej, .jfaft . 
<Rm jednćn* s najwspanialszych i fujjbogfetsftycit ,. 
miast w Świecie; sawićra przeszło 6flO,000 1*4 :, 
dnoścł krajowoów • i około$16Q,0OO obć$ ałofat 

. nej a Araków, Ormjah, Portugalczyków wyro- 
dzonych i Europejczyków rozmaitych jnarodówy 
których największą część stanowią Anglicy. Kal- 
kutta posiada mnóstwo pałaców wielkich lub , 
mniejszych, kościołów europejskich, pagodalbo 
świątyń indyjskich, wielkich bazarów i ogro- 
mnych przedmieść. Powierzchnia ziemi, na ktd- 
rej leży Kalkutta, jest płaska i bagnista; ob* 
szerność zaś jej wynosi 10,000 morgów na pię- 
ciu milach jeograficznyćh obwodu. Niektórzy 
Wielkorządcy angielscy, równie biegli politycy 
jak dobrzy ądministratorowie, ubiegali się w gór- 
liwości o przyozdobienie i zabezpieczenie stoli* 
cy potęgi swojej. Kalkutta pod rozmaitemi wład- 
cami ciągle szybkim wzrastała krokiem. Wania- 
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sły się do Łoła nićj szańce i liczne pomniki* 
Ztych najznakomitszy, nie tak pięknością jak 
raczej okropną katastrofą której jest 'wspomnie- 
niem, daje się postrzegać przy jednym z kątów 
Sąuarepondu albo kwadratowej sadzawki. Po- 
stać ma piramidalną, zakończoną u wierzchu 
kulą. U podstawy widać napisy i płaskorzeźb 
]>y, przedstawiające rozmaite szczegóły wypadku 
najpamiętniejszego ż dziejów Kalkutty, którym 
było nagłe powstanie krajowców przeciwko 
przemocy Anglików, w końcu wieku przeszłego. 
Miejsca te widziały najokropniejsze cierpienia 
pokonanych przywłaszeżycieli i okrucieństwa 
krajowców,, a pomnik przez Anglików póćnić) 
wystawiony wypadki te w potomnych pamijci 
odświćżać będzie. 

2. 

I v 

Pałac rządowy. — Witzienłe dla dłużników, 

Z doliny na zachód miasta rozciągającej się 
ku rzece, przerżniętej licznemi drogami, główna 
2 pomiędzy nich przechodzi przed łukiem try- 
umfalnym albo południową bramą gmachu zwa- 
nego rządowym, którego ogromne szczyty wzno- 
szą się z poźrodka zieleniejącego się zawsze 
trawnika. Omajch ten przez wielkorządcę Lor- 
da Wcllesley zbudowany, równie szlachetnej jak 
ozdobnej struktury, ma kształt osinioboku, z 
którego wszystkich kątów rozchodzą się pawilo- 
ny z galerjami i kolumnadami. Korpus okryty 
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jwt dachem plastim/ ró*al*i i ^erjąttd i ba* 
lastradami.. Wchodzi się do gmachu lićztiefti 
•chodani^ ałe schedy główne są arcydziełem bu- 
dowli tego : r©d*ajoi .- "j */ 
Okazałoś panująca wewnątrz pałacu t%\^ 

wogo odpowiada zewnętrznej jegft postaci.- Dzieli' 
on się na rozległe dziedzińce; otoczone kratami. 
CztórybrMny, albo łuki tryumfalne, diwigająee 
ogromtie lwy ipołołoria ku cztóręm strtmom 6wip-r r . , 
ta, stanowią wnijście. Liczna ^strał ^łaiona.f 
iołnieczy europejskich i Jgp^&ę* tnilpaji Łrz* 
jowźj, strzelę bezpieczeństwa pałacu, ttórj W ,; 
czasie częstych audjehcji lab obchodów nhj- 
czystych, przedstawia mianowicie w iiocy 9 .wi^EH' 
ny obrai tych miejsc zachwjFcających, które ra- 
marisiści w obłąkaniu swćj imąginacji tworzą , 
i opisują dowolnie* W rzeczy samej, niema 
nic wspanialszego ani okazalszego nad ten blask 
jakim się otacza Wicekról tndjiw dni uroczyste, 
a szczególniej kiedy przyjmuje jakiego Nafcaba 
lub monarchę z urodzenia. 

Z północnćj stfony otaczają pałac r^ędy da* 
mów z dachami płaskiemi i kolumnami, mię-? 
dzy temi zaś odznacza się gmach sądownictwa, . 
ratusz i inne budowy. Ru wschodowi ukazują 
się ładne domy prywatne pooddfcielafce między 
sobą chatkami indyjskiemi. Niedaleko ztamtad 
wznosi się ogromne zabudowanie zwane gelle 
albo więzienie , podwójnym otoczone murem. 
Przybytek ten boleści tworzy sprzeczność z ota- 
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•zającem i go przedmiotami, a jego wfdok za- 
smuca patrzącego. Tam to wieżą dłużników, 
niekiedy aź do śmierci nawet, bez względu na 
rodzaj długów, przyczynę nicuiszczania ich I. 
stan tych nieszczęśliwych. Autor widział rtie- 
raz, jak pośród najświetniejszego towarzystwa, 
które zwykle w pobliskoścy tego miejsca zgrti* 
madza się ce wieczór dla rozpościerania nicpo- 
miarkowanego przepychu i zbytku, wydzierają 
idłuźnika z łona rodziny , wtrącają do pe- 
wnego rodzaju furgonu 'zakrytego z kraciastcini 
oknami* i wiozą do więzjenia. Więzienie to nie 
może być porównane z podobnego rodzaju do-. 
mhmi w Europie ,\ które byłyby obok niego 
iniejscami roskoszy* 

Wyścigi konne.— Twierdzi Wlliiain.— Sposób Wbjw- 
s wania Anglików. * . , 

Z daleka za pałacem rządowym rozciąga się na 
sześciu milach angielskich obwodu równina,na wy- 
źciąi konne- przeznaczona. Otoczona jest do ko- 
ła jekkąbalustradą, której pieszym nicwolnó jest 
nigdy- przekraczać. Ładny dwupiętrowy pawi- 
lon ria, kolumnach, jest miejscem z którego ści- 
; S a J4 c y S 'C wyruszają. W nitti mieszczą się; trę- 
' baczę i frobzyka* -ogłaszający fcwyeięźtwa w bie- 
gu: Na przeciw pawilonu tego, wznosi śiq in- 
ny okazalszej (struktury, zajmowany przćz wiel- 
korządcę i jego orszak. Zakłady przy wyści* 
** ' 18 



. 4 
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gach tak bywają ogromne, ił zakładnicy nietiiy 
dy całe majątki stawiają. Upodobanie w zakła- 
dach, wjścigach konnych i w koniach jest tu nie- 
równic mocniejsze jeszcze miedzy AngliLami, jii 
W samej Angłji- 

Jcdyną obroną Katkutty jest twierdza William, 
na prawo od placu wyścigów o milę leżąca. 
Szańce jej aź do brzegów Gangesu rozciągając* 
się, okrywa najpiękniejsza murawa > a twierdz* 
sama ma raczej postać pięknego miasta, talie 
mnóstwo świetnych i okazałych tam widać bu- 
dowli. Obwód jćj wynosi trzy lub cztery mile 
(ang.); na wałach stoi przeszło 300 dział rozma- 
itych w różne wymierzonych strony. Szańce m 
których one stoją są sklepione, I zawierają ta- 
zamaty bezpieczne, od bomb t innych pocisków. 
Do wnętrza twierdzy prowadzi osin bram w su- 
rowym guście zbudowanych. Podzin icnic zdej- 
muje wchodzącego, taka czystość, -taki porządek 
i ozdobność panują wszędzie. Wspaniała i staran- 
nie utrzymana sala broni na szczególniejszą za- 
sługuje uwagę- Twierdza William uważana być 
może za arcydzieło w tym rodzaju, a w rałie 
napadu lub zdobycia Ralkutty, mogłaby zawrzeć 
w szańcach swoich całą -ludność, angielską i 
10,000 ludzi garnizonu z żywnością na rok ca- 
ły. Pomimo tych wszystkich korzyści jiie jest 
ona wszelako drugim Gibraltarem : zbytek bo- 
wiem prawdziwie azjatycki panujący w tern kta- 
ju, mianowicie „zaś inięAsy- An^LLkaini, v W- 
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dzo zmniejszył jej stan obronny, skłoniwszy 
ich do zamienienia twierdzy mającej być nie* 
wziętą, na miasto regularne i roskoszne, w 
którem wojskowi wszelkiej broni, oddają się 
najwyuzdańszej rozpuście. Jej to winni są An- 
glicy osłabienie ducha wojskowego i zniewieicia* 
fc łość w jakiej- są pogrążeni. Dla tego utrzyinu- 
, v ją oni liczne legjony wojska z krajowców zło* 
ionego zwanego sypays y które wystawiają na 
pierwszy ogień w bitwach- jakie zwodzą z Ma- 
ratami i. Birmanami; i .tym sposobem oszczę- 
dzają ludzi, których rekrutowanie % Europy na* 
der jest trudne. 

' v •. ,4 

Komora Celna. . 
Nad brzegiem rzeki, którą mnóstwo rozmai- 
tych statków okrywa, w końcu długiij drogi 
drzewami wysa^zonćj, wznoszą się ogromne gma- 
chy komory celnej, jednej z najważniejszych in- 
stytucji publicznych; a jeśli Ganges może być 
Pakłolem Anglików, składy te, które im /niezli- 
czone przynoszą i>ogactwa z opłat celnych od 
wprowadzanych codziennie w nadzwyczajnie 
. wielkiej ilości towarów, mogą być również przez 
tych monopolistó.w świata nazwane kołem fortu- 
ny nigdy się nie zatfzymującein. Brzegi Gangesu 
nie są dotąd zabezpieczone i żaden nawćt bul- 
war nic ułatwia przystępu "statkom handlowym, 
lubo handel Kalkutty jest może czynniejszy i 
znaczniejszy niż gdziekolwiek indziej na ziemi. 



Rząd angielski dla tego ntc clice ładnych wty 
względzie robić ułatwień, ponieważ tysiące B«-l 
galczjków tuk zwanych hu/i,*, którzy sukccssól 
nic trudnią się wyłącznćm dźwiganiem ciężaró*,r 
■ustał) by bes sposobu do życia. P. 
waględnoic tę nazywa pozorną Jliantropją r wt>| 
iciwa tai jej pobudkę upatruje w wyrachowani]'! 
i *ublołiłćj polityce Anglików, klórzy strzegą ei? I 
narażać ludowi , aby w małej liczbie beipir 1 
cznii utrzymywać sio mogli pośród ludności k# 1 
jowcuw eto razy liczniejszej. 

■ • 5. 

. ' Mieszhmky Beng»lu. 

Są oni w ogólności koloru oliwkowatego li* 
mnego, więcej ni* miernego wzrostu; nictturzy 
nawet- mają wzrost wysoki, a wówczas są < 
smukli i szczupli. Chód ich jest powolny, a stan 
ciała tak delikatny, że ci »awet co -nąjlcpsieg" 
uźywaji) zdrowia, wyglądają zawsze jakby byli" 
chorobie. Nie bjłoby przesad. - }, powiedzie, " 
jedon odważny Europejczyk zdolnyby był po- 
konać dziesięciu najsilniejszych krajowców. Zi 
dzeni pod skwarnćin niebem, uważają za i 
skosz oddawanie się próżnowaniu i gnuśności, 
skulkuin wielkich upałów; caja ieli działalno 
ma miejsce w imaginacji, która jest u nicliM- 
der żywa. Wystrzegają się prac ciężkich, al ( 
razem w jedzeniu i piciu są nader wstrzemię- 
źliwi, a oszczędność' jest ich zwyczajnym pnj- 
utiolcui. Rysy -twarzy mają regularne i wjkoii- 
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-czóue ? włosy tnocn© czarne, połyskującej nama- 
szczają je olejkiem z orzecha kokosowego lub es- 
scncją gwoździkową; niektórzy jednak golą: gło- 
wy i tylko promień jedetf w, środku zostawiają; ' 
są to powiększej części Muzułmanie* Wzrok 
ich jest przenikliwy i chciwość w nim się- ma- 
•Jiije; rysy tywarzy lubo ogorzałej s^ nader wy- , 
datne i ruchawe, tak iż wszelkie namiętności tak 
.łatwo u nich się wyrażają jak na -twarzy bta- 
łej Europejczyka; Mówią zawsze z glestami , 
które dobrze ich myśli oddają. Rodzą się oni 
% wielkiemi zdolnościami do handlu, a dusza 
ich zdolna jest do uczuć przyjaźni i miłości. 
Bengalczykowic są zazdrośni, a władzę nad 
.kobietami aż, do tyranji" niekiedy posuwają; 
nadzwyczajna zazdrość zatruwa zbyt często sło- 
dycz^j .związków małżeńskich i przyjacielskich. 
Złoto zbyt pTzcdajnymi ich uczyniło, a dusza ich 
nie f osiada tej szlachetności uczuć z którćj cnót 
. tyle wypływa. Dziwnym* jednak sposobem u- 
wieją łączyć z temi wadami słodycz i niektó- 
re cnoty domowe. Ta niejedaostajność ich cha- 
rakteru pochodzi z religji zasadzonćj na najza- 
. gorzalszym fanatyzmie i pełnćj sprzeczności, 
która zabraniając im zabijać ludfcr i zwierzęta, 
nakazuje w pewnych' epokach roku zadawać sobie 
1 Samemu udręczenia i męczarnie, bengalczykowie 
są wymowni i gadatliwi; język ich łagodny jest i 
do nauczenia się łatwy. Pojmują bez trudno- 
ści obce języki i wymawiają bardzo czysloi 
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najlepiej lubią jc«y Ł -ftipctaki. Ze^nuyttktcfcn*- 
.- loniec mulatów fcąb t^ruych doftd znajomych, 
Indjąńie, pomimo wadi swoich; najbliżej bez wąt- 
pienia . przystępują tlo Europejczyków , równje 
pod względem fizycznym, jak i moralnym. >*- 
Ubiór równio bogatych jak uboższych j^at skro* 
urny i prosty ; okłada się * szjtuki muftiną lub 
bawełnie/ Rotora białej którą guafo wnio obwo- 
dzą do koła bioder, ji która, spadając wcif. 
fci ai do kolan, tworzy jeszcze pewny rodaaj #z*rr, 
tj~ na jednóm ramieniu zawieszonej. IJbódzy 
mają głowy odkryte, uczeni ził bramM noszą 
toki Albo turbany z muślinu przeplatanego «** 
lem; kolor biały jest najwięcej łubiouy 4: ,lrfp- 
wany, ' Obuwiepiich są sandały, mmój fc* wif- 
" cej ozdobue stosownie do zamożności* Sami / 
tylko Bramini mają prawo nosić na szyi ssriu? 
rek paciorków rżniętych; podług ich twierdze- 
nia pochodzić one mają z świętego gaju, w któ- 
rym Brama objawił się pierwszy raz tym bał- 
wochwalczym ludom. ' 

Kobiety Bengalskie są piękne, a nickiedy.za* 
chwycające! chód ich łączy w sobie powagę z 
wdziękiem; wielkie i czarne oczy długą ocie- 
nione rzęsą pełne są czułości i roskoszy, a do 
zupełnej piękności twarzy niedostaje tylko ko- 
loru białego. Charakter ich jest łagodny i do- 
bry; zbliżają się wiele do kobiót europejskich, 
są tkliwe, ludzkie i zdolne czuć roskosze miłs- 
ści i przyjaźni. W zazdrości podobne są do mci- 
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cfcyzn, ale zalotność jest wydatniejszą ich Bkłori* 
nością. Lubią bardzo strojność, a ich ubiór* 
tak jak mężczyzn złożony jest ż szat gustownie 
ułożonych, z tą różnicą, ii tc\okrywają kafta- 
nik i szerokie bardzo Spodnie. Część ta ubioru 
' więcej jest używana przez kobiety muzułmań- 
skie jak Bengalskie. Gatunek i drogość matę- 
"rji oznaczają ta znaczenie i zamożność ko- 
biet. Bengalki , tak jak W ogólności kobiety 
Azjatyckie, niezmiernie wiele Wartości prZywią. 
żują do piękności swych włosów; mają o nich 
osobliwsze staranie, Splatają je z tyłu w war- 
kocze zwijane i przytrzymywane na głowie zło- 
temi lub srebrnejni Szpilkami* Wplatają w ,nie 
różnież rozmaite kwiaty, żółte, różowe lub bia- 
łe, w girlandach, eo twdrzy piękną sprzeczność 
z czarnośeią hebanową włosów fiatnaszczonych 
essencją gwoździkową. Okrywają często głowę 
bi&łym lub różowym szalem* Szczególnie} na 
-widok cudzoziemców. Nie przestając na pier- 
ścieniach które na palcach tiotfzą, na wielkich i 
ciężkich zausznicach* zawieszają je nawet u no- 
sa,a niekiedy nawetuspodnićj wargi; nadto, kilka 
bransoletek złotych lub srebrnych zdobi ich nogi* 

- i 

Obyczaje i zaczaję. — JBfańMht. — Par/asy. 

Jest to prawda powszechnie za nicmylrią u- 
znana, że klimat wpływa znacznie na obyczaje 
ludów- Narody indyjskie, które natura umie- 
ściła pod niebem zawsze czystenj, ale pałają- 



• t 

\ 



r^ '< ~ ■ „^^' **»^ "TW . . . , .V^« J , x 

* - ' ■ S ' i *i -* " ■. ■ -, 

| » ' « "** 

cfcit, *a **«»* płaskiej, bagAutfy t tatwtifci* 
płody ^wydafycój ; 1 *roszon*j metkami Ł. KB 
wicfrzemi r»okaitii. między któwm\ Ganges 
pierwszo twtjnoa ^ni^jsco, otrzymały- vr udziale .' 
charakter, .cierpliwa łagodny, gnuś ny, źąkłoniiy 
do roskoszy i.tóe wojowntóly.. Dja tego, Bra*< 
ma, Zoroaatłsr, prawodawcy I prorocy, którxy w. 
początkach temi obsżo/aeini ^raftiarth rządzili, ■; 
i których sławno imiona wieczuLeu prees lu4y ', 
Indyjskie s^nowąne będą^ uiw^Ji-prstćwagę rwo* ; 
ją ustalić i. ubóstwienie osiągnąć, mniemając* 
li słabym i spokojnym Inujanom potrseb** by* 
ło £ełigji i rządu im tylko wła^cfwyctu Gktup^/ 
Sas tak ogromną ludność utrzymać ..w poihinlei- . 
siwie i podległości, zamiast-rofcnijecić w. oczach 
ludu pochodnię prawdziwej rćligji, naryucjli jnw 
jarzmo przeplatane niejakiemu roskószami, ku* 
glarstwcm i najdziwaczniejssemi błędami fana* 
tyzmu. Utworzyli Nabobów, jncczarnie same** 
go sićbie, haremy albo seraje, bałwany i bóstwa 
fałszywe. Ten stan rzeczy trwa w Indjach od 
czasów niepamiętnych, i dotąd daiwną x fatarno« 
ścią,' żadnej nie doznał zmiany, pomimo ftapły* 
wu Europejczyków do tych krajów* >~ Ludy 
Indyjskie dzielą się na 7 stanów albo kast głó- 
wnych, między któremi kasta Braminów jest naj* 
pierwszą. Kafety te bez wzajem nćj żyjąc jedno- 
ści tein są łatwiejsze do ujarzmienia.- Stosunek 
ich pomiędzy sobą jest taki , iż prosty ueso* 
ny schyla czoło przed Braminem* przed uttó- 
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nym korzy się Banjan, i tak następnie a£ 3o 
Pariasów, kasta niższa niema nawet praw*' spo- • 
gladać na wyższą. -*— Ostatniej kasty Parjasów 
taki jest początek: Kiedy Brauna kazał sobie 
cześć boska oddawać, Indjanio od Gangesu 'po- 
wstali przeciw niemu pod - pnęy wóditwem. Ukl 
rjasa. Pokonawszy z początku w kilku potycz- 
kach wojska Bramy, zostali w końcu zwycięże- 
ni przez niego. Mściwy prawodawca rzucił na 
nich przekleństwo, i odtąd pokołefcie to dzws, 
dzicznej doznaje kary, uważane będąc / pod na- 
zwaniem Parjasów, za godne Wzgardy i poni- 
żenia. Do tego itawet stopnia okropności prze- 
śladowanie ich dochodzi, iż każdemu wolno jest 
zabić Parjasa. Różnice kąst^ przywileje każdej 
a nich właściwe, nie dozwalają oświacie przeci- 
snąć się do umysłów tego ludu; 

Aldeje. — Obyczaje dortiowe Indjan. — Bazary;-— 
• , • ' . * - Monety. 

Aldeje są tp wioski zbudowane bez żadnego 
planu i porządku nad hfzcgami jezior lub rzek, 
otoczone małeiłii gaikami, nad któremi wznoszą 
się palmy, oraz wieźre pagod Bramie poświęco- 
nych. Łagodny, klimat dozwala krajowcom w 
najlichszych mieszkać fcndynkaćfi. Chęty ich 
robione są z bambusów, okryte słonia lub li- 
ściami kokosowemi i innemi. Do leżenia' lub 
siedzenia wewnątrz używają mat; któremi po- 

19 



dłogę okrywaj*. .W mmi© DatUwjainjriycfr n> . 
pałów lezą oni pod drzewami, naciskając cało \ 
tlało rękami. ' Aułor -yidział nie ras dzieci na* 
.*iakającc ciało, rodaiaom, i tkaczce, po 'nich. <] 
Ja»t t» ,■ Indjan dowńd szacunku i przywiąKania I 
dJriecu)*»go. Zwyczaj tan poehodzi s utuicmairia i 
ił tym sposobem ułatwia się krążenie krwi 1 j 
•magłoić .'ciału nadaje., Mieszkania ~ bogatych 
krajowców mają dosyć przyjemną, powicrzclio- 
wpoW; są one murowane, narzucam: gipsem i 
kolumnami ozdobione. Małe okien, a nic prse- i 
pCuicsnją dostatecznego światła,, thk iż miesz- 
kania te są prawie ciemne. W ksfŻdćm takićut 
donu irtajduje v sie miejsce, do którego wstęp 
wzbroniony jeśt obcym. Jest to mieszkanie ko- , 
bićt albo odaliskow, których liosba fay wawicfcsza ■ • 
lub mniejsza, ponieważ Machoinet i Brama do- 
zwalają wyznawcom wiclożcńslwa. Mogą oni tyle 
mi iść małżonek ile wyżywią, i dla tego iniesŁ- 
kania ich zaludnione są nicszczęśliwemi ofiara- 
mi, któreby nieszczęśUwszerai jeszcze były, gdy. 
by nic odbierały od dzieciństwa stosownego do 
swego stanu wychowania. Kobiety w kastach niż- 
szych mogą wychodzić z domów, ale zasłoni one. 
Odbywają one na [przykrzejsze prace vr gospodar- 
stwie, "kiedy mężowie ich tym czasem bardzo lek- 
kiemi zajmują się robotami, lub próżnują, a le- 
żąc na matach i kurząc swoje gulguri (*), oci*- 
kują na posiłek. 
(*) Ptwny rodzaj lulki. 
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Dom; w ąldcjach tak są skupione , ił utru 
dniają koznmunikację. 'Wszelaka > przechodź j 
środkiem główna ulica, w środku której znajdu- 
je się plac targowy czyli bazar. Jest to miej- 
sce jedyne zgromadzeń, które nie odbywają. się 
bez wrzawy; Beiigalczyk bowiem rozmawiając 
o :nteres$ach bardziej krzyczy nil mówi. 

Monety najwięcej używane na tych targach 
są miedziane. Mało *tam widać rupji, monety 
srebrnej bitej z napisem bengalskim , ale za 
to pełriemi garściami sypią muszelki białe, 
zwane corL Muszelki te zbierają przy brze- 
gach wysp Maldywskich, o 40 mil na zachód wy- 
spy Ceylan lezących. Wartość ich szacuje się 
na wagę. ' ■ ' ' 

W środku miast przez krajowców zamieszka- 
łych daje się częstokroć widzićć wielka szopa na 
kolumnach obok której stoi pagoda z bożysz- 
czem z gliny lub bronzu. Miejsce, to poświęco- 
ne jest modlitwom rannym i wieczornym. Wi- 
tają z Łamtąd wschodzące słońce i zegnają za-* 
chodzące* 

'8. 
Chatki indyjskie.— Rolnictwo. — Zbiory bawełny.— 
Fabryki cukru i indigo. 

Po5ród niezmiernych płaszczyzn ryżem, kono- 
piami i zbpżem okrytych, pośród bagien dają- 
cych schronienie najzjadliwszym płazom, wzno- 
szą się nędzne i upadkiem grożące chatki In- 
djan. Liczne rodziny natłoczone w wilgotnych 
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nitessbattiaeh, plriodit«vrUją liłedottttet i pojiie- ł 
frey tiedy -ąy wezasem wszystko do koła . sdt j*' 
się obfitością oddychać 1 Nędzny ten ; hid zbiera 
nic 'dla siebie be panowie jogo bogacą «rc owoc 
cent trudów daremnych. — Do.jorania roli ih , ; 
ły wa)§, Wieioiafcy pługów, tło których: zaprzęga- '■.', 
ja/ woły łub bawoły. * Ziemia niezmiernie ła-> J 
twa joit do uprawy, i ijo. wiele przy sposobie- 
nia potrzebuje. Najwięcej uprawiają rylu, któ* 
rydobrae się udaje na płaskich i bagnisty cb po-, 
lach. .Częste wylewy tłek.naprbwaiaiły miesz* 
1 końców na wynalazek machiny hidraułicznćj d* . 
osuszania zalewów,) bagicó. Machina ta robi 
iie z 'bambusa, który prócz -tęgo słuły do . ba? 
dawania chatek równie jak drzewo -kokosowe;-"* 
Z owocu tego drzewa^ nie tylko ona ją poływfe- ' 
nic i napój, ale 'wydobywają prócz tego olćj, 
sju l zacy do oświecania mieszkań i przyprawiania 
pokarmów. Wielka łatwość roślinienia w tych 
krajach jest przyczyną, ii równie ^rośliny jak 
owoce mniej są soczyste, posilne i smaczne. — 
Największem bogactwem kraju jest roślina ba- 
wełnę wydająca. Ma ona mało liści i tylko na 
dwio lub trzy stopy wznosi się od ziemi. Kie- 
dy jest w zupełnym wzroście okrywa się duże- 
mi pączkami, które za dojrzeniem otwierają 
się i ukazują białą łupinę." Tę zbierają s taras- 
- nie, i oddzielają z niej 'małe czarne ziarnka. 
Tak przyrządzoną i upakowaną bawełnę przewo- 
żą na statkach do aldcjów, które handel tkacki 
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prowadzą/ oraz do miast przez Europejczyków 
odwiedzanych. Ale najwięcej prowadzą płodu 
tego do Ralkutty , gdzie w licznych prassach 
- przerabiają dopiero be wełnę i w znacznej czc» 
ści na okręta europejskie pakują. 
__ Kosztowniejsza i trudniejsza jest uprawa dwóch 
innych płodów ziemi indyjskiej, to jest : trzciny 
cukrowej i indigo. Trzcina cukrowa potrzebu- 
je ziemi obszernej i dobrej, jeśli można pier- 
wotnej- jeszcze, oraz wielkich składów, z któ- 
rych jedne na fabrykę cukru, drugie na wła- 
ściwy skład jego $ą przeznaczone. W pierwszych, 
za pomocą walców kołami wodnemi obracanych 
wycisku się sok. z trzciny cukrowej; ten prze- 
warzony na wielkim ogniu, wylewa się w for- 
my dla nabrania białości, poczem suszy się na 
słońcu i pakuje w massach po sto lub dwieście 
funtów ważących w worki z vacuołs czyli liści 
do robienia mat przydatnych. — Fabryki indi» 
go "więcej jeszcze zawierają szczćzcgółów. Ro- 
ślina używana do tego prędko rolnie, a liście 
Jej są bardzo gęste, dorasta do 10 lub 12 stóp 
wysokości, ale tak wybiegać dozwalają jój tyl- 
ko dla otrzymania, nasienia, inaczćj zaś' ścina- 
ją skóro dojdzie stóp sześciu. Dla wydobycia 
farby zanurzają pęki gałęzi obciętych w wodzie 
a z napęczniałych wyciskają sok z wodą razem 
1 z tego dopiero otrzymują farbę z początku zie- 
loną, a później za dodaniem wody wapiennój i 
oleju, niebieską/ Po użyciu licznych jeszcze ku 
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j£j JOC«jaK«autail»&6w) podokładnein osusze- 
nia. * Wody, nadają jej dopiero formę w han- 
• iłln używaną^ .W fabrykach, tych, prócz mnó- 
ttwa robotników z kasty kulitfa, czyli wyrobni. 
Łów, ułjwająjeaic»e -wołów I słoni- Tc osta- 
tnie tak, są łagodne, H najogri. mniejsze nawet 
dozwalają ń% dweciom powodom ać. 
■ , ' ■-"■ *$,•■. .. 

Policja W Kilkncla, — SaAmtfif. — Handel. — Domy 

i P»liner, B«iotti» i ; Boa -,.■.!■ . 
^Wszelkie urĄdy tak wyzaze iak niższe w Kal- 
kucie zajmują Anglicy^ i ładen krajowiec osią. 
ćuąć ich nie potrafi. Równic więc policja jak 
' wymiar sprawiedliwości loaUjo ręku Anglików. 
Urzędnicy wszyscy dla usuhi>' :ia prsckupstws 
pobierają bardzo znaczne pensję.— W- dzień 
j w nocy czuwają nad apokojnością miasta la- 
dzie uzbrojeni w pałasze , znani pod imieniem 
Chuguidars, Powinności) ich jest zapobiegać 
kłótniom i bitwom po ulicach, i . wołać co , go- 
dzina; wszystka jest dobrze. Dozorcy ci maj* 
tylko prawo przytrzymywać ludzi z klas niższych 
i majtków okrętów europejskich. "Jeśli krajo- 
wiec znieważony jest przez Europejczyka, a po- 
trafi świadkami a to go przekonać, winnego 
skazują zwykle na wynagrodzenie pieniężne krzy- 
wdy, do rąk pokrzywdzonego. 

Większa częśó Anglików przybywających d» 
Jndji dla zrobienia majątku, Staje się ofiarą chj- 
trości -tak zwanych serkardón- Ludzie « obrotni, 
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. umiejący pochlebiać, i obeznani z wszelkiemu lii* 
tcresami, uwodzą niedoświadczonych i łatwo- 
wiernych wyspiarzy, kiecly zwłaszcza Wiedzą £o 
ci mają pieniądze. 

Najznakomitsze domy handlowe w Kalkucie sąt 
' Palmer, Baretto i» Bonnafć. Pierwszy z nich 
jest prawie drugą fcompanją Indyjską, tak rozle- 
głe są jego działania handlowe. Kieruje nim P. 

t .1 'l 

John Palmer, człowiek ze wszech Względów 
znakomity, i powszechnym zaszczycony fizaćurt* 
kiem. Dom portugalski Baretto, równe' ma po- 

. waźanie ale inni ćj obszerne interesa. Dom frari* 
cuzki Bonnafe,. lubo niedawno otworzony, umiał , 

- już znaczny kredyt i zaufanie pozyskać* 

10- 

PyzedAiescia Kalktitty.— Skłafy i IflAgAsytly. 

Przedmieścia Kalkutty będące siedliskiem Id-* 
du uciemiężonego i nędznego, zwane śą także 
Czarnćm miastem. Nazwanie to winny zape- 
wne nieporządkowi i nieczystości jakie tam pa- 
nują* Powietrze w nich jest niezdrowe, a mgła; 
ciągle prawie z wyziewów powstająca, równie 
nieznośnem jak niehezpiecznćm czyni mieszkanie 
na tych ulicach. Okropny obraz przedmieść itio- 
CnićjsZej jeszcze nabiorą barwy, kiedy się Widzi 
i porównywa świetność i ozdobność- śaihcgtf 
miasta,' obszerność i przepych pałdców przez An«* 
glików zamieszkanych, oraz gmachów pub] U 
cznych, magazynów i składów. Składy te, ma* 
gazyny i sklepy natłoczone najrozuiaitezeini to- 
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watami, tą zwykle ^atnóŁcią Ijiibti bogAtycfe, 
a «tąd ttajcicicićj dumnych i nieużytych. Vii- 
4tieć tam mo£iia rozpierających się Bahuów* bo- 
gatych BaojabÓw, siedzących lub Jelących na 
łtobicteach, pośród pak .muślinu, płótna, nferaki- 
mowy walów Jrtwznńrakich i rozmaitych tkanin, 
ł których najpiękniejsze przywoion^ bywają^wy-- 
We do ' Kalkutty, a za któr^ dają w fątóian kn- 
irafący ciasłry, rupje* klejnoty, międl «Ur^ gw*« 
idziki, które Iadjanie mocno lun/ą i % jkto^clr ń^> 
bią olejek do nacierania ciała, fiakry ( lni|^ 
przetapiają oni na sztaby i pa p4*ągi b^stir 
'jftroich; ar i miedzi robią rolnego rodsaju: naczy- 
nia, zwane fanelhl -— W ogolnoścr Ęeh£ałfl|f- 
kowie mają* ducha handlu, i wszelkie przyinie- • 
ty handlującym właściwe, jako to: przebiegłość, * 
zmyślanie, trafność i łatwość w rachowaniu, tak 
iż najtrudniejsze zadania mnożą i dodają w my- 
ili, a wzrok ich tak jest przenikliwy, fce praw- 
dziwi meklerzy i kupcy w* tym kraju mogli by, 
się z Lawatercm ubiegać w sztuce czytania * 
fizjognomji. Ztąd łatwo wnosić' można, jak tru- 
dno jest przybywającemu Europejczykowi nie 
być oszukanym* 

(Dalszy ciąg ndstąpLJ , 
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ROZMAITOŚCI. 

Posty Ramadanu i Święto Baj rama u Turków. 

(z podr. bezimiennego autora.) 

>) Posty Ramadanem zwane, ukończyły się przed 
kilku dniami. Turcy równie je ściśle zachowują, iak 

i 

żydzi, i z trudnością przychodzi im w czasie od 
.jednego zachodu słońca do drugiego , zjelo* cokol- 
wiek i tylko kawą i lulką wolno im w tenczas się 
posilać*. Jaka głośna radość panowała między wier- 
hemi w kawiarni niedaleko pałacu poselstwa Angiel- 
skiego. . Przy ogłosie gitary i tambory nu tańczyli 
w dzikicn gruppach, ściskali się wzajemnie , kiedy 
była mowa o zbliżającej się nocy, % którą za nadej- 
ściem nowiu Ramadan się' kończył, ą Ba jram roz- 
poczynał. Wreszcie nadeszła noc; minarety wy- 
sokich meczetów od góry do dołu okryte były lam- 
pami; rozróżnić można było wyraźnie meczety Ach- 
meta, Sulei maniek i świątynię Zofji. Był to widok 
jedyny, wspaniały, a miasto i jego mieszkańcy 
zdawali % się być pogrążeni w cichości grobowe jj ocze- 
kując na znak rozpoczęcia tego święta. Na szczytach 
'najwyższych meczetów wpatrywali się Imano wie 
t? niebo, dla dostrzeżenia nowiu. Gdy go tylko po- 
strzelono, głośny i radosny okrzyk, który się w ca- 
lem mieście rozległ, zwiastował, iż nadeszła, ta go- 
dzina, która wynagrodzić miała, wszelkie umartwie- 
nia. Spostrzegam nazajutrz z ukontentowaniem 

jak uprzejmie, i praWie z braterskiemi uczuciami 

' 20 ' 



ja3*n M dmąięgdfpogli*^ Ubogi w owym czasia 
AwyU MCłtokWŹ Miffkj bogatego i dumnego, cału- 
ję' M w Hrar* ■#*»*» * .'*■» oddaje ma pozdrowie- 
nie jako biata jjtdoói wiary w proroka, jako mają- 
cemu kiedyś dzielić 7 nim spoinie słodycze rajo. — 
Radość jaśniała na każdego twarzy. Każdy przy- 
- brał się w najlepsze suknie i wszędy rozlega się 
odgłos muzyki z śpiewami na cześć proroka. 

jKrytąej ; *ic rfwwłłĘ* u> Turcji. W meczecie 
fcrysaCych ale derwiszów, ^widzieliśmy w czasie flaj- 
nai osoDliwszą/scen*. .Przy wchodzie zdjęliśmy 
trzewiki i węiktistny pomiędzy Turków, którzy na 
ziemi siedzieli. Wewnętrzna część budowli była 
. taramjprpfjtŁ- ,i_> piękna; Poręcz otaczała wielkie 
koto we środku, gdzie znajdowało się blisko 2G der- 
wiązów. W górze był balkon za kratą, w którym, 
tak' widzowie jako Lei muzykanci mieścili s^e. Odr" 
śpiewał naprzód Derwisz na balkonie, znajdujący ii* 
coraz dónośniejszym głosem, kilka strof .z Konna, 
8 derwisze na dole będący, z założonemi rękoma, 
zaczęli powoli w owem kole chodzić. Wreszcie niu- - 
zyka stała się żywszą, a jeden z nicli wystąpił im. ■ 
Środek koła, i kręcił się jak fryga. /Wszyscy wtan 
dr "rzucili z siebie zwierzohnią suknie. . i judaj 
ubrany w białej sukience obracał się mając ręce pod- 
niesione w równej linji z głową * i zamknięta 
oczy. Niepojęta, 'jest rzeczą, jak mogli tak. długo 
wytrzymać ów nieustający rach, który trwał praw 
godzino całą; przy czepi może tylko trzy razy jo 
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kilka minut wypoczęli. Nigdy sję * iobą nie zet- 
knęli, lubo ich tyle się kręciło w owśj małej prze? 
atrzeni, a ich suknie jak spadochronny- roztwarto 
były. 



Wyjący Derwisze w Turcji. Popłynęliśmy Pe- 
wnego ram na statku po południu wraz z dwoma 

i Anglikami do Skutari, dla widzenia derwiszów wy- 
jących. -Zasiadłszy w galer ji meczetu tamtejszego, 

% długo czekać musieliśmy, gdy tym czasem derwisze 
• ■a pomocą napoju, jak to sam mówił nasz przewo- 
dniki kaptan Janczarów, przygotowywali sie do tej o- 
jobliwej soeny, którą widzieć* mieliśmy. Po czem 

--' młody derwisz wszedł na schody zewnątrz budyn- 
ku*, i prawie przez pół godziny, głosem donośnym 

" i smutnym, zwoływał wiernych. Wszyscy Derwisze 

- weszli, usiedli w jeden długi rząd i zaczęli się je- 

v dnostajnie naprzód i w tył waiyd. Lecz to poru- 
szenie co raz prędszym się stawało, a początkowo- 
powolnie "i smutnie wyrzeczone słowa : jiUah 
i Mahomec? przeraźliwym głosem wywoływano. 
iWazyscy na tejjjfćzas zrzucili z siebie zwierzchnie 
suknie, zerwali " się z ziemi, i wywijali rękoma w o- 
koło. Kiedy coraz mocniej rozgrzewać się zaczęli, 
niektórzy rozebrali się prawie do naga, a innym 
piana toczyła %\^ z gębyj dwóoh podeszłego wieku 

. z sił wycieńczonych, powaliło się wreszcie na 
ziemię, a okrzyk: Allah i Prorok \ daleko śłyszed 
moznabyło* Był to osobliwy widok— lecz to co 
po nim nastąpiło, było jeszcze bardziej oburzającym: 
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roxpalonóm iclnzem przypiekali sobie nawzajem lo- 
Inna, nogi i inne części ciała, ■wywołując przytón 
x wyciem imię B°g»i dla chwały którego, jaki* 
starali się wmawiać w łatwowierne zgromadzenie, 
cierpienia te ponosili. Derwisze są powiększej cif 
ici ludzie złych obyczajów i ladajscy, jak icL ctc- 
H/.i nazywają, lepiej ukształcani Turcy. Tworu 
oni rozmaite zakony. Niektórzy mieszkają, w klaszto- 
rach, inni znowu włóczą się po różnych prowincjał 
pańitwa, i otrzymują się po większej części ego- 
scinnoćci wiernych. Ha wyspie Cyprze spotialen 
młodego Derwisza, którego rysy twarzy byty wię- 
cej kobiece , a dłuyi jego włos spadał w kę- 
dziorach na szyję i piersi; szyję miał ozdobionaszwe- 
góinie kilku kawałkami zafarbowanego sztte, aif 
jego całej postaci nie było widać nie nabożnego. 
Inni wędrują, a mając włosy rozczochrane, grube, 
wzrok dziki i pół nadzy, okazują publicznie ubu- 
stwo i su pełną na potrzeby swoje obojętność. Za- 
stają oni w wielkiem poważaniu n paspólstwi. 
Wielu z tych ludzi są uczciwemi nauczycielami 
wzorami swej wiary. Wędrują oni nakształt piel- 
grzymów lub na osobności osiadają, gdzie żyj» 
wstrzemięźliwie, a za małe dary pospólstwa udziela- 
ją mu w zamian dobrej rady. Znakomitsi między 
nimi nazywają się Santony , a na ich drzewin 
ocienionych mogiłach, które w wielkim zostają f* 
poważaniu, widzieć się dają piękne nagrobki. 
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Brzegi Nilu.—* Fóur. Zajęliśmy miejsca w egip- 
skim okręcie, który popłynął do Kairu, i udaliśmy 
się w górj kanału, którego nadbrzeża .wystawiały 
tylko piaszczystą po wiei schnie i kraj nieurodzajny. 
Lecz jak przyjemnie zmienił się krajowid, kiedy na- 
stępnego poranku wstąpiliśmy na pokład i statek 
nasz powolnie po Kilu się posuwał. Brzeg? jego o- 
kryte były gajami palmoweini, miedzy którymi da- 
wały się widzieć liczne ' wsie, kiedy tymczasem tu 
^ i owdzie biały wysmukły minaret czoło swe wzno- 
sił ku niebu* Wszędzie panowała spokojność. Nie 
mogliśmy się wstrzymać od żywych uczuć, gdyśfliy 
się pierwszy raz na tej sławnej rzece znajdowali. 
Nawa nasza stanęła na kiłka godzin, w Four. Ką- 
paliśmy się w rzece , a następnie poszli&ny do 
miasta. Było to jeszcze bardzo, rano, lecz juz skle- 
py otworzono,, a owoce po ulicach w wielkiej ob- 
fitości przedąwano. Wie jeden uczciwy Moslemita 
tylko co wstawszy z łoza spoczynku, już siedział 
przed drzwiami swemi z koranćm w ręku, odczy- 
tując świetne obietnice Proroka, albo też ucząc 
pacierza swe dzieci. W tej małej nawet mieścinie 
-było- dwanaście meczetów. Muezzym właśnie zwo- 
ływał ze szczytu mineratu, na modlitwę. Zwoły- 
: w anie to w tak cichym kraju jakim jest Egipt, przy 
brzasku, porannym lub zmierzchu wieczornym , i lo 
zdała, dziwnie 'piękne i uroczyste czyni wrażenie. 
Zwykle ua ten urząd obierają ludzi obdarzonych gło- 
sem najsilniejszym i najdonośniejszym. Często sły- 
szeliśmy płynąc między cichemi brzegami wyższe- 
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.go Egiptu, obijające lic o uszy nasze dalekie wo- 
'Łu» e : n T^tto jeden jeat Bóg — Bóg tylka jest witf. 
Hi wieczny, a Machometjest jego prorokiem,' wia- 
lnie jak gdj •", głos nieśmiertelnej istoty a innego 
<wi ii i się, odzywał. 

tftclioilni baj arsa.—- Jedyoemi miejscami dla za- 
baw y w Kairze aa, kawiarnie, gdzie zwykle wiele go- 
*cj cnaleĆc' można. Ale jakkolwiekby liczne było igro- 
machenie, skoro Bojar* opowiadanie swoje rozpo- 
•tnie, wnyrtko W oka mgnieniu ucisza się. Araba- 
TM okazują, W tych powieściach wiele fantazji i pa- 
■ Htięu. Se, one bardzo stosowne do zabawienia lu- 
«ł* gnuinego i łatwowiernego. Opatrzony w fajkę 
dłogą moie Turek godziny całe z wielkiem zajęciem 
przysłaclliwsó się. jakowej cudotfriej i Czarodsiej- 
akiftj powieści, czasami tylko daje się słyssecziwem 
JMah\ nie przerywając jednakie upowiadecioei 
Zwyczaj ten wszędzie na wschodzie upowtaecłi/ J 
niony, jest równie użyteczny jak przyjemaj \ ,- 
gdyi powieści te obejmuje częstokroć* doskonała, ' 
naukę moralna,. — Ale zupełnie jest- co. inne- 
go w Europje słyszeć podobna, htatorję, • eo inne- 
go tu ja, roieó' opowiadaną. Szczególniejszy i. bo» .: 
gaty język obrazowy wschodu równie 'byłby nie- j 
stosowny ,dla naszych aimnycb. krain, jakowa \ 
częstokroć namiętna i £yw* gra gieatowe opowiar. 
dacza, jak jego, jeniuwe, złe dachy, jego Ghole («). 
Wielu z tych bajarzy wędruje po. Łpeju, szukając , 
niepewnego paro bku po wsiach . i . miastach; naj- ' 

<*> Kolii*.-* lis ,ino»y, ktdr* w*3*) podróanjTjh i pk- 
1 umini rozdzierają. 
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szym Egipcie,, zi^jełnieśmy nie potrzebowali' maz- 
portu Sułtani, tal% iz go. nawet nigdzie pokazywać, 
nie trzeba było. 



i . J^OWE .DZIEŁA. 



— -koił utnes milltaiĘps, cuuls et religieiuc du Mexiqu*,ł 
p3 M. U Cte Ltyti — BruxeUes. 1828. Cały/ 
jrbiór składać sie ma 4 z iq poszytówy każdy t> cztś- - 
rech tablicach litografowanych; cena całego dziełaiE .' 
portretem Montezurny ostatniego Cesarza Mexykao-,^ 
sic i ego zł. 57. Kilka poszyto w juz wyszło s pod ? 
prassy. .' 

— Wyszła w Paryżu PodróHP. Seth Stevens*n po \ 
Francji, Sabaudji, Piemoncie^. Medj olanie^ Szwaj-* 
carjii Niemczech tłum. zvan£fc Dzieło to bardzo | 
chwalone przez Dzienniki Algi ei&ie jest wiernym i*'i 
dokładnie wykończonym obrazem zwyczajów i oby- 
czajów krain przez autora zwiedzonych. 
— William Gell wydał w l Tomie Podróż do Mo- 
rel, która zawiera obszerne opisanie i widok por-^j 
tu Na waryński ego. % 

—Niemieckie jSsma zalecają, dzieło 1689 r * w Lip- 
sku wydane po łacinie, pod tytułem: Busbecąuti 
E pistol ae de rebus lurcicis. (Brabeka listy o Tui% 
cji). Busbek ten wysłany był w*i5i5 przez Ce- 3 
sarza Ferdynanda do Turcji, gdzie z Sułtanem śo-.' 
limanem 11. zawarł traktat bardzo korzystny. 



Sprostowanie. PV numerze 1 4 Kolumba s* 

chcą czytający sprostować następujące pomyłki + 
druku zaszłe: str. 7 5 wiersz 8 zam: 1793; przy 
ostatnim, ma być: 17 j3 ; przy pierwszym; oras 
na str. 77 w. 19 zam t ltfio ma być i5io. 
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Z DRUGIEJ POŁOWY SIERPNIA 1838 ROKU. 
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ZYCIE i PODRÓŻE KRZYSZTOFA KOLUM- 
BApnei WASHINGTONA IRVING. i To- 
my in 8 W Londynie 1828. 
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Wafne to dzieło było jeszcze* pod prassą w 
'* Londynie, Łicdy ju£ wicie dzienników angiel- 
!* skich, otrzymawszy z niego niektóro Wyjątki, ó» 
i głosiły je z pośpiechem. Nowość zarrifitfu* (>rzćd- 
||\ sięWziccic nadzwyczajne' pisania 6 pr4c'dinio'chf 
powszechnie? jiwazanyftl za dokładnie i iriajotity; 
lub. nawet zupełnie* wyczerpany, inofc z ratłś; 
4btidii£ pódZiVienidy aft okoliczności Mr jakicht 
jgj'Vm' irring zriajddwał wyjaśnią je i usprawie*' 
■ v iFo»jtkawfciy wstęp do tfchitfów kf&' 
v «• 
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T*fc° «yn Djego, Niewiadomo i kqd ^t«y eh qdt^, 
: ale wnosić można, ze sposobu w jakim podróż 
'tę odbywał , że nie był zamożnym. * Da^ył on 
-'do bliskiego miasta Huelva % gdzie' iniał się zo» 
liaćzyć z mężem swej siostry, którą j^a krótki 
"czas przed tćm zdarzeniem ' umarła. 

Przeor posiadał dosyć obszerne, wiadomości : 
Mjmowało go jednak szczególniej to wszystko 
co się ściągało do jcografji, sztuki żeglarskiej 
I nowych odkryć. Chęć poznawania tego wszyst* 
Łięgo bbudzało w nim zapewne hliskie położe- 
nie pórtii Palos, którego mieszkańcy uważani 
Tbjli między marynarzami hiszpański cmi, za naj- 
śmielszych w przedsięwzięciach, i częste odby 1 - 
wali podróże do wysp nowo przy brzegach Afry- 
ti odkrytych. Rożni owa z Kolumbem mocno za* 
jęła przeora: uderzony on był wiplkością wido- 
iów, i ważnością zamiarów cudzbdzjemca* W 
jćdńostajnein życiu zakonnika, spotkanie czło- 
"wieka, który upraszając o trochę wody i chle- 
li u" drzwi klasztoru, zapowiadał' obok tego tak 
znakomity charakter, i pragnął na tak znako- 
mite odważyć się 1 przedsięwzięcie, było ważnym 
nader wypadkiem. Zatrzymał więc Kolumba, 
Itóry przez czas niejaki był jego* gósefem; ale 
nie dowierzając Masnym wiadomościom, posłał 
f>o jednego z pTzyjacioł swoich, uczonego Gar- 
cjasza Fbrnandcz, lekarza z Pafos, od którego, 
pochodzą te wszystkie" azczegóły. Również » 
~ ujęłA uiliclMńi powierzchowność 
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i pełga ływych uczuć rozmowa podróżnego. 
Yfrele między nimi odbyło się narad w murach 
starożytpcgo monastcru, a projckta Kolumba 
rozwalane naprzód były! w spokojnych celach 
dc la RabicTa, ? najwickizą uwfl^ i względno- . 
ścią, jaWicli pewnieby był nic doznał pośród za- 
mętu dwo-cow, i jakich magnaci, filozofowie i 
mniemani mędrcy przez długi czas jeszcze mu 
odmawiali- . Z^slągntono rówpici rady kilku 
starych \ wytrawnych żeglarzy z Palos, a ich 
zdania były przyjazne nowej teorji. Doświad- 
czony jeden } podeszły sterRik nazwiskiem Pe- 
dro de Yalasco, twierdził, iz przed trzydziestu 
laty, w jednej z podróży swoich rzucony został 
przez burzę tak daleko w kierunku północno-za- 
chodnim, iż przylądek Cłear został względem 
niego na wgchód, i £q nagie znalazł tam mo- 
rze mało bardzo wzruszone, chociaż wiatr w 
tenczaą $$ z gwałtownością pd zachodu ^ co 
musiałQ / koniecznie, podług jego fcdania, zapo- 
wiadać ciemię, w tym samym kierunku niezbyt 
odległą. Ale Yclasęo obawiając się pory jsimo- 
\yćj nic śmiał się puszczać da} ej dla szukania 
tycji nowych krajów, 

Dobry Juan Pcrez był z typh ludzie których 
serdeczna i gorliwą przyjaźń nie ogranicza się na 
samych ; tylko, żyoącniach, ale która z chęci u- 
służenia do czynnego przechodzi działania. Sko- 
ro tylko przekonał się ze zamiar pomyślany 
ygtSM. RoJumfeA .qiógj' ąig atac n^cLer wainyfi 
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£la ojczy^D3f, : przyaetł Rolqmh#vi i« mu uła, 
tyj przyjazne u dworu przyjęcie, dokąd zache* 
cał go ^źby pjc ydał niczwłpczpic, dla piwiacU 
czenią zamiarów swoich bczpośrcdnjo przed tro* 
pcip* pcrcz. oriai ścisłe, fttosupk i z Fernandem 
cle T&layęra przeorem monasteru w Prado i 
spowiednikiem królowej Izabelli; posiadał on 
całąufpość monarchy i jego mąłipnki. Jemu 
to polecił Pcrcz Kolumba, i pewpym ł>jrł te 

polecenie to bcz$kuŁęc3n.cip pic będzie, &e po* 
śre4i\ictwQ duchownego ,k tory jak$ spowiednik 
jniał przewag nad umysłem.. królpwćj \ króla, 
uiści padziejc jego. Tym czasem awjął »*C młc~ 
dym synem Kolumba, którego starannie w. klasz*- 
torzc wychowywał. Gorliwość i przyjaźń tęgo* 
godnego człowieka nie pslygły nigdy, a w fcil* 
)lsl lat później, kiedy sł^wą szczęśliwego. £cgla« 
rza największym jaśniała blokiem, Kolumb, za- 
toczony świetnym tłumem, dworzapj prałą^w'4 
uczonych^ którzy wszyscy chcjcli być; uw.ajani 
zasilnych jego przedsięwzięcia stronników, zwfis* 
cał spojrzenia wdzięczności ku skromnemu zts« 
konnibowj t co tąk wjclkjc wyświadczył m« prz$* 
sługi. Zo«tał on w klasztorze a£ dą wiosny 
1476 roku % w którym to czacie dwór udałt/rtę 
do dawnego, miasta Korduby, gdzie Ferdynand 
i .Izabellą mieli zpiniar zgromadzić wojska swch 
je, i wszys&o^ przysposobić. dq stapowczej wy* 
pr*wy przeciwko. Maurom królestwa 6f epody^ 
nadziei ą pewny j l^wnę & uzyska; pptłi* 



chanie' ' la pomoce TŚlavcry, Kolumb uściska'} 
% czułością i uszanowaniem przeora de Ja Ra. 
bido, którftmu syna twego powierzył, i pospic 
mył z radością na dwóV Korduby. ' ' 

Ale los zawistny * óinyKł nadzieje jego: mu 
■iał sześć lal jeszcze ziszczenia ich oczekiwać. 
Ferdynand i Izabella zajęci wyprawą przcciwfct 
Maurom, która potędze narodu tego miała pó- 
iniój zadać, cios ostatni, nie mieli ani chęci ani 
sposobności uskutecznienia próśb Kolumba. Do. 
piero po Bkotfczonój wojnie w Grenadzie, potra- 
fił on za pomocą nielicznych ale gorliwycn 
przyjaciół eyikac" pozwolenie przedstawienia 
swych planów. Juź właśnie miał rzucaj Hisz- 
panic, znudzony oczekiwaniem, i gdzieindziej 
«*koć ■pomocy unUrtn : twoim, 'gdy; wtem db> 
■"ćigrfiony radosną wiadomością, ii królowa za- 
twierdziła" jege przedstawienie, wrócił do Kor- 
■doły. ■' 

Umawiając sięo Warunki wyprawy, zastrzegł 
■dla Siebie Kolumb miedzy inncnii : i! on równic 
jak potomkowie jego będą zaszczyceni- godni- 
*ftia admiralską, dla' wszystkich krain htórchj 
Odkrył na oceanie, oraz takicmii "przywilejami 
:^lkie posiadał wielki admirał kastylski, w ofcre. 
łut Bwoitnj fce bedz^c' mianołraińry wicelroleii 
} wielkorządcą krajów odkrytych; ie będzie mi«j 
prawego dziesiątej' części złota, kamieni dra* 
giehj towarów i wszelkiego rodzaju/ korzyści -m 
krajat^-do jego tarzędu Da-loaąóyfcftr l« on #«* 



łuŁ Ą^cstąi|Ł:jogp : bc4*l« jedyn yro •c^5%.^rą r » 
cessówyi^icby W.njkłjiinjc^^^wjaiiy;^!^^ 
t£ui L. ^/Hif zpanja> .we wftg} ffcfo Jiandlp;wyfTC i* 
bcd«ift (łi .miał 7 -nąd^lp pr<w<o rpteyfcfeflaji&jią^.itt 
opmej części ^oJiositćjw każdej' iwypi^W^^fA 
oemą część korzyści ^Ir^^inywii^będzicw^.j -L?.--x 

. Warunki tę^przcz Ferdynanda i Izabellę pod- 
pisane zostały, krylowa jednak wzięła na siebie 
wszelkie koszjta tej ^pierwszej- wypraw^, i, za* 
strzegła, iż żaden cudzoziemiec nie bodzie J]nógł 
osiadać w, krajach odkryjjflb^ . które, dla\s^ycji 
p^ddapycb ? KastyJjfindxy: M pr^>:jfMic^§iła. Zastrze- 
leniu temu przez całe życic. * swoje uchybić nie 
dozwalała, z małemi tylko wyjątkami. .. 

Po długiem odwlckanju, i niezliczonych tru- 
dnościach , pochodzącyclt w : .większej-; <?zc4f?l * 
obawy tak niepewnej i niebezpieczne i wyprany,; 
przysposobiono nakonięc ,w Pocerc Palos dc Mo- 
gucr w ^ncjaluzji, trzy mało statki... Jędjnąk, po- 
mimo wyraźnych rządu, rozkazów^ niepokonano 
ty pewnie, tych przeszkód, gdyby nic czynność 
i gorliwość Marcina Alonzo Pinzon> bogatego i 
doświadczonego żeglarza z Palos, który wraz z 
bratem swoi^n należał do .wyprawy , L: używał 
c^łćj, mocy. wpływu swega dla nakłonienia m^ 
^nąp^Ąp .. dpitfa v tcgo. ^aJiczył.oii ^wtf.fy*. 
lumbowi zi\ąeźpc ... suinmy^ dla popełnienia tego 
czego rząd w przygotowaniu. wyprawy zanie- 
dbał. Cała ta wyprawa.sjLła^ąłą ;sic, z trzech 
tak małych statków, iz , ^dna, jcat^ojąć ^ r jak 
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Atógły tic oprzźć gwałtownym bursom jakie ja 
#.<C*atie powrotu do Hisspanjl skołatały. 

>if)żiwić się naleiy, mówi autot* wnosząc z* 
Wszystkich trudności które czyniły "Kolumbowi 
rozmaite władze krajowe, jak szczupłej tenid 
żądał pomocy, i jak nędzne było przysposobień 
nie wyprany. Ale mtisiał od ograniczyć żąda- 
nia swoje na najistotniejszych jedynie sslczegó* 
łach, izby obawa więkssćgO Wydatku nić zni* 
weczyła Całego zamiaru jeg0. Prosił ^ricć tyl- 
ko o trzy małe statki.)* Dwa t nich były td 
lekkie okręciki jakich' poinićj używana jedynie 
do żeglugi przybrzeżnej, i nie miały Wćaic po* 
tnostów. Ale Kolumb upatrywał te korzyści vt 
ich - szczupłości, iz mu sfuiyć mogły do krą* 
£cnia przy brzegach i wpływania do przystani 
itZck iiiegłębokich. W czasie trzeciej podróży, 
żeglując przy brzegach odnogi Paria> żalił ort 
Się na wielkość okrętu swego, który jednakże? 
był tylko ó 100 beczkach ciężaru. 

Wypłynął riakonieć Kolumb w Piątek dnia i 
SieYphid 1492. Mała cąkadra jego składała si£ 
t okrętu admiralskiego Santct Maria, cokol- 
wiek większego ód dwóch innych i z pomosta- 
fni, t statku Pintdi pod dowództwem Marcina 
Aloritd Pinzon, i statku: ftindj pod dóWódżtwcirt 
brata jego Wincentego Yancź Pinżón. Udantf 
się naprzód kti wyspont Kanadyjskim, gdzie 1 c- 
skadra przybiła i zatrzymała się przez trzy ty- 
godnie powodtt naprawy jakiej 'pótttebóiMt 



i 



skołatany w drodze statek Pinta, Dopiero 6 
września opuszczona port Gomcra, aby się pu- 
ścić, w zawód nowy i z przygodami połączony. 
Przerażenie majtków^ fantastyczne .przedmioty 
jakie' zdawało ind się] widzieć, złudzenie jakich 
wzajemnie doznawali; a które pbitinażały jesz- 
cze oba^e, znajduje się bbszerhić przez autora 
przywiedzione. Pominiemy je tutaj, aby przejść do 
epoki wylądowania Kolumba ha brzegi nowego 
"świata* i użyjemy do jego (opisu własnych auto- 
ra wyr&zów; » Położenie Kolumba mówi on, co 
"dzień draźliwśżciii się stawało. W miarę jak 
się przybliżał do okolić w których miał ziemię 
odkryć, wzmagała się nicśpokojnóść osady. Przy- 
jazne żhaki które ciągle zapewniały Admirała, 
uważane były przez tóajtków jćgdfcd zmyśle- 
nie do uwiedzenia icli dążące; a gotowi zawsze 
od szemrania posunąć się do otwartego buntu, 
chcieli oni zniewolić wodza swego do powrotu, 
w tćj właśnie chwili, kiedy nadzieje jego mia- 
ły być uiszczone ,• kiedy iniał 'zbierać pier- 
wsze prać swoich owoce. Uważali się 1 oni z 
rozpaczą ża pędzonych codziennie dalej ńa ten 
niezmierny ocean, który nazywali nieskończoną 
pustynią wodną, która otaczała ze wszystkich 
stron świat zamieszkany. Cóż się ź nimi stać 
miało, skoroby się żywności wycżćrpafy,? Sła- 
be ich statki, niedogodnej budowy nie były już 
nawet zdalne do takiej żeglugi jaką -od brze- 
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(far Hiszpanji odbyli; posuwano się jednała po* 
mnałając coraz bardziej odlęgłpić niezmierna 
jaka się od lada przedzielała ; jakie powrócą, 
tfie mogąc po drodze pokrzepić się w ładnym 
porcie ?....'.. Tym sposobem udzielali sobie Wza- 
jemnej tobawy, i gotowali się da oporu.... Ad- 
mirała swego, uw a£ali jedynie za 'człowieka 

chciwego sławy, rzucającego się z rozpaczą xi 

■ •'•■■■ "i 

losem swoim, który aby się sttfc głośnym, naj- 
szaleńszy przedsięwziął zamiai;. I cói go obi 
chodzić mogły cierpienia i niebezpieczeństwo 
innych,^ kiedy widoczną było rzeczą, u on po- 
święcił fycic nawet ubiegając się za nicgewnćj 
sławy kolejami! Lecz r z ich strony byłoby to 
poświęcać samego siphic, trwając . w . ta|L niedo- 
rzecznym Zamiarze. Jakii zresztą "obowiązek 
zniewalał jch do. tego?, i kiedyzby bjł kres ich 
zobowiązań? Daleko juz i tak przekroczyli za 
tę granicę, do których żaden śmiertelnik przed 
nimi się niczbliźył, i wpłynęli na morza, któ- 
re jeszcze żadnego nic widzimy żagla. I któż- 
by nakonicc mógł im to za złe poczytać, gdy- 
by zwrócili ku ojezynie sztaby okrętów swoich 
^nimby jeszcze za późno nie było ?•... Czyżbj 
słuchano skarg jakieby Admirał ich zanosił oto 
v ie był do powrotu zniewolony. Był to cudzozie- 
miec, bez zaufania, bez przyjaciół; plany jego 
aganili wszyscy uczc/ni i rozsądni ludzie; niŁLbj 
więc za nim się nic oświadczył, a wszyscy co 
ton tyli przeciwni cieszyliby się z nieporoyśl* 
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nych skutków tćj wyprawy*... Byli nawet tacy 
co nawet do okrutnych czynów posunąć się chcie- . 
li. Ci to wnosili, iż dla przytłumienia wszel- 
kich skarg z tego powodu, należało Admirała 
rzucić w morze, i- powiedzieć za powrotem ^do 
Hiszpanji, Ti w npcy spadł z okrętu, kiedy u- 
iraźał gwiazdy przez swoje astronomiczne in- 
strdmenta. Wiedział o tych zmowach Admi- 
rał, twarz jego wszelako nic okazywała najmniej- 
szej niespokojności; starał się przeciwnie jednych . 
przychylność pozyskać źyczliwcrni słowy, innych 
chciwość lub dumę rozdrażniając, a nakoniec 
grożąc najzuchwalszym przykład nćm ukaraniem, 
gdyby się ośmielili najmniejszy krok uczynić ce- 
lem przeszkodzenia dalszej żegludze 

Dnia 7 Października zrana przy wschodzie 
słońca, zdawało się niektórym majtkom z. okrę- 
tu admiralskiego, Se p ostrzegł i ziemię od zacho- 
du, lecz zbyt niewyraźnie, aby mogli ogłosić to 
odkrycie; każdy z nich obawiał się omylić i u- 
tracić tym sposobem nagrodę przeznaczoną temu 
coby pierwszy odkrył istotnie tak niecierpliwie 
oczekiwaną ziemię. Okręt Nina najlepsze żagle 
mający, wysłany zostać naprzód dla zapewnie- 
nia się o tćm postrzeżenhi. W krotce ukazała 
się na szczycie masztu jego biała flaga i wystrze- 
lono na nim z działa. Był to znak umówiony 
dla oznajmienia o rzeczywistości odkrycia; Naj- 
żywsza radość powstała naówczas w osadzie 
małej eskadry, a wszystkie oczy zwrócone były 
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krętu pływające były świeże i zielone, } zda- 
-wały sję byp niedawno z ziemi wyrw«me; leow 
pęratura była łagodna, zdawało się nawet Ko* 
lumbowi, iż oddychał przyjcmniejszćm powie,* , 
trzem, i czuł już ten mały włbtrzyk' wonieją* 
cy* jaki P3 brzegach, hiszpańskich vf ciągu Kwię* 
tnią panuję, - ! 

>VszysMvic jednaj tę oznaki u\yaźali bunto^ 
wniczy majtkowie za zwpdniczc sidła, dla tcgq 
do Koła nich zgromadzające . cię, aby ich zgu* 
bę tern pewniejsza uczynić; ą kiedy, w końcu 
trzeciego dnia ujrzeli słońce znjkpjącę na ob« 
6zcrnyin horyzoncie, na k tę rym najmniejszego 
śladu ziemi niebyło widać, wściekłością unic« 
sieni, otoczyli Admirała i zaczęli mu wyrzucać, 
jego zaciętość w sprzeciwianiu się woli nieba, 
przez od4alcniQ' ich co^az, wiccćj o<ł ojczyzny, 
na morzę granic nic mające, żądali wszyscy na* 
tarczywię aby się obrócić natychmiast ku Hisz* 
panji, \ zaniechać nieszczęśliwego zamiaru. Ko- 
lumb starał się uspokoić burzliwych uprzejme* 
mi słowami i obiętnjcą więlkićj nacrody} ale 
widząc, źe środki te, ładnego niemiały .skutku 
i ze. się wrzaski ciągle wymagały, przybrał 
więcej stanowcze postępowanie* OśwU3cżył im 
więc, że napróźno szemrali, |ę wyprawi usku* 
teczniałą się z rozkazu, pbojgą królestwa* fcclom 
edkrycią nowych Indji^ ą £ę postanowił niczmien-* 
nie, wytrwać w zamiarze jak długo będzie mógł 
i dopiąć celu sweg<* jprzy pomocy Boga.ft Sam 
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jeden przeciwko wszystkim i wysławiony na 
wściekłość; zbuntowanej osady, Kolumb przez 
ciąg tej nocy, zdawał się być w rozpaczającym 
położeniu. Szczęściem, nazajutrz, oznaki bli- 
skości ziemi, stawały się coraz pewniejsze. 
Oprónz znacznej ilości ziół jakie zwykle nad 
brzegami rzek rosną, złapano małą rybę z ro- 
dzaju tych, jakio w zatokach i w rozpadlinach 
skał przebywają; gałęż okryta owocami, i zda- 
jąca się być świeżo od pnia ułamaną, pływa- 
ła obok admiralskiego okrętu; znaleziono pły. 
wająea. trzcinę, małą deszczułkę, a fiakoniecAij 
misternie wyrzynany. Uspokoili się zbuntowani 
majtkowie, a miejsce powszechnej rospaczy za- 
jęła naj pochlebni ćjsza nadzieja. Przez cały ten 
dzień każdy pilnie na mićjscu swojćin przesiady- 
wał, aby być pierwszym w odkryciu tćj tak chci- 
wie upragnionej ziemi. Wieczorem, kiedy po- 
dług niezmiennego zwyczaju na okręcie admiral- 
skim ustanowionego, odśpiewano Safoe regina 
czyli hymn do Panny Marji, Kolumb wyrzekł 
energiczną do osady przemowę, zachęcając swych 
ludzi do uznania dobroci boskiej, która ich do- 
prowadziła aż doląd przy lekkich wiatrach przez 
spokojno oceanu wody, która stale ich nadzieję 
ożywiała i pomnażała pomyślnie oznaki w mia- 
rę jak obawa górę nad niemi brać zaczynała, 
i która nakonicc doprowadzić ich w krotce mia- 
ła do spodziewanych lądów. Przypomniał im 
następnie rozkaz, jaly wydał opuszczając wyspy 
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kanaryjskie, aby po upłynleniu Ła zachodowi 
mil 350 nie pospieszano zbytecznie. Ostrożność 
ta, stała się teraz konieczną, zdawało mu się al- 
bowiem, że mogli dotrzeć do lądu lej samćj 
jeszcze nocy. Zalecił nadto pilną straż na o- 
kręcie i przyrzekł temu co pierwszy ziemię od- 
kryje, axamilny kaftanik, oprócz pensji przez 
rząd zapewnionej. Wiatr był chłodny dnia te- 
go, morze więcej niż zwykle wezbrane, i wiele 
drogi odbyto. Około zachodu- 'słońca zwróconp 
się na zachód, okręty pruły z szybkością po- 
wierzchnie morza, mając na czele Pinia jako 
najfepszemi opatrzony żaglami. Największe u- 
niesienie pnrnowało między majtkami, i żadne 
oko nie zamknęło się przez tę noc pamiętną. 
Kiedy już mroczyć się zaczęło, Kolumb usiadł 
sobie w wzniosłym szczycje przodu okrętowego , 
gdzie wnajprzykrzć[szćj niespokojności pracz czas. 
niejaki zostawał. Okazywał on przez cały dzień 

. pewność i zupełną spokojnośc; ale nie spostrze- 
gając jui przyjaznych znaków, usiłował jeszcze 
spoglądając niespokojnym wzrokiem po wszyst- 
kich punktach horyzontu, przeniknąć ponurą za- 
słone nocy. Wtem .nagle około dziewiątćj godzi- 

' ny, zdawało mu się że ujrzał żywe światło, w od- s 
dalcniu; obawiając się złudzenia wzroku, zawo- 
łał Pcdra Guticrcz; szlachcica dworu Królew- 
skiego, i zapytał go, czyby i on w tćj strortie 
nic postrzegał światła? Pedr o potwierdził jego 
dostrzeżenie; ale Kolumb lękając się zawrze o- 
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bł^k SryobraieA, MWołał więc jesśeże ttolty* - 
ta Nanchez * Segowji aby go o W sam* zapytać, 
fcle za nim ten nadszedł światło jał znikło. ; ltf» 
tzcli w prawdzie znoWu migające się proinicńić 
jogo, jakby pochodni j>r*yc*ep{ónćj do czółna f/* 
backiego* które W się wznosi* td tikrJrttĄ lhfccfcy 
trałami, lob Jfikiwicej hićsidnźj nad brzegiem 
|>rzcz osobę 1ik**tijąćg się i znikającą ;z*abudyii^ 
kami. Swiatłd id jednak tak były niepewne, Ił 
do riiefa nie wiele Wagi prtywiązyWm^ ate fc^ 
tumb uważał je ńietylko za Oznaki pOwnę bit* 
tkóici lądu, lec* nadto ta i4d zamieszkany; Ńkfc 
przcstawfitto więc płynąc * OsfróinOŚcią ał dO 
drugi- z rana, kiedy iiawćt * ie statku Pikid u- 
Słyszano radosny wystrzał ziemię Ozriafmnjąćy. 
Póśfrzeźdno ją istotnie niezadługo wyraźnie wo« 
dicgłóici blisko mili jednej. Zwinionó zatem źa* 
gld, i oczekiwano z* mespokOynoącią wschddrf 
$łonca\ " 

lleź mysir i uczuć rozmaitych musiało pozostać 
ift duszy Kolumba w ciągu tego krótkiego czasu! 
Po tych przeszkodach i tylu niebezpieczeństwach 
tijrzał on nakonicc spełniające się zamiary swo- 
je; przez niego odkrytą została Wielka tajemni- 
ca* oceanu; teorja* jego,> będąca pośmiewiskiem 
tylu uczonych,, odniosła riakonicc tryumf; po-- 
zyskał On słaWę; która" tak długo jak świat trwać 
będzie....* Ta ziemia którą lftiał przed sobą, 
jeszcze cieniem nocy zakryta, była bez wątpię- 
nia urodzajną; dowodziły fefctf oderwane ód' 



~ .177 — . 

brzegów Jej rośliny; zdawało tntt si$ pawdt it 
oddycha zapachem, woniejących gajów i roślin 
aromatycznych. Poruszające się światło które 
ujrzał przekonywało również że ziemia ta musi 
być ludzi siedliskiem* Ale, jacy i byli jej mi es 2* 
iańcy? byliz podobni do tych co inno części ku*, 
li ziemskiej zamieszkują? lub, czyli tam znaleść 
miano jakie z tych pomieszanych i dziwotwor* 
wych pokoleń, któremi wyobraźnia lubiła w owym » 
czasie zaludniać wszelkie dalekie lub nieznane 
krainy? przepłynąłzc do jakiej dzikićj i pustćj 
wyspy morsa Indyjskiego, lub czyli znalazł ową 
sławną Cipango (*) przedmiot najgorętszych 
pragnień i zwodniczych marzeń jego? Czylii 
pierwsze słońca promienie padną nakonicc na 
nieuprawne pustynie, lub tcź oświecą szczyty 
wież i miast bogatych blaskiem wschodniej cy* 
wilizacji ozdobnych ? 

aRównicS 1 w Piątek 12 Października 1492, 
Kolumb świat nowo odkrył. Świeża i zielenie* 
•Hicjąca wyspa kilka mil rozległości mieć mogą* , 
,<a, ukazała się wr&z z jutrzenką zachwyconymi 
-oczom jego. Lubo wszystko lam okazywało bo* 
^gatc lecz Jeszcze nieuprawne przyrodzenie^ wy* 
*pa zdawała się widocznie być bardzo zaludnio* 
jaąj widziano tłumy mieszkańców z lasu wy* 



(*) Bajeczna wyspa Cipango bjl& znana t pbdsni* da- 
wnych podróżnych* 

la 
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chodzące, i zbiegające się u brzegu dla prtypa. 
trywania się bliźćj okrętom. Wszyscy byli z* 
pełnie nadzy; giesta ich i postawy okazy 
£e byli zdjęci podziwicnicm i obawą. Kolumb 
dat znak eskadrze do zarzucenia kotwicy, spu- 
szczenia szalup na morze i wsadzenia na nit 
uzbrojonych ludzi. Sam zaś wstąpił na szalm 
pc admiralską przywdziawszy bogaty szkarłatu; 
ubiór z axamitu, i trzymając w ręku królewslą 
chorągiew. Marcin Pinzon i Wincenty Janci 
brat jego, udali się za nim, każdy w swćnt 
czółnie, z chorągwią wyprawy, ozdobioną ŁrzJ- 
Łcm zielonym który- otaczały filery F- J- (po- 
czopkowe imion Ferdynanda i Isabclli), z koroną 
na wierzchu. W miarę zbliżania sic do brze- 
gów wyspy, odkrywał się widok, co raz obszer- 
niejszych lasów, klórc tak kolosalną mają wy- 
sokość w tych krainach; podziwiali owoce naj- 
piękniejszych kolorów i nieznanych rodzajów, 
klóre obciążały gałęzie licznych drzew na brze- 
gami pozawieszanych. Łagodności czystość po- 
wietrza, przezroczystość wód przybrzeżnych* na* 
dawały wyspie wdzięk niewymowny; żywe wzru- 
szenie przejęło czułą Kolumba dusze; a skoro 
tylko na lad wysiedli, upadł na kolana, ucało- 
wał ziemię i złożył dziękczynienie Stwórcy, 
wylewając łzy radości. Za jego przykładem 
poszli wszyscy co mu towarzyszyli; wszystkie 
uczucia były wlej zespolone, wszystkie serci 
radości) i wdzięcznością napełnione. Powstając 




t giemi Kolumb, dobył szpady, 
dar królewski; otoczyli go dwaj 
wie, oraz Rodrigo Escodibo, aul.iijnsi wyprawy^ 
Rodrigo Sachez i inni, admirał zaa objąwszy w* 
rbczyście własność wyspy w inriezw włmtefar 
Hiszpanji, nadał jej nazwanie Sasa SmlwmJUr* Po 
ukończeniu obrzędu. tego, wcsnpł wszystkieli o» 
beenych, aby na zaprzysięgli 
ko admirałowi i Yicekrelowi, 
narchów działającemu Osady trzecb okrętów 
pddały się uniesieniom roepomiarkowauej r a da 
ki : ludzie ci , ca. nie dawno nwaiali *tę za 
>fiary niezawodnej poświęcone śmierci, oMnfeftłi 
się naówczas ze są loan polnbiesWaati, Ga ais no 
mc tłumnie do admirała aby go nśriskać Ink 
ręce^jego ucałować* Ci co się najboiziSwsce* 
ml okazali w ciągu podróży, byli teraz |*er~ 
FrsEcmi w okazywaniu gorliwości i zadało; nio* 
którzy starali się juz o szczególne ła*4i narz*i~ 
nika, jakby człowieka mającego szalować *Ł*r- 
bami, lub rozdawać posady i godności ; a te jo- 
dłe istoty co tylekrotnie go obraziły, fłaszezy* 
ły się przed nim, i n nóg jego żądały błagają* 
o przebaczenie za swą zncfewałość i ynjtttkM' 
jąc na przyszłość ślepe posłuszeństwo rozfcaaoaa 
jego. 

>» Wyspiarze którzy wraa *c świtem po*m* 
gli pierwsi okręta , którzy jo j4£*2^ «Uu+*i 
manewrujące i kołyszące aię Jftajerfat;**** oo 
W«dzje , uwsiali je za potwory wy**** * 
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nołeią wtijtlkłe ^rfeiWHia tyeh nowych istot 
Liny i smary* iagte "t* ^ttzpusicttcme to *wi« 
nicte, podobne dotófrtijmjch skrzydeł, ws*^st< 
kie poratsenria nąkegłetf i wykony wątle Jf«( i* 
dnyćb na potór wyrikń prtijłtoowałjr podriwf* 
nietn patrzących. Ale M* ij ?jrzel^iodsie *M» 
fające się do brzegu Łirbbycli łudzi ofcrytjet 
świetaeml zbrojami lub«ata»|ł Włhyoh kolo* 
rów, uia ląd wstępujących, •; jptealMeb icjfc. do. 
isedł do najwyissege stoptrii, i wssyitty ącieŁE 
do lato w. Widfząe jednie ri<H ełr«ieśdgano 
1 ie nie niezaraierzaBe <coby i& Yzkodłiwćorbyl 
iriogłoy nabrali jb wolną; imiałeśej* frtblifyJi fif 
* uśzanbw*f>ien£ do^ Hiszpanów^ p)róajf(C : precel 
nimi na kolana' i czcśŻ im oddając; Wciąga 
całego obrzędu objęcia posiadłości wyspy, 
krajowcy- zostawali w tóm pełnćui uszanowa- 
nia położeniu; ośmielili 4j^ .więcój jeszcze nie 
długo, z największym pódziwienicm przygląda* 
lf się z bliska kolorowi ciała, gęstym brodom, 
połyskującym zbrojom i bogatym ubiorom Hisz» 
patiów. Admirał mianowicie zwracał ich uwa* 
gCJ jego szkarłatny ubiór,. wzniosła i pełna ge« 
dności postawa, uszaifowanie jakie mu towa* 
rzysze okazywali, portinaźały ich pod siwienie. 
Prosili aby mogli dotknąć rąk jego : i\ twarzy f 
których białość ich zdumiewała. Kolumb, kt<« 
ry * jprzyjemnpści^ ąpoglądał na ła^dnoś^ pro. 
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rtółę & 'szcgeg&lnie zaufanie tych dzikich,"* lu- 
dziach którzy im się tak nadzwyczajnymi i tak 
straszliwymi wydawać musieli, z uprzejmością 
zezwolił na to źądanre, a dobroć jego jeszcze 
bardzićj ich ujęła; Mówili w ówczaa między 
sobą że okręty te wyszły z tego firmamentu 
kryształowego, który ograniczał horyzont ich wyi 
upy, że wydobyły się na swych niezmiernych 
skrzydłach i ze te istoty cudowne które po ras 
pierwszy widzieli, były frez wątpienia mieszkań* 
cami- o^łpkęw alba niebios, 

»Równie żywą ciekawość obudził w Hiszpa- 
pach widok krajowców, którzy niebyli podobni 
do żadnego z rodów ludzi a£ 4otąd eiianych. 
Powierzchowność ich nie wielkie dawała wyo- 
brażenie o icn bogactwie lub cywilizacji; byli 
©ni zupełnie nadzy; ciało zad mieli różnemi po- 
malowane kolorami h jednych, malowanie to o~ 
crantczało się na pewnych tylka, częściach twa* 
izy lub na nosiei v Móło oezów; u innybh> całe 
•*iało było niem okryte* ale wszyscy Wyglądali 
dziko i fantastycznie. Płeć ich była koloru ciemno 
miedzianego;,: i wcale niemiełi brody. Włosy 
nickręcjły się tak jak u ludów pod tym parnym 
'•' etopnienr. szerokości Iną -wybrzeżu Afryki, ale by- 
• ły proste i twarde, obcięte w części nad usza- 
mi,., i z kilku dłtigieftii promieniami które im 
n& barki spadały. ; Rydy ich twarzy luba dzw 
wacznćm zeszpeć ohe malowaniem, niebyły nie* 
przyjemne. Czoła mieli wysokie, a 'pesy mder 
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pctn«. * WffWtlcfc mierny dochodził wysoko* 
fet, £ dał* dóKrze hyły zbudowane; większa 
cieió tych co . się zebrali aiawała się mi W oko- 
to trzydzieści Jąt wieku* Jedną, .tylko ujrzaną 
między nimi kpbieif , była pna młoda, kształt* 
&*, i zupełnie naga tik. jak j{j tow*r*yaaer 
— ' . 0aUqr dąg nattapi.) 
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PODRÓŻ CESARSKOROSSTJSKIEGO RA»- 
fjt NiDWORNEĆO tf ÓKtf ORA ŚWERŚtfANN 
ifo ety. nit południe fP+łgi fozciągćjącyeh 
sifrodbjtawMojul^roką* 

i 

Podróż moją trwała dni 40; odbywałem ją 
własnym zaprzęgiem i przebywałem codzien- 
nie pd 40 do 60 wiorst, podług tego, jak wygo- 
dniejsze miejsce do przenocowania znajdowałem. 
' Po dziennej podróży rozbijałem namiot i pusz* 
czałem kopie na pasacę; nawet w zamieszkałych 
okolicach nie nocpwąicm nigdy w domach, dla 
tego szczególnie] aby korzystać z pozostałego 
czasu dla zbierania na, otwarłem powietrzu ziół 
i owadów. Towarzyszce moim był Kardin czło- 
wiek utalentowany, który dawniej był w. wojsku 
... porucznikiem i teraz w Qrcmburgu' małą pensję 
dla dzieci, nałożył. Dpia Jl wyjechałem z O- 
rcw&urgą i w ne fc ^ tf^witefc y, U f ąl*ku, Ca- 
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ły kraj jest otwartym stepem, ogołoconym z drzóif 
i tylko przy brzegach Uralu i wpadających dd 
niego mniejszych rzek i. strumieni znajdują. «£ 
krzewiny i drzewa które ludy tatarskie nazywać 
ją Urema. Są to czarne i białe topole nad z Wy w 
czajnćj wielkości, osiki, pokurczone brzozy^ jię* 
by i t. p. Wszelkie redza je roślin solny efcilano* 
wią charakterystykę tych pustyń. Wyznać ; muszę^ 
iż piękna flora stepowa ma dla mnie nie ró^pit? 
więcej powabu, jat piękna fldrla Yia łąkach. 'r^ 
znajdują się obie flory od wiosny do późnej" je* 
sieni, bo kiedy jeszcze niżej lejące, grunta czjli 
łąki śniegiem są okryte, przywdziewają się; już 
% stępy najpiękniejszemu ciljacjaini i to nie pcjcdynv 
czo rozproszortemi kwiatami, ale nieprzejrzarient 
morzem kwiatów. Ta flora trwa dopóty, dopófei 
znowu mrozy i śniegi na pięćf miesięcy zyeja ro* 
ilinnego nie zniweczą* Stepy służą za pastwjąfejt 
dla stad bydła; z nizin wzdłti£ rzek zbierają sia* 
no na zimę. Pod względem geognostyczny m nic 
mają stepy te wielkiej rozmaitości; rzadko kiedy 
ukaże się pagórek, a tym trudniej ujrzyć tam ka- 
mień na powierzchni ziemi* W miarę Oddale- 
nia się z Orcmburga ku południowi i zachodowi 
zmniejsza się wieli stepów. S&iSU Orembtfjrgjcw 
ży na czerwonym piasku- kamienny^ w którymi 
często znajdować możnat;. skamieniałe drzewc 
zdarza się nieraz, iż przy kopaniu piwnic tfatr$> 
fiają na pnie drzewa. Ru. północy i wschodowi 
pomieszany jest piasek z krzemionka a pod U* 



*rf : tteMad""* majdnfe równie! ; drumu; ' Vt o* 
fctltcy Orfcmburga znajdują- na piifeW niebieski 
JwnfcŁ-ta^enny, • 6 70 łuorst^d Oremburga* 
^tf rtawua kfrpalntjL soli Jlcckoj gdzie, cajtta 

. -tól-kamren»ą xoajdqjfc aTc od 4 do 6. stóp; pod 
•piaskiem. Droga-* Ocemburga do •fJr*bk&; bią* 
gni»; aic ^radłuŁ Jr»et i Ur4 i przerżnięta jtst li* 
jroemi stromykaoM które *4 wiosnę tafcprsybię* 
rają, if się tylko na bzółnafcli.przes nle-pncepra* 
jtfać «i«tii». - Jakkolwiek Tiralsk me jest juidzi«. 
*iaj V*ł>; caSnr był* pierw.tj, jakkolwiek *amoł* 
UoM t drttcyby^ eiciegilniej nitydzy «bo£sse* 

' Vii kłttBtiśiif YffMsiaie aif zmniejszyły, jćdoakłe 
pbmyilriośc femtójacych miejzkaćców, Hfriko 
«W podobnych . okolicach 1 ma sobie rAwną: ' Jest 
"*tó skutkiem natury Uralekicgo Kozaka; czynny, 
•pracowity, wytrzymały, przyzwyczajony odniło* 
dości do trudów, znosi ob największe niowygo* 
*dy> * największą łatwością, ale ja to wynagra* 
dza sobie sowicie w dni świąteczne. Nadswy* 
<iczajna róSnica w cywilizacyl i oświacie mcz* 
czyzn i kobićl jest uderzająca. Mężczyźni mają 
- Sposobność nabywania większej cywilizacji widząc 
'w czasie wojen kraje, obyczaje, i zwyeżaje zagrani- 
czne, a do oświaiy ich i to się przyczynia, fe 
pułki rozłożone są w rozmaitych częściach pan* 
' atwa i ić się często zmieniają, gdy tym czasem 
kobióty nie znając innych, stale trzymają się sta** 
rodąwnych zwrezajów. Od kilkudziesiąt lat za* 
Częłi .majętniejsi mieszkańcy Uralska obracać 
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cześć Majątku na zakładanie ogrodów owocowych. 
Nic są one wszakże w mieście, ale o 5 wiorst 
za jego obrębem, po drugiej strofie rzeki Czagari* 
Orajiżerjc świadczą o zamożności właścicieli. 2 
ogrodanii temi slyka się mały lasek topolowy i 
wierzbowy, w którym się znajduje mnóstwo cha- 
tek, mieszkają w nich zakonnice. JN doi świą- 
teczne odwiedzają w* nich mieszkańcy Swoje kre- 
wne i znajome. Liczą 15,000 kozaków Uralśkick 
płci męzkiej; między* tytiii zapisanych jest W kan- 
ccllarji Wojennej 5,500 zdolnych do służby i o- 
bowiązanych do jój pełnienia^ w zamian za pra- 
wo łowienia ryb * w x rzece Ural. W ogólności 
wchodzi kozak uYalski w służbę w 18 roku ży* 
cia. Wrazić potrzeby obowiązani Są dostawić 
10 pułków, każdy po 500 łudzi,' a w ten ezas po- 
zostaje tylko 500 ludzi do strzeżenia, granic. 2 
„trzech tysięcy kozaków tiralskich* pełniących 
fciągłą służbę, połowa pełni ją na lłnji morzą 
Kaspijskiego powyżej od Ural o 650 Wiorst; dru-« 
ga połowa rozłożona jest w rozmaitych okoli* 
caćh państwa* W Multanach, *W Astraćhanie^ ' tf ? 
Petersburgu, njźnym NowogTodzici Kazanie. Po« 
zostający od służby , czynnej^ tor jc'st ći > którzy 
zastępców najęli, zatrudniają się rybołóstwem, i 
mają do niego prawo tylko *&k długo, jak dług'6 
dają zastępców. ' ŁoWie nic ryb tidbyWa się vt 
.porządku zupełnie wojskowym, głsŚWne trzy ta* 
zy, a pomniejsze dwa razy. Łowią oni Scwrug 

*„ . - • *• •"24 
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i Jesiotry. BfówJ% te pierwszy połów główny 
wiosenny przynosi im do 120,000 pudów ryb. In- 
ne połowy raiem praynosj.ą do 150,000. pudów. 
Kawiarń samego łowią blisko 60,000 pudów. 
Cena tyb na miejscu mniejsza jest porą wiosen- 
aą, nil w jesieni, gdy bowiem pud ryb z pier- 
wssego połowu po 3 ruble assy: a kawiaru po 
13 ruble as. zbywają, sprzedają tym eiatem i 
połowa jesiennego po '8 do 12 rub. as. a [pud ka- 
wiarń po 20 <ło 25 rob as. Soli wypotrzcbnją ko- 
zacy co rok do 200,0<iii pudów, a mają jćj podo. 
statkiem a Jezior jtfonych. Przy wyprowadza- 
aiu^Ejb $a sprzedał opłacają podatek; dzierga.. 
wi go tera* kupiec «a 120,000 r. as. rocznic. Nie 
ma.. moje w państwie rossyjskićm ludu, któryby 
Stosunkowo tak wielki jak kozacy uratscy przy- 
nosił krajowi dochód. Już to jest rzeczą nad- 
zwyczajną ze .ludność 15,000 dusz .mczkich wy- 
nosząca, dostawia i utrzymuje rok w rok 3,00Q 
jazdy, a w rafie, potrzeby dostawić jej inożeSOOO. 
fiyb dostarcza ich. kraj przeszło za 3,000,000 ru- 
blr, a handel tych kozaków. z^Eirgizami przcł 
zamianę towarów Rossyiskich za owce, osaaco- 
wać można na 2,0 0,00 V rubli, Oprócz tego sta* 
jją się oni handlowi użyteczni przez zbieranie pu- 
.chu, z łahędzl,, które na brzegach morza KaspijV 
stięgo zabijają, oraz pracz nabywanie od Kirgizów 
J»uchu koziego, zdatnego do robienia szalowi 
cie nfe ».f h sukien. . Pód Glirienoi przebyłem rzekę 
TJzen, na klorej wysfawiooy jest most na palach 
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i wstąpiłem ha territorium Ordy bukajsko-Mrgi- 
skićj. W okolicy tamtej widać rozległe płasz- 
czyzny ziemi słonej i mnóstwo kopców zwanych 
grobami czuckicini. Z podań ludu okazuje się, 
ie te grobowce powstały w tenczas , kiedy Czu- 
dów na religję chrześciańską nawracano. Za- 
ciętość ich była tak wielka, iż woleli raczej ginąć, 
albo się sami w dołach zagrfcebywać, niżeli za- 
niechać pogaństwa. Podróż ta przez nieurodzaj- 
ne stepy była tak utrudzająca, iż musiałem po- 
słać do Chana, kozaka z listem, w którym wysta- 
wiłem inu nasze położenie i prosiłem go usilnie 
o pomóc. Alb ponieważ Chan tak jak inni Kir- 
gizi koczowisko swoje często zmienia, przeto nie- 
łatwo było kozakowi znaleść go. Musiał on wy- 
pytywać się ód namiotu do namiotu, ale nim go 
znalazł, ofiprował 6ię jeden z Sułtanów dopro- 
wadzić nas do samego Chana. W krotce po 
przybyciu kozaka z tą wiadomością, ujrzeliśmy 
aamego Sułtana, którego chęci nie wzięły jednak 
skutku, albowiem Kirgizi, którzy z jego rozkazu 
mieli nam dostarczyć koni , nie chcieli mu być 
posłuszni. , Przy tćj sposobności dowiedziałem 
się, że lud nie lubi Sułtanów, i że w razie po- 
trzeby nie do nich, ale do starszyzny udawać 
się należy. Starszyznę tę mianuje Chan z ludem; 
Sułtani zaś są u nich tern, czćm u nas szlachta. 
W języku krajowym nazywają tę szlachtę Aksu- 
jak czyli białokościstą. Po tylu trudach pie mo- 
głem powtórnie posyłać kozaka do Chana , ale 
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zdałem to na Kirgiza, a my rozłożyliśmy namio- 
ty. Stepy te Azjatyckie sprawiają najnieprzyjem- 
nićjszy widokjnie ma na nich prawie żadnej wege- 
tacji. Grunt ich składa się albo z gliny gorzko* 
słonćj, albo z bagien słonych i bezdennych* Zda- 
rzyło się jeszcze przed kilkoma laty, ae stado z 
2000 spłoszonych koni złożone, w bagno takie 
wpadło i co do jednego konia zginęło* Jeśli kie- 
dy bagna te wyschną > co kiedyś musi nastąpić, 
i potomkowie nasi tyle koni może skamieniałych 
znajdą, na jakież domysły wpadnąi może oni! 
Nie należy sobie wyobrażać powierzchni tych ba- 
gien, jakoby była*płynną> owszem wydaje sję o- 
na jak grunt gliniasty i nie zapada się od razu, 
ale się usuwa powoli pod nogą, a£ nakonicc 
wpada w bezdenne otchłanie. Wątpiłem już o 
pomocy Chana i po trzydzicstogodzinnym spo- 
czynku wyruszyłem w dalszą drogę, gdy w krót* 
cc spotkałem słngę jego z pięcioma końmi iz*roz-« 
kazein , aby nam wszędzie pomoc dawano. O* 
bóz Chana odległy był jeszcze o 69 wiorst. Gdy* 
«*my do niego przybyli, kazał natychmiast rozbić 
dla nas namiot, w którym wygodnie mogło się 
było pomieścić 50 osób. Zabito 2 jagnięta, przy* 
niesiono drzewa opałowego, które w tych okolU 
cach jost artykułem prawdziwie zbytkowym izo f 
stawiono sługę n.a nasze rozkazy. Teraźniejszy 
Chan Czaugicr ma przeszło 30 lat. Ojciec jego 
widząc źe stepy między Wołgą i Uralem po u-% 
Siąpieniu k;*łmukcw, przc^ c«ąs długi bez uiy* 
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tku leżały i nie były zamieszkane, prosił rzą- 
du, aby mu wolno Ąyło koczować na nich, 
a otrzymawszy pozwolenie, przeszedł na nic na 
początku tego wieku ze stepy kirgizkiej po dru- 
giej stronie Uralu położonej i poddał się na za* 
wsze pod berło rossyjskie. Nowi przybysze skła- 
dali 6ic wówczas z ubogich rodzin i wystawie- 
ni byli w swojej stępie na częste napady. Te- 
raz żyją spokojnie i bezpiecznie. . Cała ich orda 
.składa się z 12,000 kibitek czyli rodzin, ą te ma- 
ją liczyć 60,000 osób płci męzkiej. Wszystkie 
kibitki czyli cała orda posiada 4,000,000 owiec, 
1,000,000 koni, 500,000 wielbłądów i 290,000 
'bydła rogatego. Cały dochód z tego kapitała 
wydają na ubiór, a mianowicie mężczyźni na su- 
kno i axaihit, najczęściej koloru czerwonego i na 
galony srebrne I złote; kobiety na róźnofarbne 
tkaniny i sukna, na korale, perły, blaszki srebr- 
ne, monety i t. p. Handlujący Tąjarzy, Ormia- 
nie, niekiedy Rossjanh) dowożą im tych towarów 
za -bydło a najwięcej za owce. Chan przepędził 
młodość swoje w Astrachanie, nie można go za- 
tem stawiać w równi z innymi ' Chanami Kirgiz- 
kimi. . Posiada on znaczny zapas wiadomości 
naturalnych i fizycznych, i Jest tak chciwy naby- 
cia nowych, ii na pytania jego trudno zdążyć z 
o^powiedsią* Ma on 3 żony, jedna z nich otrzy- 
mała zupełnie wychowanie Europejskie, jest niłb- 
d^ -i piękną, umie zabawić rozmowa mówi nio* 
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co po rossyjsku, po niemiecku i po francuzku, 
miała bowiem dwie guwernantki Niemkę i Fran- 
cuzkę. 

(z Pól* Pszcz.) 
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XIV. 
KILKA SZCZEGÓŁÓW o PERSACH. 

(z opisu podróży bezimiennego Anglika.) 



m 



Persowie 8ą*narjprzyjemnićjszym na zwiecie na- 
rodem; lubią oni poufałe rozmowy i podobni do 
dzieci przywiązują do wszelkiej wesołości tern 
większą wartość im trudnić; im zyskać ją przy* 
chodzi; przeszkody jakich w tym względzie do- 
znają, są niestety zbyt częste. Starają się wszcl- 
kicmi sposobami uprzyjemnić sobie społcczeń- 
skie godziny , i o ilc towarzyskość przyjemna 
być może bez kobiet, najpiękniejszej towarzy- 
stwa ozdoby, doznają jej bez wątpienia w ca- 
Jej zupełności. Xiąźcta, wodzowie, i urzędni* 
cy chełpią się i słusznie z wytwomości swoich 
obyczajów i ubiegają się usilnie o nabywanie 
przymiotów towarzyskich. Poeci, historycy, a* 
strologowic, dowcipnisie, opowiadaczc anegdot i 
bajek, nabywszy nieco sławy, nic tylko mają o- 
twartc najpierwsze towarzystwa, ale ftawet do- 
znają szacunku. Nie jest w Persji rzeczą nie- 
zwyczajną, widzieć znakomitego pana, stawia- 
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jącego się dobrowolnie za człowiekiem utaleil* 
towahym i uczonym, po którym całe zgroma- 
dzenie zabawy i nauki oczekuje* a z drugiej stro- 
ny, człowieka wartość osobistą mającego, wie* 
dzącego o przyczynie spotykającego go zaszczyt 
tu i pokazującego, ze jest przyzwyczajony do 
zajmowania stanowiska, które mu w towarzyst- 
wie wyznaczają. Słyszałem o. perskich towa- 
rzystwach rozmaite zdania, zanim saitt osobi- 
ście o nich przekonać się mogłem. Dla niektó- 
rych były one utrudzajacą koniecznością, dla 
innych prawdziwą roskoszą. Co do mnie, wnet 
poznałem, źc aby w nich zasmakować, potrze- 
ba pewnego przygotowania, i dla tego, jak tyl- 
ko na ląd wysiadłem, przeznaczyłem część cza- 
su na czytanie najcenniejszych dzieł perskich i 
tak prozą, jak wierszem pisanych. Zająłem się 
także tłumaczeniem nictylkó historyków i poe- 
tów, ale także bajkopisarzy i opowiadaezów, W 
przekonaniu, że zatrudnienie to lepiej obezna innie* 
% językiem i da mi lepsze Wyobrażenie o oby- 
czajach i sposobie myślenia narodu, jak wszel- 
kie inne źródło, zwłaszcza, iż każdy Pers obe- 
znany jest ze swoją literaturą, a odwoływanie 
«ję do bajek i poezji jest w żyćitt Pcrsó^wr spó- 
łeczenskiem, rzeczą tak zwyczajną, iż be ł B zna- 
jomości pisarzy nie można Wesoło i dowcipnie 
podzielać ich zabaw towarzyskich. Dotknąłem 
tylko przyczyn^ dla którćj Wszystkie stany W 
Persji do rozmów używają bajek i porównań, 
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ale naleiy bliżej zastanowić się nad tóm, Ucze- 
ni w Europie długo i na prawdę spór wiedli, 
dochodząc właściwej ojczyzny owych powieści 
Itórc nas bawiły przez tyle pokoleń i jeszcze 
dzisiaj bawią. Na jedno tylko, lub dwa fakty 
ściągające się do tego pytania, zgadzają się wszy. 
scy; mianowicie, naprzód, iź wspoinnione po- 
wieści nic są płodem naszych zachodnich kra- 
jów , ale niewątpliwie pochodzą ze wschodu, 
chociaż 4taranne chodowanie, szczepienie i 
inne środki* latorośl tę poprawiły i z obcę 
ziemią ją oswoiły j powtóre^ ic. niektóre * naj- 
lepszych bajek naszych, weszły wraz z słoń- 
cem wschodnim w tej twórczej okolicy, gdzie 
natura błogosławieństwa swoje tak hojnie roz* 
daje. W tych to polubionych od przyrodzenia 
krajach rozwija się i kwitnie imaginacja pisa* 
lz y> J a ^ wiecznie zielone ich błonia bujnenu 
okrywają się roślinami. Ale 'dumna krytyka 
sachodu nielitościwie je okrzesała. Wolno- 
myślność , nieznana była na wschodzie od 
stworzenia świata do dnia dzisiejszego. Ta 
to jest przyczyna dla której ojcowie familji , 
naczelnicy pokoleń, władcy krajów wschodnich 
w działaniu swojćm są despotami ; ich dzie- 
ci , krewni i poddani muszą zawsze przema- 
wiać do swoich przełożonych, którym się nie po* 
doba szczera prawda i otwartość, w apologach, 
parabolach, bajkach* powieściach, bo ten cobjr 
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fłf pfzybfiiył *e starga, albo prosto z radą* 
pierwój jaszcze uległby bastonadzie, a naWct 
iitraciłbjr głowę, fcammby inole pomyśleć tyl- 
ko chciał 6 Sprawiedliwości tak- surowego uka- 
rania. Aby sig Więc nie wystawiać na takie o- 
krutne obejście, obdarzono mową każdego . W 
powietrzu ptaka, Łaźcie czworonożne, zwierzę, & 
nawet ryby W wodzie. Stały się one reprezen- 
tantami królów i królowych, ministrów, dwora- 
ków, żołnierzy, mędrców i głupców, starców i 
dzieci, aby, jak się pewien perski piftarz wy- 
raźa ułatwić mędrcom bespieczny przystęp do 
tych, którzy piastują władzę* Inna przyczyna, 
Ala której powieści i bajki W krajach W&euo* 
dnich, tak są zwyczajne, jest ta: wiadomo nam, 
jak wielkie ma|ą_ w nich dzieci upodobanie, i jak 
są pożyteczne dla ich nauki; ale wielka część o* 
bojćj płci ludzi w óWjjch krajach, o których 
itiówimy, wre względzie umiejętnego Usposobienia, 
składa się ż Samych dzieci/ i kiedy mófalnemi 
tnaxymami prżeż porównania, zarzucona* ucfcy 
się cenić zasługi przełożonych, odbierają zara* 
• zein sami przełożeni nauki o ludzkiej godności, 
zacności ducha i sprawiedliwości* »Gzy iyema* 
cie iadnych praw, fcapytałciii rafcii jednego Ag£ 
Mihra, oprócz koranu i podań O nim i> » Mamy 
jcszczel inne,- 5 — odpowiedział mi z powagą, ink- 
my przepisy Sadegó.n Jeśli mi wolno sądzić z 
własnego doświadczenia, przekonana jestem, be 
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powieści i .przypowiastki moralne, klórc zna ka- 
źdy,od króla, a£ do wieśniaka, nic miii ćj.iz.-i s.i tar- 
czą na przeciw dowolności i gwałtom, jak same 
prawa proroka. 

Przez bajki to ialcgorjc dostały się do nas naj- 
staro źylnićjB ze wiadomości o narodach, a szcze- 
gólnie o zachodniej półkuli. W naszych czasach 
kiedy do dokładności tyle przywiązujemy wagi, 
ubolewać należy, ze środek ten tak łatwo duje 
się mezrozumieć; lecz gdybyśmy nie mi?li daw- 
nych wspomnień w takiej formie, nic mielibyśmy 
żadnych. Bardzo trafnie powiedział Bacon, je. 
den z największych mędrców zachodnich: »Foc- 
zja dozwala człowiekowi czego mu wzbrania lii- 
storja, a umysł poprzestaje w pewnym wzglę- 
"dzic na cieniach, gdzie nic moźc mićć materji." 
Najgienialnićjszc narody wschodnie doświadcza- 
ją talentu swego na dziełach poetyckich; umiały 
one nadać swoim moralnym xięgom tyle wdzię- 
ku i ozdoby, iź je poznały wszystkie na świecie 
narody. Największy ich wpływ na Europę, za- 
czyna się od krucjat; gdyby ta część świata na- 
wet żadnej innej z tych wojen świętych nie była 
odniosła korzyści, juzby dostatecznie byli wyita- 
grodzeni wielbiciele zapaleni takich powieści W 
pismach Bokaczego i podobnych dziełach, za ty- 
le krwi i skarbów w owych wojnach z marno wa- 
. nych. Anglja mianowicie korzystała wiele z tych 
^powieści; oprócz innych darów owego kraju po^" 
etyekiego, posiadamy główne dzieło , na którćm 
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Szekspir ósnował niezrównaną komedję swoją, 
pod tytułem Kupiec Wenecki. Jeśli więc przy- 
znać potrzeba, źe Europejczyków ie powieści i a- 
połogi »tc od Saracenów otrzymali, zachodzi py- 
tanie: Jakim sposobem i gdzie Mahomet i jego 
bezpośredni następcy potępiali wszystkie te pi- 
sma jako fałszywe i nędzne kłamstwa i uroje- 
nia, i obwiniali Persów, ze pisma takie posiada- 
li i one rozszćrzali? Ale z czasem, gdy Kalifo- 
wie stali się łagodnićjsi, ożyło upodobanie w po* 
ezji, 1 powieści wraz z przypowiastkami perskie-' 
mi i arabskiemi przedarły ćię do wszystkich kra- 
jów. Przez kilka wieków uważano wschodnie 
kraje mahometańskie za kolebkę tój gałęzi lite- 
rdUifJS ale gdy święty * język Indów powszech- 
niej stał się znajomym,- pokazało się, ze im Per- 
sowie zabrali nietylko kraj i dobytki, ale takie 
owoce ducha. Przez długi czas rozumieliśmy, źe : 
to była własność narodów, od którycheśmy ją o- 
trzymali, ale gdy mnóstwo orjentalistów obzna- 
jomiło się dokładnie z językami sanskryckim, pfa- 
lcryckim, maralskim, guzerackim, kanureckim, 
siamskim, chińskim, talcryskin>, samtskim i tylu 
innemi, 6 których nasi przodkowie ani s^yszćli, 
łatwićj- było rozpoznawa^rzecz blizćj, i przeko- 
nać tak Persów, jak ArabóW, źe przez zmianę - 
nazwisk i przez zaprowadzenie u siebie zamiast ' 
bogów panteonu indyjskiego , magóV i wszelkich 
duchów tak niebiańskich, jak ziemskich , które 
były własnością uczniów Zoroastra, swoje pla- 



rfttj Mftoftą c^rylL 1 Torałnłejizy ołwbwIUl 
Wiek p*n, w poiwaU pif jnł łafcft, * *2 V 
kwujime pw|y od dpwi** wałowali } cbg^iS } 
łuj^ wjkrjwa* krpd*ie*e ą popełnię j«u*i; 
przed d wudzictto wiekaijii. Bojjubj* mAb hm \ 

•kich i Arabskich posnanopocltodscilieip 
i niezawodną jett rzecz- i^wnąjttki^ 
powiełci, wyjęte ^ z dawuiejftsycłi dpiri 

skiob, i łć wiele nowy ok skr*d*ieao 3 

* . ■ • » * 

połowię dwunastego wiek* u* rozkaz 

Kapsoiirskicfo napistnego^ Wątpiłam 

czy aic godzi wzruszać popiołj d*w*t 

pisarzy pelwiskicb, ten* bardpićj, ii uf 

jeżyku ładnej xicgi mpefaćj, któryby 

ipofnrz rfkqpUu^ami indjjskieini, tak łn _ 

czasach dzisiejszych sajmującemi^ftle pntei p* 

nowapie dla ucsono&ci tych, którzj wąłplwK 

tę ro&trzygnęli* i zastraszony ich* twardemi *J ł 

razami, których sylabizowanie junię sąipemuc^ 

stokroć głowę nawróciło, wolałeoi ĘwęSttjb* 

Wszelako uprzedzony za ipoifni przyjaciółmi^* 

skimi, odwalam się bronjc ich przeciw zarsutoR 

rabus^ostwa i pr?enie^ięrzcnia, Wprawdzie jęto* 

z najważniejszych d?ieł iinąginącji dostało «! 

w ich ręce w takich okolicznościach, które R^ 

łowi miszyrwańskieiuu, jcgojipądrym ministrem 

i uczonemu doktorowi Bąrsuhieh zarówno zas* 

ctyt przynoszą. Mówię tu o dziele Kratka D* 

rnuaha Braminów, kalike damna Arabów i baj- 

kwh Wf>aJ4, Xiega tą^ ppc^tkpwfr po sapkff 
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chu napisana, tłómaczona była tiajprzód na język 
Pelwiski , z .tego na arabski, a z arabskiego na 
perski. Liczni orjcntaliści uczeni , tak Anglicy* 
jak Francuzi, mówili już o tłómaczcniach tycią 
tak wielo, poprzy taczali takie mnóstwo nazwisk 
i dat, i$ wszystko to wolę pominąć, ale niechaj 
ipi tu wolno będzie powiedzieć kilka szczegółów 
q życiu i zdaniach tego mędrca i kosmopolity^- 
Jitóręgo usiłowaniom ojczyzna jego wiana posia- 
danię tych skarbów* 

Nuszyrwan, monarcha perski na początku wie-, 
tu siódmego, słusznie nazwany Sprawiedliwymy 
słyszał o dziele, napisanćm przez jakiegoś Bra- 
mina cejloóskiogo, i polecił sławnemu lckarzo- 
T^fcjkrsuhyeh, aby się postarał o wierny odpis. 
Jłyro to niebezpieczne przedsięwzięcie, be dzie^ 
ło to napisane tylko dla króla indyjskiego^Dab- 
■zilihn w największćm chowane było ukryciu, aby 
cię niedostałp .w ręce profanów , coby % .nie- 
go wyczerpuąć. mogli mądrość, która miała po* 
postać wyłączną własnością mędrców i kapła- 
nów cejlońskich. Barsuhyeh, zarówno oddany 
umiejętności,, jak wierny monarsze, podjął sig 
wypełnić zlecenie. Opatrzony pieniędzmi, wzią-. 
węży z sobą wszystko , co mu posłużyć mogła 
do pomyślnego uskutecznienia planu, pojechała, 
do Indji. Stanąwszy w Stolicy indyjskiej udał,; 
że podróżuje w celu ukaztałcenia dahusega praes. 
obcowanie z mędrcami tak sławnymi W: pvrć| f 
ej^ocę. Pomjęd^y ząbraneuu znajomocciami^od^ 
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fayłwnet Btamiba* który* mu bIc zdawał^aw- 
.fówym obratem • i^drości. •' Usilnie s&rał ;»ę 
Mtteó jego przyjain i ^gdy H po*yskał, odkrył 
m «wój zamiar. Pćwmsfro dnia, ntekł do awe~ 
(O przyjaciela: »Mam ti powierzyć . tajemnicę* 
wiadomo ći, że dosyó jcat wskazówkU— wWiem; 
o ojca* *n4w iw, odpowiedział preepfkłiwy Brin 
mm-; rozumie** cię 'bet twego nah; * r pt% jbyL 1 
Hi <tt, aby nam wykraść naszą mądrofó --FlŁt' 
wieść j%* do Persji. Nie* wątpię, ie taki inarf 
Mftflar,' al* sprawiłeś *if * tak doskonała zręcz- 
nością ii cię muszę powaiać. Odkryłem* *r TW 
bie' ośm przymiotów, które poł£Czon«']M*fk3a6 
trzeba, che^c być doskonałym: wr*tr*emiejlj«r 
wttić, znajomość siebie, posłuszeństwo, ^ift*' 
£mVś% Mr pokładaniu bfneści, milczenie/ utoc do 
zjednania sobie u dworu szacunku, . panowanie 
nad sbb$ i skromność. Jakkolwiek' 'więc powód 
dla którego się starałeś o raoj^ przyjaźń,' nie 
jesl czysty, a nawet samolubny, jednakie prze* 
szacunek' dla ciebie odważę się na wszystfo 
aby Ci być pomocnym. w Bramin przyniósł u- 
pragnioną xięgę i dopomógł mu do zrobienia 
z niej potajemnie, odpisu. Nuszyrwaii uwiado- 
miony o pomyślnym wypadku poselstwa, ocze- 
kiwał z niecierpliwością powrotu swego lekarza, 
a gdy się dowiedział, że już jest niedaleko gra- 
nicy, wysłał nai przeciw niego swoich ulubień- 
ców, i kazał im, aby mu towarzyszyli do sa- 
mej stolicy. Przybyfcie jego sprawiło powaseck- 
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ną radość, szczegółu jćj w duszy Nuszyrw*|*,,kto* 
ry .« tego powodu nakazał wszystkim uczpnyjgL 
i urzędnikom^ aby się u dworu stawili, >r W ftbec 
takiego zgromadzenia -musiał; Pąrsuhjoh^^yi^ 
przywieszoną xięgc i cały dwór dziwił gię^uądrofpj 

•^ nićj zawartej. >> Otwórzcie : *kącby : jnojfe,ji4i 

.■■■*- ■» 

-wołał wdzięcsmy Nu^yrwan r flŁcchajj5yiip|ą.[>ię- 
rz^ten, co .ojczyźnie ta^jg toyświadęzjł/cfobrofr 
dzićjstwo, wszystko, co w nich znajdzie tpszto- 
wncgo.w Barśuhych odezwał się: »Nic pragnę 
ani klejnotów, . ani -drogiego* kruszcu; szło mi 
tylko o łaskę monarchy; dla tego podjąłem się 
pracy, a jeśli .słałem* się pożyteczny, więcej to 
przypisać należy jego opiece/ jak moim nieu- 
dofogm siłom. Ale mam jedaą prorźUę: rozka- 
załeś królu -zręcznemu,! ministrowi Bubsuhrchu 
mirowi, aby przetłumaczył dzieło to na. język 
pelwi&ki; rozkaż mu teraz, ..aby w* nićm. gdfci? 
i. o mnie wspomniał, a* nadewszystko, aby Mm 
napomknął nieeo o mojej rodzinie, moich zatrat 
dnieniach i mojej wierne, ;To, gdy będzie napi- 
sane, nazwisko moje przejdzie do potomności, i 
sława mojego pana rozejdzie się po całej ziemia 
Uradował króla ponowiony dowód wzniosłego 
sposobu myślenia Barsuhycha; wszyscy obecni 
pochwaliła jego głęboką uczoność i połączyli ' % 
nim swoje prosty. 

Nuszyrwan obrócił się do zgromadzenia ł rzekł: 
» Jesteście wszyscy świadkami bezinteressownoici 
tego męża, wiecie z jaką wiernością wypełnił* 
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■wij obowiązek, jakie pokonał trudności, naja* 
kie wystawił się nicbezpicczństwa. Chciałem 
go ubogacić klejnotami i pieniędzmi, ale nagro- 
da taka nic ma u niego ładnej wartości; jego za- 
cne serce' pragnie wyższej. Chce on tylko, ab; 
wspomniano o nim oddzielnie, i aby skreślony był 
wiernie dotychczasowy żywot jego ; rozkazuję a 
Buhguhr szimihrze, abyś to uczynił na samym 
początku sięgi-n ' 



ROZMAITOŚCI. 

gatty w Ind}ach. — In dosta ficzy k chcący p«y 
rządzie prostą swą biesiadę z ryżu (PJau), polew* 
grunt obficie wodą, i gładzi go dłonią reki* nastę- 
pnie robi z ziemi zwilgotniałej w około siebie i twe- 
go szczupłego ogniska okrąg. Jeżeli się wydariji 
iż któskolwiek ż innej niższej kasty, wewnętrznej 
części okręgu, choćby tez nawet laseczką lub kamie- 
niem tylko dotknął się, juz wszystko natenczas zo- 
staje unjeczyszczone i splamione ; ognisko , sprzęty 
kuchenne i potrawy natychmiast niszczą Ł wyrzu- 
cają; Indjanin biegnie do brzegu Gangesa, oczyszen 
eif w świętym strumieniu i zasięga na to rady i 
pocieszenia n kapłana. Gdyby najmniejszej z tych 
Wsremonji zaniechał, Cieką go natenczas najwięksi* 
nieszczęście, jakie sobie wystawie" mu i oto, ta jest * 
twU Kasty. 
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- WM&ói słońca w pustyni AtabsW}.— Zachó4 
tfcóca/jest w Egipcie najpiękniejszym widokiem «d- 
cury ; chcąc jednakie widzićć słońce ' wschodzące w* 
w$4y aw^f okazałości, trzeba *ię znajdować w pusz* 
asy* gdziego nic nie zaćmiewa, nie zasępia, i nie jego 
trtttpreni' nie wstrzymuje. Uroczyście i w* milczenia 
*fe*tfpnjeiftjy naprzód, i zwracamy oczy ku wsćho-* 

_ * 

łowi. Rozmaitość rozognionych barw okazuje się i 
enowtt arnika) przez długi czas niebo jest* nie- 
bieskie i ja$ne, dopóki słońce raptem nad horyzont 
nie wzniesie się, a naówczas taki blask na sze* 
rokie płaszczyzny piasków i skały rozlewa, ie po-»- 
drozujądy, gdyby był ezdicielem ognia , niebawnie 
by waniósł hymny dziękczynne i pochwalne* 

» ■» 'MttUifnió&a scenti U> pOstyn* AtaUhUj. -4» Optt* 
icfó&ny Kair po południu dnia 29 Września .*- a 
•gsjy^ midsło £a nami o kilka ttril już lężstłti, jfrzewo<Jni* 
«y iiasi zatrzymali się W bliskości małćj karawan^ 
która tt spodu kilku pustych gór" fldjJOczy wała. -^ 
Tfay nasze wielbłądy objucźoile były woraihi skórżat* 
nemi woda, napełńioriemi, toż węglami i doskona- 
łym namiotent.— Szczególniejszego doznaj się nfczur 1 
dsy fi&rwszy ra2 jełdz^ć na wielbłądzie; DoŚó się 
^wysOkO siedzi, i niebardzo nliekko albo wygodnie, 
a s powodu chodu tego zwierza trzęsienie jest przy-* 
kre, ilim się do takowego przyzwyczaić* można. Wła* 
<dwie .ujeżdża się trzy niile- angielskie na godzinę; 
jest 'to pochód karawany. Po zachodzie słońca to- 

26 



daliimy się dalej,* 1 obr^py nocie* /v»>M f 
esy. Ro«iMdono ogień ^^^^^ówif^e^^^j 
rozbijaniu namiotu złąmąłaj^ię j^dna ;£er4ć i i 
sseiiL Vli*>ry spać pod g^^| t xuebf^; ł ,W4ftfpj 
dnia ^o^ t ;naf2J^^vl^^.v0kp dojn^iac 
p&edtodsiła : prses nienm^iąna,. płeM*fry<nf j 

wznosiła^* Tr^epiea^/,^^^1^^ ^^,0^, 
w ; podtói «i^ wybra4/\^^afe BUł 3^ pr*$A&rjfr 
gdym jottweg* Arabfcy^iefc*fo jłj^r^ j^ 
«.f .ogV*ft#Wiiyl80i ti^.^ninu £j*a *****# 
malały ;*pte ; u^ufe^ ^ 

M— ą Arabowie piffoa^ ,V .9koto,^y^.fani 
popijali kawę i wę$ol^) .b^li myfli^ , wjjiH 
W kb y »r ;swej pjczy^aj^ ai ft ^na)4uj^, Jte ; 
dzaj. kx>czo>7iiczego .zycif;, iJączy w .sobie je* 
po»rąb, ;I a, do tego, iypfci.j^j^a „p**?* 
czaić* się. jmo^nę.— Arabowie aa, .charakfcącu fŁyy 
bardzo; grzeczni, lecz przyton są pokoleniem dzijp 
iyh w ipkolicach skalisjycŁ ,nje daleko .góry i 
pod nalotami. Zawsze, przy sobie mą-ją Jur 
garnek,- w;- którym . j\,$ofnią, są poprzednika I 
paleniem w małym kociołku, v i ntiuczerńęjn jej,zj 
m&ca, k^a. Woreczek ,z mą,ką; jesf; jedynym iĄ 
pasera podróżnym, albowiem : r^aó^o .mięso ji 
G<Jy do siebie przemawiali, c$estokro<5 przegina 
przez płomień, którego Masfc odbijał się. o. bią] 
WQ i e J.^Hór ich, padając ró^m>i na brunatne ,tw 
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(częstokroć" w tyle < za iriejyii Aojąće wielbłądy wy- 
Igaty długie swe szyje ponad głowami pani w. - 

Kiłk* Muf.o Osagacfc*— Brzegi Missuri w Łu- 
anie w < Ameryee północnej , jak równie rzeki* 
5re do ritój wpadają y zamieszkałe są przez liczne 
kolenia Ind jan koloru miedzianego, które po wiek*- 
$5 czcfcci miedzy sobą, w ńieprzyjaźni żyją, i pa- 
^0 i km śobię krw awą nienawiścią wzajemnie się 
tzcfcar- ^ W : ' pbyczajaebtt w^ch aa, różni , - stosownie 

tegó^ljak^płaizozyzAy^^ryTdib lasy zamieszkuj 
i»i-»*l«b^»'tei. rybołóstwem ; M polowaniem af^ttu- 
ią,;albó tabakę f i kawony tipr&wiają-/ wszystkich- je- 
i(łkśe orywia ' wielkie^ 1 $tafw3ążimie do** ójcźyziiy, 
o}»o#i*i nieppdl«jg?tóei.( c Mieszkają, jłó części' w li- 
^h -chatach fchwtfoktnyciC narządzi tfóWwy^ ^fra- 
te >iM*i**j%'ki*Łe^ jedttAze s^ : okładu rgrab^- 
go -***re*ztej dość dftfc&e - •wyprawiają skory'.^- MęiL 
rpzaia trtfdni^sic tyUco^ofowiiiienti wdyną-^ rżu- 
> pociski Ańx& wielka^ *i$ą>i Używa 1 takie fcróhi pal- 
$jjirtylkó 'tolsatwo ^naiflaj^ ' ^zijaezeńie i '-mężczyzna 
iłabtakow#^'da<5 ^wodys r him (si> ózeiiii Kobie- 
r jak prawie we wszystkich meaćyw%zW*iiycłr na- 
pach, nie lepiej od - niewolnic są uważane; one u* 
rawiają zolę i ; wykonjrwiją ■ roczne f race — nawet 
lpy* 7 w polowania ' same muszą] dźwigać. Związek 
lałaeiwtwa łatwo przez : męfca, może być* zerwany. 
iTiełoj* listwo wprawdzie- jest dozwolone, jednakże 
wykHe mąż żyje tylko z jedną ioną. ' 

W odległości; 43 godzin od twierdzy Sge ludwika, 
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jMunieaskął* % F***? ^hifar*; jnkftlftm i^atieBŁ 
małych Oaagów, których ruem do i,5oo mie#il 
opw licfcą* 0*»gowi<raa, dobwe-jibudawaiłt " 

dtufci* n* «wc^ kosmyk) kofeiet^ ic*fa^i>kńy 
a jedna fefc 4ra«* fffoó *i*kn* ^by.l.^Mty 
kłpwają, ; 41ą *awiMMJiWi »« jwch osdób»>-#c, $»J I 
noftsą* ua»yiłłiki i bra^kłkv,roe#my*m jn*w 
toproyakr, l»t*0]eiii *ą ** *itft*,ftki -i qfń*rm-rr jm* 

-.; Pfioy** fcu»py ną twwjir gugapfo ^> ^ s ft ft 

jkłąfrjąi»t?p«£h^^ J>jl X^łeA t ki* 

hu^lu 3? ^i ^^«^ a ) ^ iony UyBa%*;3) 

iłTOgięga cwgelnika, fta£wf skiego. Wą#h#ig»*bba (oif 
Ii pzarnyduph) Jaj 3a/*nąjąc4góv iłesfc t8>-saw«$ 
wojowni^ i szczyci *ię skóra, * głów , ekteretk ais 
^czyjaeioł, własnemi' r ckotfia ić|ąrty 5)j ; « wiokief 
wojownika MarchartitalitoG-ngfth, 46 łat wieku, mift 
cego, w reszcie 6) fr ^nafogo. Kofognifc* Mink c hatt 
4w*, ^a ląt .Wjącego,. : 
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Stambuł (z opisu padrójy Berggreena.) 3)i« 
Iiićjsj t nowsi jpiąarze. stawiali Stambuł *. powód 
malowniczego położenia nad wszystkie inne miasi 
.^wiecję. P^dQbnie, f jak Rzym potęany na aici 
mi a postawiony pagórach, . świetny był ałairu 
.Sjamjiuj * cn$t i więlkiftb czyitfw, 9 bogactw ipcs 



pycnn? w izraaneaazysi ommc 

etać rzeczy. W tak zwanym pałacu 

trwogą ogłada aie okxnt£eńarw«, a ca takwwanąbra- 

sną, azcześliwośa narzeka nxMrinnu&L - 

Położenie Stambuła Jeet suetylko piękne ale tak- 
ie Aa kandbi dogodne i koiryaume. Jeat -to punkt, 
w którym aie zgromadzają płody akarby »*juoVz)ej- 
asej pójaoey, Mongole i łndji, Clua i Japenjt, A* 
nbji i Egiptu, środkowej Afryki, Europy} Ameryki. 
-Klimat w utammile jeat .w ogolnoaci zdaowy* «Wio- 
aaai zauj i ia a Lutym, jakkolwiek, nie tyk jeat pray* 
-pemnaj fleby *i* apn daj* wal aeeiaa po tak pof ua/iio- 
jwen położeniu; łagodność nieba itftyńakify *etf _ 
pować araai oatrości klimat n Traaji ; prey<wfai# alf 
4oltago Mgła zmienność wiatrów p frłmHi n y «u v » po* 
ludniowycłi, tak śz właściwa <ejróe*a zwoz/oe «j*4*- 
piero.w połowie Kwietnia* W <P*eejf ^yobooa^ joj 
poo^ek 3taacaań i śpiewaeut WjaWy ftf noena 
zmoiejeniją, upały fiaitrjiaaga kKinaln, o «Mfce roas 
.aczeiwia codziennie ziemię, ifinecy wwyfcfi a*p*l*4 
ognie w dzień & Ja«a a* g p rmfc i twatfeefc- tner** 
Jtarze i deazeae rozpoczynają feeien* * zima mety* 
4* aie uopter* w Stycznia. I trwa kiika tygodni 

Zdaje aie ii natura otworzyła zupełnie w okoli- 
eanh Stambuł* róg obiŁośri, ttomm z morzem u* 
biega aie niejako wóWareaani* mśeazkaneom nejro- 
amaifazyck pokarmów* 

Łndnośd Stamboła podług P. AndreOtsy podają na 
63ofl€Hfi podług nowfsydk epiaów nie ma jej Sum« 
fcuł nawet pół miljoiuu Składa aie ona a Turków* 
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Aysbó.w, jPeraiw. Greków/ Ormjan i Żydów. Tur- 
cy, aą ..poioiP^iroi Tatarów i mają jesscze na sobie 
ŚUdy życiu .stepowego,: pomimo ze się go -wyrzekli 
od 5 wieków. Z nich składają, się dwie tniecie' części 
ludności Stambulskiej .i wszyscy podzieleni 'są na 
cechy. " Arabowie- pochodzący po większej części z 
Egiptu, ńtettąBcziir, najmują się za furmanów, tragarzy 
Jub trudnią się warzeniem •sorbetu; w poruazęniata 
i mowie, różnią się x>c\ inuych mieszkańców iywot- 
£cią'.'i gwałtownością. o Turek uwaia Araba* za kary- 
katurę;^ . Persowi* nie «ą bardzo łączni } aibp trudnią 
się. luupi^cźwem;, :-sdbt»<jmyjfmiją . obowiązki derwi- 
szów, ^iirby nazywają ich kacerzami imająw wiffc- 
ażej . pogardzie, jak . * żydó wy 'ale wyłączwym celein 
pogafdjj* i. żartów głóttnćj części mieszkańeóm^ą iy*« 
dzju .'..Ormjanie są pracowicś-, wytrwali i 'wstrzemię- 
źliwi;.. uczą się oni rz największą łatwością języka tu- 
ręckiego, Grecy nosfcą jeszcze widoczne JŚlady swe- 
go : pqcbpilzenii; pomimo kajdan i prześladowania, 
zasilali Oni .ciągle ducha s4*yeh ojców jak święty o- 
gień Westy, który jeszcze tleje, pod rozwalińami staro- 
żytnej ich ojczyzny. Charakter ich jest jeszcze terai 
mieszaniną wielkich cncjtj, występków, zgody i nie- 
snasek, miłości i nienawiści* Są on.i -pięknie- zbudo- 
wani, lubią się oświecać"/ mają upodobanie w sztu- 
kach i. umiejętnościach^ aą-6-ilnia. wytrwali w boju o 
wydarte im prawa, brzydzą ąię . ochydnemi kajdana- 
ttu, przechowują ?yvye w*P^njęn.ia wielkiej prze- 
szłości i z niecierpliwością spodziewają się lepsze: 
przyszłpści. . . .:.•.. Li . ... 
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Potl Stambulski jest .Jeden tf.najlepszych7<wj£w;ie^ 
cie; w jego zatoce znajduje się; zbrojownia ; z warsz- 
tatami pkrętowemi założona r. 1795 przez OfficerÓ^ 
Szwedzkich. Dawny ^arsenał/leiy na .drugiej. atrd* 
nie portu « *\ ,ił ł v,llto v ■'* x " 

Stambuł składa' sie hietylko & właściwego' tńU&łi 
i przedmieść ..położonych po . obydwu strpnacfc portu, 
ale takie i- miast /azjatyckich Skutari i Kasjkoiy^nie^- 
nmićr z wiosek i osad połb£qnVck pp bbudwu.stro- 
naćlj Bosforu. Przestrzeń ta zabudowaną, ija ..bffze.^ 
gu bitynskim'i trący jakim ciągnie się wzdłuż na <) 
nłfiV*ajrli na? jttłeil dfeien' drogi; W*ą&iW* ł *tó4sT5 
tti^ k fekWłf trójkąta, kioregó ^wie strony' i^orzęm 'cj- 
toczone opłynąó' można W dwóch godzinach. 
Stronę lądową obejść* można pieszo w przeciągu je- 
dne*] godziny. Pewien historyka jtnre^&^Oo pisuje 
Stambuł w tych wyrazach ' ń Obwód Stambułu sięga 
tak daJejLO^a^k ^oindęnie. słońr a, a.kióbjr (cłieiaj,^ 
zwieebie* • ofl razu , t ten podejmowałby pracę 'fl&po- 
. dobn^dó tfskuteczhięnia.; W*o:da jest: tamwinein^po- 
wietrze strumieniem miry, poranek pozdrowieniem 

miłp&ei, wabiąaem.pickno^ci-do^gajów cyprysowych.^ 

■ " " ł . .' .-■'. ■••■• - '~.rc 
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UMittlera w-Berlinie*, Poznaniu' i : BygdoszcsJy wy- 
szło: Natur , ge$chichtiic?i¥ Refaen djurchNorfaWflrika 
und We&t-A&ien in derl Jahren 1 8^0-1 8^5 von 
» D. W. F. Hemprich und D. C. G. Ehrenberg herausw 
gegeben von D* Ehrenberg, mit illuminirten Charteri 
und Ansichteu. Erster Band, erste Abtheilung* 



—Doktor Gilchrist, nauczyciel fczyta łamaY, 
■ w instytucie Wschód nio-indyjskim londyńskiego .... 
warzystw? wschodnio indyjskiego, wydal wyciąg z 
większego dzieta kapitana Wilhamson o Indjach 
wWiliudnicb , pod tytułem: TA* generał 'Eaat India 
Guide and Fade mecum. 

Pastor angielski P. Arnndall zwiedził siedm miejsc 

w Azji, w których kwituęły za czasów apostolskich 
koicióły,' wzmiankowane W pierwszych rozthialaclf 
apokalipsy S. Jana, i opia swój wydal pod tytułem! 
A yiiU to the iet>en Churi^ken of Aaiawith an w- 
cursion inlo Piaidia. W jednym tomie z rycinami. 
^Sfotintiąue complćle de la Piance, przez ł*. Car- 
ląer-.Vinohon, >a w Paryźar; I 

. — Yoyage en Pologne et en Russie, par un prisonnier 
au'garniaon de Daulzigen 181 3 et 18 14. 1 Tom S 
y ftĄrti tffr. (8 A) ' 
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